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Rozdział 1

Jak mogłam się tak cho ler nie pomy lić, pomy ślała Emi lia. Sądziła, że to
będzie kolejna cudowna randka. Ogo liła nogi, oko lice bikini, odstrze- 
liła się jak stróż w Boże Ciało. Wło żyła beżowe szpilki od Loubo utina,
w któ rych – zamiast cho dzić – powinno się sie dzieć albo robić wygi- 
basy w łóżku. Nie jadła nic przez cały dzień, żeby wyglą dać powab nie
i sek sow nie w wykoń czo nej koronką małej czar nej, w którą wci snęła
się na wde chu. Z wyde chem było trudno. Tak naprawdę marzyła tylko
o tym, by usiąść przy sto liku i wło żyć cokol wiek do ust, ale naj pierw
chciała, by on na jej widok padł z wra że nia. Bo… to wszystko dla
niego. A on oznaj mił:

– Sama wiesz, Emi, jak mię dzy nami jest – odwró cił wzrok, a prze- 
cież miał się w nią wga piać. – To wszystko zmie rza ku koń cowi –
 dokoń czył.

Emi lia była przy go to wana na roman tyczną kola cję przy świe cach,
pier ścio nek zarę czy nowy, piękną prze mowę doty czącą ich przy szło ści.
Od jakichś dwóch mie sięcy ukła dała sobie taki wła śnie sce na riusz
w gło wie, bo wyda wało jej się, że Robert coś knuje. A ten dupek, jak
nazy wała go teraz w myślach, uknuł, ale plan roz sta nia.

– Czego się pani napije? – koło niej poja wiła się uśmiech nięta kel- 
nerka w bia łej hafto wa nej blu zeczce i kró ciut kiej sza rej spód niczce.

– Dwie setki wódki z sokiem poma rań czo wym – powie działa Emi- 
lia drżą cym gło sem. Może on żar tuje?, prze bie gło jej przez myśl. Na
pewno. Zaraz wycią gnie z kie szeni mary narki czer wone pude łeczko,
w któ rym będzie pier ścio nek. Prze cież się kochali. A może to ona jego
kochała, a on już jej nie?

– O, i tutaj też leży twój pro blem – powie dział oskar ży ciel sko
Robert. – Nie pro wa dzisz higie nicz nego trybu życia.

– Co ty wyga du jesz?!? – unio sła się. Chciała jesz cze coś dodać, ale
kel nerka jej prze rwała.



– A dla pana? – dziew czyna wyglą dała, jakby chciała uciec od ich
sto lika.

– Dla mnie szklanka wody, dzię kuję.
Kel nerka ode szła, a Emi lia miała oczy jak pięć zło tych.
– Odkąd uwa żasz, że pro wa dzę nie hi gie niczny tryb życia?
– Od zawsze. I to mi prze szka dzało. Te twoje seanse fil mowe

z chip sami i żel kami, które zapi ja łaś winem albo kawą. Masz pro blem
z jedze niem nie zdro wych rze czy.

– Piję wino śred nio raz w mie siącu. Nie upi jam się. Kocham oglą- 
dać seriale kry mi nalne, co w tym złego? Zresztą mniej sza o to. Czy ty
ze mną zry wasz?

Emi lia wga piała się w Roberta i nie mogła uwie rzyć wła snym
uszom. Ana li zo wała jego słowa, które przed chwilą usły szała, i wyda- 
wało jej się, że to nie może być prawda.

– Jeste śmy z innych pla net – dorzu cił. Chyba tylko po to, aby ją
dobić.

– No tak – zaśmiała się. – Jestem z Wenus, a ty z Marsa. Prze cież
nie od dziś wia domo, że kobiety są z innej pla nety niż męż czyźni.

– Jestem wzię tym praw ni kiem, ty nie pod cho dzisz poważ nie do
wyko ny wa nego zawodu. Sama powie dzia łaś, że stu dia praw ni cze
skoń czy łaś dla ojca – cią gnął dalej Robert, a Emi lia patrzyła na niego
bez słowa. Oczy wi ście, że tak było. Powie działa mu o tym na dru giej
albo trze ciej randce. On był praw ni kiem z krwi i kości. Kochał być
panem adwo ka tem i kochał też medialne sprawy, pod czas któ rych
mógł zabły snąć. Jeśli Emi lii nie podo bał się klient i nie wie rzyła
w jego nie win ność, czę sto wypo wia dała peł no moc nic two. Robert bro- 
niłby naj więk szej szui, byle tylko zna leźć się w mediach i aby o kan ce- 
la rii było gło śno.

Zadzwo nił jego tele fon. Oczy wi ście ode brał. Bo Robert zawsze
odbie rał ważne tele fony. Jeśli ze mną zerwie, pomy ślała Emi lia, to
w końcu uwolnię się od jego waż nych tele fo nów.

– Nie… Nie daję ci na nic zie lo nego świa tła. Wycią gnij od niego
wię cej kasy. Stać go na nas – wark nął do tele fonu, po czym zakoń czył
roz mowę. – Prze pra szam cię – zwró cił się do Emi lii.

– Tak, rozu miem. Inte resy. Sprawy nie cier piące zwłoki.



– Emi, to się nazywa zaan ga żo wa nie w pracę. Jeśli jesteś wspól ni- 
kiem w kan ce la rii, to wiesz… – się gnął po szklankę wody i upił kilka
łyków. – Ale w tobie nie ma zaan ga żo wa nia i dla tego nie masz na kon- 
cie takich suk ce sów jak ja – miał trium fu jącą minę.

– Robert, do rze czy – spoj rzała mu pro sto w te jego błę kitne oczy
oto czone przez ciemne, dłu gie rzęsy. Ten facet był cho ler nie przy- 
stojny. Wysoki, dobrze zbu do wany, ciem no włosy. Inte li gentny. I co,
kurwa, z tego?, załkała w myślach. Ten przy stoj niak wła śnie ją porzu- 
cał.

– To jest dla mnie trudne – powie dział, a serce Emi lii biło jak osza- 
lałe. Co on mówi? Trudne dla niego? To on od niej odcho dził, a ona
zosta wała z niczym.

– Mie siąc temu… – prze rwała, bo kel nerka posta wiła przed nią
drinka. Emi lia zła pała szklankę i wypiła go dusz kiem. – Jesz cze raz to
samo – zwró ciła się do dziew czyny – albo wie pani co? Niech pani
przy nie sie jesz cze dwa takie same drinki. Dwie setki wódki razy dwa.
Czyli w sumie cztery setki wódki i dużo soku poma rań czo wego – Emi- 
lia paplała jak jakaś nawie dzona. Ale wła śnie pękło jej serce.

– Dobrze – powie działa dziew czyna.
– Mie siąc temu – powtó rzyła Emi lia. Krew w jej ciele zaczęła dużo

szyb ciej krą żyć. – Zapro po no wa łeś mi, żebym się do cie bie prze pro wa- 
dziła. Wypro wa dzi łam się od ojca, a ty po trzy dzie stu dniach się ze
mną roz sta jesz. Czyli te trzy dzie ści dni temu byłeś pewny, panie praw- 
niku, że chcesz ze mną być, a teraz już nie chcesz? Jesteś roz chwiany
emo cjo nal nie – unio sła głos. Para przy sąsied nim sto liku spoj rzała na
nią jak na wariatkę. Nie obcho dziło jej to.

– Życie to zmienna – powie dział wymi ja jąco Robert, a ona miała
ochotę wstać od stołu i go spo licz ko wać.

– Nie pieprz mi tu takich far ma zo nów.
– Stwier dzam fakt.
Kel nerka posta wiła przed nią dwie szklanki z drin kami.
– Może zapro po nuję pani coś do jedze nia? – zapy tała dziew czyna.
– Nie chcę nic jeść – burk nęła Emi lia, po czym zwró ciła się do

onie mia łej kel nerki: – Boże, prze pra szam panią, zwy kle się tak nie
zacho wuję. Ale ten palant tutaj – wska zała pal cem na Roberta – mnie
rzuca.



– Współ czuję – powie działa kel nerka i odda liła się od sto lika nie- 
szczę śni ków. A raczej jed nej żało snej kobiety, która stra ciła pano wa nie
nad sobą.

Emi lia zaczęła popi jać drinka. Co się z nią działo? Z reguły była
sta bilną osobą. Opty mistką łapiącą chwile, może zbyt emo cjo nalną, ale
sta bilną. A tutaj w jed nej chwili stała się furiatką.

Do Roberta zaczęły przy cho dzić wia do mo ści.
– Prze pra szam cię – powie dział i spoj rzał na ekran komórki.

Odczy tał wia do mo ści i uśmiech nął się. Szybko odpi sał.
– Klient?
– Nie – powie dział. A Emi lia była wdzięczna, że przy naj mniej nie

kła mał. Obra cała w dłoni szkla neczkę. – Masz kogoś?
– To nie ma zna cze nia.
– A więc pozna łeś jakąś kobietę, która zawró ciła ci w gło wie –

 patrzyła na niego. I pro siła w myślach, żeby zapew nił ją, że tamta
kobieta to pomyłka, że zda rzyło mu się raz się zapo mnieć, że kocha ją,
że prze pra sza. Sama sie bie w tej chwili nie cier piała za te myśli, które
prze bie gły jej po gło wie.

– Pozna łem kogoś.
– Mogłeś zacząć tak od razu. A nie pie przysz mi bzdury o róż nych

pla ne tach. Kocha łam cię – wypiła wszystko, co znaj do wało się na
stole, łącz nie z wodą Roberta. – Na dal cię kocham, a ty mnie rzu casz –
 ude rzyła w melan cho lijny ton.

Mówiła jesz cze chwilę, czuła, że alko hol ude rza jej do głowy.
Robert był znie sma czony jej tyradą. Widziała, że naj chęt niej byłby już
gdzie indziej. W ramio nach nowej uko cha nej.

– Emi… Jeśli możesz ode brać ode mnie swoje rze czy… – powie- 
dział.

– A gdzie ja mam się dzi siaj podziać?
– Może zano cu jesz u ojca lub u przy ja ciółki?
– Spie przaj! Nie odbiorę! – powie działa.
– To prze ślę ci wszystko na adres ojca albo do kan ce la rii – wstał od

sto lika, a Emi lia pomy ślała, że chęt nie udu si łaby dra nia gołymi rękami.
– Życzę ci jak naj le piej, Emi – chciał dotknąć jej ręki, ale cof nęła ją

gwał tow nie. – Zamó wię ci tak sówkę.
– Ja tutaj zostaję.



– Skoro tak chcesz. Ja…
– No tak, nie jesteś za mnie odpo wie dzialny. Wła śnie ze mną

zerwa łeś!
– Trzy maj się – powie dział i odszedł.

* * *

Roberta poznała dwa lata temu. Wła śnie za trzy dni obcho dzi liby rocz- 
nicę. Dwa lata temu jej ojciec wypra wiał przy ję cie i zapro sił dobrego
kolegę z synem. Tym synem był Robert. Emi lia nie lubiła takich praw- 
ni czych spę dów. Adwo kaci, pro ku ra to rzy, sędzio wie w jed nym
pomiesz cze niu – to nie brzmiało dobrze. Sączyła pro secco, za któ rym
szcze rze nie prze pa dała. Kilka razy usły szała pyta nie: „Czym się zaj- 
mu jesz?” albo „Ooo, jesteś córką Olgierda Wroń skiego?”. Jej tata był
słyn nym war szaw skim adwo ka tem, który wygry wał nie mal każdą
sprawę. Rzecz nik dys cy pli narny war szaw skiej adwo ka tury, były wice- 
pre zes kra jowy Union Inter na tio nale des Avo cats w Paryżu, wykła- 
dowca. Po śmierci żony samot nie wycho wy wał córkę. Emi lia tak
naprawdę nie chciała pójść na prawo, ale obie cała mamie, że będzie
dobra dla ojca. Ale czy tak się obja wiała dobroć? Wie działa, że ojciec
chciał dla niej jak naj le piej, stąd to prawo. I tak Emi lia w wieku trzy- 
dzie stu sze ściu lat popi jała pro secco i doko ny wała roz k mi nek nad
słusz no ścią życio wych wybo rów, kiedy za ple cami usły szała przy- 
jemny męski głos:

– Ale nudy.
Odwró ciła się i natknęła na znie wa la jące spoj rze nie błę kit nych

oczu. Zanie mó wiła.
– Co byś powie działa na to, gdy by śmy zmyli się z przy ję cia?

Ukrad niemy butelkę pro secco i pój dziemy do pobli skiego parku?
– Nie zbyt ory gi nalny pod ryw, ale możemy spró bo wać.
Uśmiech nął się do niej sze roko, uka zu jąc rząd rów nych, bia łych

zębów.
– Następ nym razem posta ram się być bar dziej ory gi nalny.
– Jeśli będę chciała, by był następny raz – zmru żyła oczy i roze- 

śmiała się.



– Wła śnie, być może cię zawiodę. Czyli wycho dzi na to, że muszę
się posta rać.

– Bar dziej – zni żyła głos. – Nie lubię pro secco.
– Oooo – spoj rzał na butelkę, która trzy mał w ręku. – Pro secco.

Zaraz coś wykom bi nuję.
Chwilę póź niej szli w stronę parku z dwiema butel kami czer wo- 

nego wina i dwoma kie lisz kami.
I tak to wszystko się zaczęło. Oczy wi ście Emi lia kilka razy miała

wąt pli wo ści, czy do sie bie pasują. On poukła dany w życiu zawo do- 
wym i pry wat nym, ona wolała iść na żywioł.

W jego apar ta men cie na Sta rówce pano wał nie zwy kły porzą dek.
Gar ni tury od Arma niego wisiały na wie sza kach w gar de ro bie, która
miała ponoć osiem na ście metrów. Upra so wane koszule były powie- 
szone według kolo rów. Emi lia zasta na wiała się, jak będzie wyglą dało
ich życie, kiedy razem zamiesz kają. Zamiesz kali razem i wyda wało jej
się, że jest dobrze. Jak widać, tylko jej się tak wyda wało.

* * *

Emi lia zamó wiła jesz cze dwa drinki. Przy ostat nim poczuła, że zbiera
jej się na wymioty. Wie działa, że jeśli teraz nie zadzwoni do Ady albo
Bogny, to pad nie tutaj tru pem z przedaw ko wa nia alko holu. Tylko któ- 
raś z przy ja ció łek mogła ją ura to wać.

Z Adą znały się od przed szkola, z nie jed nego pieca chleb jadły.
Nie je den raz pła kały i śmiały się do łez. Zja dły tonę mali no wych żel- 
ków, od któ rych Emi lia była uza leż niona. Ada za nimi nie prze pa dała,
ale zaja dała się nimi dla towa rzy stwa. Przy ja ciółka była oazą spo koju,
cier pli wo ści i empa tii. Wpa dła na stu diach i miała pra wie dzie więt na- 
sto let nią córkę Justynę i drugą – dzie się cio let nią Maję. Jej mężem był
Adam, z któ rym Ada two rzyła szczę śliwy zwią zek, cho ciaż Emi cza- 
sami się wyda wało, że jej spo koj nej przy ja ciółce cze goś w życiu bra- 
kuje. Od jakie goś czasu nama wiała ją, by prze le ciały się razem na
para lotni.

– Zgłu pia łaś – odpo wia dała Ada.



Bogna była od nich o rok star sza, ale kiedy były małymi dziew- 
czyn kami, miesz kały na tym samym podwórku. Artystka. Malo wała,
rzeź biła, pra co wała na pół etatu w agen cji rekla mo wej. Roz ko chi wała
w sobie męż czyzn, może dla tego, że ni gdy od żad nego nie chciała być
zależna. Pękło jej nie raz serce, ale ni gdy żad nemu z tych face tów
o tym nie powie działa. I na pewno nie zacho wy wa łaby się tak żało śnie
jak Emi lia teraz.

Emi chwy ciła za tele fon, czuła się naprawdę mar nie, była pijana,
zapła kana i tra ciła kon takt z rze czy wi sto ścią.

– Mogę przy je chać? – wydu kała, kiedy Bogna ode brała.
– Jasne. Wła śnie idę do domu. Co jest, maleńka?
– Nie mam gdzie się podziać… – zaczęła pła kać. – Robert ze mną

zerwał – czknęła.
– Przy je chać po cie bie?
– Zła pię tak sówkę.
– Na pewno?
– Na pewno.
Postój tak só wek był sto metrów dalej. Zdjęła szpilki i wyszła

z restau ra cji. Kiedy szła w tamtą stronę, zaczął padać deszcz. I to nie
żadna mżawka, ale cho ler nie wiel kie kro ple desz czu. Zatrzy mała się
i zaczęła grze bać w torebce. W końcu zna la zła para solkę. Roz ło żyła ją,
ale druty były powy gi nane i z jed nej strony wciąż leciała na nią rzę si- 
sta struga desz czu. Zapo mniała, że już dawno miała wyrzu cić dra paka
do kosza. Zerwał się wiatr, który zaczął szar pać para solką, jesz cze bar- 
dziej ją wygi na jąc. Z wście kło ścią wrzu ciła ją do kosza. Prze je chał
samo chód, który opry skał Emi lię wodą. Była jed nym wiel kim nie- 
szczę ściem. Dodat kowo krę ciło jej się w gło wie i plą tały nogi.
W końcu dopa dła do drzwi tak sówki i otwo rzyła je, ale nie wsia dła, bo
kie rowca, star szy facet z wąsem, spoj rzał na nią zło wrogo:

– O nie, nie wta ra bani mi się pani do auta w takim sta nie –
 zagrzmiał.

– Panie, jestem cała mokra, facet mnie rzu cił, a pan mnie tak trak- 
tuje?

– Mokra, obrzy gana…
– Nie jestem obrzy gana – obu rzyła się Emi lia. – Pro szę mnie

zawieźć pod wska zany adres.



– Nie ma mowy!
Kie rowca wysiadł z auta, ode pchnął ją od drzwi, po czym je

zamknął.
– Leje. Chcę jechać do przy ja ciółki – powie działa zroz pa czo nym

gło sem Emi lia.
– Nie ze mną.
Z tak sówki zapar ko wa nej obok wysiadł młody męż czy zna.
– Zdzi chu, daj spo kój – powie dział do wąsa cza.
– Ze mną nie poje dzie, jak chcesz, sam ją weź.
– Zabiorę panią – powie dział młody męż czy zna.
– Dzię kuję, dzię kuję – Emi lia zarzu ciła mu ręce na szyję i poca ło- 

wała w poli czek.
– Takiej wylew no ści nie ocze kuję – wyraź nie się spe szył.
– Nor mal nie tak się nie zacho wuję – zaczęła się tłu ma czyć.
– Niech pani już wsiada i pod łoży sobie pod tyłek rekla mówkę –

 wyjął z kie szeni wymiętą torbę i podał Emi lii.
Wsia dła do środka, kie rowca też. Emi lia podała mu adres.
Ruszyli, a ona zaczęła pła kać.
– Ja go tak kocham – zaczęła zwie rzać się tak sów ka rzowi. – Rzu cił

mnie.
Kie rowca spoj rzał w lusterko. Emi lia pomy ślała, że nie jedna drama

odby wała się już w jego samo cho dzie. Nie jedną zalaną laskę wiózł.
– Nie kiedy jedna miłość wypiera drugą. Zła mane serce da się ule- 

czyć wbrew temu, co sądzi pani w tej chwili.
– A skąd pan to wie?
– Z życia – uśmiech nął się. Był tak słodko młody i ładny.
– Jestem już stara…
– Doj rzała, ale nie stara.
– A pan ile ma lat?
– Dwa dzie ścia cztery.
– Jeju uuu – jęk nęła Emi lia. – Ale z pana jest dzie ciak.
– Stu diuję psy cho lo gię.
– I jak to się ma do życia?
– Cza sami nijak, innym razem cał kiem sporo.
Jesz cze chwilę poroz ma wiali. Po czym Emi lia wyjęła z torebki

paczkę mali no wych żel ków. Jej uko cha nych. Musiała coś zro bić dla



sie bie, choćby zjeść tę paczkę żel ków na uko je nie.



Rozdział 2

Bogna przy spie szyła kroku. Do domu zostało jej jakieś dzie sięć minut
mar szu. Jesz cze chwilę wcze śniej sie działa przy sto liku w grec kiej
restau ra cji i czuła, że zaraz będzie musiała się zmyć z randki życia.
Facet od początku wydał jej się podej rzany. Po zło że niu zamó wie nia
w swoim i jej imie niu, bo on prze cież wie, co dobrego tutaj ser wują,
zaczął opo wia dać o swo jej byłej – że wariatka, że ma nie po kolei
w gło wie. I że go prze śla duje.

– A co takiego robi? – zapy tała Bogna. Nie zno siła face tów, któ rzy
oczer niają swoje byłe kobiety.

– Łazi za mną. Wydzwa nia. Nie potrafi zro zu mieć, że to koniec.
I przez całą kola cję nawi jał o złej byłej dziew czy nie, która zatru- 

wała mu, bie da kowi, życie. Bogna wie działa, że po dese rze wsta nie,
podzię kuje za kola cję, wyj dzie i już ni gdy się z nim nie spo tka.

Wła śnie się gnęła po widel czyk do cia sta, kiedy koło ich sto lika
wyro sła jak z pod ziemi kobieta o poczer wie nia łej twa rzy i roz czo chra- 
nych wło sach.

– Łukasz! Mam cię dosyć! – krzyk nęła na Łuka sza, który Bognie
przed sta wił się jako Domi nik, co już było zasta na wia jące. Dla czego
Domi nik był Łuka szem albo na odwrót?

– To ona! – zwró cił się do Bogny.
– Co za ona? – roz czo chrana stra ciła pano wa nie nad sobą. – Jestem

matką two ich dzieci, któ rym nie pła cisz ali men tów – przy wa liła mu
pię ścią w brzuch. – Mia łeś dzi siaj ode brać Jasia z przed szkola, a sie- 
dzisz sobie z jakąś – kobieta odwró ciła się w stronę Bogny i dokoń- 
czyła: – bez urazy, bździą gwą!

Bogna, która oka zała się bździą gwą, patrzyła na tą scenę jak zacza- 
ro wana.

– To wariatka – Domi nik alias Łukasz zaczął stu kać się pal cem
w głowę.



– Ja ci dam wariatkę, ja ci dam wariatkę! – kobieta się gnęła po
karafkę z wodą i wylała męż czyź nie na głowę.

Koło sto lika poja wiło się dwóch kel ne rów, któ rzy zaczęli inter we- 
nio wać. Korzy sta jąc z zamie sza nia, Bogna wstała od sto lika i wyszła
z lokalu. Miała zła pać tak sówkę, ale wolała się przejść i ochło nąć.
I kiedy tak szła, zadzwo niła Emi lia.

* * *

Godzinę póź niej Emi lia sie działa na łóżku obok Bogny. Owi nięta
pucha tym szla fro kiem, z ręcz ni kiem na gło wie, po raz któ ryś opo wia- 
dała Bognie prze bieg dzi siej szego wie czoru.

– Jak on mógł? Podły pada lec.
– Naprawdę mi przy kro.
– Mnie jesz cze bar dziej. Zła mas. Powin nam zmie nić miej sce

zamiesz ka nia. Wypro wa dzić się do innego mia sta i zacząć na nowo –
 lamen to wała Emi lia.

– Bre dzisz. Nie będziesz porzu cała mia sta przez jakie goś zła masa.
A co z nami? Ze mną? Z Adą? Prze cież my bez cie bie nie prze trwamy.

– Moja kochana… – Emi lia przy tu liła się do ramie nia Bogny. – Nie
wrócę do ojca – powie działa. – Kiedy miesz ka łam z ojcem, przez rok
szu ka łam miesz ka nia.

– I żadne ci się nie podo bało.
– Bo pod świa do mie chyba czu łam, że zamiesz kam z Rober tem.

I zamiesz ka łam, na mie siąc.
– Nie źle cię urzą dził z tym miesz ka niem.
Emi lia pocią gnęła nosem.
– Nie roz kle jaj mi się znowu. Posłu chaj, możesz zamiesz kać

u mnie.
Bogna miesz kała w wyna ję tym miesz kanku o powierzchni czter- 

dzie stu dwóch metrów.
– Mam dwa pokoje.
– Poko iki.
– Nie cze piaj się. Dosta niesz łóżko i w pakie cie… mam w kuchni

mrówki fara onki, ale nawet się z nimi już zaprzy jaź ni łam.



– A twoi faceci?
– Przy szli, nie do szli… – zaśmiała się Bogna. – Ni gdy nie zapra- 

szam ich do swo jego kró le stwa. Bzy kamy się u nich.
– To ja może bym się do cie bie prze pro wa dziła.
– Jak nasza przy jaźń to prze trwa, to prze trwa już wszystko.
Wybuch nęły śmie chem.
Była druga w nocy, kiedy Emi lia zasnęła. Bogna wycią gnęła

z szafki wino i nalała sobie do kie liszka. Usia dła w fotelu i patrzyła na
uśpione mia sto.

* * *

Bogna wie działa, jak boli zła mane serce. Każda kobieta to wie. Trzy
lata temu jej zwią zek roz padł się w drobny mak. Była zarę czona
z Miło szem, chi rur giem. Oczy ta nym, kocha ją cym teatr, o wyso kiej
kul tu rze oso bi stej. Kochała go do sza leń stwa. Wie działa, że on jej tak
nie kocha. Pod czas ich związku, który trwał dwa lata, Bogna się zmie- 
niła. Nie inte re so wali jej inni męż czyźni, tylko Miłosz. Pamięta też
dokład nie, że porzu ciła dla niego rzeź bie nie, a zajęła się „poważną”
pracą w agen cji rekla mo wej, któ rej szcze rze nie zno siła. Dla niego
goto wała, choć nie cier piała goto wać, ale Miłosz lubił prze cież
domowe obiadki. A ona chciała, by uko cha nemu było dobrze. Na tera- 
pii oka zało się, że to dla tego, że bała się odrzu ce nia. Nawet pomy ślała
kilka razy, że chcia łaby mieć z nim dziecko, mimo iż wie działa od
dawna, że macie rzyń stwo nie jest jej drogą.

Pod koniec ich związku Bogna czuła, że coś jest nie tak. Miłosz się
od niej odsu wał. Bolała go głowa, kiedy ini cjo wała seks. Dość czę sto
nie sta wał na wyso ko ści zada nia, a ona czuła się z tym podle.

– Pocią gam cię jesz cze? – zapy tała po kolej nym nie uda nym sto- 
sunku.

– Skąd to pyta nie? – pako wał się na kon fe ren cję chi rur gów
w Sopo cie.

– Bo nie wszystko u cie bie pra cuje jak należy.
– Jestem zmę czony.
– I to tyle?



– A co jesz cze chcia ła byś usły szeć?
– Nie wiem, może chcia ła bym, byś się wytłu ma czył, dla czego kie- 

dyś było nam ze sobą dobrze w łóżku, a teraz jest mar nie?
– Bogna, spie szę się. Obie cuję, że to napra wimy, ale po moim przy- 

jeź dzie – odpo wie dział, a ona uzmy sło wiła sobie, że sły szała to już kil- 
ka krot nie w prze ciągu trzech mie sięcy.

Wyje chał, a ona została ze swo imi wąt pli wo ściami. Wie działa, że
kon fe ren cja będzie trwała cztery dni i zaha czy o week end. Dla tego też
posta no wiła, że odwie dzi Miło sza. Kupiła sek sowną bie li znę i wsia dła
do pociągu. Napeł niona nadzieją, że zmiana oto cze nia pomoże oży wić
ich zwią zek.

Jakież było jej zasko cze nie, kiedy w hotelu recep cjo nistka powie- 
działa jej, że Miłosz wymel do wał się wczo raj. Myślała, że serce pęk nie
jej na drobne kawałki, nie mogła zła pać tchu, jakby jakieś ostrze wbi- 
jało jej się mię dzy żebra. Muszę z kimś koniecz nie poroz ma wiać, bo
ina czej zwa riuję, pomy ślała.

Zadzwo niła do sio stry cio tecz nej, która miesz kała w Gdań sku. Jed- 
nak jej tele fon był wyłą czony. Zadzwo niła do kli niki, w któ rej Laura
pra co wała. Była sto ma to lo giem.

– Ma dziś wolne – usły szała cie pły głos recep cjo nistki. Wie działa,
że nie powinna nacho dzić Laury w jej miesz ka niu, ale czuła się fatal- 
nie, a sio stra cio teczna nie raz rato wała ją z opre sji. Obie były jedy- 
nacz kami i mocno się ze sobą zżyły.

Nie chciała robić z sie bie histe ryczki, ale tysiące czar nych myśli
prze szło jej przez głowę.

Pół to rej godziny póź niej zapu kała do drzwi miesz ka nia sio stry.
Nikt nie odpo wia dał, ale Bognie zda wało się, że sły szy śmie chy. Naci- 
snęła dzwo nek. Po kilku chwi lach drzwi się otwo rzyły. Laura wyglą- 
dała tak, jakby zoba czyła ducha.

– Laura, prze pra szam za to naj ście. Wiesz, nie wie dzia łam, co zro- 
bić – Bogna roz pła kała się. Spoj rzała na kuzynkę. Była trzy na sta, a ona
miała na sobie szla frok. Jej włosy były w nie ła dzie. Ster czały każdy
w inną stronę. – Jesteś chora?

– Nie – Laura pobla dła jesz cze bar dziej.
– Mogę wejść? – Bogna wkro czyła do przed po koju z impe tem.
– To nie naj lep szy moment.



– Ty nawet nie wiesz, co się wyda rzyło! – spoj rzała w bok.
I zamarła. Na wie szaku wisiał zna jomy szary płaszcz z wypa loną małą
dziurką na pra wym man kie cie. – Kur waaa! – ode pchnęła Laurę i wbie- 
gła do pokoju. Na sofie w bok ser kach leżał Miłosz. Onie miała, cof nęła
się, strą ca jąc wazon, który z łosko tem spadł na pod łogę i roz padł się na
kilka czę ści.

– Co ty tu robisz? – zapy tała Miło sza. Męż czy zna pode rwał się na
równe nogi.

Bogna czuła się, jakby odgry wała główną rolę w jakimś melo dra- 
ma cie.

– Bogna…
– Miłosz… Ty… Ty mia łeś byś na kon fe ren cji – głu pio wydu kała.
– Usiądź – całą sytu ację pró bo wała zała go dzić Laura.
– Co? – spio ru no wała Laurę wzro kiem. – Jaja sobie ze mnie robisz?
– To się wyda rzyło… I… – Miłosz wkła dał koszulkę, jakby wsty- 

dził się swo jego nagiego torsu, na któ rym ona tak czę sto opie rała
głowę.

– Kiedy? Ja pier dolę. Jeste śmy rodziną, Laura… – jęk nęła.
– Rok temu, po twoim przy ję ciu uro dzi no wym. Świet nie nam się

roz ma wiało.
– Rok temu? – Bogna nie mogła uwie rzyć, że to tak długo trwało.
– Pró bo wa li śmy powstrzy mać to uczu cie… Przy kro mi – Laura

spu ściła wzrok.
Bogna spoj rzała na Miło sza. A ona… głu pia, gotowa była jesz cze

wszystko mu wyba czyć.
Tylko że on utkwił w niej wzrok, a ona już wie działa, że z tego nic

nie będzie… Patrzył na nią z bole snym wyra zem twa rzy, który mówił:
„Przy kro mi, ale ja już do cie bie nie wrócę”.

Bogna zro zu miała, że w Lau rze zna lazł brat nią duszę. Lepiej się
rozu mieli. Byli z jed nej branży.

Zabo lało. Takie rze czy bolą. Bogna uda wała, że jest twarda. Nie
pła kała, nie lamen to wała, a rzu ciła się w wir imprez i nowych zna jo- 
mo ści. Pół roku póź niej wyje chała sama nad morze. To wtedy zro zu- 
miała, że nie prze pra co wała tego roz sta nia. Przez sie dem dni wyła. Aż
w końcu wypła kała cały ból.



Rozdział 3

Ada nie mogła zasnąć. Jakaś para w sąsied nim pokoju upra wiała gło- 
śno seks. Zasło niła głowę poduszką, ale dobie ga jące zza ściany
odgłosy były tak inten sywne, że nic to nie pomo gło. Wstała. Adam
spał, odwró cony na prawy bok. Córki spały w sąsied nim pokoju. Pode- 
szła do okna. Usły szała kobiecy jęk. Pozaz dro ściła tej kobie cie, która
prze ży wała takie unie sie nia. Wie działa, kto nocuje za ścianą, spo ty kali
się z tą parą na śnia da niach i kola cjach. Nawet chwilę ze sobą roz ma- 
wiali. Kobieta była zadbaną pięć dzie siątką po roz wo dzie. Męż czy zna
był od niej o kilka lat młod szy. Ada nie wie działa, czy to jej part ner,
czy po pro stu chło pak na waka cje. Nie miało to żad nego zna cze nia. Ta
kobieta za ścianą była w tym momen cie szczę śliwa.

– Wie pani, ja prze ży wam drugą mło dość i każ demu pole cam –
 powie działa jej, kiedy jechały razem windą.

Ada od kilku mie sięcy każ dego dnia powta rzała sobie, że jest
szczę śliwa. Sama nie wie działa, dla czego musiała się o tym prze ko ny- 
wać. Miała dom, męża, dzieci. Cho lera, wszystko miała. Ale nie
pamię tała, kiedy ostatni raz kochała się z Ada mem tak, żeby krzy czeć
z roz ko szy.

– Chyba żar tu jesz, że po tylu latach związku będziesz wiła się pod- 
czas seksu niczym piskorz. Od tego jest insty tu cja kochanka – powie- 
działa jej Bogna.

Tylko że Ada nie potra fi łaby mieć kochanka.
– Potra fi ła byś. Każda z nas by potra fiła. Ale każda się zarzeka, że

by tego nie zro biła. Nie warto, zaboli, prze ko nu jemy sie bie. Jest to na
swój spo sób nie mo ralne, ale się zda rza. Romanse przy da rzają się
ludziom, bo wypeł niają jakieś luki, które w sobie nosimy – kon ty nu- 
owała przy ja ciółka. – Po takich roman sach zazwy czaj ktoś ma zła mane
serce.



A Ada wła śnie nie wie działa, jak boli, bo ona zła ma nego serca ni- 
gdy nie miała. Pora nione tro chę tak, ale nie przez męż czyzn. Jej pierw- 
szym i ostat nim męż czyzną był jej mąż Adam.

Kobieta za ścianą znowu jęczała. Sły chać było, jak rama łóżka
odbija się od ściany.

Czemu nie ja? Odsu nęła od sie bie te myśli. Spoj rzała z czu ło ścią na
męża. Tyle lat razem, tyle rado ści i smut ków. Dwie córki. Jedna doro- 
sła, druga dzie się cio let nia, która ich wciąż potrze bo wała.

Wspi na nie się po pagór kach i spa da nie w ciemne doliny. To jest
wła śnie miłość.

Usia dła na łóżku. Owi nęła się kocem. Sama nie wie działa, kiedy
przy snęła. Obu dził ją dźwięk wody w łazience. To Adam brał prysz nic.
Miała silne, wręcz wszech ogar nia jące prze czu cie, że wszystko jest nie
tak, że będzie musiała ten dzień jakoś prze trwać.

Jej roz my śla nia prze rwała młod sza córka Maja, która weszła do ich
pokoju. Była żywym sre brem. Roz bry ka nym, weso łym, wraż li wym,
ale też mają cym swoje humorki.

– Mamu siu… Justyna powie działa, że dzi siaj nie pój dziemy do zoo,
a do ogrodu bota nicz nego.

– Wczo raj byli śmy w weso łym mia steczku, tak jak chcia łaś. Dzi siaj
pój dziemy do ogrodu.

– Ale tam jest nud no ooo – mała wydęła usteczka.
– Jedni nudzą się w zoo, inni w ogro dzie bota nicz nym.
– A życie to suma kom pro mi sów – powie dział Adam, który

wyszedł z łazienki i bia łym ręcz ni kiem frotté wycie rał włosy. Ada
przy tu liła córkę, ale wie działa, że to będzie jeden z tych dni, kiedy
wszystko pój dzie nie tak, jak powinno pójść.

Pół godziny póź niej zeszli do sto łówki. Przy wi tała ich kel nerka
w nie na gan nym czar nym uni for mie, z zacze sa nymi gładko do tyłu
i zebra nymi w koczek nisko na karku wło sami. Miło się przy wi tała
i wska zała sto lik przy oknie. Usie dli. Ada spoj rzała na kwie ci ste, bla- 
do ró żowe zasłony w stylu angiel skim, wymyśl nie udra po wane. Podo- 
bały jej się. Podob nie jak stare kre densy w kolo rze ochry, które stały
pod ścianą.

W bufe cie ser wo wano twa ro żek, ryby, wędliny, sery, a także jajka.
W pla sti ko wych pojem ni kach znaj do wały się różne chrupki śnia da- 



niowe. Ada mogła się zało żyć, że Maja się gnie wła śnie po nie.
W misecz kach nato miast były owoce – od kawał ków melona i arbuza
poprzez tru skawki po maliny.

Na bia łych pate rach można było zna leźć cro is santy, cytry nowe
i cze ko la dowe babeczki, a także pokro joną w kawałki droż dżówkę
z owo cami. Maja popro siła matkę o miskę chru pek.

Justyna – o twa ro żek i kromkę pie czywa tosto wego. Zazwy czaj
star sza córka sama sobie robiła śnia da nie, jed nak teraz była zała mana
po roz sta niu z Jan kiem.

Matka Ady, która róż niła się od córki pod każ dym wzglę dem,
a przede wszyst kim pod wzglę dem podej ścia do dzieci, zapy tała ją
ostat nio: „Ty tak serio?”. „Ale co?” – odpo wie działa pyta niem, zdzi- 
wiona. Matka wbiła w nią wzrok: „Usłu gu jesz im”.

Nie wie działa, co odpo wie dzieć. Nie czuła, że komu kol wiek usłu- 
guje. A jed nak cza sami wyda wało jej się, że jej matka jest od niej
o wiele szczę śliw sza. Co ona ma z tym szczę ściem? Mirka Dęb ska
trzy krot nie się roz wo dziła. Ada nie chciała być jak Mirka. Ona chciała
mieć sta bi li za cję w życiu. Ale dla czego, skoro była tak bar dzo usta bi li- 
zo wana, coraz czę ściej coś ją uwie rało? Jej matka dbała zawsze tylko
o sie bie. Ada nie czuła się jakoś spe cjal nie przez nią odrzu cona, ale na
pewno czuła jakąś pustkę w sercu. Matka kochała ją na swój spo sób,
ale Ada wie działa, że nie chce być taka jak ona. Swoim cór kom dawała
mnó stwo czu ło ści.

Na śnia da niu Justyna była sku piona na wysy ła niu wia do mo ści do
chło paka, który z nią zerwał kilka dni temu.

– Odpuść – powie działa Ada, sma ru jąc tost dże mem.
– Jesz cze czego, zra nił mnie – jej palce śmi gały po wyświe tla czu

tele fonu z pręd ko ścią świa tła.
– Nie pierw szy i nie ostatni facet cię zra nił.
Justyna unio sła na nią wzrok.
– Ja wiem, że ty byś odpu ściła, mamo. Jak we wszyst kim. Odpusz- 

czasz nam, sobie. Nie wal czysz o sie bie. I potem jesteś nie szczę śliwa.
– Jesteś dla mamy nie spra wie dliwa – ode zwał się Adam, kro jąc

kawa łek kieł ba ski.
– Niby że mama jest taka szczę śliwa?
Ada poczuła, jak łzy zbie rają się jej pod powie kami.



– Jestem szczę śliwa – powie działa. – A tobie co da to, że będziesz
pisała do niego tyle wia do mo ści?

– Niech wie, że nie on pierw szy ani nie ostatni – dziew czyna
wydęła wargi, po czym zro biła sobie sel fie.

– Piszesz mu o tym, że nie on pierw szy i nie ostatni?
– Tak.
Ada wes tchnęła. Cza sami nie potra fiła zro zu mieć córek ani męża.

Cza sami miała ochotę porzu cić dotych cza sowe życie i gdzieś po pro stu
uciec. Dostała wia do mość od Bogny o fatal nym sta nie Emi lii.

* * *

Kolejne dni to była roz pacz. Emi lia wzięła dwa tygo dnie urlopu, by
ule czyć zła mane serce. Na początku prze ży wała falę smutku. Leżała,
gapiła się w sufit i słu chała rzew nych pio se nek. Jej ulu bioną pio sen- 
karką była Kaśka Sochacka. Śpie wała z nią o tym, że niebo było
różowe, kiedy nastał koniec.

– Kuuurwa, jak to boli – lamen to wała.
– I będzie boleć, ale gwa ran tuję ci, że kie dyś prze sta nie – powie- 

działa Bogna.
Przy ja ciółki wspie rały ją na wszyst kie moż liwe spo soby. Parzyły

wia dra kawy i dono siły mali nowe żelki.
– Nie możesz się w tym babrać – Ada, ta racjo nalna, zawsze sta rała

się zna leźć naj lep sze roz wią za nie.
– Ja bym mu obcięła fiuta – powie działa Bogna, prze żu wa jąc mar- 

chewkę.
Bogna była dobra w obmy śla niu zemsty, przy czym Ada upie rała

się przy bar dziej sub tel nych meto dach, w stylu zapi sa nia się na pila tes
lub prze czy ta nia porad nika o tym, jak ura to wać zra nioną duszę.

– Dziew czyny, wiem, że się sta ra cie, ale sama muszę to wszystko
sobie prze pra co wać.

– Wiem, ale nie pozwo limy ci zgnić w łóżku ze stu ki lową nad wagą
– dodała Bogna.

– Jesz cze tylko dziś, a jutro będę jak nowo naro dzona… – obie cała
Emi lia.



Rozdział 4

Bogna sto so wała zasadę numer jeden, która mówiła: nie sypiać z żona- 
tymi face tami. Nie lubiła robić świństw innej kobie cie, nawet jeśli ta
kobieta oka zy wała się larwą. Zasada numer dwa gło siła nato miast, że
nie należy się spo ty kać z byłymi, bo to wiąże się z tanim sen ty men ta li- 
zmem albo powro tem do jakichś prze szłych uczuć jed nej ze stron, co
rów nież two rzy kom pli ka cje. A ona nie chciała już w życiu kom pli ka- 
cji.

Bogna naprawdę chciała spo tkać faceta, z któ rym mogłaby tro chę
pobyć. Może nie do końca życia. Bo nie cier piała słów „na zawsze”.
Uwa żała, że nic w życiu nie jest nam dane na zawsze. A uczu cia ewo- 
lu ują. Ale chcia łaby zakosz to wać tro chę sta ło ści.

Przy cią gała męż czyzn jak magnes. Może dla tego, że była cha rak te- 
ro lo gicz nie tro chę podobna do faceta. Nie dzie liła włosa na czworo.
Nie zasta na wiała się, co by było, gdyby. Jeśli z kimś była, to nie szu- 
kała dziury w całym. Lubiła żarty na temat seksu, co też face tom odpo- 
wia dało. Tylko jakoś z żad nym jej się nie ukła dało.

Bo wcze śniej czy póź niej oka zy wało się, że osob nik jeden z dru gim
ma jakiś defekt.

Zako chi wała się szybko, ale rów nie szybko jej prze cho dziło.
Wczo raj aku rat jej szybko prze szło. On był trzy dzie sto ośmio let nim

nauczy cie lem wło skiego. Mówił do niej Bella, a jej to wcale nie
bawiło, a raczej żeno wało, a już przy Bella ciao dosta wała nie mal tor- 
sji.

Poszli razem na kola cję do knajpki z pol skim jedze niem, bo Luigi
miał dosyć wło skiej kuchni. Ona się zgo dziła. Było miło. Zja dła kieł- 
ba skę z sałatką, jej part ner zamó wił bigos.

– Jak to się mówi po pol sku – zaczął, gła dząc się po brzu chu –
 mam wzdę cia – wska zał na brzuch.



Powie dział to na tyle gło śno, że dys tyn go wana star sza pani przy
sąsied nim sto liku pokrę ciła głową.

Ale to jesz cze nic. Hitem było, kiedy Włoch zaczął wydłu by wać
sobie resztki jedze nia spo mię dzy zębów.

Bogna wstała od sto lika jak opa rzona i wyszła z restau ra cji.
Luigi dzwo nił do niej cały wie czór. A ona odrzu cała od niego połą- 

cze nia.
Nie mogła usie dzieć w miej scu. Cho dziła po miesz ka niu w wycią- 

gnię tym dre sie, co chwila łapiąc się za głowę.
Emi lia roz ło żyła się z papie rami przy kuchen nym bla cie.
– A tobie co?
– Daj spo kój, te moje randki to jakieś porażki, ale widzę, że wra- 

casz do życia – Bogna uśmiech nęła się do przy ja ciółki.
– W końcu muszę. Minęły cztery tygo dnie od roz sta nia. Ojciec do

mnie wydzwa nia, żebym wzięła się w garść, więc się biorę.
– Masz nie zdrowe sto sunki z ojcem. Robisz wszystko, czego on

chce.
– On chce dla mnie dobrze. Wiesz, że po śmierci matki się zała mał.
– Emi, to było kil ka na ście lat temu. Nie możesz leczyć w nie skoń- 

czo ność jego zła ma nego serca.
– Dobra, nie mówmy o tym. Co z tym Wło chem?
– Myśla łam, że ten Luigi będzie tym, z któ rym będę przez jakiś

czas.
– I???
– Wyj mo wał sobie paznok ciem u małego palca resztki jedze nia

z zębów.
– Fuuu…
– Zauro cze nie jego bosko ścią i wło sko ścią szybko mi minęło. Co

ze mną jest nie tak? – Bogna ręką wska zała na sie bie.
– Wszystko jak naj bar dziej tak, to z tymi face tami jest coś nie halo.

Czemu nikt nie chce takich faj nych babek jak my?
– Może mamy za duże wyma ga nia?
– Czy ja wiem? – Emi lia się gnęła po mali nowe żelki i wło żyła dwa

do ust. – Chcemy tylko sza cunku, szcze rej roz mowy, spę dzić z kimś
miło czas w teatrze, kinie czy na wysta wie.

– Idę pobie gać. Idziesz ze mną? – zapy tała Bogna przy ja ciółkę.



– Prze cież wiesz, że nie zno szę bie gać.
– Możesz wypo ży czyć sobie hulaj nogę.
– Mam dużo pracy.
– Jak chcesz.

Bogna wło żyła skar petki i buty spor towe, a także szary, wysłu żony
dres. Na głowę narzu ciła kap tur. Weszła do kuchni, z lodówki wyjęła
poma rań czowy sok. Wypiła dusz kiem z butelki, po czym zja dła pro te- 
inowy bato nik z mig da łami.

Tego dnia bie gła szybko, jakby ktoś ją gonił albo jakby przed
czymś ucie kała. W parku było sporo kałuż. W nocy lało jak z cebra.
Powie trze pach niało świe żo ścią. Bie ga nie zawsze ją odstre so wy wało.
Nie miała czasu na myśle nie i ana li zo wa nie cze go kol wiek.

Bogna cza sami bywała nie szczę śliwa, cho ciaż ludzie myśleli –
 w tym jej przy ja ciółki – że jest silną, nie znisz czalną kobietą. A każda
kobieta, nawet ta silna, ma chwile, kiedy roz sy puje się na drobne
kawa łeczki.

Bie ga nie nie pozwa lało jej na dłuż sze chwile smutku. Kiedy
odszedł Miłosz, bie gała przez trzy mie siące, kiedy tylko miała czas.
Bie ga nie, praca, bie ga nie, spa nie i tak w kółko. W week endy wię cej
bie ga nia.

Kiedy czło wiek biega, może poczuć wię cej zapa chów. Zoba czyć
kwit nące drzewa, a jesie nią rumiane liście, które spa dają z gałą zek.

Czuć. Kiedy jesteś w roz sypce, chcesz czuć coś innego niż ból.

* * *

To był jej pierw szy dzień w pracy po czte ro ty go dnio wej prze rwie.
W kan ce la rii jak zwy kle dużo się działo, ale w końcu Emi lia poczuła,
że wró ciła do świata żywych. O osiem na stej wyszła z biura. W brzu chu
jej bur czało, wstą piła więc do baru, który znaj do wał się po dru giej
stro nie ulicy. Posta wiła na tacy kubek z dużą czarną kawą, obok poło- 
żyła kanapkę z tuń czy kiem, a także pojem ni czek z jogur tem. Doło żyła
też paczkę ulu bio nych mali no wych żel ków. Do uszu wło żyła słu- 



chawki, chil lo utowa muzyka koiła jej duszę. I nie mogła usły szeć
męskiego głosu, kiedy z impe tem odwra cała się na pię cie. Męż czy zna
i kobieta wpa dli na sie bie. Kubek z kawą oraz kubek z her batą zle ciały
na pod łogę. Gorąca ciecz bry znęła na posadzkę, two rząc czarną kałużę,
w któ rej wylą do wały żelki, cia steczka owsiane i jogurt. Kanapka z tuń- 
czy kiem przy kle iła się do ściany.

Emi lia wycią gnęła z uszu słu chawki i wga piała się w kałużę.
– O żeż, kurwa! – zaklął Igor, który był oazą spo koju i klął tylko od

wiel kiego dzwonu. Tym razem, jak widać, ostro coś zadzwo niło, skoro
tak się uniósł.

Emi lia poło żyła tacę na sto liku obok i zaczęła się śmiać, co cał ko- 
wi cie zbiło męż czy znę z pan ta łyku.

– No i? – zapy tał bru netkę o pocią głej twa rzy, która miała na sobie
wście kle różową mary narkę w kwiaty i roz klo szo waną spód nicę się ga- 
jącą kolan. I która abso lut nie nie była w jego typie.

– Trzeba to sprząt nąć – Emi lia nie prze sta wała się śmiać.
– I tyle?
– Odku pię panu ciastka i her batę, i tyle – wzru szyła ramio nami,

cią gle się uśmie cha jąc.
– Co panią tak bawi?
– To, że jest pan tak zde ner wo wany tak nie istotną rze czą – powie- 

działa ze spo ko jem.
– Pro szę spoj rzeć na moją koszulę – spu ścił głowę.
Na jego koszuli wid niała podłużna brą zowa plama.
– Wygląda, jakby miał pan kra wat koloru kawy.
– Pani ze mnie drwi? – syk nął.
– Pro szę pana aaa… – prze cią gnęła samo gło skę „a”, a on poczuł, że

stroi sobie z niego żarty. – Nie ma co pła kać nad roz la nym mle kiem,
a tym bar dziej nad roz laną kawą czy her batą. Takie rze czy się zda rzają.
Ogar niemy to i do przodu.

Emi lia, nie cze ka jąc na odpo wiedź, pode szła do kel nerki, która już
wycho dziła zza kon tu aru z mopem i wia drem.

– Posprzą tam – zwró ciła się do dziew czyny.
– Ja to zro bię, nie ma pro blemu – odpo wie działa kel nerka.
Emi lia zebrała w dło nie kubki i wyrzu ciła do kosza. Igor się gnął po

chu s teczki, które stały na sto liku. Zdjął ze ściany kanapkę i prze tarł



ścianę, po czym wyszedł z baru.
Chwilę potem usły szał za sobą kobiecy głos:
– Nie odku pi łam panu her baty ani cia stek.
– Wie pani co…? – odwró cił się w stronę Emi lii.
– Nie wiem, dopóki pan mi nie powie.
– Ja już nie chcę ani tych cia stek, ani her baty. Niczego nie chcę… –

spoj rzał na jej rado sne oczy i dokoń czył: – …od pani.
– A szkoda.
– Jezu uuu… – jęk nął, odwró cił się i przy spie szył kroku, jakby oba- 

wiał się, że ta nawie dzona kobieta dogoni go i znowu cze goś będzie od
niego chciała. A on od niej już niczego nie chciał. Jedyne, o czym
marzył, to zmie nić koszulę na czy stą i mieć święty spo kój.

Igor był uło żo nym trzy dzie sto sied mio let nim face tem. Praw ni kiem
z krwi i kości. Pocho dził z praw ni czej rodziny. Jego ojciec był praw ni- 
kiem, a także dzia dek i pradzia dek. Mama nato miast była panią pro ku- 
ra tor. Lubił to śro do wi sko i – jak mówił – „był nim prze siąk nięty od
naj młod szych lat”. Wie dział, że jest dobrym adwo ka tem, ale z dru giej
strony miał świa do mość, że każdy może popeł nić błąd. Błędy praw ni- 
ków to coś, czego nie da się do końca unik nąć. Jak to mówią, nie myli
się tylko ten, kto nic nie robi.

* * *

Emi lia wsia dła do swo jej żół tej psz czółki, jak piesz czo tli wie nazy wała
micrę, którą jeź dziła. Odpa liła sil nik i ruszyła. Uwiel biała swoje autko,
mimo że ojciec od kilku mie sięcy pro po no wał jej zakup lep szego
samo chodu. Olgierd Wroń ski zro biłby dla córki wszystko, nawet jeśli
ona o to wszystko nie pro siła. Miała do ojca ogromny sen ty ment, sza- 
no wała go, kochała, ale pre zen to wała inne podej ście do życia niż jej
tata. Byli ze sobą bli sko. Olgierd był wręcz w sto sunku do córki nado- 
pie kuń czy. Na jej punk cie miał hopla, i to cał kiem nie zdro wego. Emi- 
lia wie działa, że to dla tego, że mieli tylko sie bie. Kiedy jej mama
umie rała, Emilka miała dwa na ście lat. Olgierd obie cał żonie, że zaj mie
się córką nale ży cie, a Emi lia obie cała mamie, że będzie opie ko wać się
tatu siem i że go nie zawie dzie. Może dla tego wybrała prawo? Była roz- 



trze pana, roz tar gniona, gubiła doku menty, noto rycz nie zapo mi nała togi
na roz prawy, a jed nak jakoś jej szło.

Się gnęła po paczkę żel ków, które pochła niała w ilo ściach hur to- 
wych i…

– Kurwa! – poczuła szarp nię cie, głowa odsko czyła jej do tyłu.
I w tym samym cza sie usły szała dźwięk gną cej się bla chy.

Chwilę potem stała naprze ciwko faceta, który wysiadł ze swo jego
mato wo sza rego mer ce desa. Wie działa, że taki kolor robi się na zamó- 
wie nie i kosz tuje to kupę szmalu. W ogóle facet, który wje chał w dupę
jej mikrusi, wyglą dał na dzia nego. Miał na sobie jasno sta lowy gar ni tur,
śnież no białą koszulę i bla do nie bie ski kra wat. Hol ly wo odzki uśmiech,
śniadą kar na cję i czarne włosy zacze sane do tyłu. I wła śnie wle piał
w nią czarne oczy ska.

– Ni gdy mi się coś takiego nie zda rzyło – powie dział. – Bar dzo
panią prze pra szam.

– Nie wie rzę – powie działa Emilka.
– Wiem, mnie też trudno w to uwie rzyć.
– Nie w to. To zna czy… – Emi lia spoj rzała na wgiętą bla chę. –

 W to też. Mój dzi siej szy dzień jest pasmem kata strof.
– Spi szemy oświad cze nie – powie dział męż czy zna. – Pokryję

wszyst kie koszty. Sądzi łem, że pani już rusza, świa tło się zmie niło –
 tłu ma czył się.

– Biedna psz czółka – Emi lia poło żyła rękę na wgię tym zde rzaku.
– Słu cham?
– Tak piesz czo tli wie mówię o mojej micrze.
– Aha – prze cze sał dło nią włosy. Był sza le nie, ale to po pro stu sza- 

le nie przy stojny. – Fran ce sco Calierno – wycią gnął do niej rękę.
– Emi lia Wroń ska.
– Miło mi, cho ciaż w takich oko licz no ściach nie wiem, czy

powinno mi być miło.
Emi lia roze śmiała się. A on uznał, że jest inte re su jąca. Była ładna,

ale nie znie wa la jąco piękna. Miała ciemne, falu jące, wręcz nie sforne
włosy, brą zowe oczy i kilka pie gów na nosie oraz ser deczny uśmiech,
od któ rego czło wie kowi robiło się cie pło na duszy.

– Da się pani zapro sić na kawę?
– Nie dam się – pokrę ciła głową.



– Nie pija pani kawy?
– Pijam, ale wie pan co?
– Chyba jesz cze nie wiem – odpo wie dział. A ona stwier dziła, że

jest inte li gentny.
– Nie chcę się do pana uprze dzać, ale to byłaby strata czasu – odpo- 

wie działa szcze rze.
– Słu cham? – był tak zdzi wiony, jakby co naj mniej dostał w twarz.

Kobiety mu z reguły nie odma wiały. Fakt, ta, która przed nim stała,
była z innej bajki, ale było w niej coś takiego, że sza le nie mu się
spodo bała.

– Nie chcę z panem iść na kawę.
– Dla czego?
– Bo jeste śmy z innych świa tów – powie działa, po czym otwo rzyła

drzwi swo jej psz czółki i zanur ko wała po torebkę żel ków, która spa dła
mię dzy sie dze nia. Wyjęła ją i otwo rzyła. Wycią gnęła przed sie bie rękę.
– Niech się pan poczę stuje. Naj lep sze żelki na świe cie. Mali nowe. Są
zaje bi ste.

– Nie, dzię kuję.
– Pana strata – wło żyła do ust dwa żelki. – Są pyszne.
– To może się jed nak sku szę.
– Wie dzia łam – jej uśmiech był prze piękny. – To kiedy pod ła duje

pan cukier, spi szemy oświad cze nie. Po takim zda rze niu, zde rze niu,
obojgu nam spadł cukier.

– Jest pani leka rzem?
– Ależ skąd. Za to cukier czę sto mi spada.
Zaśmiał się.
– Fak tycz nie te żelki są dobre.
– Jestem od nich uza leż niona – spoj rzała na niego, prze krzy wia jąc

głowę. Wiatr roz wie wał jej włosy, a on pomy ślał, że chęt nie by je prze- 
cze sał pal cami.

– Emi lio, twoja psz czółka będzie jak nowa – powie dział. Spi sali
oświad cze nie.

– Mam taką nadzieję.
– A ja będę miał twój numer tele fonu.
– I?
– I może zadzwo nię.



– Prze cież mówi łam ci, że nic z tego nie będzie.
– Ty znowu swoje – oparł się o maskę samo chodu, zakła da jąc ręce

na pier siach.
– Jesteś Wło chem?
– W poło wie. Urodę odzie dzi czy łem po ojcu.
Emi lia tylko się uśmiech nęła, nie komen tu jąc słów Fran ce sca. Za

dużo sobie wyobra żał, a ona nie lubiła takich męż czyzn. Wyobra ża ją- 
cych sobie zbyt wiele.



Rozdział 5

Męż czy zna w sza rym mer ce de sie wje chał na pod jazd przed swoją
willą w Kon stan ci nie.

Rezy den cja miała cha rak ter pałacu neo kla sy cy stycz nego. Fran ce sco
nie wie dział, co kie ro wało jego ojcem, żeby kupić tę posia dłość. Może
chęć poka za nia światu, kim jest. Jego ojciec taki był albo takim go
pamię tał: wszystko robił na pokaz. Pałac, też coś! Kilka lat temu na
szczę ście znik nął z jego życia, zosta wia jąc mu zarzą dza nie fir mami,
nie ru cho mo ściami, akcjami i wszyst kim tym, co posia dał. Zako chał się
w mło dej Tajce. Porzu cił luk su sowe życie. Zaczął żyć zgod nie z ryt- 
mem przy rody i medy to wał z mni chami. Taka była wer sja dla prasy,
wspól ni ków i pra cow ni ków. Fran ce sco wie dział, że ojciec ma dostęp
do kilku kont, z któ rych pobiera pokaźne sumy pie nię dzy. Na pewno
więc skrom nie nie żył. I w końcu utrzy my wał Tajkę i jej rodzinę.

Fran ce sco wysiadł z samo chodu i zatrza snął drzwi. Wcią gnął
powie trze do płuc i spoj rzał na prze piękny ogród oto czony lasem mie- 
sza nym o prze wa dze sta ro drzewu sosno wego. Kiedy jego matka żyła,
zaj mo wała się ogro dem. Po jej śmierci prze szedł w ręce dwóch ogrod- 
ni ków, na dal był piękny i zadbany, ale stra cił duszę. Fran ce sco obrzu cił
willę szyb kim spoj rze niem: po pra wej stro nie znaj do wała się oran że ria,
a po lewej – kryty basen. Za domem był basen letni. Fran ce sco pomy- 
ślał: Mam wszystko – ochro nia rzy, pie nią dze, nie ru cho mo ści, ale…
Odtrą cił od sie bie te myśli. Chyba się sta rzeję, skoro robię się taki sen -
ty men talny. Męż czy zna otwo rzył drzwi domu i wszedł do jasnego,
prze stron nego holu. Ścią gnął mary narkę, rzu cił ją na komodę i prze- 
szedł do sześć dzie się cio me tro wego salonu, w któ rym znaj do wała się
skó rzana kre mowa sofa, dwa brą zowe fotele, szez long, dwie stare
komody, a z pra wej strony wyko nany z maho niu regał z książ kami.
Kie dyś zapro sił tutaj jedną pannę, która przez pół spo tka nia mówiła
mu, że dwie kawa lerki weszłyby do jego salonu. Od tam tej pory nie



uma wiał się z nie zna jo mymi laskami w domu. To była jego oaza spo- 
koju. Choć cza sem myślał, że zbyt spo kojna. A gdyby tak spo tkał
kobietę życia, ustat ko wał się, spło dził dzieci…? Sam nie wie dział, czy
tego chce, ale coraz czę ściej roz wa żał taką opcję. Zszedł do piw nicy,
gdzie znaj do wała się kolek cja wina. Od małego uwiel biał tutaj scho- 
dzić i się bawić. Piw nica miała koleb kowe skle pie nie, była ciemna
i tro chę go prze ra żała. Pano wał tutaj przy jemny chłód, a ściany były
z kamie nia. Doty kał ich i wyobra żał sobie, że jest w jakiejś gro cie.
Uśmiech nął się do swo ich wspo mnień i się gnął po jedną z bute lek.
Kie dyś za dużo sobie wyobra żał.

Chwilę potem Fran ce sco nalał do kie liszka dobrze schło dzo nego
bia łego wina. Usiadł w brą zo wym fotelu i nie mógł prze stać się uśmie- 
chać. Ale go wystrych nęła na dudka. I dobrze, że któ raś dała mu
pstryczka w nos, cho ciaż tro chę go to zabo lało. Roz ko cha ją w sobie.
Był tego wię cej niż pewien.

Włą czył muzykę. Paga ni niego. Jedni mówili, że skrzy pek był sza- 
leń cem, inni, że szar la ta nem, a on uwa żał, że uda wał takiego, aby zdo- 
być więk szą sławę. Wie dział, czym zwa bić ludzi na kon certy. Ubrany
od góry do dołu w czerń, pod jeż dżał przed operę czarną karocą zaprzę- 
żoną w cztery czarne konie. Na sce nie zapa lał świece i grał niczym
w tran sie. Czy trans był praw dziwy, czy to była gra, tym razem aktor- 
ska? Tego nie wie dział nikt oprócz samego arty sty.

Roz my śla nia Fran ce sca prze rwał dźwięk dzwonka. Wstał z fotela
i pod szedł do drzwi. Pod niósł słu chawkę. Na ekra nie poja wiła się blon- 
dynka, która wysta wiła głowę przez szybę spor to wej nie bie skiej
beemki.

– Cześć – sam nie wie dział, po co się odzy wał.
– Jestem.
– Nie zapra sza łem cię.
– Wpuść mnie, a nie poża łu jesz.
Naci snął guzik otwie ra jący bramę. Samo chód wje chał na pod jazd

i zapar ko wał obok jego mer ce desa. Fran ce sco nie miał zado wo lo nej
miny. Sara była z tych kobiet, które zro bią wszystko, by uwieść faceta.

Miała nie na ganną figurę, dłu gie nogi, wąską talię i nie na tu ral nie
wiel kie piersi. Zało żyła kró ciut kie, białe szorty i nie bie ski, krótki top
odsła nia jący opa lony brzuch.



– Cześć – poca ło wała Fran ce sca, kiedy weszła do holu.
– Wejdź – odsu nął się i wpu ścił ją do środka.
– Co robisz?
– Dopiero wró ci łem. Nala łem sobie wina.
– Nalej i mnie – powie działa pro wo ka cyj nie. Przy gry zła wargę

i zdjęła gumkę z wło sów. Kie dyś to na niego dzia łało. Teraz uwa żał, że
jej zacho wa nie jest tan detne.

Nalał dla niej wina i podał jej kie li szek. Wypiła go jed nym hau- 
stem.

– Tęsk ni łam – usia dła na kre mo wej sofie. Usiadł obok niej. – A ty?
– Byłem zajęty – tak naprawdę chciał się już jej pozbyć. Upra wiali

seks kilka razy i tyle. Ona naj wi docz niej tego nie rozu miała.
– Ale teraz masz chwilę?
– Zależy na co.
Nachy liła się w jego stronę.
– Już ty dobrze wiesz na co…
Pach niała jaśmi nem. Ten zapach zawsze go draż nił. A może to ten

moment, kiedy w kobie cie zaczyna draż nić cię wszystko?
– Gdzie twój mąż? – zapy tał.
– Żar tu jesz sobie, że o niego pytasz – wydęła wargi. – Ni gdy nie

inte re so wał cię mój mąż.
– Może szkoda mi chłopa. Jego żona się łaj da czy, a bie dak ma wiel- 

kie rogi.
Obu rzyła się. Potrzą snęła głową.
– Sypiam tylko z tobą. Tylko z tobą – wyce lo wała w niego palec.

Fran ce sco wie dział, że kła mie. Wszy scy wie dzieli, że Sara sypia, z kim
popad nie.

– Sypiasz ze mną, ale męża masz.
– No i?
– Słabe to!
– Nie pieprz! Jak już coś lub kogoś masz pie przyć, to tylko mnie.
– Nie mam ochoty – odpo wie dział. Wstał i odło żył kie li szek na sto- 

lik.
– Że co?
– Nie mam ochoty.



– Sta rze jesz się i ci nie staje. Ale są na to spe cy fiki – chciała mu
dogryźć, ale nie udało jej się.

– Są, masz rację, ale może wciąż nie mam ochoty, by upra wiać
z tobą seks.

Sara patrzyła na Fran ce sca z pogardą. Była wyra cho wana, nie miała
skru pu łów, ale tym razem coś w niej pękło. Wykrzy wiła twarz w gry- 
ma sie bólu. Byle tylko się nie roz pła kać, pomy ślała.

– Zako cha łam się w tobie.
Nalał sobie do kie liszka wię cej wina. Gestem głowy zapro po no wał

tru nek Sarze, ale zaprze czyła ruchem głowy. Upił kilka łyków. Na jego
twa rzy poja wił się ten non sza lancki uśmiech.

– Ludzie się zako chują, odko chują. Życie… – powie dział ni to do
sie bie, ni do Sary.

– A inni mają serca z kamie nia.
– Saro, mia łem ciężki dzień – opusz kami pal ców potarł skro nie. –

 Nie mam ochoty się kłó cić.
– Wydaje mi się, że w ogóle nie masz już na mnie ochoty.
– Szcze rze…
Spoj rzała na niego wiel kimi sar nimi oczami. Nie chciała jego

szcze ro ści, a mimo to odpo wie działa:
– Tylko szcze rze.
– Nie chcę cię już widzieć. Zaj mij się mężem.
– Jesteś okrutny – Sara spoj rzała na niego z roz cza ro wa niem. Przy- 

gry zła tak mocno dolną wargę, że poczuła smak krwi na języku.
– Pieprz się, Fran ce sco, ale nie ze mną! – wstała z sofy i skie ro wała

się ku drzwiom.
Wyszła, a on dopiero teraz zdał sobie sprawę, że Paga nini wciąż

leci z gło śni ków. Zamknął oczy. Ktoś zapu kał do drzwi salonu.
– Taaak?
Do pokoju wszedł ochro niarz, a za nim chudy, wręcz cher lawy

męż czy zna w gar ni tu rze, który wisiał na nim jak na stra chu na wró ble.
Fran ce sco lubił Maksa za to, że jako jeden z nie licz nych był w sto- 
sunku do niego lojalny, oddany i ogar niał jego inte resy. On sam by
sobie z tym wszyst kim nie pora dził. Miał dwa dzie ścia pięć lat, kiedy
ojciec zosta wił mu for tunę, a sam poje chał do Taj lan dii, by porzu cić
przy ziemne ucie chy i zająć się medy ta cją i życiem w ubó stwie.



Leonardo korzy stał śmiało z róż nych kont na świe cie, z któ rych pobie- 
rał pokaźne sumy. Fran ce sco wysłał detek tywa, by spraw dzić poczy na- 
nia ojca. Fak tycz nie, Leonardo medy to wał, oczysz czał umysł, ale też
korzy stał z uciech i ciała dzie więt na sto let niej dziew czyny. I utrzy my- 
wał jej rodzinę, wyda jąc na nią kro cie.

Fran ce sco miał kilka firm, które zaj mo wały się eks por tem drewna,
han dlo wał też zło tem, zain we sto wał w kilka nie ru cho mo ści na całym
świe cie, miał akcje w kilku spół kach zaj mu ją cych się han dlem dia men- 
tami. Inwe sto wał też w prze mysł far ma ceu tyczny. Wie dział, że cokol- 
wiek się sta nie, ludzie będą cho ro wać i będą chcieli za wszelką cenę
zdo być lek na jakieś scho rze nie. Lubił ryzy kowne inwe sty cje, szcze- 
gól nie w surowce, któ rych cena wcze śniej czy póź niej szy bo wała
w górę. Stwo rzył kilka spółek dzięki pomocy Maksa.

– Maks – Fran ce sco wstał z fotela i otwo rzył sze roko ramiona.
– Tylko nie Maks – męż czy zna, mimo nikłej postury, miał swoje

zda nie i jako jedyny potra fił grać z Fran ce skiem ostro.
– Mak sy mi lian do cie bie śred nio pasuje.
– Tak się nazy wam, Frank.
– Tylko nie Frank! – obaj się roze śmieli. Tak naprawdę ani jed- 

nemu, ani dru giemu nie prze szka dzało to, jak się do sie bie zwra cali.
Fran ce sco pokle pał star szego męż czy znę po ple cach, po czym wska zał
mu fotel. Mak sy mi lian mach nął ręką.

– Zajmę ci chwilkę.
– Co się uro dziło?
– Weszła w życie nowe li za cja ustawy o prze ciw dzia ła niu pra niu

pie nię dzy.
– Ale my nie pie rzemy pie nię dzy – Fran ce sco puścił oko do Maksa.
– Nie, skądże, chcia łem tylko, byś wie dział.
– Mamy wszystko ogar nięte?
– Jak zawsze.
– Nie obcho dzi mnie więc ta ustawa.
– Musimy otwo rzyć kilka nowych punk tów fry zjer skich, jakiś fry- 

zjer dla psia ków by się przy dał…
– Że co? – Fran ce scowi od razu popra wił się humor. Uwiel biał

wszyst kie pomy sły Maksa.
– Teraz to modne. Zoba czysz, jesz cze na tym zaro bimy.



– Ile tych punk tów musie li by śmy otwo rzyć, żeby upchnąć w nich
sporo szmalu?

– Część two jego szmalu jest nie źle poupy chana i w stu pro cen tach
legalna.

– Druga część zapewne też jest legalna.
– Też, ale musimy coś pokom bi no wać.
Fran ce sco mach nął ręką.
– Czyli zga dzasz się? – upew nił się Maks.
– Masz moją zgodę na psich fry zje rów. Mam teraz więk szy pro- 

blem.
– Jaki?
– Pozna łem pewną kobietę.
– Nalej mi wódki – Maks wie dział, że z kobie tami Fran ce sca są

same kło poty. Zako chi wał się na chwilę, ale sza le nie. Miał też kobiety,
z któ rymi upra wiał seks i do któ rych nie przy wią zy wał się spe cjal nie.
Same mu się pchały do tego łóżka, a on z tego korzy stał. Mak sowi
robiło się nie do brze, kiedy pomy ślał o tych wszyst kich dziew czę tach,
które z taką ochotą roz kła dały nogi. To było obrzy dliwe. Miał dwu- 
dzie sto let nią córkę i nadzieję, że ona taka nie jest. Zresztą ją inte re so- 
wała głów nie nauka, szcze gól nie fizyka kwan towa, a Maks wyda wał
kro cie na jej kształ ce nie.

– Mia łem stłuczkę.
– Mój Boże, nic ci się nie stało?
– Nie żar tuj sobie. Widzisz, że jestem cały i zdrowy. Mój merol ma

tylko małe zadra pa nia. Wje cha łem w dupę pew nej kobie cie – powie- 
dział Fran ce sco i mimo wol nie się uśmiech nął. Maks odno to wał
w myślach, że Fran ce sco powie dział o niej: „kobieta”, a nie „laska”
czy „dupa”. Nie do brze.

– I ta pani ci się spodo bała? – zaczął Maks. Wła ści wie nie musiał
zada wać tego pyta nia. Znał odpo wiedź.

– Wła śnie – Fran ce sco pstryk nął pal cami. – Spraw dził byś ją.
– Ile razy ci mówi łem, że nie jestem od spraw dza nia ludzi.
– Wiem… Ale ona… Pro szę. Dam ci pre mię.
– Sam mogę ją sobie prze lać, a ty nawet nie będziesz o tym wie- 

dział.
– I tu się mylisz. Spraw dzam swoje konta.



– I tu się mylisz – Maks nachy lił się w jego stronę. – Zało ży łem
konto, o któ rym nie masz zie lo nego poję cia.

– Aku rat.
Zaczęli się śmiać. Maks był zbyt uczciwy i Fran ce sco wie dział, że

męż czy zna nic takiego by nie zro bił.
– A więc?
– Wiesz, że to dla cie bie zro bię.
– Wiem.



Rozdział 6

Emi lia wypiła już jeden kubek kawy, zja dła dwa cia steczka owsiane
i torebkę żel ków mali no wych.

Zamó wiła drugą kawę i zer k nęła na zega rek. Zabiję ją, pomy ślała
i w tym momen cie drzwi do kawiarni otwo rzyły się z impe tem
i w progu sta nęła Bogna. Na twa rzach obu kobiet poja wił się sze roki
uśmiech. Bogna miała na sobie błę kitną sukienkę z fal ban kami, która
cią gnęła się po ziemi. Na ramiona zarzu ciła swe ter we wszyst kich
kolo rach tęczy.

– Cześć, moja Em… – zwró ciła się do przy ja ciółki. – Wiesz… –
 zaczęła.

– Nie chcę wie dzieć i pro szę cię, tylko głu pio się nie tłu macz –
 Emi lia wie działa, że Bogna znaj dzie sto wytłu maczeń na spóź nie nie,
już taka była.

– Spóź ni łam się i biorę to na klatę.
– I to mi się podoba. W tej sukni wyglą dasz jak dama dworu kro- 

cząca dum nie przed sie bie. Jak byś szła po swoje.
– W lum pie kupi łam – Bogna poło żyła skó rzaną torebkę z frędz- 

lami na krze śle, a sama przy cup nęła na kana pie obok Emi lii.
– Odlo towa.
Koło nich poja wiła się kel nerka. Posta wiła kubek z czarną kawą

obok Emi lii i przy jęła zamó wie nie od Bogny, która miała świetną
figurę, choć poże rała tyle co smok. Jej zamó wie nie było pokaźne:
jajecz nica na beko nie, dwie bułki z twa roż kiem i rzod kiewką, świeżo
wyci skany sok z poma rań czy i grejp fruta, a do tego kawa latte z syro- 
pem kar me lo wym.

– Opo wia daj, co z tymi face tami? – Emi lia chciała stre ścić
wszystko Bognie przez tele fon, ale przy ja ciółka wolała umó wić się
z nią na lunch. – Bo jak była posu cha, to była, a teraz… Dwóch naraz?



– Na jed nego wpa dłam z tacą i moje żar cie oraz jego wyle ciało
w powie trze – na samo wspo mnie nie Emi lia zaczęła się śmiać. – Facet
zro bił z tego tra ge dię, mimo że chcia łam mu wszystko odku pić.
A drugi wje chał mi w dupę i chciał mnie zapro sić na kawę.

– A ty odmó wi łaś?
– To ten typ, który myśli, że mu wszystko wolno i każda panna na

niego leci.
– Przy stojny?
– Dość.
– Czyli przy stojny – Bogna uśmiech nęła się sze roko.
– Bar dzo, ale cha rak te ro lo gicz nie nie mój typ.
– Tak szybko pozna łaś jego cha rak ter?
– Daj spo kój, takich gości wyczu wam na kilo metr. Pach niał szma- 

lem. Miał dobrze skro jony gajer, zega rek, który kosz to wał wię cej niż
mój wysłu żony samo chód, hol ly wo odzki uśmiech i tę nie za chwianą
pew ność sie bie.

– Jesteś wolna – Bogna odrzu ciła do tyłu dłu gie, rude włosy. –
 Możesz czer pać z życia gar ściami.

Przy sto liku poja wiła się kel nerka. Posta wiła przed Bogną jej zamó- 
wie nie. Przy ja ciółka podzię ko wała, uśmie cha jąc się pro mien nie.

– Bogna, ja muszę się zako chać. Muszę coś czuć. Seks dla seksu
mnie nie kręci.

– Uwierz mi, jakby taki przy stoj niak porząd nie cię wybzy kał,
zapewne coś byś poczuła.

Wybuch nęły śmie chem.
Jesz cze chwilę poroz ma wiały. Po czym Emi lia zerwała się jak opa- 

rzona.
– Muszę do sądu. Aaaaa – jęk nęła.
– Buziak.
– A ty?
– Idę rzeź bić – Bogna poka zała na swoją prze pastną torbę, w któ rej

nosiła dłuto i mło tek. – Zamó wi łam do pra cowni taki piękny kamień,
że już się nie mogę docze kać, kiedy mi go przy wiozą. Mam fajny pro- 
jekt do zre ali zo wa nia dla jed nej gale rii – Bogna była naprawdę pod eks- 
cy to wana. – Będzie się działo. Pójdą w ruch fre zarki, pilarki, szli fierki.

– Lecę – Emi lia nachy liła się i poca ło wała przy ja ciółkę w poli czek.



– Leć, tylko nikomu żar cia nie wywal ani nie spo wo duj koli zji.
– To on we mnie wje chał. On! – poma chała ręką i wybie gła

z kawiarni.

* * *

Emi lia uśmiech nęła się do sie bie. Nie mogła uwie rzyć, że znów zapo- 
mniała togi. A to wszystko przez ten lunch z Bogną. Na coś trzeba było
zwa lić.

– Pani Bożenko, znaj dzie się coś dla mnie? – zapy tała star szej,
prze mi łej kobiety, która w pokoju dwie ście osiem wypo ży czała togi.

– Pani mece nas, ostat nio pani się zarze kała, że to już ostatni raz –
pani Bożenka pogro ziła jej pal cem.

Emi lia poło żyła teczkę z doku men tami na sto liku.
– Ostat nie razy bywają pierw szymi.
Kobiety roze śmiały się.
Pani Bożenka szu kała dla Emi lii odpo wied niej togi, a ona prze bie- 

rała nogami, co rusz spraw dza jąc czas.
– Nic nie ma w pani roz mia rze – potrzą snęła głową star sza kobieta.
– Szlag by to tra fił.
– Niech pani przy mie rzy tę – podała Emi lii togę, w któ rej kobieta

wyglą dała jak w worze. – Spoj rzała na sie bie w lustrze, pod wi nęła
rękawy i zaczęła się śmiać. – Mam nauczkę na przy szłość.

– Ta i tak jest naj mniej sza.
Pani Bożenka prze kła dała inne togi.
– No nie ma.
– Da pani spo kój. Jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma.

Ślicz nie pani dzię kuję i do zoba cze nia. Lecę.
– Leć dziecko, leć – pani Bożenka pokrę ciła głową.
Chwilę potem Emi lia stała na kory ta rzu z klien tem, z sali wyszedł

pro to ko lant.
– Sprawa oskar żo nego Dariu sza Piwo war skiego – powie dział.
Emi lia deli kat nie dotknęła ramie nia pana Dariu sza.
– Niech pan wcho dzi, śmiało.
Męż czy zna ciężko wes tchnął.



– Jestem z panem – Emi lia wysłała mu poro zu mie waw czy uśmiech.
Adwo katka wie rzyła, że jej klient jest nie winny i wra biany przez byłą
part nerkę, która oskar żyła go o upo rczywe nęka nie.

Weszli do sali. Emi lia po raz któ ryś z rzędu popra wiła rękawy. Pod- 
nio sła wzrok i nie mogła uwie rzyć w to, co widzi – pro ku ra to rem
w spra wie był facet od tacy. Ten sam, któ remu przez przy pa dek wytrą- 
ciła z rąk jedze nie. Nie mogła uwie rzyć w ten zbieg oko licz no ści.

– Otwie ram roz prawę przed Sądem Rejo no wym dla War szawy-
Moko towa XIV Wydział Karny. Będzie roz po znana sprawa Dariu sza
Piwo war skiego – powie działa sędzia. – Jako oskar ży ciel publiczny sta- 
wił się przed sta wi ciel Pro ku ra tury Rejo no wej War szawa-Śród mie ście,
pan pro ku ra tor Igor Świe ciń ski.

Emi lia uśmiech nęła się, twarz Igora nie zdra dzała żad nych emo cji,
pozo stała niczym maska. Co za czło wiek, zero uśmie chu, zero jakiej- 
kol wiek reak cji, prze cież musiał ją poznać. Sąd spraw dził listę świad- 
ków, po czym pani sędzia o chro po wa tym gło sie odczy tała poucze nie:

– Pouczam wszyst kich świad ków o obo wiązku mówie nia prawdy,
za skła da nie fał szy wych zeznań zgod nie z arty ku łem 233 § 1 Kodeksu
kar nego grozi odpo wie dzial ność karna – do ośmiu lat pozba wie nia
wol no ści. Czy zro zu mieli pań stwo treść poucze nia?

Pan Darek nachy lił się w stronę Emi lii.
– Ona chce mnie wro bić, ja naprawdę… – męż czy zna był roz trzę- 

siony.
– Spo koj nie, panie Dariu szu. Spo kój nas ura tuje.
– Ta idiotka ma świad ków.
– Spo koj nie – Emi lia sta rała się za wszelką cenę uspo koić klienta.
Po zło że niu wnio sków otwarto prze wód sądowy.
– Pro szę oskar żo nego o powsta nie – sędzia Ważak zwró ciła się do

pana Dariu sza.
Emi lia widziała, że jej klient jest bar dzo zde ner wo wany. Ludzie,

któ rzy na co dzień nie mie wają kon flik tów z pra wem, tak reagują na
pierw szą roz prawę w sądzie. Pro ku ra tor odczy tał akt oskar że nia, po
czym sędzia zapy tała Piwo war skiego:

– Czy zro zu miał pan zarzuty sta wiane w akcie oskar że nia?
– Tak – jego głos był słaby, mimo że był wyso kim i postaw nym

męż czy zną.



– Czy przy znaje się pan do zarzu ca nego mu czynu?
– Nie.
Dariusz Piwo war ski spoj rzał na panią mece nas, która posłała mu

dobro duszny uśmiech. – Pouczam oskar żo nego, że przy słu guje panu
prawo do skła da nia wyja śnień przed sądem, może pan rów nież bez
poda nia przy czyny odmó wić skła da nia wyja śnień bądź odmó wić odpo- 
wie dzi na poszcze gólne pyta nia. Czy oskar żony otrzy mał odpis aktu
oskar że nia?

– Tak – męż czy zna wygi nał palce u rąk. Na jego czole poja wiły się
kro pelki potu.

– Czy rozu mie pan treść sta wia nych zarzu tów?
– Tak.
Emi lia dobrze przy go to wała klienta na roz prawę. Była pewna jego

nie win no ści. Wie działa jed nak, że na sali roz praw ludzie cza sem się
gubią, plą czą w zezna niach. Jej tata powie dział ostat nio, że z klien tem
na roz prawie jest jak z Puti nem – ni gdy nie wia domo, co odpier doli.

Roz prawa prze bie gała mniej wię cej tak, jak Emi lia zakła dała.
Pro ku ra tor skoń czył prze słu chi wać świadka, teraz jej kolej.
– Widziała pani pana Dariu sza pod miesz ka niem pani Dag mary?
– Pomy śla łam sobie, dla czego on znów tutaj prze cho dzi.
– Znowu? – zapy tała Emi lia. Rękaw kolejny raz jej opadł, a ona go

popra wiła.
– Widzia łam tego pana kilka razy pod miesz ka niem pani Dag mary.
– W jakim odstę pie czasu? – zapy tała adwo katka.
– No nie wiem… Kilka razy – kobieta o pucu ło wa tej, rumia nej twa- 

rzy wyraź nie nie wie działa, co ma odpo wie dzieć.
– To istotne, żeby pani sobie przy po mniała.
– Wno szę o uchy le nie pyta nia jako suge ru ją cego odpo wiedź.
– Odda lam. Pro szę kon ty nu ować.
– Dwa, trzy razy w prze ciągu mie siąca.
– I co robił pan Dariusz?
– Nie wiem – kobieta wzru szyła ramio nami. – Niósł jakieś pudła.
– A nie sądzi pani, że może zabie rał rze czy od pani Dag mary?
– Pani Dag mara powie działa mi, że ją nacho dził – kobieta zaczer- 

wie niła się i spu ściła wzrok.



– Czyli to pani Dag mara pani tak powie działa, a pani nie jest
pewna?

– Noooo… Nie…

Po prze słu cha niu wszyst kich świad ków, jak rów nież oskar żo nego,
sędzia oddała głos naj pierw pro ku ra to rowi, a następ nie obrońcy oskar- 
żo nego. Po dwóch godzi nach ogło siła wyrok:

– Doko nu jąc oceny zgro ma dzo nego w spra wie mate riału dowo do- 
wego, w pierw szej kolej no ści należy odnieść się do wyja śnień oskar żo- 
nego zło żo nych w toku postę po wa nia. Należy zatem wska zać, iż
w spra wie będą cej przed mio tem roz po zna nia oskar żony nie przy znał
się do doko na nia czyn no ści wymie nio nych w arty kule 190 § 1
Kodeksu kar nego, ale zło żył wyja śnie nia, że po zakoń cze niu związku
kilka razy dzwo nił i wysłał kilka wia do mo ści do Dag mary Bizuk.
W kwe stii nacho dze nia – Dariusz Piwo war ski przy szedł do miesz ka nia
pokrzyw dzo nej zale d wie trzy razy w prze ciągu pię ciu mie sięcy, i to
tylko po odbiór swo ich rze czy. W oce nie sądu nie wyczer puje to zna- 
mion „upo rczy wo ści”, które są decy du ją cym czyn ni kiem pod wzglę- 
dem usta le nia karal no ści czyn no ści wymie nio nych w arty kule 190 § 1
Kodeksu kar nego. Oce nia jąc zebrany w spra wie mate riał dowo dowy,
należy wska zać, że zezna nia świad ków nie wska zują jed no znacz nie na
inten syw ność i czę sto tli wość dzia łań oskar żo nego, dla tego na pod sta- 
wie arty kułu 17 § 1 pkt 1, z uwagi na brak danych dosta tecz nie uza sad- 
nia ją cych podej rze nie popeł nie nia czynu, sąd orzekł jak w sen ten cji.
Pouczam strony, że od wyroku sądu pierw szej instan cji przy słu guje
odwo ła nie. Ter min do wnie sie nia ape la cji wynosi czter na ście dni i bie- 
gnie od daty dorę cze nia wyroku z uza sad nie niem. Wnio sek o spo rzą- 
dze nie na piśmie i dorę cze nie uza sad nie nia wyroku składa się w ter mi- 
nie sied miu dni od daty ogło sze nia wyroku. Dzię kuję, to wszystko
w tej spra wie.

* * *

– Brawo, pani mece nas – Igor pod szedł do Emi lii.



– Ta sprawa była do wygra nia i oboje o tym wiemy.
– Wdzięczna toga – męż czy zna wska zał na opa da jące rękawy.
– A dzię kuję. Zama sko wa łam wdzięki pod tym worem, gdyż nie

chcia łam pana jakoś zachę cać – zaczęła się śmiać. Na twa rzy Igora nie
poja wił się ani cień uśmie chu.

– Czy nic pana nie śmie szy?
– Widać nie rozu miem pani poczu cia humoru.
– Emi lia jestem – kobieta wycią gnęła przed sie bie dłoń, szybko

pod wi ja jąc rękaw.
– Igor, pani mece nas – na jego twa rzy poja wiło się coś na kształt

uśmie chu.
– Prawda zwy cię żyła.
– Spo koj nie – puścił do niej oko. – Zawsze można wnieść ape la cję.
– Może da się pan zapro sić na lunch? – zapy tała. – Odku pię panu

jedzonko.
– Podzię kuję.
– To kawa?
– Na wynos. Spie szę się – powie dział i na nowo się usztyw nił.

Emi lia poża ło wała, że wyle ciała z tym zapro sze niem.
Kupiła mu czarną kawę, dla sie bie latte i chwilę poroz ma wiali.

Wyka zy wał wyraźne znie cier pli wie nie i naj chęt niej wykrzy cza łaby
mu, żeby już sobie poszedł, skoro tak go iry tuje.

– Stu dia praw ni cze to tak naprawdę strata czasu – powie działa Emi- 
lia, żeby zagaić temat. On popa trzył na nią i się uśmiech nął.

– Mam inne zda nie na ten temat.
– Jakie, panie pro ku ra to rze?
– Żeby być dobrym w prak tyce, trzeba mieć opa no waną teo rię –

 dopił kawę, a pusty kubek wyrzu cił do kosza.
– Uwa żam, że to pięć lat nie po trzeb nego stresu. Wku wa nia na bla- 

chę rze czy, które i tak się przedaw nią. Lepiej każ demu stu den towi zro- 
bi łaby prak tyka w kan ce la rii. Tak dwa dzie ścia godzin tygo dniowo.

– To pani zda nie. Dzię kuję za kawę. Do widze nia.
– Do zoba cze nia.



Co za palant, pomy ślała Emi lia. Podo bał jej się. Był ciem nym blon dy- 
nem, miał ładne, nie bie skie oczy, wysta jące kości policz kowe i po pro- 
stu to „coś”, ale potrak to wał ją okrop nie, jakby wypi cie kawy z nią
było dla niego naj więk szą katorgą.

Co za kobieta! Podo bała mu się. Była otwarta. Gdyby nie musiał
pędzić do babci, na pewno zostałby z Emi lią. Był umó wiony
w ośrodku. Uko chana bab cia wycze ki wała jego odwie dzin. Czy tał jej
Kodeks karny, a ona się uśmie chała. Pra co wała kie dyś w sądzie jako
woźna i wyma rzyła sobie ten sąd dla wnuka.



Rozdział 7

Fran ce sco włą czył lap top i przez kilka chwil śle dził kursy bit co inów
i obli ga cji, w które ostat nio zain we sto wali. Bit coin zano to wał spory
spa dek, ale Fran ce sco wie dział, że nie należy pani ko wać. W ostat nich
mie sią cach jego inwe sty cje przy nio sły spory zysk. A to, co cha rak te ry- 
zuje się chwi lo wym spad kiem, na pewno za jakiś czas poszy buje
w górę.

Przej rzał też por tale spo łecz no ściowe. Wie dział, że nie które trącą
już myszką, ludzie chcą coraz wię cej eks tremy w życiu, cze len dży, co
dla niego było słabe, ale wie dział, że jest grono zwo len ni ków nowych
apek. I te puste dzie wu chy, które zro bią wszystko, żeby poka zać kawa- 
łek cycka, dupy, tylko po to, żeby ogrzać się laj kami i ser dusz kami od
fol lo wer sów. Jakie to mierne, pokrę cił głową.

A on wła śnie chciał się na tej ludz kiej sła bo ści i próż no ści wybić.
Stwo rzyć taką apkę, taki por tal, który będzie jesz cze bar dziej brudny
od tych dotych cza so wych. Nic zwią za nego z por no gra fią, ale to
musiało być coś, co przy cią gnie zwy kłych śmier tel ni ków, któ rzy
pokażą jesz cze wię cej sie bie. Pro dukty wir tu alne rosły jak grzyby po
desz czu, a te lep sze przy no siły naprawdę spore dochody.

Usły szał puka nie do drzwi. Zanim zdą żył odpo wie dzieć,
w drzwiach sta nął Maks.

– Dzień dobry – Fran ce sco się uśmiech nął.
– Dzień dobry – pozwo li łem sobie popro sić tę nową panią, aby

zapa rzyła nam kawę. – Kiedy wraca pani Ali cja?
Pani Ali cja była dobrą duszą tego domu. Oso bi stą sekre tarką

Leonarda, a potem jego syna. Fran ce sco miał kie dyś podej rze nia, że
jego ojciec sypiał z panią Ali cją, kiedy on był dzie cia kiem. Zapy tał ją
o to dopiero kilka lat temu, ale sekre tarka roz wiała sku tecz nie jego
domy sły. „Chyba pan żar tuje?!”. Była wtedy naprawdę obu rzona. „Pan
Leonardo by chciał, ale nie dla psa kieł basa. Poza tym był wtedy żona- 



tym męż czy zną, a ja za bar dzo cenię kobiety i sie bie też. A po trze cie,
jest taka zasada: »Tam, gdzie pra cu jesz, chu jem nie woju jesz« i tyle
w tema cie, panie Fran ce sco”. Pani Ali cja była po sześć dzie siątce, ale
wciąż dziar ska i pełna wigoru. Ostat nio jed nak zaczęła cho ro wać.
Wyszły jej pro blemy z ser cem, o któ rych ni gdy nikomu nie mówiła.
Fran ce sco zapew nił jej naj lep szą pomoc medyczną.

Teraz prze by wała w sana to rium na połu dniu Włoch.
– Myślę, że to jesz cze chwilę potrwa.
– Ta młoda dziew czyna jest…
– Uczy się. Daj jej chwilę.
– Łaskawca – Maks uśmiech nął się. Bo wie dział, że Fran ce sco

wcale łaskawy nie był. Potra fił kogoś zwol nić bez mru gnię cia okiem.
– Z czym przy cho dzisz?
– Dowie dzia łem się tro chę na temat tej two jej Emi lii.
Fran ce sco zaczął krę cić się w fotelu.
– Tro chę?
– Nie jest mężatką.
– A szkoda. Takie naj ła twiej zba ła mu cić – Fran ce sco wyszcze rzył

się w uśmie chu.
– Posłu chaj tego – Mak sy mi lian potarł nasadę nosa. – Hit. Jest

praw niczką. Jej ojciec jest wła ści cie lem kan ce la rii, wujek pro ku ra to- 
rem, ciotka poli cjan tem w kry mi nal nych, a brat cio teczny w docho dze- 
niówce.

– Nie źle – Fran ce sco uśmie chał się kpiąco. – Zatem podoba mi się
jesz cze bar dziej.

– Nie brnij w to.
– Daj spo kój, mamy takie układy, że mogą nam sko czyć…
– Ma grupkę sta łych przy ja ciół. Kocha sztukę. Cho dzi czę sto na

wystawy, do gale rii. Na kon certy do fil har mo nii, a nawet do opery.
– Już ją lubię. Może też uwiel bia mojego Paga ni niego.
– A masz na niego mono pol.
– Maks, nie drwij.
– I jest praw niczką.
– Zapewne nie chciała nią zostać, tak jak mnie nie po dro dze było

odzie dzi cze nie firmy po ojcu.



– Może twoje przy pusz cze nia nie są trafne? – Maks potarł dło nią
brodę.

– Założę się, że nie chciała być praw niczką. Nie wyglą dała na taką.
– A jak według cie bie wygląda rasowa pani adwo kat?
– Pro wo ku jąco i z kijem w dupie. Pewna sie bie, ale nie zadziorna,

a Emi lia jest zadziorna, roze śmiana i kocha jeść żelki mali nowe – na
samo wspo mnie nie żel ków zro biło mu się cie pło na sercu.

W tej chwili do drzwi zapu kała sekre tarka. Zosia weszła do pokoju,
nio sąc w rękach posre brzaną tacę. Jej dło nie się trzę sły, a spodeczki, na
któ rych stały fili żanki, wyda wały spe cy ficzny dźwięk.

– Prze pra szam – wydu kała.
– Droga pani – Fran ce sco pod szedł do dziew czyny, odgar nął za jej

ucho zabłą kany blond kosmyk, który wydo stał się z kucyka. – Niech
pani nie prze pra sza za to, że spodeczki latają po tacy. To non sens.
I pro szę się tak nie dener wo wać, nie jestem taki zły, na jakiego wyglą- 
dam.

– Tak. Prze pra szam. To zna czy…
– Pro szę, niech pani postawi kawę na biurku i pój dzie na spa cer do

parku albo na lody. Ode tchnie pani sobie świe żym powie trzem i ochło- 
nie.

Dziew czyna jesz cze bar dziej poczer wie niała i spu ściła wzrok.
– Tylko że ja jestem w pracy.
– Daję pani wolne do końca dnia.
– Dzię kuję – Zosia rakiem wyco fała się za drzwi.
– Wpra wi łeś ją w zakło po ta nie – Mak sy mi lian pod niósł dzba nek

i nalał kawy do fili żanki.
– Nie ją pierw szą i nie ostat nią. Życie…

* * *

Ada sie działa przy barze i piła kolejne mar tini bianco. Bogna śmiała
się, że zacho wuje się z tymi wybo rami alko ho lo wymi niczym boomer.
Ada musiała zapy tać córki, kim jest boomer, bo to słowo jesz cze nie
obiło jej się o uszy. Nie miała poję cia, kto to taki, ale zdała sobie
sprawę, że to na pewno nie ktoś sza lony, bo ona taka nie była. Nale żała



do grupy nudziar. I ona – jako boomerka i nudziara – piła nudne mar- 
tini bianco.

Ada była stu pro cen to wym boome rem, czyli sta rym pry kiem. Popi- 
jała kolej nego drinka, z gło śni ków pły nęła roman tyczna muzyka, która
przy wo ły wała różne życiowe sytu acje. Było jej smutno, a może nie
tyle smutno, co była roz ża lona. Co ona prze żyła?

Tyle co nic. Wyszła za mąż w wieku dzie więt na stu lat za Adama.
Uro dziła córkę, poszła póź niej na stu dia. Tylko nie użyła tego stu denc- 
kiego życia, bo na pierw szym miej scu zawsze była Justynka. Mama
chęt nie jej poma gała, ale ona zawsze miała poczu cie odpo wie dzial no- 
ści. Zresztą kochała córeczkę i lubiła spę dzać z nią czas. Adam sta nął
na wyso ko ści zada nia i opie ko wał się nią i córką naprawdę dobrze. Po
dzie wię ciu latach uro dziła kolejne dziecko. W życiu nie zro biła żad- 
nych głu pot ani sza leństw. No, może raz czy dwa się upiła, ale zawsze
była z przy ja ciół kami, które wycią gały ją z opre sji. I tak ostat nio coraz
bar dziej nacho dziły ją myśli, że jest nudziarą. I to tyle?

Mąż z cór kami zostali nad morzem, ona musiała wró cić do pracy,
a popo łu dniami nie miała poję cia, co ma ze sobą począć. W week end
umó wiła się z dziew czy nami do spa, a dziś była dopiero środa.

Wypiła dwa kolejne drinki i roz pła kała się.
– Nie ma co beczeć – usły szała za sobą głos. Odwró ciła się. Obok

niej stał męż czy zna, zapewne z dzie sięć lat od niej młod szy. Miał na
sobie gra na tową bluzę z kap tu rem, sprane dżinsy i spor towe białe buty.
Włosy w kolo rze orze chów, roz trze pane w każdą stronę. Ta roz trze- 
pana fry zura doda wała mu zadzior no ści i wdzięku. Wycią gnął do niej
rękę i podał jej chu s teczkę. Wytarła zapła kane policzki i wysmar kała
nos. Dopiero po chwili uświa do miła sobie, że zro biła to dość gło śno
i poczuła się lekko zaże no wana.

– Dzięki. Gdy byś był na moim miej scu, to też byś pew nie się roz- 
be czał.

Usiadł obok niej na stołku baro wym.
– Aż tak źle?
– Jestem nudziarą – spoj rzała na faceta załza wio nymi oczami.
– Oooo – wes tchnął. – To jesz cze jedno mar tini dla cie bie – zło żył

zamó wie nie u kel nera, który ski nął głową. – Dla mnie wódka z lodem.
– Na ostro… Ty… – powie działa i zaczęła się śmiać.



– Ja, tak – on też się uśmiech nął.
– Jesteś sło dziutki – zachi cho tała niczym nasto latka. Czuła, że

alko hol ude rzył już jej do głowy.
– Bywam – roze śmiał się w głos.
– A ile masz lat?
– Chyba jed nak nie jesteś nudziarą, skoro prze cho dzisz do takich

kon kre tów.
– Spraw dzam, czy mógł byś być moim synem – nie prze sta wała się

śmiać. Bawiła ją ta wymiana zdań z tym mło dym męż czy zną.
– Myślę, że synem to nie. Może bra tem, ale nie dużo młod szym.
– Punkt dla cie bie – powie działa, wska zu jąc na niego pal cem,

a w tym samym cza sie bar man posta wił przed nimi trunki.
– Ładna jesteś, wiesz? – skom ple men to wał ją chło pak. Ada o mało

co nie zakrztu siła się drin kiem.
– I nieco star sza od cie bie.
– Mnie to nie prze szka dza.
– Pod ry wasz mnie?
– Zależy od inter pre ta cji – prze cze sał pal cami włosy.
– Chcę inter pre to wać, że jed nak tak – wzięła w palce wyka łaczkę,

na którą była nabita oliwka, i wło żyła do ust. Sama nie wie działa, że
może tak kokie to wać jakie goś faceta. A jed nak dobrze jej szło.

Wyznała mu, że ni gdy nie cało wała innego męż czy zny niż wła sny
mąż, że nie sko czyła na bun gee, nie leciała heli kop te rem ani balo nem.
Nie ucie kła ni gdzie i z nikim.

– Jestem prze wi dy walna.
– I – pstryk nął pal cami – słodka.
– A ty? Żyjesz pew nie na kra wę dzi?
– Nie nazwał bym tego życiem na kra wę dzi. Robię to, co lubię, i…

– patrzył jej w oczy – tak, lecia łem heli kop te rem, sie dzia łem za ste rami
szy bowca, mam licen cję pilota, nie ukoń czy łem żad nego kie runku stu- 
diów, cho ciaż zaczy na łem sześć. Ska ka łem na bun gee nie zli czoną ilość
razy.

– Wow! Robi wra że nie. Nie mów mi tylko, że lecia łeś balo nem.
Uśmiech nął się tak sze roko, że w jego policz kach poja wiły się

dołeczki.
– Lecia łem.



– Moje marze nie… – powie działa Ada.
Nachy lił się w jej stronę. Jego oddech pach niał wódką. Dotknął

kola nem jej bio dra, a Ada poczuła, jak robi jej się gorąco.
– Jeśli tylko będziesz chciała, to możemy razem prze le cieć się balo- 

nem.
– Brzmi jak cał kiem nie zła pro po zy cja.
– I mam nadzieję, że z niej sko rzy stasz.
– Wiesz… – przy gry zła wargę – myślę, że kiedy stąd wyj dziemy,

nasze drogi się rozejdą.
– To zależy tylko od nas.
– Sło dziaku – otwartą dło nią dotknęła jego policzka. – Daj sobie

spo kój ze starą babą.

Ada sama nie wie działa, jak to się stało, że zna leźli się przed drzwiami
jej domu. W gło wie miała jakieś dziury w pamięci. Co dziwne,
wszystko, co było potem, pamię tała dosko nale. Klatki jej życia prze su- 
wały się powoli do przodu, jakby ktoś usta wił w komórce nakrę ca nie
filmu w opcji slow motion. I pamię tała to, jak ją poca ło wał. Zła pał
ustami jej dolną wargę. A ona jęk nęła, i to, że zdjął z niej bluzkę.
I opusz kiem palca pogła dził jej szyję, a ona poczuła mro wie nie roz le- 
wa jące się od szyi, a koń czące gdzieś w pod brzu szu. I potem pora nek,
kiedy pro mie nie słońca wpeł zły na orze chową pod łogę, two rząc świe- 
tli ste zyg zaki. Ada bała się poru szyć. Leżała na nagim tor sie obcego
męż czy zny. Unio sła się na łok ciu i spoj rzała na niego. Miał twarz jak
kupi dyn.

– Jak kto? – dopy ty wała Emi lia, kiedy chwilę potem teatral nym
szep tem Ada zda wała rela cję przy ja ciółce.

– Jak kupi dyn.
– Ponio sło cię.
– Być może.
– Ale spa łaś z nim?
– W jed nym łóżku. Tak.
– Ale ten teges?
– Wła śnie nie albo nie pamię tam. Ale nie, cze kaj, powie dział:

„Wiem, że tego nie chcesz, nie teraz i nie w takim sta nie”. A ja chcia- 



łam. To zna czy… – sku bała skórki paznokci ze zde ner wo wa nia – dziś
nie chcę, ale w nocy chcia łam. Ale dobrze, że nie… Moral niak by
mnie dobił. Ale… Spa łam z nim. Obok niego. Pół naga. I cało wa łam
się z nim.

– Wow. To już coś.
– Nie nabi jaj się ze mnie.
– Ada, no co ty, nie nabi jam się, aż sia dłam z wra że nia. Ty?
– Wła śnie, ja. Zro bi łam coś tak odje cha nego.
– I co teraz?
– Muszę go chyba obu dzić i dać śnia da nie.
Emi lia aż się zakrztu siła tym łykiem kawy, który przed chwilą

pocią gnęła.
– Że co, pro szę? Chcesz go kar mić? Opierz go jesz cze, zabierz na

zakupy.
– A nie?
– Budź go i wyrzuć z domu.
– On jest taki słodki…
– Czyli chcesz mieć romans?
– No co ty?
– To czego ty wła ści wie, Ada, chcesz?
– Nie wiem sama.
Poga dała z przy ja ciółką jesz cze chwilę, po czym się roz łą czyła.

* * *

– Daj spo kój. Nic nie zro bi łaś – jak zwy kle opo wieść o poca łun kach
z nowo pozna nym chło pa kiem, który przed sta wił się Adzie dopiero
rano, nie zro biła na Bognie żad nego wra że nia. Oka zało się, że nie do- 
szły kocha nek Ady, któ rego Bogna okre śliła mia nem „przy szły”, miał
dwa dzie ścia sześć lat i na imię Filip.

– Dziew czyny… – Ada cho dziła po pokoju. Spo tkały się we trzy na
kola cji u Ady w domu. Kobieta, która zawsze coś goto wała, tym razem
zamó wiła cate ring. Nie mogła się na niczym sku pić. – Naj gor sze jest
w tym wszyst kim to, że mi się to podo bało.



– Czyli Filip zosta nie twoim kochan kiem – Bogna nało żyła na
talerz pie czone bataty i sałatkę.

Emi lia sku siła się na sałatkę śle dziową.
– A ty nie masz zamiaru się z nikim cało wać? – zapy tała przy ja- 

ciółkę Bogna, kiedy ta doło żyła sobie na talerz dip jogur towy z czosn- 
kiem.

– Tylko z tobą. Ale zacze kaj, naj pierw zjem śle dzia, potem bagietkę
z sosem czosn ko wym i do dzieła – Emi lia uśmiech nęła się prze bie gle.
– Wysłu chajmy naj pierw, co ma do powie dze nia nasza nie winna Ada,
która stała się już winna.

– Dziew czyny… – Ada wes tchnęła.
– Wylu zuj, prze cież się śmie jemy – Bogna mach nęła ręką.
– Nie roz wa laj sobie mał żeń stwa z powodu jakie goś mało lata –

 powie działa Emi lia, nabi ja jąc na wide lec kawa łek śle dzia.
– Nie zamie rzam.
– Ale romans możesz mieć – stwier dziła Bogna.
– Tylko po co? – zapy tała Emi lia.
– Żeby poczuć się kobieco i pięk nie. I się dowar to ścio wać. I zasma- 

ko wać innego ciała.
– Nie mogła bym spoj rzeć w oczy Ada mowi.
– Myślisz, że jest ci taki wierny? – Bogna spoj rzała na Adę.
– Myślę, że tak.
– Bogna, prze stań – Emi lię zawsze dener wo wało, kiedy przy ja- 

ciółka doszu ki wała się dru giego dna. – Wszy scy, tylko nie Adam.
Adam i Ada to nie roz łączna para i naj bar dziej zgodne mał żeń stwo.

– Tylko że i nas, jak widać, dopa dła rutyna – Ada wes tchnęła.
– Jeste śmy tylko ludźmi – dokoń czyła Emi lia. – Buzują w nas emo- 

cje, hor mony, żądze i to natu ralne, że pożą damy innych osób.
– To się dzieje ze mną od dłuż szego czasu – Ada nalała sobie do

kie liszka wina.
– Co?
– Dopadł mnie jakiś marazm. Mono to nia. I zadaję sobie pyta nie: to

wszystko? To wszystko, co chcę w życiu osią gnąć? To wszystko, na co
mnie stać?

– Możemy razem zro bić coś sza lo nego, żeby dodać smaczku
i pikan te rii waszemu życiu – powie działa Bogna. – Romans tak



naprawdę, ale to naprawdę, jest dla twar dych bab, pozo stałe kobiety
tylko roz wala emo cjo nal nie. Na co ci takie roz wa le nie?

– Macie rację.
– A i tak zro bisz swoje – Emi lia pode szła do przy ja ciółki i mocno ją

przy tu liła.
– Choć by śmy ci tutaj wygła szały prze mowy rodem z porad nika

„Jak unik nąć romansu”, ty i tak zro bisz swoje. Tylko pro szę cię
o jedno: – Bogna otwo rzyła piwo – prze myśl to dzie sięć razy. Masz
zbyt wiele do stra ce nia.

– A dałaś mu swój numer? – dopy ty wała Emi lia.
Ada pokrę ciła głową.
– Nie, ale zapro si łam go do zna jo mych na fej sie.
– O, robi się jesz cze cie ka wiej.
– I napi sał – Ada wycią gnęła z kie szeni spodni tele fon. Wpi sała

PIN. Do tej pory nie zabez pie czała komórki hasłem. Od wczo raj miała
swój PIN i czuła się z tym śred nio.

– Co napi sał?
– Żebym pamię tała o tym, że mamy się prze le cieć razem balo nem.
– Ory gi nalne – potwier dziła Bogna, zer ka jąc przy ja ciółce przez

ramię.
– Też bym się na to zła pała – potwier dziła Emi lia. – Tylko wiesz, że

to są dzia ła nia z pre me dy ta cją.
– Ale, jak sama przy zna łaś, ory gi nalne.
– I co odpi sa łaś?
– Nic.
– I niech tak zosta nie. Kiedy wraca Adam?
Na samo wspo mnie nie męża Ada poczuła nara sta jący nie po kój.

Czy będzie potra fiła zacho wy wać się wobec niego natu ral nie?
– W nie dzielę wie czo rem, po naszym spa.
– Tylko mu nic nie mów. Jesz cze nic się nie stało.
– A jak spła wi łaś go rano? – Emi lia była cie kawa, jak Ada

wybrnęła z sytu acji.
– Obu dzi łam go, zro bi łam mu omlet i kakao. On chciał zabrać mnie

na spa cer, ale powie dzia łam mu, że spie szę się do pracy. Nie poszłam
jed nak do pracy. Wzię łam sobie wolne.

– Dla czego? – Bogna wypiła piwo i się gnęła po chipsy.



– Byłam roz wa lona.
– Przez poca łunki.
– Bogna… – Emi lia syk nęła. – Wiesz, czym to było dla Ady?
– Niczym skok na bun gee – potwier dziła Ada.



Rozdział 8

Fran ce sco pokrył koszty naprawy samo chodu Emi lii. Kobieta po raz
drugi odmó wiła, kiedy zapra szał ją na kawę. Coraz bar dziej go intry go- 
wała. Może to prawda, co mówią, że im bar dziej kobieta wymyka się
męż czyź nie z rąk, tym bar dziej on chce ją zdo być.

– Co jesteś taki zamy ślony? – spy tał go Maks.
– Ta kobieta weszła mi za skórę, do mózgu i serca.
Mak sy mi lian nalał do szklanki soku poma rań czo wego. Wziął

w rękę szczyp czyki i dorzu cił dwie kostki lodu.
– Twój kolejny kaprys, który odej dzie do lamusa, kiedy tylko ją

zdo bę dziesz.
– Do tej pory zdo by wa łem te wszyst kie kobiety zbyt łatwo.
– Ba, ty nawet nie musia łeś się wysi lać. Same ci się pchały

w ramiona.
– Żeby tylko w ramiona – wyszcze rzył zęby w sze ro kim uśmie chu.

Iście hol ly wo odz kim.
– Odpuść sobie.
– Nie zamie rzam – Fran ce sco prze cha dzał się po pokoju w tę

i z powro tem – Muszę przez przy pa dek zna leźć się w miej scu, w któ- 
rym ona będzie. Przy padki cho dzą po ludziach.

– I pomy śli, że jesteś jakimś nawie dzo nym świ rem.
– Odcze kam tydzień, dwa…
– I obyś do tego czasu o niej zapo mniał.
– Przy ja cielu – Fran ce sco pod szedł do star szego męż czy zny

i pokle pał go po ple cach. – Jesteś dziś bar dzo scep tycz nie nasta wiony
do moich pla nów.

– Do two ich pod bo jów, ow szem.
– Wiem, znajdę jakąś wystawę w gale rii albo sztukę i wyślę zapro- 

sze nie do kan ce la rii, w któ rej pra cuje. Nie tylko dla niej, ale dla całego
zespołu. I sam zja wię się na tej wysta wie bądź przed sta wie niu.



Mak sy mi lian pokrę cił tylko głową. Kolejny pomysł Fran ce sca,
który nie przy padł mu do gustu. Gdyby jesz cze miał pew ność, że nie
skrzyw dzi tej dziew czyny, być może by mu kibi co wał, ale wie dział,
był wręcz prze ko nany, że to tylko chwi lowa zachcianka jego szefa. Nie
zdą żył nic powie dzieć, bo Fran ce sco pod niósł słu chawkę i zle cił sekre- 
tarce, by prze słała mu wykaz sztuk teatral nych, naj now szych pre mier
i wystaw w sto licy. Był z sie bie bar dzo zado wo lony, a na jego twa rzy
wykwitł wyraz, który Maks dosko nale znał.

Dwa tygo dnie póź niej Fran ce sco poja wił się na mul ti sen so rycz nej
wysta wie dzieł van Gogha. Sekre tarka w jego imie niu wysłała pięć
imien nych zapro szeń na adres kan ce la rii. Fran ce sco był pod eks cy to- 
wany i lekko zde ner wo wany, co zda rzało mu się nie zwy kle rzadko.

Roz glą dał się dookoła. Cho dził po wiel kiej prze strzeni, gdzie
wyświe tlały się nasą czone kolo rami obrazy mistrza. Sam był zachwy- 
cony jego sztuką. Nie raz wybie rał się do Fran cji, by podą żać szla kiem
van Gogha. To Pro wan sja inspi ro wała mala rza naj bar dziej.

W końcu Fran ce sco ją zoba czył. Wyco fał się, kiedy ujrzał Emi lię,
która stała z grupką ludzi. Roz ma wiała z nimi. Dwa razy wybuch nęła
śmie chem. A potem poszła zwie dzać wystawę sama. Sta nęła obok
Gwiaź dzi stej nocy. Patrzyła na dzieło jak zahip no ty zo wana. I wtedy
wła śnie Fran ce sco zde cy do wał się do niej podejść.

– Czyż to nie fan ta styczne – zaczął, sta jąc za jej ple cami – że
ściany mogą prze kształ cić się w opo wieść o życiu tak słyn nego mala- 
rza?

Emi lia odwró ciła się. Skądś znała ten głos. Mimo wol nie uśmiech- 
nęła się, zaglą da jąc w te czarne oczy. To on, męż czy zna od mer ce desa.
Fran ce sco Calierno. Nie sądziła, że jesz cze kie dy kol wiek go spo tka.
Widocz nie się myliła.

– To pan?
– Że też spo ty kamy się tutaj – uśmiech nął się do niej, prze cze su jąc

czarne włosy.
Jest zde ner wo wany, zauwa żyła Emi lia.
– Zacznę wie rzyć, że jeste śmy sobie prze zna czeni.



– Skoro pani zacznie wie rzyć, mnie nie pozo sta nie nic innego, jak
też uwie rzyć.

– Jakoś tak się zło żyło, że do tej pory się nie spo tka li śmy. A ostat- 
nio spo tka nie za spo tka niem.

– Może tak się zło żyło, że wcze śniej spo tkała mnie pani, ale pozo- 
sta łem przez panią nie do strze żony. A teraz można powie dzieć, że tro- 
chę się znamy.

– Ciu peńkę się znamy.
– Skoro więc się spo tka li śmy…
– Jakimś tra fem – Emi lia przy gry zła wargę.
– To da się pani zapro sić na kawę?
– Sama nie wiem – była lekko zakło po tana.
– Nale gam.
– Na piwo. Niech mnie pan zaprosi na piwo – patrzyła na niego

roz ba wiona. Mogła się zało żyć, że taki gość jak on pija tylko dobrze
schło dzo nego Dom Pérignona.

– Dobrze, możemy się napić piwa.
– Nie lubi pan piwa.
– Skąd to przy pusz cze nie?
– Lekko się pan skrzy wił.
– Nic nie ujdzie pani uwa dze – uśmiech nął się. Tak, ta kobieta

wyraź nie go fascy no wała. – A myśli pani, że co pijam?
– Szam pana z tru skaw kami o każ dej porze roku, żeby było na

bogato.
– Wino, białe pół wy trawne albo wytrawne.
– Dobrze schło dzone?
– Dobrze schło dzone.
– Przy naj mniej tu się nie pomy li łam. Zanim wyj dziemy, pozwoli

pan, że dokoń czę oglą da nie wystawy.
– Mogę pani towa rzy szyć?
– Bez względu na to, co odpo wiem, będzie pan za mną cho dził.
– Fran ce sco, bez „pan”, prze cież chyba ostat nim razem prze szli śmy

na „ty” – wycią gnął do niej rękę.
– Emi lia, bez „pani”. Ostat nim razem musia łam być w cięż kim

szoku, bo moja psz czółka ucier piała, dla tego było bez: „pan”, ale fak- 



tycz nie, lepiej będzie, jeżeli będziemy się do sie bie zwra cać po imie niu
– zła pała jego dłoń w swoją, a on poczuł, że zro biło mu się przy jem nie.

Cho dzili mię dzy wir tu al nymi obra zami. Na ekra nach były wyświe- 
tlane rów nież listy van Gogha do brata Thea. Z gło śni ków leciała
nastro jowa muzyka. W prze rwach prze ma wiał do zgro ma dzo nych głos
aktora, który wcie lił się w postać samego mistrza w fil mie Twój Vin- 
cent. Emi lia przy sta wała, zachwy cała się wystawą, a na jej twa rzy
malo wały się emo cje. Była wzru szona, a Fran ce sco cie szył się, że
mógł spra wić jej przy jem ność.

Dwie godziny póź niej sie dzieli przy sto liku w jakimś pod rzęd nym
barze, który wybrała Emi lia.

– Przy cho dzi łam tutaj, kiedy stu dio wa łam.
Fran ce sco chciał dopo wie dzieć: „prawo”, ale w porę ugryzł się

w język. Nie mógł prze cież wyja wić kobie cie, że ją szpie go wał.
– A co stu dio wa łaś? – zła pał oszro niony kufel piwa i pocią gnął łyk.
Emi lia otwo rzyła paczkę mali no wych żel ków.
– Nie wola ła byś zamó wić do piwa orzesz ków czy cze goś sło nego?
– Daj spo kój, mali nowe żelki pasują do wszyst kiego.
– Aha… – wybuch nął śmie chem i się gnął po dwa żelki, które za nic

w świe cie nie paso wały do smaku piwa.
– Wra ca jąc do two jego pyta nia, to skoń czy łam prawo i jestem

adwo katką.
– Która zapewne chcia łaby być kimś innym.
Prze krzy wiła głowę w prawą stronę, zacie ka wiona tym, co mówi.
– Skąd taki wnio sek?
– Po pro stu znam się na ludziach. Kiedy zoba czy łem cię po raz

pierw szy, pomy śla łem, że jesteś kobietą sztuki. Masz arty styczną
duszę. Taki kolo rowy ptak, który jeź dzi żółtą psz czółką uli cami dużego
mia sta.

– Być może – teraz ona się gnęła po piwo. Upiła kilka dość spo rych
łyków.

– Nie potwier dzisz?
– I nie zaprze czę. A teraz, drogi Fran ce sco… – spoj rzała mu tak

głę boko w oczy, że poczuł, jak prze szywa go prąd. Sądził, że zapyta go



o to, czym on się zaj muje, co stu dio wał i takie tam bzdury, o któ rych
się opo wiada na pierw szej randce… Jakże go zasko czyła, kiedy powie- 
działa:

– O co ci cho dzi?
– Słu cham?
– Chyba nie sądzisz, że uwie rzę, iż spo tka li śmy się przy pad kiem?
– Dla czego? – Emi lia mie rzyła go wzro kiem. Fran ce sco sta rał się

wytrzy mać jej spoj rze nie, ale póź niej spu ścił wzrok. Była śliczna
i wpra wiała go w zakło po ta nie.

– Bo nie wie rzę w takie przy padki.
– Ale w prze zna cze nie już tak?
– Tego nie powie dzia łam. Powie dzia łam nato miast, że chyba dzięki

tobie zacznę wie rzyć, a to zmie nia postać rze czy.
Posta no wił zagrać z nią w otwarte karty.
– Masz rację. Nasze spo tka nie nie było przy pad kowe.
– To ty przy sła łeś nam zapro sze nia na tę wystawę?
– Tak.
– Miło z two jej strony, ale nie lubię takich zagrań.
– Nie chcia łaś się ze mną umó wić na kawę…
– Więc stwier dzi łeś, że zdo bę dziesz mnie pod stę pem. Widzisz… –

 oparła dło nie o blat stołu – nie bawią mnie takie gierki.
Wie dział, że z nią nie pój dzie mu łatwo. Ale wie dział też

z doświad cze nia, że każdą kobietę można zdo być i są na to spo soby.
– Jak mogę się popra wić?
– Zapłać rachu nek – wstała. Uśmiech nęła się do niego. – I tyle.
– Kiedy się spo tkamy? – w jego gło sie czuć było lekką trwogę.

Spra wiał wra że nie dum nego, ale Emi lia wie działa, że musiał też być
pora niony, stąd ta nie za chwiana pew ność sie bie.

– Nie spo tkamy się. Cześć – odwró ciła się i ode szła.
W pierw szym odru chu chciał za nią biec, ale wie dział, że jeśli to

zrobi, zamknie sobie do niej drogę, a tego nie chciał.
Uśmiech nął się i w tej samej chwili zawi bro wał jego tele fon. Spoj- 

rzał na wyświe tlacz i od razu mina mu zrze dła. Sara. Nie miał ochoty
z nią teraz roz ma wiać. Oddzwoni do niej póź niej.



* * *

Sara miała wszystko – tak pomy śla łaby nie jedna kobieta. Nie jedna
kobieta zazdro ściła jej męża, domu i rodziny. Nie musiała pra co wać,
mąż ją utrzy my wał i kochał. A dla takiej kobiety jak ona to było naj- 
waż niej sze. Jeśli ktoś cię kocha, możesz zro bić z nim wszystko. Miała
jedną córeczkę, Jagodę. Była oczkiem w gło wie tatu sia. Miała dłu gie
blond włosy, które zwi jały się w sprę żynki, nie bie skie, duże oczy
i mały, zadarty nosek. Była prze pięk nym dziec kiem, ale Sara nie potra- 
fiła jej do końca poko chać. Miała opie kunkę, panią Marię, która dosko- 
nale zaj mo wała się ich córeczką.

Sara stała przy oknie i przez chwilę obser wo wała zabawy córki
z opie kunką. Widziała, jak bar dzo Jagoda łak nie obec no ści niani.
Kochała ją bar dziej niż matkę, to też było widać.

Sara była nie spo kojna. Miała na sobie szla frok. Zaczy nało jej się
nudzić. Była na siłowni, u fry zjera, kosme tyczki, a teraz snuła się po
domu. Pomy ślała o Fran ce scu. Miała wszystko oprócz niego. Gdyby
ten facet powie dział, żeby rzu ciła rodzinę, z przy jem no ścią by to zro- 
biła. Dla niego.

Poznała go na jakimś przy ję ciu, chwilę poroz ma wiali, ale on nie
wyka zy wał zain te re so wa nia. Dowie działa się, że gra w tenisa, i sama
też zapi sała się do klubu. Roze grali kilka par ty jek. Pocią gał ją sza le nie.
Był atrak cyjny, miał silne, musku larne ciało, ciemną, aksa mitną skórę
i znie wa la jący uśmiech, białe, równe zęby i prze piękne czarne włosy,
typowe dla miesz kańca połu dnio wych Włoch.

Sara znaj do wała tysiące powo dów, by z nim poroz ma wiać, by zna- 
leźć się w tym samym miej scu co on. Kie dyś po roz gryw kach teni so- 
wych Fran ce sco zapro sił zna jo mych do sie bie. Mieli popły wać w jego
base nie i zjeść jakiś lunch. Ona też się jakoś wkrę ciła. Było ich
w sumie pię cioro. Usia dła na leżaku, słońce mocno pra żyło. Wło żyła
na głowę kape lusz, który dostała od sekre tarki czy gosposi. Kto kol- 
wiek to był, roz da wał kape lusze. Zje dli lunch skła da jący się owo ców
morza, na deser zaser wo wano bezę z owo cami. Sara wzięła tru skawkę,
która znaj do wała się na bitej śmie ta nie, obli zała ją i zanu rzyła w śmie- 
ta nie. Widziała, że Fran ce sco patrzył na nią pod nie cony.



Towa rzy stwo roze szło się po dwóch godzi nach, każdy był zajęty
swo imi obo wiąz kami.

– A ty? – zapy tał Fran ce sco.
– Mnie się nie spie szy – pode szła do niego bli żej.
– To może napi jesz się ze mną wina? – zapro po no wał.
– Z przy jem no ścią.
Pili wino. Roz mowa się nie kle iła. Sara nie znała się ani na muzyce,

ani na sztuce. Tak naprawdę nie miała żad nej pasji i niczym szcze gól- 
nym się nie inte re so wała. Ale jakie to miało zna cze nie? Miała zro bione
piersi, ode ssany tłuszcz, opa loną skórę, piękną twarz. Taki facet jak
Fran ce sco miał z kim roz ma wiać o inte re sach czy sztuce współ cze snej,
z nią mógł upra wiać sza lony seks, któ rego ona była spra gniona. A mię- 
dzy nimi była wyraźna che mia. Spod pół przy mknię tych oczu dostrze- 
gła jego zachwyt, kiedy roz chy liła nogi. Miała na sobie białe, koron- 
kowe stringi, które kon tra sto wały z jej opa lo nymi udami. Każdy facet
by na nią pole ciał, wie działa o tym. Wstała. Pode szła do niego i ukuc- 
nęła. Poło żyła dłoń na jego kola nie, a potem prze su nęła ją wyżej. Nie
pro te sto wał.

To było pół roku temu. Tak szybko mu się znu dziła? Chwy ciła tele- 
fon i wybrała jego numer. Nie ode brał. Zadzwo niła ponow nie.

Fran ce sco wie dział, że jeśli nie odbie rze, tele fon będzie dzwo nił do
skutku. Jeśli wyłą czy apa rat, ona przy je dzie do niego do domu.
Zapewne pod wpły wem alko holu lub dra gów.

– Sara – wes tchnął.
– Fran ce sco ooo… spo tkaj się ze mną.
– Po co?
– Chcę się z tobą pie przyć.
– Nie sądzisz, że to brzmi żało śnie? – miał jej dosyć, a z dru giej

strony było mu jej szkoda. – Sara, nie chcę cię pie przyć.
– Dla czego?
– Bo może…
– Co? Co, kurwa? – brzmiała, jakby pła kała. Nie chciał jej zra nić. –

Jest jakaś inna? Mogę się z nią tobą dzie lić, tak jak ty dzie li łeś się mną
z moim mężem – powie działa. A on pomy ślał, że oprócz męża było
kilku innych męż czyzn, z któ rymi sypiała.

– Nie ważne, czy jest, czy nie ma, Sara. To koniec.



– Posłu chaj – syk nęła niczym jado wita żmija do słu chawki. – To ja
powiem, kiedy będzie koniec. To ja powiem! Wykoń czę cię! Wykoń- 
czę.

Roz łą czyła się. A on pomy ślał, że już ni gdy nie uwi kła się w taką
bez sen sowną rela cję.



Rozdział 9

Może poszła byś ze mną nad Wisłę posłu chać muzy ków z Ser bii? –
 brzmiała wia do mość na Mes sen ge rze. Ada wpa try wała się w nią co
jakiś czas. To była już druga wia do mość od Filipa w prze ciągu trzech
dni.

O osiem na stej, kiedy sma żyła nale śniki, przy szła kolejna:
Prze cież widzę, że odczy ta łaś. Lot balo nem odpada. Zbyt eks tre- 

malne jak na dru gie spo tka nie.
Pro wo ko wał ją.
Jesteś uparty – odpi sała.
Po pro stu bar dzo chciał bym cię zoba czyć.
To kiedy ta wyprawa nad Wisłę?
Ada nie mogła uwie rzyć, że napi sała taką wia do mość do Filipa.
Zaraz?
Mam dzieci i męża na sta nie, pomy ślała, ale wie działa, że tak nie

może napi sać.
Teraz nie mogę.
Podaj dogodny ter min. Ja się dosto suję – odpi sy wał na jej wia do- 

mo ści z pręd ko ścią świa tła. Czyli zale żało mu. A jej? Tro chę też. No
dobrze, bar dziej niż tro chę.

– Co tu tak śmier dzi? – zapy tał Adam, kiedy wszedł do kuchni.
Spoj rzała na patel nię. Nale śnik nie dość, że przy warł do spodu patelni,
to jesz cze zaczął dymić. Pod nio sła do góry patel nię i poło żyła ją na
kratce.

– Spa li łam nale śnik.
– Otwo rzę okno – Adam pod szedł do okna i otwo rzył je na oścież.
– Dzięki – Ada odwró ciła tele fon wyświe tla czem do dołu blatu,

żeby przy pad kiem Adam nie zoba czył jej kon wer sa cji z Fili pem. Serce
biło jej jak sza lone. Zabrała się do zeskro by wa nia drew nianą szpa tułką
przy pa lo nego cia sta.



Adam pod szedł do niej od tyłu i poca ło wał ją w kark. Wzdry gnęła
się.

– Nawet naj lep szym się zda rza – powie dział.
Chwilę roz ma wiali, a ona myślała tylko o tym, aby jej mąż jak naj- 

szyb ciej opu ścił kuch nię. Chciała zostać sama z wia do mo ściami od
Filipa. Kobiety są uza leż nione od gry słów. Gdzieś prze czy tała, że
Mes sen ger roz wi nął się głów nie dzięki nim. Kobiety uwiel biają się
wypi sać. Piszą o tym, jak minął im dzień, o swo ich rado ściach i smut- 
kach, a także emo cjach. I kiedy wła sny mąż pisze do cie bie zdaw kowe
wia do mo ści, ktoś inny może chcieć cię lepiej poznać.

Może w pią tek po połu dniu? Osiem na sta? – odpi sała.
To dobra pora. Dla cie bie zmie nię wszyst kie plany.
Nie chcę, byś zmie niał dla mnie plany.
Ale ja bar dzo chcę.
Jej serce biło jak osza lałe. Tele fon poka zy wał, że bate ria ma tylko

pięć pro cent. Wzięła łado warkę i pod łą czyła apa rat. Wymie niała się
wia do mo ściami z Fili pem jesz cze przez następną godzinę.

Posłu chaj tego – i link do pio senki.
A ty tego…
I słu chała godzi nami Sade, a on Sanah.
Leżała w wan nie. Pal cem od stopy odkrę ciła gorącą wodę, bo ta

w wan nie już wysty gła. Zamknęła powieki, czuła, jak piana otula jej
ciało. Czuła się dobrze. Zre lak so wana. Myślała o Fili pie. Czy prze spa- 
łaby się z nim? W pierw szym odru chu powie dzia łaby, że tak. Ale kiedy
się chwilę zasta no wiła, pierw sze, co jej przy szło przez myśl to to, że
nie. Ale już po chwili o nim fan ta zjo wała. Tak. Prze spa łaby się z nim.

Kiedy wyszła z wanny, zro biła sobie kakao. Justyna była u kole- 
żanki. Maja ryso wała coś w swoim pokoju. Adam poszedł spać, a ona
zamknęła się w kuchni i wybrała numer do Emi lii.

Opo wie działa jej o wymia nie wia do mo ści z Fili pem.
– I jesteś pod eks cy to wana? – zapy tała przy ja ciółka.
– Tro chę jestem. To zna czy to jest przy jemne, ale wiesz, to tylko

kolega, a nawet nie, to zna jomy.
– Umó wi łaś się z nim. Okła miesz męża i powiesz, że pój dziesz się

spo tkać z kole żan kami.



– Nie winne kłam stewko. Chyba nie sądzisz, że powie dzia ła bym
o tym spo tka niu Ada mowi.

– A czemu nie?
– A co niby mia ła bym powie dzieć, że uma wiam się z kole siem

młod szym o ład nych kilka lat, któ rego pozna łam w barze i z któ rym
spę dzi łam noc?

– No nie. Ale wiesz, że to wszystko tak się zaczyna?
– Jak?
– Nikt nie zakłada z góry romansu. Wmó wisz sobie, że to dobry

kolega. Spo tkasz się z nim raz. Może i ci się spodoba. Zapewne ci się
spodoba. Będziesz z nim flir to wała i flirt w sumie też nie jest jesz cze
grze chem. Znam cię, Ada, na wszel kie moż liwe spo soby będziesz
sobie wma wiała, że to tylko kum pel ska, bli ska zna jo mość. Może on też
to potwier dzi. Bli ska zna jo mość bez prze kra cza nia gra nicy. Tak sobie
wma wia dwoje ludzi, któ rzy za wszelką cenę udają przy jaźń, a tak
naprawdę mię dzy nimi jest wiel kie pożą da nie, które tylko szuka ujścia.

– Ale żeś mi wykład dała.
– Chcę tylko, by dotarła do cie bie oczy wi sta prawda.

* * *

Był piąt kowy wie czór. Ada skła mała Ada mowi, że wybiera się
z dziew czy nami do pubu. Więc tak to się wszystko zaczyna, od wymy
śla nia kłamstw?, pomy ślała z gory czą. Nic się nie wyda rzy. Nic. Nie
spała z nim. To zna czy spała, ale jak z kolegą. Tylko czy z kolegą się
śpi w jed nym łóżku? Czy zamężna kobieta powinna spać z innym face- 
tem w jed nym łóżku? Nie. Po cho lerę tam idzie?

Nie odpo wie działa sobie na to pyta nie. Zamiast tego wło żyła obci- 
słe dżinsy oraz zwiewną biało-nie bie ską bluzkę koszu lową, w któ rej
wyglą dała dziew częco. Bluzka miała sze ro kie rękawy i głę boki dekolt
wykoń czony deli katną koronką. Włosy spięła wysoko na czubku
głowy, usta poma lo wała błysz czy kiem. Spry skała szyję per fu mami.

Serce biło jej jak sza lone. Nie robię nic złego. Nie robię nic złego,
powta rzała sobie w duchu.



W tawer nie, gdzie odby wał się kon cert Ser bów, poja wiła się o dwu- 
dzie stej trzy dzie ści. Przy sto li kach nie było wol nych miejsc. Kiedy
weszła na barkę, w któ rej mie ścił się bar, muzycy zaczęli grać. Zaczęła
się roz glą dać dookoła. Filip zoba czył ją pierw szy. Zerwał się z krze sła,
pod szedł do niej i poca ło wał ją w poli czek. Na jego twa rzy poja wił się
sze roki uśmiech. Wyglą dał tak młodo, kusząco i wesoło. Tak wyglą -
dają ludzie, kiedy są zado wo leni z życia, pomy ślała Ada.

– Cześć, miło cię widzieć – powie działa Ada.
– Mnie cie bie jesz cze bar dziej – nachy lił się w jej stronę i ponow- 

nie poca ło wał ją w poli czek.
Znowu to samo, pomy ślała Ada. Tra ciła przy nim rozum, a nogi się

pod nią ugi nały.
– Tam jest nasz sto lik, Podejdę do baru i zamó wię coś dla nas.

Czego się napi jesz?
– Nie wiem.
– Mar tini bianco z oliwką?
– Zapa mię ta łeś – uśmiech nęła się.
– Nie tylko to zapa mię ta łem – uśmiech nął się sze roko i poszedł do

baru.
Usia dła przy sto liku. Patrzyła jak ocza ro wana na Filipa. Miał na

sobie czarne dżinsy i szary T-shirt opi na jący musku larne ramiona.
Zespół grał cover jakie goś kawałka, któ rego Ada nie była sobie

w sta nie przy po mnieć. Minęło kilka chwil, zanim Filip usiadł obok
niej. Poczuła, jak jego kolano dotyka jej kolana.

– Dzię kuję – powie działa, kiedy posta wił przed nią drinka.
– Pro szę – obni żył głos o kilka tona cji.
Przy su nął się do niej jesz cze bli żej. Roz są dek pod po wia dał jej,

żeby ucie kała stam tąd, gdzie pieprz rośnie, ale jakaś magiczna siła spo- 
wo do wała, że nie mogła się ruszyć. Cie pło bijące od jego ciała spra- 
wiało, że było jej naprawdę gorąco i przy jem nie.

– Robisz to spe cjal nie? – zapy tała.
– Co?
– Doty kasz mojego kolana i nie zamie rzasz zmie niać pozy cji.
– Zde cy do wa nie spe cjal nie – wycią gnął rękę w jej stronę i zła pał

kosmyk wło sów, który wyszedł spod gumki. Nawi nął go sobie na
palec.



– Masz wprawę w pod ry wa niu star szych pań.
– Nie, raczej tych, które mnie kręcą.
Uśmiech nęła się jesz cze sze rzej.
– Myślę o tobie non stop.
– Banał.
– Życie składa się z bana łów. Z codzien no ści. Z tych samych czyn- 

no ści.
– Brzmi filo zo ficz nie.
– Stu dio wa łem filo zo fię.
– Cie kawe.
– Naj lep szy kie ru nek, jaki mogłem sobie wybrać.
– I założę się, że go nie dokoń czy łeś – umo czyła usta w mar tini. Od

razu wyczuła, że jest roz cień czone wodą, ale nie sko men to wała tego.
– Nie. Wyje cha łem na rok do Taj lan dii.
– Nie żału jesz?
– Niczego w życiu nie żałuję. A ty?
– Żałuję, że nie mia łam odwagi z tego życia wię cej korzy stać.
– Jesz cze wszystko przed tobą.
– Na nie które rze czy nie mogę już sobie pozwo lić. Mam męża

i dzieci – powie działa Ada, a Filip nachy lił się w jej stronę, kiedy
muzycy zaczęli ostrzej grać. Jego usta znaj do wały się na wyso ko ści jej
szyi. Nie wyobrażaj sobie za dużo, skar ciła się w duchu. Nachy lił się
w twoją stronę, bo prze cież muzyka jest głośna, wytłu ma czyła sobie.

– Możesz, jeśli tylko zechcesz – powie dział. Cie płe powie trze
owiało jej szyję. Prze szły ją dresz cze.

– Chcę dużo rze czy – powie działa.
– Na przy kład?
– Żebyś poca ło wał mnie w szyję.
Nie musiała długo cze kać, kiedy poczuła jego usta w zagłę bie niu

tuż za uchem.
Zmu siła się do odwró ce nia głowy i zaczerp nię cia powie trza. Co

ona wypra wia?
– Podo bało ci się?
– Za bar dzo.
Ada stwier dziła w myślach, że dawno nie czuła takiego pod eks cy- 

to wa nia wywo ła nego poca łun kiem.



– To co byś jesz cze chciała?
– Już nic. Muszę iść – wstała jak w tran sie i ruszyła w stronę drzwi.
– Zacze kaj – usły szała za sobą męski głos. Sta nęła. Filip zła pał ją

za rękę i obró cił w swoją stronę. Chwy cił ją w obję cia, przy ci snął do
ściany i poca ło wał, ale tym razem w usta. Ada odwza jem niła poca łu- 
nek, wsu wa jąc dłoń w jego włosy. Były świeże, deli katne jak piórka.
Spra wiło jej to ogromną frajdę.

Wyda wało jej się, że całują się bez końca. Jego gorące usta napie- 
rały na jej wargi, jego dło nie zje chały na dolną część jej ple ców.

Jeśli teraz nie prze stanę, to…



Rozdział 10

Do gabi netu Emi lii wszedł szpa ko waty męż czy zna. Przy stojny. Miał na
sobie gra na tową mary narkę, sprane dżinsy i skó rzane, brą zowe moka- 
syny.

– Dzień dobry – Emi lia zamknęła plik i pod nio sła się z krze sła,
wycią ga jąc rękę w stronę męż czy zny.

– Dzień dobry – podał jej rękę. Jego uścisk był mocny. Miał pod- 
krą żone oczy i wyglą dał na zmę czo nego. – Krzysz tof Wierch.

– Pro szę usiąść, panie Krzysz to fie – Emi lia wska zała krze sło
i zapięła guzik mary narki.

Męż czy zna usiadł, Emi lia rów nież usia dła i otwo rzyła notes.
– Napije się pan cze goś? – zapro po no wała.
Pokrę cił głową.
– W takim razie słu cham pana.
– Zosta łem zatrzy many przez poli cję jak jakiś ban dyta, gwał ci ciel

i zbir, i zosta łem oskar żony o coś, czego nie zro bi łem. Jestem poważ- 
nym czło wie kiem, pro fe so rem, wykła dam na uczelni – na jego twa rzy
zaczęły wykwi tać drobne czer wone plamki.

– Spo koj nie. Został panu przed sta wiony zarzut i stał się pan podej- 
rzany – wytłu ma czyła mu Emi lia. Ludzie wkra czali nie kiedy do jej
kan ce la rii, sza fu jąc wiel kimi sło wami. Oczy wi ście wie działa, że są
zestre so wani, ale jej zada niem było ich uspo koić. Się gnęła do miseczki
po dwa żelki.

– Ma pan ochotę się poczę sto wać? – zapy tała.
– Z całym sza cun kiem, pani mece nas, nie przy sze dłem tutaj ciam- 

kać gumy.
– Mnie to pomaga – uśmiech nęła się.
Facet na pewno był zde ner wo wany, ale miał też coś z gbura.
– Zanim zaczniemy, muszę wie dzieć, co się wyda rzyło. Co pan zro- 

bił?



– Nie wie rzę – zła pał się za głowę. – Pani mece nas ma być moim
adwo ka tem, po to tu przy cho dzę, a zacho wuje się pani jak oskar ży ciel.

– Nie przy kle jam panu łatki win nego, chcę tylko wie dzieć, co się
wyda rzyło.

– Tak, tak… Prze pra szam – spu ścił z tonu.
– Panna stu dentka ubz du rała sobie jakieś love story z moim i jej

udzia łem. A kiedy powie dzia łem jej, że nie zali czę jej pracy seme stral- 
nej, dopóki się do niej nie przy łoży, wście kła się na mnie i upo zo ro- 
wała ten gwałt.

Emi lia zano to wała kilka rze czy, po czym pod nio sła wzrok na pro fe- 
sora Wier cha.

– Dobrze – postu kała dłu go pi sem w blat biurka. – Ustalmy jedno:
czy pan z nią sypiał?

Męż czy zna spu ścił głowę.
– Tak.
– Nie uważa pan, że sypia nie ze stu dentką to pcha nie się na wła sne

życze nie w kło poty?
– Chyba nie jest tu pani od tego, aby mnie oce niać? – jego oczy

pociem niały. – Aliena vitia in ocu lis habe mus a tergo nostra, czyli
cudze winy mamy na oku, wła sne za ple cami, jak mawiał Seneka
Młod szy. Ludzie są zdolni do róż nych rze czy i nie nam oce niać. Od
dwu dzie stu lat wykła dam na uczelni i nie zda rzył mi się żaden romans
ze stu dentką, a tutaj takie coś.

– Rozu miem. Pro szę mi opo wie dzieć, co zro biła pana stu dentka?
– Zło żyła zezna nia na poli cji, że ją zgwał ci łem.
– Uuuu… – mocne.
– Mnie też to powa liło.
– Nie zro bił pan tego?
– Boże… – jęk nął. – Ile razy mam pani tłu ma czyć, że nie.
– To sprawa z pomó wie nia.
– Słowo prze ciwko słowu.
– A obduk cja? – zapy tała Emi lia.
– Obduk cja? – zasta na wiał się gło śno Krzysz tof. – To był ostry

seks. Sama takiego chciała. Teraz wiem, że wszystko to sobie zapla no- 
wała. Chciała, bym ją zwią zał. Pod du szał. I takie tam sprawy – spu ścił
wzrok. Emi lia widziała, że jest zakło po tany.



– Wie pan, że inne są otar cia pod czas gwałtu, a inne, kiedy sto su- 
nek jest dobro wolny.

– Tylko że ona… – spu ścił głowę. – Ona naprawdę chciała bru tal- 
nego sto sunku. A mnie… – zmie nił ton głosu – się to podo bało.

– No tak. Wie pan, wszystko jest do udo wod nie nia. Na pewno znaj- 
dziemy jakichś świad ków.

– Tylko że mogą zeznać, że… – pod niósł na nią wzrok. – Pani
mece nas, ja mam dzieci. Nasto let nie. Żonę, którą kocham.

Emi lia patrzyła na tego czło wieka. Zawsze w takich chwi lach
robiło jej się żal ludzi. W chwili zapo mnie nia wszy scy idziemy dla
przy jem no ści jak w dym. Ludzie lubią doświad czać eks cy tu ją cych rze- 
czy, chwil, odlo to wych emo cji, dla tego tak czę sto popeł niają błędy. Dla
chwili eks tazy gotowi są nie kiedy zaprze dać duszę dia błu.

– Wróćmy do ludzi, któ rzy będą mogli zeznać na pana korzyść,
pro fe so rze – Emi lia ponow nie postu kała dłu go pi sem w notes.

– Tylko że wiele osób wie działo, że ona i ja… – trudno mu było
zebrać myśli. – Zosta wała po wykła dach tro chę dłu żej. Stu denci plot- 
ko wali. Mój zna jomy też o tym wspo mniał w żar tach… Takie rze czy
się zauważa. Mie li śmy się ku sobie.

– Tak. Oczy wi ście, że tak. Ale też zauwa żyli, że zosta wała z panem
dobro wol nie. Prawda?

– Tak, wła śnie tak.
– To też działa na pana korzyść.
– Pani mece nas, moja żona… – zaczerp nął powie trza. Emi lia wie- 

działa, o czym będzie chciał powie dzieć. I po chwili padły te słowa: –
 Nie chcę, by się dowie działa.

– Panie pro fe so rze, musi być pan przy go to wany, że takie rze czy
wycho dzą. Pana żona też może zostać powo łana na świadka. Na chwilę
obecną sku pi ła bym się na linii obrony. Mamy zako chaną stu dentkę,
z którą współ żył pan kilka razy dobro wol nie. – Dwa razy w odstę pach
kilku tygo dni.

– Gdzie?
– W domu na wsi. Na total nym odlu dziu.
– I ten trzeci raz, gdy odbył się domnie many gwałt, też tam?
– Też.
– Nie do brze. Nie ma tam moni to ringu, kamer, pobli skich domostw?



– Nie.
– Wie pan, kiedy docho dzi do gwałtu, sły chać krzyki, sza mo ta ninę.

Może ktoś tam tędy prze cho dził.
– Nie wydaje mi się. Wszy scy uwie rzą tej kobie cie.
– Pro szę nie dra ma ty zo wać. Powo łamy bie głego psy cho loga albo

psy chia trę. Na mój wnio sek sko rzy stamy też z opi nii bie głego sek su- 
ologa. Taka opi nia może wyka zać, czy ktoś miał jakieś dewia cje, nie- 
za spo ko jone potrzeby. Na tę oko licz ność prze słu chu jemy part nerki,
part ne rów. Pod czas takich prze słu chań wycho dzi na jaw wiele rze czy.
Może ta dziew czyna jest zabu rzona? Wygląda na to, że może być.
Znajdą się też osoby, które na pewno zeznają, że coś z tą panną było
nie tak. Skoro skła mała w takiej spra wie, musiała wcze śniej mieć już
jakieś akcje za uszami. To poważne oskar że nie. Więk szość ludzi
bałaby się wyto czyć takie działa. A skoro ona się na to odwa żyła i to
jest kłam stwem, to musi być zabu rzona.

Emi lia roz ło żyła notatki na stole. Piła już chyba piątą kawę i zja dła
trzy torebki mali no wych żel ków. Do pokoju ktoś zapu kał.

– Wła zić – powie działa w kie runku drzwi, które się otwo rzyły i sta- 
nął w nich jej ojciec. Był to wciąż przy stojny, sześć dzie się cio pię cio- 
letni męż czy zna o posi wia łej, gęstej czu pry nie. Dobrze skro jony gar ni- 
tur świet nie pre zen to wał się na musku lar nej syl wetce. W rękach trzy- 
mał dwie papie rowe torebki, które uniósł do góry.

– Przy nio słem coś na ząb.
– Chyba na całą szczękę – zaśmiała się Emi lia, spo glą da jąc na

wypchane papie rowe torebki, z któ rych docho dził aro ma tyczny
zapach.

– Kupi łem jakieś taj skie żarełko, bo moja córka żywi się żel kami
i zapija je kawą.

– Tato, jakoś sobie radzę – powie działa Emi lia, uśmie cha jąc się do
Olgierda.

– Dla mnie zawsze będziesz moją małą córeczką.
– Tylko nie wyska kuj z tek stem, że zoba czę, jak to będzie, kiedy

będę miała swoje dzieci.
– Zoba czysz – zaczął się śmiać.



Zje dli kola cję. Emi lia w podzięce poca ło wała ojca w poli czek.
– Jesteś nie za stą piony.
– Nad czym pra cu jesz?
– Stu dentka ubz du rała sobie wielką miłość z pro fe so rem.
– To jesz cze karalne nie jest.
– Oskar żyła go o gwałt, a sto su nek był dobro wolny.
– No tak – wes tchnął Wroń ski, doty ka jąc skroni. – Znowu boli cię

głowa? – zmar twiła się Emi lia. Ojca od kilku mie sięcy bolała głowa.
– Rezo nans nic nie wyka zał, lekarz powie dział, że to z prze mę cze- 

nia.
– Idź do domu i odpocz nij. Za dużo na sie bie bie rzesz.
– Nie mniej niż ty – stwier dził męż czy zna, pokle pu jąc córkę po

ramie niu.
– Tylko że ja jestem młod sza od cie bie o połowę.
Adwo kat zaczął się śmiać.
– Jesteś mistrzem w zada wa niu sta remu ojcu cio sów. Były chło pak

– postu kał pal cem w notatki Emi lii.
– Ale co, były chło pak?
– Zawsze znaj dzie się jakiś były chło pak, który poświad czy, że

panna miała pro blemy ze sobą. Jeśli dziew czyna jest ładna, to na tape- 
cie ma kilku byłych… To nor malne. A taki chło pak jeden z dru gim
z pew no ścią mają w zana drzu jakąś cie kawą histo ryjkę o byłej dziew- 
czy nie.

– Bingo! – kla snęła w dło nie Emi lia.
– Sprawdź media spo łecz no ściowe, potem jakieś komen ta rze.

Wydaje mi się, że taka dziew czyna ma na kon cie kilka mani pu la cji i,
jak to teraz mło dzież mówi, dram.

Emi lia usia dła na pod ło dze, opie ra jąc się o ścianę. Zawsze naj le piej
pra co wało jej się, gdy sie działa na pod ło dze. Roz ło żyła notatki
i wydru ko wane scre eny roz mów pro fe sora ze stu dentką. Tro chę tego
było.

Począt kowe roz mowy były nie zwy kle cza ru jące, jak to zawsze
bywa na początku zna jo mo ści.

Dziew czyna, Karo lina Bugaj czyk, zna la zła pro fe sora na Face bo- 
oku, napi sała nie winną wia do mość: Pro fe so rze, czy to pan? Jestem



pana stu dentką i chciałam podzię ko wać za cudowne wykłady. Wyno szę
z nich naprawdę dużo.

Odpi sał po dwóch dniach. Emi lia zano to wała, by zapy tać pro fe sora,
dla czego tak długo zwle kał z odpo wie dzią. Czy był zajęty? Czy może
nie chciał nawią zy wać kon taktu ze stu dentką? Odpo wiedź była krótka
i zwię zła: Bar dzo mi miło. Pozdra wiam.

Karo lina Bugaj czyk, dwu dzie stocz te ro let nia stu dentka, która na
por ta lach spo łecz no ścio wych udo stęp niała każ dego dnia sze reg swo ich
roz ne gli żo wa nych zdjęć, odpi sała:

Nawet o Kan cie potrafi pro fe sor mówić tak, że każdy stu dent chce
pana słu chać. Jak to było: „…dobra wola sta nowi nawet waru nek
tego, by [czło wiek] był godny szczęścia”.

Emi lia zano to wała: To dziew czyna chciała za wszelką cenę nawią -
zać zna jo mość z pro fe so rem.

Jed nak z cza sem pro fe so rek połknął haczyk. Typowe. Męż czy zna
w śred nim wieku i piękna, młoda dziew czyna, która połech tała jego
ego. To takie ludz kie, pomy ślała Emi lia.

Wie działa też, że jeśli ktoś zaczyna się tobą inte re so wać, dawać ci
znaki, że mu się podo basz, czło wiek po jakimś cza sie może na to zain- 
te re so wa nie w jakimś stop niu odpo wie dzieć. Bo sobie pomy śli: mogę
wzbu dzić czy jeś zain te re so wa nie, to miłe.

Emi lia skon tak to wała się z klien tem.
– Panie Krzysz to fie, tro pem jest jej były chło pak. Nie wiem, może

coś pan wie na jego temat. Może coś przez przy pa dek panu powie- 
działa?

– Oddzwo nię do pani za kilka minut.
– Tak, oczy wi ście – odpo wie działa Emi lia. Przy gry zła wargę. No

tak, powinna naj pierw zapy tać, czy może roz ma wiać.
W tym cza sie zadzwo nił jej tele fon. Ana sta zja, kole żanka z kan ce- 

la rii.
– Co tam?
– Hipo po tam – po dru giej stro nie linii roze śmiała się Nastka. –

 Weź miesz za mnie sprawę?



– Nie mów tylko, że roz wód? – Emi lia nie zno siła spraw roz wo do- 
wych.

– A jak. Ona psy cholka, która wra bia go w znę ca nie się psy chiczne,
ma kilka scre enów wia do mo ści, które on do niej napi sał, kiedy pod kur- 
wiła go do gra nic moż li wo ści.

– Mam dość psy cho lek. Ostat nio tra fiam na same świr nięte baby.
– Świat pełen jest psy chicz nie cho rych bab – powie działa Ana sta zja

i roze śmiała się. – Sędzia w Miń sku prze dłu żyła sprawę, za cho lerę nie
zdążę.

– No dobra, będę impro wi zo wać – powie działa Emi lia. Nastka też
nie raz wyba wiła ją z opre sji.

– Masz u mnie dług.
– Który stale rośnie.
W uchu usły szała wibru jący dźwięk.
– Muszę koń czyć, mam drugą roz mowę.
– Cześć. Szcze góły prze ślę ci w mailu.
– OK – powie działa Emi lia, roz łą czyła się i połą czyła z Krzysz to- 

fem Wier chem.
– Panie pro fe so rze…
– Byłem z żoną, pro szę następ nym razem, by zapy tała się pani, czy

mogę roz ma wiać na takie tematy – jego głos był ostry jak brzy twa.
– Myśla łam, że skoro pan ode brał, to…
– Źle pani myślała.
– Obie cuję poprawę.
– Dobrze, dobrze. Wie pani, mam napiętą sytu ację. Jeśli cho dzi

o chło paka, to tak, wiem co to za jeden. Stu diuje na naszej uczelni. Nie
mogłem przy po mnieć sobie jego nazwi ska, ale już spraw dzi łem:
Dawid Muraw ski. Na Insta gra mie ma zdję cie pro fi lowe w czer wo nej
cza peczce z dasz kiem.

– Co o nim mówiła Karo lina?
– Że ją skrzyw dził, prze śla do wał… Wtedy w to wie rzy łem. Nawet

nama wia łem ją, by zgło siła sprawę na poli cję. Jaki byłem głupi.
– Spraw dzimy go. Sądzę, że chło pak może nam dużo powie dzieć

o Karo li nie.
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Emi lia wybie rała się na zjazd absol wen tów prawa UW. Nie miała
ochoty iść na imprezę, ale Bogna ją namó wiła. Wie działa z mediów
spo łecz no ścio wych, jak poto czyły się losy nie któ rych ludzi z jej roku.
Na fej sie pra wie wszy scy poka zy wali zdję cia z waka cji, pod palmą,
z ide alną żoną bądź mężem, obok wypa sio nych samo cho dów.

Więk szość dziew czyn z roku była chuda jak szczapa. Uczęsz czała
na tre ningi u pry wat nych tre ne rów. Inwe sto wała w medy cynę este- 
tyczną i liczne zabiegi. Kobiety miały zro bione usta, powieki, kości
policz kowe. Cho dziły na zabiegi odsy sa jące, ujędr nia jące i dopiesz cza- 
jące. Wkła dały na sie bie wypa sione, mar kowe ciu chy. Więk szość face- 
tów nato miast była zadu fana w sobie i prze chwa lała się swo imi osią- 
gnię ciami. Będą roz ma wiali o tym, kto w jakiej kan ce la rii pra cuje, ile
zara bia, jaką sprawę wygrał. Zacznie się obga dy wa nie nie obec nych.
Tak było pięć lat temu. Ale może teraz coś się zmie niło? Pocie szał ją
fakt, że przy jadą ludzie nie tylko z jej roku.

Emi lia odsta wała od tego całego towa rzy stwa. Nie tre no wała. Nie
cho dziła się ostrzy ki wać. Mogłaby sobie na to pozwo lić, ale bała się
bólu. Więk szość z tych ludzi miesz kała na obrze żach War szawy
w dużych domach, pod czas gdy ona miesz kała z przy ja ciółką w wyna- 
ję tym miesz kanku, bo facet, któ rego kochała, wywa lił ją z ich wspól- 
nego gniazdka. Nie miała z tym pro blemu. To zna czy nie z tym, że po
trzy dzie stu dniach została eks mi to wana, ale z tym, że dzie liła lokum
z Bogną. Naprawdę było jej dobrze, może nawet lepiej niż wszyst kim
tym ludziom w dużych domach. Poza tym więk szość jej zna jo mych
była posia da czami bąbel ków. A Emi lia nie miała dzieci, w zasięgu
wzroku nie poja wił się żaden kan dy dat, który mógłby dać jej swoje
zia renko, jak mówiła o poczę ciu Maja, córeczka Ady.

Nie miała dawcy zia renka. Ba, ona nawet nie miała nikogo, z kim
mogłaby pójść do kina albo do teatru, albo się poca ło wać.



W wieku trzy dzie stu sied miu lat nie miała niczego. To zna czy ona
nie dra ma ty zo wała w związku z tym. Była zdrowa, miała pracę, psz- 
czółkę, przy ja ciół, kocha ją cego ojca, a to już coś, ale w oczach tam- 
tych ludzi, z któ rymi się spo tka, była w dra ma tycz nym poło że niu.

Emi lia kie dyś sądziła, że znaj dzie przed trzy dziestką jakie goś
miłego faceta, z któ rym uwije gniazdko. Po miłym face cie nie było
śladu. Dziś, w wieku trzy dzie stu sied miu lat, jej życie nie przy po mi- 
nało tam tych wyobra żeń.

Po co ja w ogóle tam idę?, zada wała sobie w myślach po raz
kolejny to samo pyta nie.

Nie potra fiła na nie odpo wie dzieć.

* * *

Igor sie dział przy kom pu te rze, koń cząc pisa nie pozwu. W tym samym
momen cie dostał maila. Kiedy zoba czył, kto jest nadawcą, skrzy wił
się. Napi sała do niego Helena. Tro jań ska, jak nazy wał ją w myślach,
bo kie dyś dopro wa dziła go do zguby. Helena była jego żoną przez rok.
Tyle ze sobą wytrzy mali, a raczej ona z nim. Puściła go w trąbę. Kiedy
się poznali przez wspól nych zna jo mych, była uro cza. Dużo mówiła, ale
też słu chała, co on miał do powie dze nia. Wysoka, dłu gie nogi i do tego
inte li gentna. Po trzech mie sią cach zna jo mo ści oświad czył się. Zako- 
chał się w niej do sza leń stwa, jak tylko może zako chać się facet po
trzy dzie stce w kobie cie, która wzbu dza podziw.

– Nie ufaj jej – powie dział do niego Karol, jego przy ja ciel.
– Dla czego?
– Bo to jest modliszka, żmija, har pia. Zależy jej tylko na two jej

kasie.
Pomy ślał, że przy ja ciel mu zazdro ści, dla tego odra dza mu zna jo- 

mość z Heleną. Jed nak, jak się póź niej oka zało, miał rację. Wzięli ślub,
nie pod pi sali inter cyzy. Przez pierw sze trzy mie siące ich mał żeń stwo
było sie lanką. A potem wszystko się skoń czyło, i to z wiel kim hukiem.

Igor potem jesz cze miał kilka związ ków, ale w żad nej z tych kobiet
nie był zako chany. Teraz też był w związku, ale jakoś nie czuł tej
szczę śli wo ści, która powinna go wypeł niać. Może dla tego, że był już



pora niony i zamknął się na uczu cia? A może to nie to? Tylko jak się
dowie dzieć, że to jest tym? Jego gór no lotne roz k minki dopro wa dziły
go do śmie chu.

Nie miał zamiaru czy tać wia do mo ści od Heleny. Wstał od biurka,
prze cią gnął się, się gnął po mary narkę i wyszedł na kory tarz, zgar nia jąc
ze sobą zapro sze nie na zlot byłych stu den tów prawa.

* * *

Igor wszedł do wiel kiej sali i od razu ją zoba czył. Stała z jakimś męż- 
czy zną, który naj wy raź niej jej nie pod pa so wał. On coś do niej mówił,
wyma chu jąc rękoma, a ona się tylko uśmie chała, sączyła pro secco
i prze wra cała oczami.

Się gnął po kie li szek wypeł niony trun kiem i pod szedł do Emi lii.
– Cześć – powie dział, a ona spoj rzała na niego, otwie ra jąc usta, ale

nie wydo by wa jąc z sie bie głosu. – Miło cię widzieć, Emi lia – sam nie
wie dział dla czego, ale nachy lił się w jej stronę i poca ło wał ją w poli- 
czek.

– Cześć, Igor – pocią gnęła łyk pro secco. – To jest Igor, a to mój
kolega z roku, Bar tek.

Męż czyźni uści snęli sobie dło nie. Bar tek coś tam jesz cze powie- 
dział o swo ich dale kich i eks klu zyw nych podró żach na jach cie, ale
kiedy nie dostrzegł zain te re so wa nia, szybko się zawi nął.

– Jezuuu, jak dobrze – wypu ściła z sie bie powie trze Emi lia. – Co ty
tu robisz?

– Pew nie to samo co ty, przy je cha łem na zjazd absol wen tów.
– Nie wia ry godne, że znowu się spo ty kamy.
– Powin naś się cie szyć. Ura to wa łem ci życie.
Prze wró ciła oczami.
– Co to był za typ. Pochwa lił mi się wszyst kim, czym mógł,

i wychwa lałby się jesz cze bar dziej, gdyby nie ty.
– Czyli jestem twoim boha te rem?
– Tak jakby – Emi lia uśmiech nęła się sze roko. – Ponow nie się spo- 

ty kamy.



– Tak – uciął krótko Igor. Sam nie wie dział dla czego, ale był zde- 
ner wo wany w obec no ści tej kobiety.

Mil czeli, a Emi lia pomy ślała sobie, że mia łaby ochotę uciec. Z kim
przy szło jej się mie rzyć – na początku z chwa li piętą, a teraz z nudzia- 
rzem. Ładny mi wybawca. Stali pod ścianą i patrzyli na zgro ma dzo- 
nych ludzi. W pew nej chwili Igor wyrwał jej z ręki kie li szek.

– Przy niosę nam po jesz cze jed nym – powie dział. Emi lia ski nęła
głową. Obie cała sobie w duchu, że wypije jesz cze jeden kie li szek
i zmyje się w angiel skim stylu. Roz ma wiała wcze śniej z kil koma
dziew czy nami, z któ rymi nie zła pała wspól nego języka, dla tego wie- 
działa, że dal sza jej obec ność w tym przy bytku jest zbędna. W dodatku
bur czało jej w brzu chu.

– Pro szę – przed nią poja wił się Igor z tacą, na któ rej stało kil ka na- 
ście kie lisz ków pro secco.

– Bawisz się w kel nera? – zapy tała, wga pia jąc się w tacę z trun- 
kami.

– Nie będę tak latał co chwila do stołu, posta no wi łem zgar nąć
wszystko.

Emi lia nie wie działa, co odpo wie dzieć, więc tylko się uśmiech nęła.
– Widzę, że cię zasko czy łem.
– Sza le nie – ski nęła głową. Co jak co, ale tego się po Igo rze nie

spo dzie wała.
Wyszli na taras osło nięty ze wszyst kich stron wyso kim żywo pło- 

tem. Usie dli na wiel kich skó rza nych pufach. Byli tutaj sami. Emi lia
ode tchnęła z ulgą. Się gnęła po kie li szek. Igor poszedł jej śla dem. Roz- 
ma wiali o dupie Maryni, o niczym kon kret nym, ale Emi lia pomy ślała,
opróż nia jąc kolejny kie li szek, że jest sym pa tycz nie, a czas pędził
gdzieś na łeb na szyję.

– Lubisz dzieci? – zapy tał ją Igor.
– Skąd to pyta nie?
– Tak się zasta na wiam, czy lubisz dzieci.
– Yyyy… A dla czego pytasz?
– Bo ja tak. I marzę o dziecku.
Emi lia zba ra niała.
– Nie sądzisz, że to tro chę dziwne, tak się zwie rzać obcej kobie cie?



– Pani mece nas – Igor był lekko wsta wiony. Rzadko pijał alko hol.
I jak na faceta miał słabą głowę. – Tak sobie pomy śla łem, że lubi pani
dzieci.

Matu lu uuuu, Emi lia nie wie działa, czy ma ucie kać, czy zacząć się
go bać. Wpa dają na mnie albo to ja wpa dam na jakichś popa pra nych
face tów, pomy ślała. Wstała z pufa, uśmiech nęła się do Igora, po czym
wyco fała się rakiem w stronę drzwi.

– To ja już pójdę – uśmiech nęła się do niego i poma chała mu na do
widze nia.

– Ale dla czego? Prze cież roz ma wiamy tylko o dzie ciach. Nasze
wspólne byłoby ładne…

– Słu cham?
– Chyba mnie ponio sło.
– Chyba tak.
Emi lia odwró ciła się i w te pędy weszła do sali, którą prze mie rzyła

szyb kim kro kiem, kie ru jąc się do wyj ścia.
Następ nego dnia spo tkali się w sądzie. Igor rzu cił zdaw kowe „dzień

dobry” i poszedł sobie, Emi lia otwie rała usta, by zagaić roz mowę na
jakiś bez pieczny temat, ale męż czy zna szybko się zmył. No cóż, pew- 
nie woli nie pamię tać wczo raj szej wtopy. Uśmiech nęła się pod nosem.
Z kie szeni spodni wyjęła opa ko wa nie żel ków.

– Szko dzą ci – jej ramie nia dotknął ojciec.
– Gdy bym wyli czyła te wszyst kie papie rosy, które tobie zaszko- 

dziły, to był byś naprawdę biedny.
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Emi lia spo tkała się z Dawi dem Muraw skim. Chło pak wyglą dał poważ- 
nie jak na swój wiek. Miał na sobie sprane dżinsy, nie bie ską bluzę
z kap tu rem i cza peczkę bejs bo lówkę. Żuł gumę. Spra wiał wra że nie
sym pa tycz nego chło paka. Był bar dzo wysoki, miał około dwóch
metrów i musku larną syl wetkę. Grał w koszy kówkę, lubił eks tre malne
sporty i miał spek ta ku larne wyniki w nauce, ale było w nim też sporo
jesz cze nasto let niego buntu, mimo że miał już dwa dzie ścia dwa lata.

Emi lia zauwa żyła, jak ciało chło paka się napina.
– Cześć – uśmiech nęła się. – Masz wszystko – wie dzę, wyspor to- 

wane ciało. Czy ta łam, że dosta łeś sty pen dium za dobre wyniki
w nauce.

– Nie mam szczę ścia do dziew czyn.
– Karo lina… Opo wiesz mi coś o niej?
– Chce pani zgry wać rów nia chę? – zapy tał chło pak.
– Nie, a co? – adwo katka uśmiech nęła się.
– A nic. Po pro stu powiem pani, co wiem o tej suce, i tyle – zało żył

nogę na kolano, a ręce splótł na klatce pier sio wej.
– O Karo li nie Bugaj czyk…
– Tak.
– Byłeś jej chło pa kiem.
– Zacznę od tego, że zanim zosta łem jej chło pa kiem, byłem jej

kolegą, któ remu zwie rzała się na temat swo jego nie szczę śli wego
związku. Chło pak ją ponoć prze śla do wał, bił, nie dawał jej żyć. I ona
przez niego się cięła – par sk nął. – Co cie kawe, przeze mnie potem też
się cięła.

– Naprawdę?
– To jest kró lowa dram. Zrobi wszystko, by zwró cić na sie bie

uwagę, kiedy tylko zauważy, że ktoś tej stu pro cen to wej uwagi jej nie
poświęca.



– Szan ta żo wała cię?
– Myśli pani, że raz? Ona wszyst kich szan ta żuje i wymy śla nie- 

stwo rzone histo rie.
– No dobrze…
– Jejku, też lubi pani żelki?
– Uwiel biam.
– Ja też. Mogę się poczę sto wać?
– Pew nie.
Jesz cze chwilę roz ma wiali. Emi lia zro biła notatki. I już mniej wię- 

cej wie działa, jaka będzie jej linia obrony.

* * *

Szary mer ce des z przy ciem nia nymi szy bami zatrzy mał się obok Emi lii.
Wysiadł z niego Fran ce sco. Miał na sobie sta lową mary narkę, śnież no- 
białą koszulę i szare spodnie.

– Cześć – uśmiech nął się sze roko.
– Możesz mi powie dzieć, co tu robisz? Pod kan ce la rią? – zapy tała

Emi lia, a Fran ce sco pod szedł do niej jesz cze bli żej.
– A jak myślisz?
– Prze śla du jesz mnie, mogła bym…
Przy ło żył palec do jej ust. Spoj rzał jej w oczy. A potem otak so wał

ją wzro kiem. Była w oliw ko wej gar sonce i wyso kich, beżo wych szpil- 
kach, w ręce trzy mała teczkę. Gdyby nie te cho chliki w oczach i roze- 
śmiana twarz, wyglą da łaby jak rasowa pani mece nas. A tak uśmie chem
prze ła my wała ste reo typ zim nej i wyra cho wa nej praw niczki.

– Zapewne dużo byś mogła.
– Nie igraj z ogniem – powie działa, kiedy odsu nął rękę.
– Masz rację, jesz cze bym spło nął.
– Nie uwa żasz, że to absur dalna sytu acja? Jeź dzisz za mną? Pro wo- 

ku jesz sytu acje, aby tylko mnie spo tkać.
– To prawda, co mówisz – uśmie chał się sze roko. Emi lię zdzi wiło,

że nawet nie zaprze czył.
– Jestem zmę czona, mam za sobą ciężki dzień. Czego ode mnie

chcesz?



– Porwać cię.
– Nie dajesz za wygraną, prawda?
– Jeśli mi na czymś lub na kimś zależy, to nie.
– Prze cież wcale mnie nie znasz, a tak się za mną uga niasz… –

 spoj rzała na niego prze cią gle. Wzbu dzał w niej pew nego rodzaju
zacie ka wie nie.

– Masz coś w sobie.
– Magię, która widocz nie cię przy ciąga.
– Może rzu ci łaś na mnie czar?
– Moż liwe.
– Zapra szam cię na prze jażdżkę w pewne magiczne miej sce.
– A co potem?
– Co tylko będziesz chciała.
– Odwie ziesz mnie do domu?
– Tak.
– A jeśli miesz kam na końcu świata? – dro czyła się z nim, a on nie

prze sta wał patrzeć jej w oczy. Wie dział, gdzie mieszka, ale nie mógł jej
tego wyja wić. Była ład niej sza, niż zapa mię tał. To nie był typ kobiety,
z jakimi sypiał. Tamte wyszły spod wpraw nej ręki chi rurga. Pocią głe
twa rze, wysta jące kości policz kowe, pełne usta i wiel kie piersi spod
skal pela. Emi lia była inna. Gdyby miał coś o niej powie dzieć, to to, że
była sobą. Miała śliczną oliw kową cerę, którą roz świe tlały nie bie skie
oczy, lekko zadarty nos i lekko pofa lo wane włosy do ramion.

– Pojadę z tobą na koniec świata.
Emi lia sama nie wie działa dla czego, ale sta nęła przy drzwiach do

jego samo chodu. Fran ce sco otwo rzył je i weszła do środka.
Samo chód mknął po uli cach War szawy. Wyje chali na obrzeża mia- 

sta i Fran ce sco przy spie szył. Mało mówili. Z gło śni ków leciała spo- 
kojna muzyka. Emi lia zamknęła oczy.

– Dokąd jedziemy? – zapy tała.
– Zaraz się prze ko nasz.
Kilka chwil póź niej dotarli na płytę lot ni ska.
– Zamie rzasz ze mną odle cieć? – zapy tała, kiedy zga sił sil nik.
– Dosłow nie.
– Żar tu jesz sobie ze mnie?



– Nie śmiał bym. Chodź – wysiadł pierw szy, a kiedy zoba czył, że
Emi lia nie rusza się z miej sca pasa żera, otwo rzył drzwi i podał jej rękę.
– Myśla łem, że jesteś odważna.

– Jestem, ale prze cież cię nie znam.
– Mówi łem ci, że chcę, byśmy się lepiej poznali – powie dział,

a ona podała mu dłoń. Nie mogła uwie rzyć w to wszystko. Czuła się,
jakby zna la zła się w innym świe cie.

Na pły cie lot ni ska stały dwa nie wiel kie samo loty. Mogła się zało- 
żyć o wszystko, że pry watne.

Pode szli bli żej. Przy scho dach pro wa dzą cych do wej ścia samo lotu
stał star szy męż czy zna. Biła od niego dobra ener gia. Lekko łysawy,
bar dzo szczu pły, choć jego twarz była okrą gła jak słońce. Mary narka
i spodnie na nim wisiały. Był ele gancki i miał w sobie pewną non sza- 
lan cję.

– Dobry wie czór. Mak sy mi lian – męż czy zna podał jej rękę.
– Dobry wie czór. Emi lia. Miło mi pana poznać. Jest pan pilo tem?
– A broń Panie Boże! – star szy męż czy zna pod niósł do góry ręce. –

Jesz cze by mi tego było trzeba – śmiał się szcze rze.
– Bije od pana pozy tywna ener gia.
– Dzię kuję – skło nił się wpół.
– To kim pan jest?
– Powiedzmy, że moją prawą ręką – do roz mowy wtrą cił się Fran- 

ce sco.
– Fran ce sco nie zała twiłby pry wat nego samo lotu na pań stwa

wycieczkę, za to ja wszystko mogę – Maks dło nią zato czył koło.
– To chyba powin nam z tobą pole cieć, Maks, skoro to ty wszystko

możesz.
Obaj męż czyźni zaczęli się śmiać.
Fran ce sco pokle pał Maksa po ple cach i szep nął mu coś do ucha.
– Przy jem nej podróży życzę pań stwu – powie dział Maks i uniósł do

góry rękę, po czym odwró cił się i odszedł. Maks kochał Fran ce sca jak
syna, ale nie pochwa lał nie któ rych jego zacho wań. Wie dział, że młody
męż czy zna posu nie się do wszyst kiego, kiedy chce zdo być jakąś
kobietę. Zazwy czaj jego zdo by cze bar dzo szybko mu się nudziły. Ale
teraz zoba czył ten błysk w jego oku, tę roz ma rzoną minę i wie dział, że
Fran ce sco jest zauro czony Emi lią. Fran ce sco zako chany był tak na



poważ niej tylko raz. I… kiedy o tym wszyst kim pomy ślał, prze szył go
dreszcz. To wszystko źle się skoń czyło. Tamta kobieta… Nie ważne,
nie chciał o tym myśleć.

– Nie wsiądę z tobą do samo lotu i nie polecę w nie znane – powie działa
Emi lia.

– Jutro rano wró cimy.
– Chcesz ze mną spę dzić noc?
– Zapew niam cię, że to będzie dobra noc.
– Mam na sobie baweł nianą bie li znę – powie działa i zaczęła się

śmiać.
– Bawełna jest ponoć naj bar dziej przy ja zna dla ciała.
– To są bab cine maj tasy i powy cią gany sta nik.
– Zapusz czasz myśli w odle głe regiony.
– Nie wie rzę, że o tym nie myśla łeś – przy gry zła wargę.
– Kilka razy tak. Ale mam dla cie bie inną pro po zy cję – wska zał na

schody.
Emi lia posta wiła na nich stopę i zaczęła iść w górę. Jestem sza lona,

prze mknęło jej przez myśl.
Po czym wzru szyła ramio nami. Raz się żyje i takie tam, więc i ja

sko rzy stam.
Weszli na pokład i usie dli w wygod nych skó rza nych fote lach

koloru kre mo wego.
– Czy będzie leciał z nami pilot, czy sam pode rwiesz w prze stwo rza

tę maszynę? – zapy tała Emi lia, zapi na jąc pas.
– Licen cję pilota mam, ale tym razem leci z nami pilot. Ja będę ci

towa rzy szyć.
Wymie nili się spoj rze niami.
Kilka chwil póź niej Emi lia spo glą dała na leżące w dole mia sto roz- 

świe tlone milio nem świa teł.
Roz ma wiali o Paga ni nim, o jej stu diach i jego fir mie.
A kiedy wylą do wali, oka zało się, że są we Fran cji. Emi lia była

przy jem nie zasko czona. Kochała Paryż miło ścią dozgonną. Sto lica
Fran cji nocą zachwy cała. Wieża Eif fla mie niła się tysią cem świa te łek.
Szwen dali się uli cami mia sta dobre dwie godziny, a potem weszli do



jakiejś restau ra cji, zje dli spa ghetti i wypili po kie liszku wina. Kel nerka
do papie ro wej torby zapa ko wała dla nich bagietki, małą bute leczkę
oliwy, sałatkę i butelkę czer wo nego wina, a także pla sti kowe kie liszki
i sztućce. Potem znowu włó czyli się po mie ście, zanim usie dli na
murku nad brze giem Sekwany i zaczęli jeść.

– Takie to wszystko dobre – powie działa Emi lia, sku biąc bagietkę
i popi ja jąc czer wone wino.

– Podoba ci się? – zapy tał Fran ce sco. Emi lia zauwa żyła, że jest
zado wo lony z sie bie. Ona też była zado wo lona z tej wspól nie spę dzo- 
nej nocy.

– Bar dzo.
– Czy wiesz, ile wspa nia ło ści nie sie życie?
– Zapewne i zapewne nie wszyst kie te wspa nia ło ści prze ży jemy.
– Ale możemy się bar dzo posta rać, by cho ciaż część marzeń speł- 

nić…
– Możemy.

* * *

Kolejne dni Emi lia prze ży wała niczym w tran sie. Miała wra że nie, że
wszystko to, co prze żyła, było snem. Nie ustan nie się uśmie chała.

– Ty, a może to jakiś oszust z Tin dera? – zapy tała ją Bogna.
– Wygo oglo wa łam go.
– Iii?
– Nie jest oszu stem z Tin dera.
– Nie wie rzę, że lecia łaś pry wat nym samo lo tem – Bogna potrzą sała

głową tak mocno, że jej war ko czyki, które sobie ostat nio zaplo tła
i przy ozdo biła kora li kami, dyn dały wokół głowy.

– Też mi się to wydaje nie wia ry godne, a jed nak.
– Czyli spę dzi łaś z nim całą noc w Paryżu jak księż niczka, po czym

przy le cia łaś do domu.
– Tak.
Bogna zro biła wiel kie oczy.
– I nie chciał nic w zamian?



– Może chciał, ale uprze dzi łam go, że mam nie wyj ściową bie li znę,
i może to go zbiło z pan ta łyku.

– Daj spo kój – Bogna odgar nęła do tyłu war ko czyki. – Jakiego
faceta zbi łoby to z pan ta łyku? Wie, jak roze grać kobiety takie jak ty.

– Myślisz, że to jakaś gra?
– Na bank. I nie powiesz mi, że cię to nie ruszyło – wypiła kawę

i odsta wiła fili żankę na sto lik.
– A któ rej kobiety by nie ruszyło? Nie znam takiej.
– A może ci się to przy śniło.
– Mam zdję cia.
– Pokaż.
Emi lia wycią gnęła tele fon, weszła do gale rii i poka zała przy ja ciółce

foty z Paryża.
– A oto on – Emi lia wska zała na zdję cie Fran ce sca na tle Sekwany.
– O matu lu uuuu… Jaki przy stojny. To na pewno oszust z Tin dera.
– Nie mam zamiaru mu wpła cać kasy na konto, wierz mi.
Zaczęły się śmiać.
– Kochana, lecę – mam dzi siaj spo tka nie z kon tra hen tem. Mam od

niego dostać jakieś duże zle ce nie.
– Ja jesz cze jedną kawkę zamó wię.
– Uści ski i do zoba cze nia.
Bogna wyszła, a Emi lia domó wiła kawę.

* * *

Igor wszedł do kawiarni miesz czą cej się naprze ciwko sądu okrę go- 
wego. Od razu ją zauwa żył. Miała długą spód nicę w geo me tryczny
wzór, do tego nie bie ską bluzkę z głę bo kim dekol tem. Rękawki wykoń- 
czone były fal ban kami. Wło żyła san dały na wyso kich kotur nach. Nie
lubił kobiet, które wkła dały buty na kotur nach. Szpilki tak, ale koturny
wyglą dały masyw nie, choć do Emi lii jakoś paso wały. W uszy miała
wpięte wiszące, drew niane kol czyki z czer wo nymi kamycz kami Na
szyi zaś duży, ciężki wisio rek.

Popi jała kawę i coś noto wała w zeszy cie. Igor nie mógł ode rwać od
niej wzroku. Poszedł za nią.



– Dzień dobry, pani mece nas – skło nił się.
– Witam pana pro ku ra tora.
– Czy mogę się dosiąść? – zapy tał. Był spięty i sztywny.
Emi lii chciało się śmiać, naj chęt niej powie dzia łaby mu, że naj pierw

powi nien wyjąć kołek z tyłka, ale się powstrzy mała. Zamiast tego
powie działa:

– Jeśli sądzi pan, że się nie poza bi jamy, to pro szę bar dzo.
– Pisa liby o nas na pierw szych stro nach gazet.
Spoj rzała mu w oczy, ale nic z nich nie wyczy tała. Nie wie działa

dla czego, ale poczuła, że się rumieni. Spu ściła wzrok. Co za dziwna
sytu acja, pomy ślała.

Potem on opo wie dział o jakiejś spra wie, nad którą pra cuje. Emi lia
słu chała jego wywodu, popi ja jąc zie loną her batę. Zadała mu kilka oso- 
bi stych pytań, ale Igor natych miast zmie niał temat. Nie pozwa lał naru- 
szać swo jej pry wat no ści.

– A jak po zjeź dzie absol wen tów wró cił pan do domu?
– Tak sówką.
– Wtedy…
– Nie mówmy o tym.
– Słu chaj, ja nie mam z tym pro blemu.
– Dobrze, że się dzi siaj roz po go dziło – powie dział Igor. Emi lia

wyraź nie wyczuła, że chce zmie nić temat.
– Fak tycz nie.
Zamil kli.
Kilka minut póź niej wstała od stołu. Była zakło po tana. W ogóle za

każ dym razem, kiedy spo ty kała się z Igo rem, odczu wała zakło po ta nie.
Może to dla tego, że budo wał wokół sie bie nie wi dzialny mur? Sama nie
wie działa, o co cho dziło.

– Do zoba cze nia – powie dział. Spoj rzała na niego. – Chyba się
jesz cze zoba czymy? Gdzieś, kie dyś…

– Na pewno w sądzie – spe szyła się.
– Albo w jakiejś kawiarni.
– Wpadnę na cie bie z impe tem.
Roze śmieli się oboje.
– Cześć.
– Cześć.



Rozdział 13

– Dzień dobry – powie dział Filip, kiedy Ada szu kała w torebce klu czy- 
ków do samo chodu. O mały włos, a by krzyk nęła. Odwró ciła się gwał- 
to wa nie.

– Co ty tu robisz? Śle dzisz mnie czy co? – była naprawdę zdzi- 
wiona jego naj ściem.

– Przy sze dłem do cie bie, bo mnie uni kasz.
– Domyśl się dla czego – była na niego zła. – Skąd wie dzia łeś, gdzie

pra cuję?
– Z fejsa – mru gnął do niej poro zu mie waw czo i uśmiech nął się sze- 

roko. – Ostat nim razem…
– Nie mówmy o ostat nim razie – Ada jakimś cudem ode rwała się

od niego, cho ciaż bar dzo tego nie chciała, i ucie kła. Po pro stu ucie kła,
żeby nie kusić losu. Prze stała też odpi sy wać na jego wia do mo ści.

– Bo boisz się swo ich pra gnień – pod szedł do niej i dotknął jej
policzka. – A pra gnie nia są po to, by je gasić.

– Wiesz, że to brzmi jak kwe stia z jakiejś szmiry?
– Domy ślam się. Ale ponoć takie szmiry dzia łają na kobiety.
– Skar bie, może na kobiety w twoim wieku, bo nie na stare baby.
– O, wypra szam sobie. Nie jesteś stara, a doj rzała. Taka aku rat

w sam raz – prze krzy wił głowę, a ona się roz pły nęła jak lody w lip- 
cowe popo łu dnie.

Nie chciała się uśmie chać, ale zro biła to mimo wol nie. Ten młody
męż czy zna miał nie zły bajer.

– Pod wie ziesz mnie? – zapy tał.
– Dokąd?
– Na skraj lasu, do Rem ber towa.
– To nie w moją stronę.
– Cza sami warto zbo czyć z trasy – przy gryzł wargę.



– Zacze kaj – ode szła od niego, wyjęła tele fon i wybrała numer
Bogny.

– Awa ryjna sytu acja, ode bra ła byś ze szkoły Maję?
– Dobrze – Bogna coś prze żu wała.
– Justyna ma dziś zaję cia z cera miki – powie działa Ada. Bogna nie- 

raz rato wała ją z opre sji, kiedy Adzie wpa dał jakiś dodat kowy klient.
A że była panią wła snego czasu, mogła sobie na to pozwo lić. – Ozłocę
cię.

– Powin naś mi już dać wór dia men tów.
– Dzię kuję… Wpadł mi klient – kątem oka spoj rzała na Filipa.
– Dobrze, dobrze. Zabiorę ją na pizzę, lody, ciastko z kre mem.
– Tak, tak – powie działa Ada, mimo że zazwy czaj kar ciła przy ja- 

ciółkę za takie pomy sły.
– Serio się zga dzasz? Zawsze opo no wa łaś. Bo to nie zdrowe.
– Mam klienta – Ada nie miała ochoty na żarty, chciała jak naj szyb- 

ciej skoń czyć roz mowę.
– Leć – ucięła Bogna.
Ada poczuła, jak gorąco ude rza do jej twa rzy. Scho wała tele fon do

torebki i pode szła do Filipa.
– To gdzie mam cię pod wieźć?
– Do lasu, naro bimy hałasu – dotknął jej pod bródka, a ona poczuła,

że miękną jej kolana. Osza lała. Naprawdę osza lała. Co ona wypra wia?
Jechali w mil cze niu. Filip wska zał jej polną drogę, na którą mogła

zje chać.
– Ty naprawdę zapro wa dzi łeś mnie do lasu.
– Tak. I chcę się tutaj z tobą kochać – powie dział. Ada wyłą czyła

sil nik. Napię cie mię dzy nimi było naprawdę duże.
Obli zała dolną wargę.
– To chodź – powie działa.
Nachy lił się w jej stronę. Zaczęli się cało wać. Nie mogła się nim

nasy cić. Jej język wtar gnął do jego ust. Wsu wał się i wysu wał. Jego
dło nie chwy ciły ją wpół. Zaczęły łap czy wie błą dzić po jej ciele.

– Prze nie śmy się na tylne sie dze nie – powie dział chra pli wie.
Wszystko poto czyło się w bły ska wicz nym tem pie. Ona leżała z roz- 

ło żo nymi nogami, prawa stopa doty kała szyby. On w nią wszedł
i zaczął się w niej gwał tow nie poru szać. Już chwilę póź niej fala orga- 



zmu prze to czyła się przez jej ciało i Ada pomy ślała: W końcu coś
poczułam.

Kolejne dni prze żyła jak w letargu. Raz drę czyły ją wyrzuty sumie- 
nia, innym razem się z nich oczysz czała i sama udzie lała sobie roz grze- 
sze nia. I – co naj gor sze – spo tkała się z nim dwa razy. I każde spo tka- 
nie koń czyło się tym, że upra wiali seks. Jemu cho dziło tylko o to, bo
prze cież się nie zako chał. A ona?

* * *

– Jest pan zde cy do wany wyna jąć miesz ka nie? – zapy tała Ada przy stoj- 
nego mło dego męż czy znę.

Poka zy wała mu miesz ka nie w prze rwie na lunch. Poświę cała mu
swój czas. A kiedy poświęca się czas klien towi, to ten klient musi być
ważny.

– Jest prze stronne – młody męż czy zna zbli żył się do Ady. Pach niał
moc nymi per fu mami. Uśmiech nął się.

– Z tego, co pan mówił, jest pan sin glem, więc miesz ka nie powinno
panu odpo wia dać.

– Wie pani… – męż czy zna zro bił pauzę. – Chciał bym jesz cze zoba- 
czyć sypial nię.

– Zapra szam – gestem ręki wska zała pokój.
– Pani pierw sza – męż czy zna uśmiech nął się uwo dzi ciel sko do

Ady.
Weszła, a on podą żył za nią. Na jego twa rzy malo wał się zalotny

uśmiech. Spoj rzał na pośladki kobiety. Pod opiętą ołów kową, szarą
spód nicą wyglą dały ape tycz nie. Mógł się zało żyć o wszystko, że ma na
sobie poń czo chy.

Ada wska zała na wiel kie łóżko.
– I jak się panu podoba?
– Bar dzo. Naprawdę bar dzo.
Pod szedł do niej bli żej.
– Ale pani kręci mnie jesz cze bar dziej – poło żył dło nie na jej

poślad kach. Nie pro te sto wała. Patrzyła mu wymow nie w oczy. –
 Jestem na panią napa lony. Bar dzo…



– Pro szę spra wić, panie Fili pie, bym była na pana tak samo napa- 
lona jak pan na mnie.

Nie spusz czał z niej wzroku. Jego zwinne palce zaczęły roz pi nać jej
białą koszulę. Ada prze łknęła ślinę.

* * *

Chwilę póź niej Ada spo tkała się z Emi lią i Bogną na lun chu.
– Masz krzywo zapięte guziki – zauwa żyła Bogna, która o dziwo

zja wiła się w restau ra cji szyb ciej niż Ada, a to prze cież ona z reguły się
spóź niała.

Ada zaru mie niła się.
Emi lia pokrę ciła głową. Wie działa, że przy ja ciółka popeł nia błąd.

Już abs tra hu jąc od tego, że uwiel biała Adama i dla niej para Ada–
Adam two rzyła inte gralną całość, to bała się, że przy ja ciółka zrobi
sobie na wła sne życze nie kuku.

– Bzy kasz go? – wypa liła Bogna, macza jąc słu pek mar chewki
w humu sie.

– On mnie. I czuję się jak na haju.
– Wiesz, że wcze śniej czy póź niej ktoś się wypier dzieli – powie- 

działa Emi lia, popi ja jąc czarną kawę.
– W końcu żyję chwilą.
– Nie jesteś osobą, która żyje chwilą – powie działa Bogna.
– Może na chwilę chcę być?
– A rób, co chcesz. Twoje życie – Emi lia mach nęła ręką. – Ale

uprze dzam, będzie potwor nie bolało, jak coś się ryp nie i Adam się
dowie.

– Liczę się z tym i za nie długo to skoń czę – Ada popra wiła guziki
w bluzce. Prze cze sała pal cami włosy i zamó wiła tost z kozim serem
i kar me li zo waną gruszką, do tego kawę, sok grejp fru towy i kre mówkę.

– Wymę czył cię – zauwa żyła Bogna.
– Tak – Ada uśmiech nęła się, roz ma rzona.
– Znam ten uśmiech i ten wzrok. Zako chu jesz się.
– To zna czy… – Ada odkro iła skórkę z tostu. – Staje mi się coraz

bliż szy.



– Bliż szy?
– Po pro stu kiedy go nie widzę albo tracę z nim kon takt na kilka

dni, to wydaje mi się, że zwa riuję. To jest nie do wytrzy ma nia. Kiedy
nie odpi suje, wyobra żam go sobie w ramio nach jakiejś siksy.

– Kobieto, opa nuj się – Bogna zja dła całą mar chewkę i się gnęła po
wide lec, by zacząć jeść cia sto. Emi lia dłu bała widel cem w swoim ser- 
niku.

– Myślisz, że to takie pro ste? Kiedy dopadną cię takie emo cje, nie
możesz sobie prze tłu ma czyć, że to tylko seks.

– Wiem. Wiem, jak jest. Tylko nie zapo mi naj, że masz rodzinę.
– Powiem wam coś – Ada była roz ża lona. – Żadna z was nie ma

rodziny. Nie wie cie, ile to poświę ceń, wyrze czeń, ile razy kobieta musi
z sie bie zre zy gno wać.

– Posłu chaj, nie unoś się tak. Nie wiem, jak to jest. I pew nie się nie
dowiem, cho ciaż życie zaska kuje – Bogna ni gdy nie ukry wała, że nie
chce mieć dzieci. – Po pro stu chcemy dla cie bie dobrze, bo cię
kochamy – poło żyła dłoń na ręce przy ja ciółki i lekko ją pogła dziła. –
 Ale wiem też, jak nie któ rzy ludzie zapa trują się na insty tu cję mał żeń- 
stwa. Trak tują mał żeń stwo wła śnie jak insty tu cję. Nasi dziad ko wie żyli
ze sobą i cza sami byli ze sobą nie szczę śliwi, ale nie uzna wali roz wo- 
dów i sądzili, że tak powinno być. Nasi rodzice też mówili, że tak ma
być. Ale jak? Że co? Widzimy dwoje nie szczę śli wych ludzi albo
takich, któ rzy byli ze sobą bar dzo szczę śliwi, a gdzieś ta miłość się
mię dzy nimi wypa liła po latach, ale są ze sobą. Zazwy czaj dla dzieci,
kre dytu, bo nie mają siły się roz wo dzić. A dzieci widzą, że mię dzy
rodzi cami coś nie halo i myślą sobie, że tak wła śnie powi nien wyglą- 
dać zwią zek.

– Masz rację, tak wła śnie jest. My z Ada mem też gdzieś zgu bi li śmy
do sie bie ten pociąg. Lubimy się, nie ma mię dzy nami awan tur, ale cza- 
sami czuję się, jak by śmy byli loka to rami miesz ka ją cymi pod jed nym
dachem i spła ca ją cymi kre dyt.

– A może to tak powinno być – powie działa Emi lia.
– Jak? Że już nic?
– Dziew czyny, mogły by śmy tak godzi nami o tym roz ma wiać.

Muszę przez to przejść. Uło żyć się z tym – Ada dokoń czyła pić kawę.



– Kiedy będziesz nas potrze bo wała, to nie zapo mi naj, że jeste śmy –
Emi lia uśmiech nęła się do przy ja ciółki.

– Dzięki. Mów cie, jak u was. Jak twoje rzeźby? – zwró ciła się do
Bogny, która od kilku tygo dni „babrała się”, jak sama mówiła, w gli- 
nie.

– Powiem ci, że rzeźby rzeź bami, ale ule pi łam trzy wazony.
– Nie źle.
– Koślawe takie, ale mają swój urok – Bogna odrzu ciła na plecy

kolo rowe dredy.
– Koślawe, ale twoje. A jak ten twój nadziany koleś? – zapy tała

Emi lię.
– Wypi suje do mnie.
– A ty jesteś nie czuła na jego wia do mo ści?
– Nie jest mi cał kiem obo jętny – uśmiech nęła się. – Pociąga mnie

fizycz nie. Ma cie kawą oso bo wość. Ale to facet, który chce się zaba- 
wić.

– Możesz mi go kop snąć, gdy byś nie była zain te re so wana – stwier- 
dziła Bogna i wszyst kie trzy wybuch nęły nie po ha mo wa nym śmie chem.
– Emi lia, nie zacho wuj się jak rze czowa pani praw nik. Bo pomy ślę, że
kan ce la ria i prawo cię zmie niły – przy ja ciółka ponow nie się zaśmiała.

– Nic mnie nie zmie niło. Po pro stu nie chcę, żeby jakiś nie od po- 
wiedni koleś mnie zra nił.

– A jak tam twoja prze pro wadzka? Miesz ka nie jest gotowe od zaraz
– Ada kilka dni temu zna la zła dla Emi lii jej wyma rzone gniazdko.

– Chce mnie opu ścić – Bogna wes tchnęła.
– Będzie ci beze mnie lepiej – Emi lia cmok nęła ją w poli czek.
– Aku rat… – Bogna wygięła usta w pod kówkę.
– Przy rze kam nawie dzać cię dwa razy w tygo dniu.

Emi lia zako chała się w swoim miesz ka niu od pierw szego wej rze nia.
Szu kała lokum, odkąd wpro wa dziła się do Bogny. Wszy scy już mieli
dosyć słu cha nia opo wie ści na temat wyma rzo nego miesz ka nia, które
ist niało tylko w jej gło wie. Nie miała złu dzeń, kiedy w środę ruszyła
z Adą do miesz ka nia w sta rej kamie nicy na ulicy Kru czej.



– To miesz ka nie na pod da szu, ale zoba czysz coś nie sa mo wi tego, co
skrad nie twoje serce. Była chłodna kwiet niowa noc, Emi lia zakoń czyła
wła śnie ciężką sprawę i nie miała ochoty na spek ta ku larne rze czy,
które według niej i tak na pewno nie będą spek ta ku larne.

Jakież było jej zasko cze nie, kiedy weszła do salonu! Spoj rzała
w górę. Część sufitu była prze szklona i było widać gwiazdy i księ życ
w pełni. W War sza wie rzadko widać tyle gwiazd. Od razu się zachwy- 
ciła. Na środku salonu stała sofa. Wła ści ciel, który wypro wa dzał się do
Sta nów Zjed no czo nych, sprze da wał miesz ka nie z wypo sa że niem.
Jedna ściana została wyko nana z cegieł. Na poło wie sufitu, tego nie- 
prze szklo nego, prze bie gały dwie drew niane belki, z któ rych zwi sały
pęki zasu szo nych ziół.

Z lewej strony stał stary, drew niany kre dens, w któ rym znaj do wały
się fili żanki w drobne różyczki.

– Wła ści ciel powie dział, że jeśli będzie trzeba, zamówi ekipę, która
wszystko wywie zie – powie działa Ada.

– W żad nym wypadku – Emi lia była zako chana w tym miej scu.
Drew niane deski przy jem nie trzesz czały, kiedy prze cha dzała się po

pomiesz cze niu. Salon był duży, sypial nia nieco mniej sza, ale też kli ma- 
tyczna. Kamienny sto lik, na któ rym stały mosiężne świecz niki, doda- 
wał wnę trzu cha rak teru. Zasłony w stylu vin tage w wiel kie różowe
róże spra wiały, że sypial nia była przy tulna. Nie było tu prze py chu,
a jed nak było uro kli wie. Zde cy do wała się na kupno z miej sca,
a tydzień póź niej miesz kała w nowym lokum. A przy oka zji miała rzut
bere tem do Bogny. Dzie liła ich odle głość zale d wie stu metrów.
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Sara dowie działa się, że Fran ce sco spo tyka się z jakąś zdzirą, praw- 
niczką. Wpa dła w szał. Ponoć się zako chał. Jak on mógł? Drań!
Dupek! Odpa lała jed nego papie rosa od dru giego. W salo nie było nie- 
mal siwo od dymu. Jagoda roz sy pała puder. Ale Sara miała to gdzieś.
Pałała żądzą zemsty. Wkur wiało ją wszystko.

– Co ty wypra wiasz? – do pokoju wbiegł jej mąż. Wziął na ręce
córeczkę. Pod szedł do okna i otwo rzył je na oścież. – Gdzie Maria? –
 zapy tał. – Dla czego nie zaj muje się małą?

– Chora. Zacho ro wała sobie – wzru szyła ramio nami.
– A ty? Co ty, do cho lery, wypra wiasz? Palisz przy dziecku? Nie

zaj mu jesz się nim.
– Pie przę ją i wszystko. Nie nadaję się na matkę.
Jagoda miała dopiero pół tora roku, ale zacho wy wała się tak, jakby

rozu miała matkę. Zro biła duże oczy i roz pła kała się.
– Nie nada jesz się… – Witold tulił córeczkę. – Możesz przy niej nie

palić? Mogłaś po mnie zadzwo nić, skoro nie radzisz sobie z wła snym
dziec kiem. Co ty sobie wyobra żasz? – Sara spoj rzała na męża. Pierw- 
szy raz widziała go w takim sta nie. Witold ni gdy się tak nie zacho wy- 
wał. Był spo kojny i opa no wany, a teraz tar gały nim nerwy. Widać było,
że stra cił pano wa nie nad sobą.

– Muszę wyjść – powie działa Sara. Zga siła nie do pa łek w popiel- 
niczce.

– Dokąd?
– Sie dzia łam z nią cztery godziny. Jak na mnie – za dużo.
Witold poczuł, że pie luszka Jagody jest ciężka.
– Nie zmie ni łaś jej pie lu chy?
– Nie.
– Dałaś jej coś do jedze nia?
– Chrupki kuku ry dziane.



Spoj rzeli na sie bie. Sara pierw szy raz zoba czyła nie na wiść
w oczach Witolda.

– Wyjdź mi stąd! Już! – krzyk nął.
– A żebyś wie dział, że wyjdę.
– Idź i prze wietrz ten durny łeb.
Wyszła z domu. Wsia dła do bia łego audi TTi ruszyła z piskiem

opon. Po kilku minu tach zadzwo niła do Lucasa, który był jed nym
z ochro nia rzy Fran ce sca. Kilka razy się z nim prze spała, a on zdra dził
jej sporo infor ma cji na temat swo jego szefa.

– Gdzie ten chuj teraz jest? – zapy tała.
– O kim mówisz? – Lucas nie nale żał do naj by strzej szych face tów.
– O Fran ce scu, bara nie.
– Je lunch.
– Z kim?
– Z tą swoją nową laską.
– Gdzie?
– Nie mogę ci powie dzieć.
– Wszystko możesz! – wykrzy czała do słu chawki, zaci ska jąc ręce

na kie row nicy.
Zdra dził jej miej sce i nawet adres pode słał, a ona w zamian obie- 

cała mu odlo towy seks. A obie cy wać można wiele. Zagry zła wargę.
Była naprawdę wście kła. Zaci snęła ręce na kie row nicy i dodała gazu.
Miała gdzieś, że prze kro czyła pręd kość. Jeśli dosta nie man dat, Witold
go opłaci. Nie pierw szy i nie ostatni raz.

Wle ciała do wło skiej restau ra cji jak burza. Od razu go zoba czyła.
Sie dział przy sto liku obok donicy z wiel kim figow cem. Uśmie chał się
i wga piał w kobietę, która była taka prze ciętna, że Sarę aż zatkało.
Przez chwilę wyda wało jej się, że ma przy wi dze nia, że może to jakaś
zna joma albo kon tra hentka. Jed nak kiedy pode szła bli żej, zoba czyła,
że Fran ce sco patrzy na tę zdzirę z uwiel bie niem.

Wcią gnęła powie trze do płuc i pode szła do ich sto lika.
– Fran ce sco – nachy liła się w stronę męż czy zny i cmok nęła go

w poli czek. Był tak zasko czony, że aż pobladł.
– Cześć, Saro – powie dział.
Cały Fran ce sco, pomy ślała Sara. On i jego opa no wa nie. Nawet

jeśli przez uła mek sekundy nie wie, co się dzieje, już po chwili odzy- 



skuje fason.
– Cześć. Co za miła nie spo dzianka – uśmie chała się tylko do niego,

nie spo glą da jąc nawet przez moment na tę łachu drę, która ukra dła jej
Fran ce sca.

– To jest Emi – powie dział Fran ce sco. – A to Sara, moja zna joma.
– Nie obcho dzi mnie, kim jest ta kobieta! – fuk nęła Sara.
– Zatem skoro cię nie obcho dzi, to pro szę, byś ode szła od naszego

sto lika.
– Jak śmiesz tak do mnie mówić!? – pod nio sła głos. Zaczęła cała

drżeć. Wyce lo wała w niego palec. – Ją teraz dymasz? Nie tak dawno
mnie bzy ka łeś.

– Prze pra szam pań stwa – Emi lia wstała od stołu. – Ale zała twiaj cie
to mię dzy sobą.

– Emi – Fran ce sco też wstał.
– Robi łaś mu loda pod prysz ni cem? Czy wypi na łaś dupę w jego

base nie!? – krzy czała Sara.
Fran ce sco ski nął na kel nera, który pod szedł do sto lika z sze fem

lokalu. Wypro wa dzili Sarę na zewnątrz.
Emi lia była zszo ko wana całym zaj ściem.
– Muszę wyjść – powie działa. – Jak na mnie to zbyt wiele.
– Emi, prze pra szam cię – męż czy zna zła pał ją pod rękę. – Jest mi

naprawdę przy kro, że byłaś świad kiem całego zaj ścia.
– Mnie też. Muszę wyjść – powtó rzyła.
– Zostań, pro szę… Poroz ma wiajmy.
– Nie dam rady tu zostać. Jeśli chcesz, wyjdź ze mną.
– Tak zro bimy – na jego ustach poja wił się blady uśmiech.
Wyszli na zewnątrz i skie ro wali się w stronę parku. Było cie pło,

mimo że wiał chłodny wiatr.
– To twoja była dziew czyna? – zapy tała Emi lia.
– Nie.
– A kto?
– Nie wiem, jak to ująć.
– Kochanka?
– Nawet nie to. Spa łem z nią kilka razy. Nic poza tym.
– Zako chała się w tobie – powie działa Emi lia.
Wie dział o tym dosko nale, ale w ogóle go to nie obcho dziło.



– Od początku jej mówi łem, że mię dzy nami nic nie będzie. To
chyba nie mój pro blem.

Emi lia uśmiech nęła się smutno. Faceci mówią jedno, robią dru gie,
a kobiety sobie za dużo wyobra żają i myślą.

– Nie mów tak, ona cierpi.
– Ona ma też męża i dziecko.
– I gotowa była dla cie bie ich porzu cić.
– Emi…
– Taka jest prawda.
– Skoń czy łem tamtą zna jo mość i jest mi przy kro, że zra ni łem Sarę

– powie dział to, co chciała usły szeć.

Fran ce sco nie mógł sobie pozwo lić na to, by nie widy wać się z Emi.
Jesz cze żadna kobieta oprócz tam tej jed nej… tam tej, która nie chciała
mieć z nim nic wspól nego… nie wzbu dziła w nim tak sil nego żaru. Był
od niej uza leż niony. Maks powie dział mu: „To nie jest kobieta dla cie- 
bie. Chcesz z nią prze żyć kilka odlo to wych chwil, to to zrób. Wynaj mij
pokój w hotelu, możesz nawet ją zabrać na waka cje, tak jak zabie ra łeś
tamtą przed nią, ale potem daj jej spo kój. Nie przy pro wa dzaj jej tutaj.
To praw niczka, jej ojciec to znany adwo kat. Nie pakuj się w pro- 
blemy”.

Pro blem pole gał na tym, że to, co łączyło Fran ce sca z Emi lią, to nie
był seks ani nawet zauro cze nie, to było coś wię cej. Czuł, że ta zna jo- 
mość zmieni całe jego życie.
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– Wie pani, mnie już wszystko jedno – powie dział pro fe sor Wierch.
Emi lia widziała, że jest zała many. Na jego posza rza łej twa rzy poja wiły
się czer wone plamki.

– Nie może być panu wszystko jedno.
– Żona wyrzu ciła mnie z domu, dzieci się do mnie nie odzy wają.
– Przy kro mi.
– A mnie? – pod niósł się z krze sła. – Wie pani, jak mnie jest przy- 

kro?
– Domy ślam się… Jakoś to wszystko poskła damy. Mamy świad- 

ków, zebrany mate riał dowo dowy.
– Co nie zmie nia faktu, że mia łem romans.
– Może cie pójść z żoną na tera pię. Wszystko da się napra wić. Na

chwilę obecną pro szę pana o zacho wa nie spo koju.
– Nic już nie da się napra wić. Nie mam złu dzeń.
Pod niósł się.
– Wygramy tę sprawę, a potem sta nie pan na nogi. Nie zgwał cił pan

tej dziew czyny.
– No nie.
– I udo wod nimy to.
Uśmiech nął się, ale w oczach miał łzy.
– Pod wie zie mnie pan? Mam samo chód u mecha nika – zapy tała

Emi lia. Spa ko wała do torby lap top. Do bocz nej kie szonki wło żyła
notes.

– Tak. Nie ma sprawy. A dokąd?
– Na Poli go nową, do sądu, chyba że panu to nie po dro dze.
– Może być na Poli go nową. Ja mam teraz dużo czasu…. Dużo

czasu – powie dział zre zy gno wa nym gło sem. – Zatrzy mamy się tylko
pod cukier nią, chcę sobie zjeść ostat nią baja derkę.



Jechali w mil cze niu. Emi lia widziała nie raz zała ma nych ludzi.
I wie działa, do czego są zdolni. Cza sami czło wie kowi po pro stu
wydaje się, że nie ma wyj ścia z danej sytu acji, że już się nie pod nie sie
po jakimś wyda rze niu. A za jakiś czas życie odwraca się o sto osiem- 
dzie siąt stopni.

– Chce pani baja derkę albo inne ciastko? – zapy tał Emi lię Krzysz- 
tof Wierch.

– Nie, dzię kuję.
– Zjem na zewnątrz. I zaraz do pani wrócę.
Ton jego głosu był zre zy gno wany. A kiedy ludzie rezy gnują z sie- 

bie, z życia, zaczyna im być wszystko jedno.
Męż czy zna zjadł ciastko i wsiadł do samo chodu. W jego oczach

była pustka. Odpa lił sil nik. Emi lia dotknęła jego dłoni.
– Musi pan to jakoś wytrzy mać, prze trwać. Cza sami jedyne, co

nam w życiu zostaje, to prze trwa nie.

* * *

Pogoda była ładna jak na koniec kwiet nia. Przy roda budziła się do
życia. Na gałąz kach kwi tły kwiaty.

Ścieżka była dość wąska, piasz czy sta i pro wa dziła wśród krza ków
for sy cji.

Po pra wej stro nie pły nęła Wisła. Męż czy zna minął jeden most,
drugi i w końcu był w miej scu, gdzie nikogo już nie było. Tylko on, ze
swo imi myślami i demo nami. Od kilku dni czuł dość inten syw nie, że
nie ma innego wyj ścia.

Rodzinę stra cił. Zna jomi się od niego odsu nęli, prze cież miał przy- 
szytą łatkę gwał ci ciela. Nawet jeśli część ludzi wie rzyła w jego nie- 
win ność, i tak kpiła za jego ple cami, że miał romans ze stu dentką.

Zasta na wiał się, ilu jego kole gów sko rzy sta łoby z oka zji, gdyby im
się taka nada rzyła.

Ludzie zbyt łatwo osą dzają innych, a sami mają za uszami kupę
brudu. Albo żałują, że im się nic takiego nie przy da rza.

Z kie szeni wyjął pisto let. Przy ło żył zimną lufę do skroni. Wie dział,
że to wszystko, co robi, jest takie teatralne. Ale ludzie popeł niają



samo bój stwa i nie ma w tym nic ze sztuki aktor skiej.
Pocią gnął za spust, auto ma tycz nie zamknął oczy. Nic. Kolejny raz,

dalej nic.
Wycią gnął maga zy nek. Pusty.
O co cho dziło?
Wie dział, że pisto let był nabity.
Kiedy wró cił do samo chodu, otwo rzył scho wek przy tablicy roz- 

dziel czej. Nie wie dział, czego tam szuka. Naboi? Zamiast tego zna lazł
zapi saną ser wetkę:

Ostat nia baja derka? Kiedy powie dział pan, że to ostat nia, wie dzia 
łam, że coś jest na rze czy. Obie cuję panu, że zje pan w swoim życiu
wię cej baja de rek. Pozwo li łam sobie wycią gnąć maga zy nek z pisto letu.
Cho dzi łam przez dwa lata na strzel nicę, więc umiem posłu gi wać się
bro nią. Nie wiem, skąd ma pan ten pisto let, ale nie przyda się panu.

Pro szę żyć wbrew temu, ile razy runęło panu na głowę niebo. Kie -
dyś na tym nie bie pojawi się słońce. I nawet jeśli pan w to teraz nie
wie rzy, ja to panu obie cuję.

Krzysz tof Wierch oparł dło nie na kie row nicy i zaczął pła kać.
Z jego policz ków kapały łzy.

Wybrał numer pani adwo kat.
– Skąd pani wie działa?
– Dobrze pana sły szeć. Ostat nia baja derka pana zdra dziła. Nie

warto… Ma pan rodzinę.
– Żona wywa liła mnie z domu.
– Kobiety dziś są, jutro ich nie ma. Nawet te, które się kocha. Ma

pan dzieci i dla kogo żyć.
– Nie odzy wają się do mnie.
– Przej dzie im.
– Skąd pani wie?
– Bo dzieci tak kochają rodzi ców, że zawsze im prze cho dzi.

* * *

Sprawa pro fe sora Krzysz tofa Wier cha odbiła się sze ro kim echem
w mediach.



– Po co ten facet udzie lał wywia dów? – zapy tała Emi lię Bogna,
pijąc lemo niadę.

Emi lia ścią gnęła swe ter. Poło żyła go na opar ciu krze sła i usia dła
obok przy ja ciółki, która ser fo wała po necie.

– Chciał oczy ścić swoje imię.
– To ludz kie popeł niać błędy i mieć w sobie chęć wytłu ma cze nia

się – dorzu ciła Ada, która usia dła po turecku obok przy ja ció łek. –
 Wyleją na cie bie wia dro pomyj, a ty tak bar dzo chcesz udo wod nić, że
to, co zro bi łeś, daje się w jakiś spo sób logicz nie wyja śnić. To takie
kathar sis. O spra wie dowie działa się rodzina. Gło śno jest o tym na
uczelni, gdzie pra co wał pro fe sor. Gazety o tym piszą. A pan pro fe sor
chciał opo wie dzieć swoją wer sję wyda rzeń: „Tak, sypia łem z nią, bo
pociąg do tej kobiety był tak silny, że wda łem się w romans, ale nie
zgwał ci łem jej” – Ada mówiła szybko, gesty ku lu jąc.

– Mówisz tak, jak byś chciała tro chę sie bie uspra wie dli wić – zwró- 
ciła się do niej Bogna.

– Moż liwe. Widzimy w ludziach swoje odbi cie – Ada wzru szyła
ramio nami. – Może po tro sze chcę sie bie wybie lić: Nie jesteś taka zła.
Zdra dzasz męża, bo coś tam.

– Słu chaj cie, ludzie są podli – powie działa Bogna, czy ta jąc komen- 
ta rze: Pro fe so rek zdra dzał, flir to wał na boku, pró bo wał pod bu do wać
swoją opa da jącą męskość, a teraz zgrywa nie wi niątko. Albo to: Prze -
cież z nią sypiał.

I jesz cze Ani mo zja napi sała tak: Kiedy żonaty facet wie, że
o wszyst kim dowie się żona, wów czas dopada go panika i gość
wszystko zwala na kochankę, która w jed nej chwili staje się psy chiczna
– Bogna ode rwała wzrok od ekranu i spoj rzała na przy ja ciółki.

– Bo tro chę tak jest – powie działa Emi lia, roz ry wa jąc paczkę
z chip sami i wysy pu jąc zawar tość do miski. – W tym przy padku jed- 
nak było nieco ina czej. Facet dostaje strzał z gru bego kali bru.

– Mógł się liczyć z tym, że to się źle skoń czy. Wia domo, jak to jest
ze zra nio nymi kobie tami. Miał chyba świa do mość, że jak nie żona, to
kochanka wytnie mu jakiś numer – Bogna prze żuła kawa łek bagietki.

– Zapewne miał, ale w takich chwi lach się nie myśli – rzu ciła Ada,
która dosko nale wie działa, jak to z takimi chwi lami jest.



– A ja mu współ czuję, to jak fatalne zauro cze nie… Ona tak, on tro- 
chę też tak, ale potem jed nak nie chciał, a laska poszła po ban dzie
i chciała go znisz czyć. Dziew czyna miała świad ków, któ rzy fak tycz nie
potwier dzili, że coś ją z pro fe sor kiem łączy. Tylko że my też zna leź li- 
śmy świad ków, któ rzy potwier dzili, że ma oso bo wość nar cy styczną,
ego cen tryczną i gotowa jest się zemścić, kiedy coś idzie nie zgod nie
z jej pla nem. I wygra li śmy sprawę. Tylko smród już się roz niósł.

– A ludzie robią sobie baj zel w życiu – stwier dziła Bogna. –
 W sumie na wła sne życze nie.

– A ja sądzę, że jeśli kogoś dopadną zauro cze nie i emo cje, to cza- 
sem nie da się racjo nal nie wytłu ma czyć naszego postę po wa nia.
I można komuś dowa lić. I chcieć zro bić mu świń stwo. Jak wie cie,
ostat nio spo ty ka łam się z Toma szem.

– To ten od sieci hur towni?
– Nie. Tomasz jest wła ści cie lem sieci skle pów obuw ni czych.
– Inwe stu jesz czas w sie ciówki – zaśmiała się Emi lia.
– Jakoś tak wycho dzi.
– A, to ten, który odszedł od narze czo nej? – dopy tała Ada, która

popi jała inkę.
– Tak, ten, i, jak się oka zało, nastą pił czas powro tów.
Emi lia posta wiła przed Bogną miskę z żel kami.
– Czę stuj się – powie działa.
– A chip sów to nie masz? Wiesz, że ja wolę na ostro.
– Wolisz na ostro i z tego wole nia nic dobrego nie masz – powie- 

działa Emi lia, pod cho dząc do szafki i wyj mu jąc z niej chipsy o smaku
papryczki chili. Ulu biony smak Bogny.

– A jed nak dla mnie masz.
– Bo widzę, że u cie bie powiewa despe ra cją – Emi lia wysy pała

chipsy do miski i podała ją Bognie.
– I to jaką despe ra cją – Bogna wzięła chipsa i wło żyła go do ust.

Zazgrzy tała zębami – Wra ca jąc do Toma sza. Otóż leżymy sobie
w łóżku po odlo to wym sek sie i Tomasz oznaj mia mi, że się żeni.

– Ale z tobą? Taką pro po zy cję ci zło żył?
– Nie, powie dział, że wraca do narze czo nej i że z nią się żeni.
– Po sek sie ci to powie dział? – Ada patrzyła na nią sze roko otwar- 

tymi oczami.



– Wła śnie wtedy.
– Nie wia ry godne.
– A co ty na to? – Emi lia prze gry zła żelka chip sem.
– Myśla łam, że go udu szę gołymi rękoma. Serio, myśla łam, że się

na niego rzucę i zro bię mu krzywdę. A wtedy będziesz musiała mnie
wybro nić. Zbrod nia w afek cie czy cóś.

Dosta łam ataku szału. I wiem już, że w amoku może czło wie kowi
odwa lić.

– No ale co?
– Nic. Zadra pa łam go tylko, a on na to, że się po mnie tego nie spo- 

dzie wał, że kto jak kto, ale ja to aku rat powin nam go zro zu mieć.
– Ale ty nie zro zu mia łaś?
– Nie. Ale posłu chaj cie tego… – Bogna odsta wiła miskę z chip sami

na sto lik. – Naj lep sze. Tomasz powie dział, że będzie dobrze, jeśli mię- 
dzy nami nic się nie zmieni.

– Co to zna czy?
– On weź mie ślub, ale będzie się ze mną spo ty kał. Pew nie cho dziło

mu głów nie o spo tka nia na dziki seks.
Ada z Emi lią zaczęły się śmiać.
– Dobry ma start chło pina.
– Szcze rze? To ja współ czuję tej jego narze czo nej. Facet sam nie

wie, czego chce. Z jed nej strony chciałby mieć w domu przy kładną
żonkę. Jakie on peany pra wił na temat jej goto wa nia, pie cze nia i zarad- 
no ści życio wej… Z dru giej strony chciałby mieć dziwkę, z którą
mógłby speł niać swoje fan ta zje.

– I co?
– Pogo ni łam gościa. Nie chcę go w swoim życiu.
– Cier pisz?
– Nie za bar dzo, ale mnie to wku rza.

* * *

Wie czo rem Bogna zadzwo niła do mamy. Ich roz mowa zawsze scho- 
dziła na temat face tów.



– Zacze kaj chwilę – prze rwała pani Dzie dzic. Bogna usły szała
krzyki rodzi cielki na ich psa: – Daj spo kój, Bru tus. Zostaw tego
klapka. Prze pra szam, kocha nie, Bru tus tar mosi klapka ojca.

– A ojciec w pracy?
– Tak, w pracy.
– On chyba jest naj star szy z całego zespołu.
– Tak. Naj star szy. Ale nie chce przejść na eme ry turę – wes tchnęła

matka Bogny.
– Wcale mu się nie dzi wię. Nie mógłby wytrzy mać z tobą.
– To nie jest śmieszne.
– Mamo, ale taka prawda.
– Ja przy naj mniej mam męża. Bru tus! – jakieś trza ski w słu chawce,

po czym pani Dzie dzic kon ty nu owała roz mowę z córką. – Dziecko,
twoje sio stry…

Bogna wes tchnęła.
– Nie wzdy chaj mi tu, tylko pomyśl poważ nie o przy szło ści. Mąż,

dzieci.
– Ni gdy nie mia łam par cia na suk nię z welo nem ani na to, by zostać

matką gro madki dzieci. Raz byłam zako chana i facet mnie zosta wił dla
mojej sio stry cio tecz nej, z którą jest do tej pory.

– To może o niego nie dba łaś. O męż czy znę trzeba dbać. Twoje sio- 
stry… – zaczęła matka. Bogna miała dwie sio stry. Obie mężatki i obie
tak szczę śliwe, że wyglą dały, jakby ktoś zdjął je z krzyża. Jedna miała
trójkę dzieci, była umę czona i niczym żyw cem pogrze bana przez
domowe obo wiązki. Nie pra co wała. Fakt – jej sza nowny mał żo nek,
a szwa gier Bogny, robił zawrotną karierę jako pre zes spółki, a jego
żona tyrała z dziećmi. Nie mając nikogo do pomocy, bo sza nowny pan
życzył sobie, by to Jagoda zachrza niała w domu, skoro i tak nic nie
robi. Jej star sza sio stra Aniela miała jedną córkę i męża wał ko nia, na
któ rego to ona musiała zachrza niać, bo bied nemu mężul kowi nie odpo- 
wia dała żadna robota. – Mają dzieci, mężów. Wspar cie.

– Z tym wspar ciem to pole mi zo wa ła bym. Mamo, są kobiety, które
ucze pią się męskiej nogawy, nie wiem w sumie, po jaki gzyms, i sobie
tak żyją. Jedna moja sio stra jest panią domu. W życiu bym nie chciała
być gospo dy nią domową i opie raczką gaci wiel moż nego pana. A druga
pra cuje na dwa etaty, bo leser sie dzi w domu i pier dzi w sto łek.



– Nie prze sa dzaj.
– Nie prze sa dzam, mamo. I ty sama o tym dobrze wiesz, ale jesteś

kobietą, która wypiera fakty. Są kobiety, które znaj dują miłość życia
tuż po dwu dzie stce, są i takie, które już w przed szkolu, a są i takie,
które nie znaj dują miło ści wcale. Bo tra fiają na nie od po wied nich
typów.

– Może wybrzy dzasz?
– Muszę już koń czyć – powie działa Bogna, bo wie działa, że ta roz- 

mowa zaraz źle się skoń czy. Kochała mamę, ale miała dosyć, kiedy
scho dziła na te mora li za tor skie gadki.

Bogna prze łą czała kanały, aż w końcu natra fiła na doku ment
o życiu sin gla. Świet nie, pomy ślała, jesz cze tego mi bra ko wało.
O dziwo, film ją wcią gnął. Bowiem fakty przed sta wione w doku men- 
cie repre zen to wały jej pogląd na życie. Otóż naukowcy i psy cho lo go- 
wie udo wod nili, że kobiety nie za mężne mają mniej zszar gane nerwy
od męża tek.

Oczy wi ście, że tak, pomy ślała Bogna. Biedne mężatki ze zszar ga- 
nym zdro wiem psy chicz nym. Prze cież taki facet wku rza cię codzien nie,
nie mal non stop. Dodat kowo w fil mie prze pro wa dzono ankietę. Męż- 
czyźni stwier dzili, że wolą sta ro modne kobiety, które dla nich ugo tują,
posprzą tają w domu i zadbają o dzieci.

No to już po mnie. Nie jestem sta ro modna.
– Nowo cze sne kobiety, które wie dzą, czego chcą, są przez męż- 

czyzn wybie rane na kochanki – wypo wie dział się coach.
– No zaje bi ście – Bogna dys ku to wała z gło sem z tele wi zora. –

 Przy pa dła mi rola kochanki. Zadzwo nił tele fon.
Ode brała.
– Emi, co tam?
– Tak tylko dzwo nię. Co masz taki posępny głos?
– Oglą dam pro gram o sin giel kach.
– I?
– Z jed nej strony takiej sin gielce jest dobrze z róż nych powo dów,

a z dru giej strony to chuj nia.
– Ciesz się tym, bo nie wia domo, w jakie gówno jesz cze wdep- 

niesz.
Zaczęły się śmiać.



– W sumie to pocie sza jące.
– W sumie tak.



Rozdział 16

Ada na co dzień sta rała się być jak naj lep szą matką i żoną. Cza sem
patrzyła na inne matki przed szkołą córki i myślała sobie o nich: Pro -
wa dzi cie nor malne, ułożone życie. Nie kiedy wam się nudzi. Innym
razem zda je cie sobie sprawę, że za czymś tęsk ni cie, ale ukry wa cie
swoje uczu cia na dnie duszy albo je zagłu sza cie. Bo prze cież już jeste
ście mat kami i żonami, i codzien ność to wasze dru gie imię.

– Cześć – Monika, mama Amelki, cmok nęła Adę w poli czek, prze- 
ry wa jąc jej roz my śla nia.

– Cześć – Ada uśmiech nęła się. Lubiła Monikę. Wyda wała jej się
jedną z nor mal niej szych matek.

– Nie uwa żasz, że babka z przy rody prze gina z pra cami domo- 
wymi? Wczo raj szy pro jekt robi ły śmy do dwu dzie stej trze ciej. Dzi siaj
Amelka jest nie przy tomna.

– Jaki pro jekt? – Ada nie zaglą dała do Librusa od jakie goś tygo- 
dnia, a jej młod sza córka była roz trze pana i o wszyst kim zapo mi nała.

– Na dzi siaj mieli przy go to wać pla kat z ukła dem pokar mo wym.
Jakieś cie ka wostki na ten temat. W tech nice wykle ja nek. Zajęło nam to
sporo czasu.

Ada poczuła wyrzuty sumie nia. Oczy wi ście, że tego nie zro biła.
Nie wcho dziła też na grupę kla sową, na któ rej rodzice zawsze wymie- 
niali się infor ma cjami o tym, co jest zadane. Ona ostat nio cze kała tylko
na wia do mo ści od Filipa.

– O, fuck! Nie wie dzia łam.
– Pisa li śmy na gru pie.
– Jakoś mi umknęło.
– Daj spo kój, zda rza się – Monika mach nęła ręką.
– Oczy wi ście, że się zda rza, ale wiem, że Maja będzie dzi siaj roz- 

cza ro wana.



– Dzieci są nie kiedy nami roz cza ro wane, a nie kiedy my nimi –
 Monika uśmiech nęła się do niej. – Słu chaj, może sko czymy na kawę?
Zaczę łam nowe zaję cia, z jogi, i może uda mi się cię na nie namó wić?

Monika była osobą, która kochała się ruszać. Ada już mniej, ale
kie dyś cho dziła z Moniką na pila tes i nawet jej się to podo bało.

– Mam teraz tyle pracy – powie działa Ada, uni ka jąc wzroku
Moniki. Nie lubiła komuś kła mać w żywe oczy. – Nie mam na nic
czasu – dodała i odwró ciła głowę. Czuła się naprawdę podle z tym, że
tak kła mie. Nie miała tyle pracy, a cze kała tylko na wia do mość od
Filipa. I kiedy on miał wolne, ona robiła wszystko, by się z nim spo- 
tkać. Dziś był ten dzień, dzień ich schadzki.

– Kiedy tylko sytu acja się unor muje, na pewno się do cie bie ode- 
zwę. Chęt nie zapi szę się na jogę.

– Mówię ci, jakie to fajne. Cho dzę od trzech mie sięcy i już widzę
efekty. Moje ciało jest bar dziej jędrne, a… – Monika opo wia dała,
a Ada uda wała, że słu cha, ale myślami była daleko. Jej komórka zawi- 
bro wała. Wyjęła ją z kie szeni. Odczy tała wia do mość.

Do dwu na stej mam czas.
Powinna odpi sać Fili powi, że ona tego czasu nie ma i że nie będzie

na każde jego ski nie nie. Zamiast tego odpi sała:
Przy jadę.
– Prze pra szam cię, Monia, klient czeka – Ada chciała jak naj szyb- 

ciej jechać do kochanka.
– Ale się roz ga da łam. Tak więc wiesz…
Ada nie miała ochoty na kon ty nu owa nie tej roz mowy. Czuła

ogromne pod nie ce nie, które chciała jak naj szyb ciej roz ła do wać. Z nim.
Mło dym face tem, który za chwilę będzie wypra wiał z nią nie stwo rzone
rze czy.

– Tak, tak. Joga, różne pozy cje. Z chę cią sko rzy stam… Jeste śmy
w kon tak cie – mach nęła do niej ręką i już nie obcho dził jej świat.
W dro dze do miesz ka nia Filipa zadzwo niła do szefa. Powie działa, że
ma dwóch klien tów, z któ rymi umó wiła się na oglą da nie nie ru cho mo- 
ści przy Pięk nej. Rafal ski mógł ją w każ dym momen cie spraw dzić.
Pra co wała u niego od pię ciu lat i od jakichś dwóch lat ni gdy nie robił
tak zwa nych nalo tów. Ufał jej, a ona nad szar py wała jego zaufa nie.



Kiedy Filip otwo rzył drzwi, Ada rzu ciła się w jego ramiona. On ją
odwró cił i naparł na nią cia łem. Oparła się o ścianę. Zaczęli się cało- 
wać. Gwał tow nie. Ada poczuła smak krwi w ustach, chyba przy gry zła
za mocno jego wargę. Dyszeli ciężko.

– Chodź do łóżka – powie dział.
– Chcę zro bić to na pod ło dze.
– Skoro tego chcesz…
– Bar dzooo…
Zsu nął jej spodnie. Sam roz piął roz po rek. Zro bili to szybko na pod- 

ło dze, ale wciąż byli sobą nie na sy ceni. Za dru gim razem kochali się na
łóżku. Filip cało wał jej szyję, ramiona, wewnętrzną stronę dłoni. Prze- 
su wał język po jej ciele. Nie ogo lił się i jego kil ku dniowy zarost przy- 
jem nie draż nił jej skórę. Była tak pod nie cona, że wewnętrzną część ud
miała śli ską. Wło żył w nią dwa palce. Jęk nęła.

– Chcę, byś mnie pie przył – powie działa.
Uśmiech nął się, a ona nie mogła uwie rzyć, że takie słowa wycho- 

dzą z jej ust. Wysu nął z niej palce, chwy cił ją za pośladki i uniósł do
góry jej bio dra, po czym w nią wszedł.

Tym razem upra wiali seks dłu żej. Kiedy skoń czyli, Ada pospiesz- 
nie się ubrała. Filip zapa lił papie rosa i odwró cił głowę w jej stronę.

– Ale jesteś nie wy żyta.
– Ty tak na mnie dzia łasz – powie działa, kiedy drżą cymi pal cami

zapi nała guziki koszuli.
– Odpro wa dzę cię. Muszę sko czyć po jakieś bułki, jestem głodny

jak wilk – powie dział.
Kilka minut póź niej szli w stronę pie karni. Ada stwier dziła, że też

kupi dla sie bie jakąś bułkę i jogurt do pracy. Trzy mali się za ręce, co
chwila przy sta jąc i się cału jąc.

Filip miesz kał na war szaw skiej Pra dze. Ada nie miała tutaj zna jo- 
mych, dla tego nie bała się, że ktoś może ją zauwa żyć. I wła śnie w tej
chwili, kiedy pomy ślała: Nie mam się czego bać, usły szała czyjś głos:

– Ada… – spoj rzała w prawo, puściła rękę Filipa. Naprze ciw niej
stała Monika, która w rękach trzy mała matę.

– Monia. Spo ty kamy się dzi siaj już po raz drugi. Co ty tu robisz?
– W tam tym budynku mam zaję cia jogi – wska zała na kamie nicę

naprze ciwko.



– Oooo. A ja wła śnie poka zy wa łam miesz ka nie klien towi.
– Ach, tak – Monika spoj rzała na nią wymow nie. – To nie moja

sprawa… Ale przy naj mniej popraw sobie guziki od bluzki. Trzy maj
się. I… uwa żaj.

Ada wie działa, że to nie była zło śliwa uwaga. Spoj rzała na swoją
bluzkę. Fak tycz nie guziki miała krzywo zapięte. Jeden nawet roz pięty.

– Kim była ta kobieta? – zapy tał Filip.
– Matka uczen nicy z klasy mojej córki – wes tchnęła.
– Ewi dent nie zauwa żyła, że ze sobą sypiamy – roze śmiał się.
– Bawi cię to?
– Tro chę tak. Żebyś widziała swoją minę.
Ada zmarsz czyła czoło.
– Mnie to nie bawi. Czuję się zaże no wana.
– Jesz cze kilka chwil temu w ogóle nie byłaś zaże no wana.
Ada wście kła się na Filipa. Dla niego to była zabawa. Gra. Chwi- 

lowa przy jem ność. Prze cież nie myślał o niej poważ nie. Ona mogła
stra cić dom, rodzinę, wszystko, co budo wała przez te wszyst kie lata.

– Wra cam do pracy – powie działa.
– Ada, chill out – usły szała za sobą głos Filipa. A ona nie miała

ochoty teraz chil lo wać.
– Kurwa mać! – zaklęła pod nosem. Zaczął padać deszcz. Rzę si sty.

Oble piał jej twarz. Zanim doszła do samo chodu, była prze mo czona do
suchej nitki. Powinna poje chać do domu, ale wie działa, że dzi siaj nic
jesz cze nie zro biła w pracy. Przy szło kilka ofert, powinna obdzwo nić
klien tów.

* * *

Dni mijały i to, co było na początku tak eks cy tu jące, z cza sem stra ciło
swój czar.

Romans Ady z Fili pem nie był taką sie lanką, jak jej się na początku
wyda wało. Poja wiły się pierw sze kłót nie. I to dość ostre. W łóżku
doga dy wali się świet nie. Ale czar pry skał poza łóż kiem. Ada zaczęła
uzmy sła wiać sobie, że ten cudowny Filip, któ rym tak się zachwy cała



do tej pory, jest strasz nym dzie cia kiem. Potra fił usiąść przy kon soli
i grać.

– Może gdzieś wyj dziemy? – zapro po no wała Ada.
– Prze cież sama mówi łaś – prze rwał, bo zabi jał wła śnie jakie goś

potwora – że jesteś mężatką i lepiej będzie, kiedy nie będziemy wpa- 
dać na two ich zna jo mych.

– Tak mówi łam. Ale może pój dziemy na spa cer do lasu?
– Kocha nie, zaraz będę ponow nie gotowy. Daj mi tylko to roze grać.
Ada poczuła, jak w gar dle rośnie jej klu cha. Jakby zja dła za duży

kawa łek cze goś mącz nego i to coś zaczęło roz sa dzać jej prze łyk.
Usia dła obok niego i bez myśl nie patrzyła, jak chło pak zabija

potwory. Kiedy tak spoj rzała na jego twarz, zoba czyła w niej mło dość.
Był naprawdę mło dziut kim face tem, któ rym ona głu pio się zauro czyła.
I Bogna, i Emi ostrze gały ją, by w to nie brnęła, a ona wie działa swoje.
To tak jak te wszyst kie boha terki thril le rów, które – kiedy usły szą hałas
– idą w stronę dobie ga ją cych dźwię ków, zamiast dzwo nić na poli cję
lub spie przać.

Gdy w grę wcho dzi namięt ność i pożą da nie, ludzie świet nie
samych sie bie oszu kują.

Po połu dniu Ada spo tkała się z przy ja ciół kami.
– Ada – powie działa Emi lia. – Jesteś jakimś cho ler nym strzęp kiem

ner wów, twoje dzieci dostają ryko sze tem za to, co wypra wiasz. Musisz
zde cy do wać, co dalej, bo zamę czysz sie bie i swoją rodzinę.

– Zry wam z nim, by za chwilę do niego wró cić. W życiu ist nieją
rze czy, sprawy, osoby, któ rym czło wiek nie potrafi się oprzeć.

– Zga dzam się z tym – Bogna nalała do szkla nek soku poma rań czo- 
wego. – Ale ryzy ku jesz wszystko dla związku, który nie ma racji bytu.

– To dzie ciak – Emi lia usia dła po turecku naprze ciwko Ady. –
 Wybzy ka łaś się, teraz pora wra cać na łono rodziny.

Ada poki wała głową. Przy ja ciółki miały rację. Wybzy kała się. To
było dobre okre śle nie. Robili to wszę dzie. W jego wyna ję tym miesz- 
kanku, kiedy za ścianą byli jego uja rani kole dzy, któ rzy grali, ale
mogła się zało żyć o wszystko, że sły szeli jej jęki.

Zro bili to w przy mie rzalni, na par kingu, w lesie. Ada zwa rio wała.
Zaczęła o sie bie dbać jak ni gdy dotąd. Kupiła naj droż szą bie li znę, jaką
kie dy kol wiek miała na sobie. On z niej ją zerwał. Tak jej pożą dał.



Oczy wi ście w myślach nie raz poja wiały się wyrzuty sumie nia. Zasta- 
na wiała się, co może stra cić. A mogła stra cić naprawdę dużo: dzieci,
męża, rodzinę, repu ta cję. Tylko czy była gotowa odejść od kochanka?
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– Wie pani – kobieta o posza rza łej twa rzy i z pod krą żo nymi oczami
spoj rzała na panią mece nas Emi lię Wroń ską. – Marzenka myślała o tej
ope ra cji prze grody noso wej od ład nych kilku lat. Wsty dziła się swo- 
jego nosa. Uzbie rała pie niążki – prze rwała. Głos jej się trząsł. – A tutaj
taka tra ge dia.

– Bar dzo mi przy kro. Nawet nie jestem w sta nie wyobra zić sobie
pani bólu – od dobrych kilku minut kobiety roz ma wiały na temat nie- 
uda nej ope ra cji córki pani Janiny, która zakoń czyła się zgo nem mło dej
kobiety.

– Taaaak – kobieta wes tchnęła. – Dobra pry watna kli nika, reno mo- 
wani leka rze i coś poszło nie tak. Tam musiał zawi nić czyn nik ludzki –
stwier dziła, a Emi lia wie działa, że matka za wszelką cenę będzie pró- 
bo wała zrzu cić winę na leka rzy, nawet jeśli to nie byłoby prawdą. Tak
działa ludzki mózg. – Jestem tego pewna. Zabieg wyko nuje się w znie- 
czu le niu ogól nym. Ane ste zjo log podaje dożyl nie leki prze ciw bó lowe
i uspo ka ja jące. Na sali ope ra cyj nej pacjent jest intu bo wany i usy piany.

– Pro szę mi powie dzieć, co poszło nie tak – dopy ty wała Emi lia.
– Po poda niu przez ane ste zjo loga znie czu le nia nastą pił spa dek satu- 

ra cji. Córkę zaczęto sztucz nie wen ty lo wać, ale satu ra cja cią gle spa dała.
Cała zsi niała. Cała… – kobieta wybuch nęła pła czem. – Emi lia wstała
od biurka, pode szła do pani Janiny i mocno ją przy tu liła, po czym
podała jej chu s teczkę. Kilka chwil potem kobieta, po wypi ciu szklanki
zim nej wody, zaczęła mówić dalej: – Doszło do zatrzy ma nia krą że nia.
Wezwano karetkę, która zawio zła córkę na inten sywną tera pię do
pobli skiego szpi tala. Na oddziale stwier dzono uszko dze nie mózgu.
Według bie głych znie czu le nie zostało prze pro wa dzone pra wi dłowo,
tak samo jak wszel kie czyn no ści zwią zane z reani ma cją Marzenki.
Tylko…

– Tak?



– Jest jeden aspekt, który nie daje mi spo koju. W orga ni zmie córki
nastą pił gwał towny spa dek potasu. Pro ku ra tor umo rzył śledz two, a ja
chcę, aby pani wnio sła odwo ła nie. – Dla czego bie gli nie zajęli się fak- 
tem, że w orga ni zmie córki tak nagle spadł potas? – zasta na wiała się na
głos Janina. – Wtedy doszło do zatrzy ma nia pracy serca. Wiem jesz cze
jedną dosyć istotną rzecz, którą powie działa mi moja sio strze nica. Jest
leka rzem, ma zna jo mo ści tu i tam, i dowie działa się cze goś, co może
być istotne dla sprawy – apa rat do wyko ny wa nia znie czu le nia po
śmierci mojej córki został zastą piony nowym. Przy pa dek?

Emi lia odno to wała słowa klientki. Wie działa, że ludzie po śmierci
kogoś bli skiego usil nie sta rają się obar czyć kogoś winą za tę śmierć,
szcze gól nie jeśli nastą piła w szpi talu bądź kli nice.

– Pro szę mi powie dzieć jesz cze, kiedy wezwano karetkę do
Marzeny.

– Czter dzie ści pięć minut po tym, kiedy roz po częto reani ma cję.
– Czy to nie było za późno? Musia ła bym się dowie dzieć… – Emi lia

na chwilę prze rwała. – Pani Janino, liczy się pani z tym, że ta sprawa
może być nie do wygra nia?

– Ale oni zabili moją córkę – kobieta była o tym prze ko nana.
– Bar dzo mi przy kro z powodu śmierci pani córki. Nikt się nie spo- 

dziewa, że pod czas ope ra cji nosa może pójść coś nie tak, ale takie rze- 
czy się zda rzają. Leka rze na pewno zro bili wszystko, co w ich mocy,
aby ura to wać pani córkę. Powo łamy bie głych i zoba czymy, jaka będzie
ich opi nia.

Emi lia miała rację. Sprawę prze grały. Współ czuła klientce, ale po
zapo zna niu się z mate ria łami dowo do wymi wie działa, że ta sprawa jest
nie do wygra nia, o czym kil ka krot nie wspo mniała pani Jani nie. Przy- 
spie sze nie przy ję cia na oddział inten syw nej tera pii nie zwięk szy łoby
szans na prze ży cie. Bie gli stwier dzili, że zatrzy ma nie krą że nia obcią- 
żone jest znacz nym odset kiem zgo nów. Poszko do wana doznała
wstrząsu ana fi lak tycz nego. Pro ku ra tura umo rzyła docho dze nie.

Emi lia była roz bita. Przy wią zy wała się do klien tów. Cza sami nawet
wią zała się z nimi emo cjo nal nie, choć to nie było pro fe sjo nalne. Kupiła
cztery paczki żel ków mali no wych i dwie butelki różo wego wina. Włą- 



czyła tele wi zor, zapa liła wani liowe świece i zaczęła oglą dać na Net fli- 
xie serial. Usły szała puka nie do drzwi. Otwo rzyła. W progu stał Fran- 
ce sco, który sze roko się do niej uśmie chał.

– Co ty tu robisz? – Emi lia była zdzi wiona. Do tej pory nie zapra- 
szała go do miesz ka nia. W ogóle to łączyła ich luźna zna jo mość.

– Przy je cha łem w odwie dziny.
– Tro chę mnie zasko czy łeś – Emi lia ręką prze cze sała włosy.
– Wydaje mi się, że mnie uni kasz.
– Po tam tych wyda rze niach z Sarą chcia łam tro chę ode tchnąć.
– A ja za tobą tęsk nię – powie dział to tak szcze rze, że pod Emi lią

ugięły się kolana. – A ty?
– Też mi za tobą tęskno. Wejdź – odsu nęła się na bok i gestem ręki

zapro siła Fran ce sca do środka.
– Wyglą dasz nie sa mo wi cie – powie dział. – Zmie ni łaś kolor wło- 

sów?
– Tro chę je roz ja śni łam. Zale d wie o kilka tonów.
– Ład nie.
– Powie dział byś wszystko, by spra wić mi przy jem ność – Emi lia nie

prze sta wała się uśmie chać.
– Pra wie wszystko – uśmiech nął się sze roko.
– Wejdź.
Weszli do pokoju, w któ rym paliły się świece.
– Roman tycz nie.
– Raczej prak tycz nie, oszczę dzam na ener gii. Wiesz, jakie teraz

ludzie płacą rachunki.
Spoj rzał na nią. Oczy wi ście, że nie wie dział, był sza le nie bogaty.
Roze śmiała się, widząc jego zakło po taną minę.
– Żar tuję. Twoja mina jest bez cenna. Lubię sie dzieć przy zapa lo- 

nych świe cach.
– A ja lubię, jak się tak gło śno śmie jesz.
– Napi jesz się wina?
– Popro szę czer wo nego, jeśli masz…
– Mam tylko różowe i będziesz musiał się nim zado wo lić.
Teraz to on wybuch nął grom kim śmie chem.
– Będę zmu szony.
– Chyba że wolisz napić się wody.



– Wolę różowe wino.
Emi lia odwró ciła się i zaczęła iść w stronę kuchni po wino i kie- 

liszki. Była świa doma wzroku Fran ce sca na swoim ciele. Czuła się
przy nim sek sowna, a w pokoju aż iskrzyło od wyła do wań. Mimo wol- 
nie się uśmiech nęła. Wró ciła po chwili z winem, kie lisz kami, paczką
chip sów i żel ków.

– A kor ko ciąg? – zapy tał przy stojny Włoch.
– To wino ma zakrętkę. Wiesz, jest z niż szej półki. Nie wzgar dzisz

chyba?
– Mogę napić się wina, nawet takiego z niż szej półki.
– A chipsy zjesz?
– A nie masz tych mali no wych żel ków?
– Mam i chipsy, i żelki.
– Dawaj.
Chwilę potem sie dzieli obok sie bie ze skrzy żo wa nymi nogami

i zaja dali się chip sami oraz żel kami, popi ja jąc wino.
– Cał kiem dobre, prawda? – zapy tała Emi lia.
– Bar dzo…
Kiedy zje dli, poło żyli się na pufach i patrzyli przez prze szklony

sufit na niebo. Emi lia poczuła, jak robi jej się gorąco. Jej ręka doty kała
jego ręki. Powie trze stało się gęste. Czuła, że powinna wstać i usiąść
na sofie, coś zro bić, bo jeśli nie zrobi nic, to zaraz mię dzy nimi coś się
wyda rzy.

Odwró ciła głowę w stronę Fran ce sca i poczuła jego cie pły oddech,
który pach niał różo wym winem, na swo jej szyi.

To wszystko, co działo się mię dzy nimi, wyglą dało tak, jakby ktoś
nakrę cił film w try bie slow motion.

Emi lia sły szała dud nie nie wła snego serca. Poczuła dłoń Fran ce sca,
która zanu rzyła się w jej wło sach. Jęk nęła. A potem jego usta deli kat- 
nie poca ło wały jej wargi. Jego ide alne ciało przy warło do jej ciała. To
wszystko, co się wokół nich zadziało, było takie gwał towne i pod nie ca- 
jące. On wło żył rękę pod jej bluzkę i odpiął sta nik. Ona się uśmiech- 
nęła.

A potem wszystko poto czyło się tak gwał tow nie, z dziką wręcz
zwie rzę co ścią. Pozbyli się ubrań. On wszedł w nią, wolno się poru sza- 



jąc i patrząc w jej oczy. I ona pomy ślała, że liczy się tylko ta chwila,
a jemu przez myśl prze szło, że chciałby tak z nią już zawsze.

Emi lia spała, a Fran ce sco patrzył w gwiazdy. Czuł na sobie jej zapach.
Uśmiech nął się, bo przy po mniał sobie tamtą chwilę, kiedy w nią wcho- 
dził, a ona poło żyła dłoń na jego klatce pier sio wej. Poru szał się w niej
mia rowo, a Emi wyda wała wes tchnie nia pełne zachwy tów. Miał jakieś
takie poczu cie, że cokol wiek się zda rzy, to jesz cze wię cej przed nimi.
Gdyby mu powie działa, żeby rzu cił to wszystko, co ma, to dla niej by
to rzu cił. Mógłby nawet zamiesz kać z nią w tym cia snym miesz kanku
i patrzeć wie czo rami na gwiazdy.

Musiał zasnąć, bo obu dziły go pro mie nie słońca, które wpa dały
przez prze szklony sufit. Otwo rzył oczy, Emi lia spała na pra wym boku.
Opusz kiem palca zaczął wodzić po jej ramie niu.

– Mhmm… – mruk nęła, a on ją poca ło wał w szyję.
– Moja śliczna… Pojedźmy na waka cje – zapro po no wał.
Emi lia momen tal nie otwo rzyła oczy.
– Żar tu jesz?
– Nie – poca ło wał ją w usta. – Chcę z tobą pole cieć gdzieś daleko.

Włó czyć się po plaży. Opa lać się, pić wino, czy tać książki. Kochać się.
Cało wać cię.

– Ale z cie bie roman tyk, Fran ce sco.
– Bywam – ugryzł ją w pła tek ucha.

* * *

Tydzień póź niej pole cieli do Por tu ga lii.
Willa Fran ce sca mie ściła się na kli fie. Była prze stronna, prze- 

szklona, z wido kiem na plażę.
Ojciec Fran ce sca, Leonardo, był wła ści cie lem tej posia dło ści

miesz czą cej się trzy dzie ści kilo me trów od Faro.
Do Querença dotarli w sło neczne późne popo łu dnie. Słońce wisiało

niczym doj rzała poma rań cza na nie bie. Rześki wiatr znad oce anu poru- 
szał liśćmi palm. Biały domek stał na dość spo rym wznie sie niu, po



któ rym pięła się wąska droga. Emi lia pomy ślała o rześ kich kąpie lach
w oce anie i od razu poczuła pod eks cy to wa nie.

Fran ce sco wyjął z kie szeni klucz i prze krę cił go w zamku sta rych
dębo wych drzwi.

We wnę trzu był zaduch. Męż czy zna ruszył w stronę okna i otwo- 
rzył je na oścież. Emi lia poszła w jego ślady i zaczęła otwie rać kolejne.

Na par te rze znaj do wały się spory salon i kuch nia. Na środku salonu
stały dwie sofy i sto lik. Po pra wej stro nie stara dębowa szafa i regał
z książ kami.

Ojciec Fran ce sca kupił ten dom dobre trzy dzie ści lat temu, ponie- 
waż szu kał z żoną miej sca, gdzie mogliby przy jeż dżać na waka cje.
Mama Fran ce sca nie lubiła hoteli i tłu mów ludzi. Potrze bo wała cze goś
swo jego. I tak trzy dzie ści parę lat temu pań stwo Calierno kupili ten
domek.

– Cud nie – Emi obró ciła się wokół wła snej osi. Na pół kach stało
mnó stwo zaku rzo nych bibe lo tów, które zostały zaku pione na pchlim
targu i zapewne tra fiały w gust kobiety.

– Sły szysz szum oce anu? – zapy tała.
– I mewy.
– Za mewami aku rat nie prze pa dam, ale ten szum…
Kiedy tylko odło żyli bagaże, zeszli po kamien nych schod kach na

pry watną plażę ukrytą mię dzy zło tymi kli fami. Woda w zatoczce miała
kolor sza fi rów. Roze brali się do naga i weszli do oce anu.

Kochali się pod czas kąpieli, obmy wani spie nio nymi falami. Kiedy
skoń czyli, tro chę popły wali, a potem Fran ce sco chwy cił Emi lię za bio- 
dra i pocią gnął w swoją stronę. Tym razem poca ło wał ją deli kat nie
w szyję. Ten poca łu nek był pełen magii. Emi lia dotknęła dłońmi jego
musku lar nej klatki pier sio wej. Pod niósł ją do góry, a ona nogami oplo- 
tła go w pasie. Trzy mał ją mocno i jed no cze śnie prze su wał języ kiem
wzdłuż jej szyi.

– Ty znowu jesteś gotowy – zaśmiała się, czu jąc jego naprę żoną
męskość na swoim udzie.

– Przy tobie nie spo sób nie być goto wym – powie dział i w nią
wszedł. Łagod nie. By już po chwili poru szać się w niej dość zde cy do- 
wa nie i gwał tow nie. W końcu nie mogła już dłu żej wytrzy mać.



Wygięła ciało do tyłu. Przy szło jej speł nie nie, a chwilę póź niej i on
prze żył eks tazę.

Tego dnia kochali się jesz cze kilka razy.
– Dla czego wła śnie ja? – zapy tała go, leżąc na pia sku.
– Bo osza la łem na twoim punk cie.
– Możesz mieć każdą.
– Nie każdą.
– Wiesz, o co mi cho dzi – pod parła się na łok ciu. – Możesz mieć

tyle pięk nych kobiet, a kocha łeś się ze mną.
– Chcę cie bie… Tylko cie bie.
Zasnęli na plaży, owi nięci w koc. Nad nimi było niebo roz gwież- 

dżone, ocean szu miał, a krew w ich żyłach pul so wała.

Obu dzili się po dzie sią tej. Emi lia czuła się wypo częta, zre lak so wana
i obo lała. Nacią gnęła na sie bie szla frok i weszła do salonu. Fran ce sco
miał na sobie białą, lnianą koszulę i krót kie spodenki w kolo rze khaki.
Na stole stał talerz z nale śni kami, sala terki z kon fi tu rami i świe żymi
owo cami, a także dzba nek soku. Cie płe roga liki, z któ rych uno siła się
para, były uło żone w ple cio nym koszyczku. Miseczka z twa roż kiem
stała po pra wej stro nie.

– Wow! – uśmiech nęła się do niego. – Zamó wi łeś cate ring?
– Wyobraź sobie, że sam przy go to wa łem.
– Naprawdę?
– Kie dyś… – zamy ślił się. – Kie dyś robi łem nale śniki z mamą

i cał kiem nie złe mi wycho dziły. Z mamą dużo goto wa łem. Sia daj.
Emi lia usia dła, nalała soku, się gnęła po roga lik, który roz kro iła,

posma ro wała masłem i dże mem. Na tale rzyk nało żyła sobie też dwie
łyżki twa rożku.

Fran ce sco patrzył z zachwy tem, kiedy Emi lia jadła z ape ty tem śnia- 
da nie.

Ten i kolejne dni wypeł nione były ich szczę ściem. Pły wali, opa lali
się na kli fie, spa ce ro wali. Czy tali książki. Opo wia dali sobie jakieś
aneg doty. Śmiali się. Tań czyli.

Dwoje zako cha nych ludzi ode rwa nych od rze czy wi sto ści.



A może warto? Zapo mnieć o wszyst kim i prze żyć takie chwile,
które potem czło wiek będzie wspo mi nał z nostal gią.

Przez te dwa tygo dnie tro chę o sobie nawza jem opo wie dzieli.
Zauwa żyli rów nież, że dużo ich łączy. A jeśli ludzie mają tyle wspól- 
nych punk tów zacze pie nia, to łatwiej jest im się zako chać. Oboje byli
sobą coraz bar dziej zafa scy no wani. Fran ce sco pierw szy raz od wielu
lat opo wia dał tak swo bod nie o swo jej mamie.

– Popeł niła samo bój stwo – powie dział. – Miała depre sję. Nikt nie
potra fił jej pomóc… To jesz cze były inne czasy.

– Tak mi przy kro – Emi lia mocno go przy tu liła. – Wiem, co to zna- 
czy stra cić mamę. Moja zmarła na raka.

– Naprawdę? – Fran ce sco przy ci snął do sie bie Emi lię jesz cze moc- 
niej. Wie dział o niej wszystko, także to, że jej mama zmarła, kiedy
Emi lia była nasto latką. Nie mógł się jed nak z tą wie dzą zdra dzić. –
 Wiele nas łączy, nawet takie trau ma tyczne wyda rze nia z naszej prze- 
szło ści.

– Tak…
Przez pół nocy wspo mi nali matki. A potem zasnęli, sple ceni

w obję ciach. 
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Emi lia zaczęła spo ty kać się z Fran ce skiem. Zauro czyła się nim. Impo- 
no wał jej, choć z tyłu głowy koła tała jej się myśl, że do końca nie
może mu ufać. Poszpe rała tu i tam, i dowie działa się, że jego ojciec
Leonardo przy je chał do Pol ski w latach sie dem dzie sią tych. W latach
dzie więć dzie sią tych otwo rzył sieć piz ze rii, restau ra cji i lodziarni. Jego
biz nes był strza łem w dzie siątkę. Dobrze inwe sto wał pie nią dze
w złoto, waluty, spółki akcyjne. Uzy skała też infor ma cję, że nie
wszyst kie jego inte resy były legalne, ale niczego mu nie udo wod niono.
Pod koniec lat dzie więć dzie sią tych robił inte resy z grupą prusz kow ską,
jak więk szość biz nesmenów, ale ponoć nie wie dział, że to ban dziory.
Kilka lat temu wyje chał z Pol ski do Taj lan dii, zosta wia jąc mają tek
i pro wa dze nie firm jedy nemu synowi. Czy ona, praw niczka o nie po- 
szla ko wa nej opi nii, powinna wcho dzić w zwią zek z Fran ce skiem?

Nie trzeba być geniu szem, żeby się domy ślić, że Fran ce sco
Calierno nie pro wa dził czy stych inte re sów. Nie był zwy kłym biz nes- 
me nem. Emi lia pierw szy raz była u niego w posia dło ści w Kon stan ci- 
nie. Popi jała lemo niadę cytry nową, sie dząc na kana pie, pod czas gdy
Fran ce sco koń czył jakieś ważne spo tka nie.

– Prze pra szam cię… – poca ło wał ją w poli czek kilka minut póź niej.
– Biz nesy. Dzi siaj mia łem spę dzić dzień tylko z tobą. I na pewno go
spę dzę – wyma chi wał rękoma. Widać było, że jest zde ner wo wany
i lekko roz draż niony. – Muszę dokoń czyć tylko kilka spraw. – Zosia
przy nie sie ci wszystko, czego zapra gniesz.

Emi lia ruchem głowy miała zaprze czyć i powie dzieć, że nie ma
wiel kich pra gnień i niczego nie potrze buje, jed nak drzwi się otwo rzyły
i do pokoju weszła dziew czyna, która wyglą dała na wystra szoną. Była
ładna, młoda i zlęk niona. Miała na sobie nie bie ską sukienkę do kolan
wykoń czoną fal banką. Na szyi deli katny wisio rek w kształ cie księ życa.
Włosy ścią gnięte w kucyk, a usta poma lo wane jasno ró żową szminką.



– Dzień dobry – na twa rzy dziew czyny malo wał się strach. Nie mal
dygnęła przed Fran ce skiem, jakby była słu żącą, a nie sekre tarką.

– Cześć – powie działa Emi lia, która wstała z kanapy i pode szła do
mło dej kobiety. – Emi lia – przed sta wiła się. Dziew czyna spoj rzała na
Fran ce sca. Ten się uśmiech nął.

– Zosia.
– Zosta wiam was same – powie dział Fran ce sco, wyco fu jąc się do

drzwi.
– Przy szli bra cia Iva no vo wie. Posa dzi łam ich na tara sie.
– Na tara sie? – Fran ce sco spoj rzał przez okno na taras. Zaci snął

wargi.
– Tak sobie zaży czyli – odpo wie działa w popło chu dziew czyna.
– Dobrze. Prze pra szam panie, muszę do nich wyjść. Emi – zwró cił

się do Emi lii – zaj mie mi to góra godzinkę. Dasz sobie radę? – objął ją
i poca ło wał.

– Nie ma pro blemu.
Fran ce sco posłał jej jesz cze w locie poca łu nek i wyszedł na taras,

zamy ka jąc za sobą prze szklone drzwi.
– Czy pani sobie cze goś życzy? Pan Fran ce sco powie dział…
– Niczego sobie nie życzę, Zosiu. Prze szły śmy na „ty” – powie- 

działa Emi lia. Usły szały krzyk. Obie spoj rzały w stronę tarasu. Kor pu- 
lentny łysawy męż czy zna o czer wo nej twa rzy zaczął wyma chi wać
rękoma. Fran ce sco zła pał go pod ramię i usa dził na kana pie. Powie- 
dział coś do niego, a tam ten ski nął głową, prze cie ra jąc dło nią łysinę.

– Pan Fran ce sco pro wa dzi spe cy ficzne inte resy – powie działa
Zosia.

– Dla czego tutaj pra cu jesz? – zapy tała ją Emi lia.
– Jestem sekre tarką. To tyle. Nie obcho dzi mnie, czym zaj muje się

mój pra co dawca – dziew czyna była inte li gentna i Emi lia wie działa, że
wie, co się tutaj dzieje. Ona zresztą też przy pusz czała. Poza tym ci
męż czyźni wyglą dali jak opry chy.

– Nie wiem, co powie dzieć.
– A pani? – Zosia odwa żyła się zadać śmiałe pyta nie.
– Co ja?
– Jest pani praw niczką.
– Skąd wiesz?



– Pan Fran ce sco jest w pani zako chany, to widać i sły chać. Nie jest
w sta nie prze stać o pani mówić – Zosia uśmiech nęła się. To był przy ja- 
zny uśmiech. Emi lia odwza jem niła go. Już miała powie dzieć, że
ponow nie zwró ciła się do niej per „pani”, ale sekre tarka kon ty nu owała:

– Jest taki pod eks cy to wany, kiedy mówi o pani. I kiedy wyjeż dża
na spo tka nie z panią. To dobry czło wiek ze złymi nawy kami – dokoń- 
czyła Zosia.

Emi lia wie działa, że nie powinna pytać o nic wię cej.
Młoda kobieta wyszła z gabi netu i opa dła na krze sło. Co ona tutaj

robi? Ci faceci, bra cia Iva no vo wie, byli już tutaj tydzień temu i dzie- 
sięć dni temu. Nie była głu pia. Wie działa, po co tutaj przy cho dzili. To
han dla rze nar ko ty kami. Nie żadne płotki. Cho dziło o grub sze inte resy.
Kop. Śnieg. Koka. Nie na wi dziła dra gów. Pocho dziła z boga tego domu,
w któ rym nar ko tyki były na porządku dzien nym. Zamiast śnia da nia jej
matka z ojcem fun do wali sobie kre seczkę. Na gład kich powierzch niach
mar mu ro wych bla tów jako dziecko naty kała się na białe kre ski
proszku. Wycho wy wała się w prze py chu, bogac twie, ale była nie ko- 
chana. Miała za sobą lata tera pii, by w końcu sta nąć na nogi. A teraz
została sekre tarką faceta, który pro wa dził szem rane inte resy. W jego
willi o róż nych porach dnia poja wiały się osoby, które na pewno nie
były drob nymi zło dzie jasz kami czy han dla rzami. To były grube ryby,
ważni i zamożni ludzie, poli tycy, nawet gli nia rze, zapewne sko rum po- 
wani, a jego dziew czyną jest pani praw nik. Co tu się odpier dala? –
 Zosia zła pała się za głowę.

Na początku sądziła, że ta praw niczka poja wiła się w życiu Fran ce- 
sca z jakie goś powodu, że chciał ją wyko rzy stać. Jed nak z cza sem
odkryła, że jej szef jest w niej naprawdę zako chany. Kiedy czło wiek
prze by wał z Fran ce skiem, sądził, że to dobry męż czy zna. Wyda wał
kro cie na insty tu cje cha ry ta tywne. Wspie rał różne fun da cje, sam zało- 
żył kilka. Poma gał dzie cia kom z bied nych rodzin. Miał wysoką kul turę
oso bi stą, do tego był sza le nie przy stojny. Zosia nie raz wyobra żała
sobie, że z takim face tem mogłaby upra wiać wyuz dany seks. Był tak
sza le nie pocią ga jący, ale wie działa, że nie ma u niego naj mniej szych
szans. Zadzi wiło ją, że Emi lia jest taka zwy czajna. Męż czyźni tacy jak
Fran ce sco z reguły lubią kobiety, które wyglą dają jak top modelki, a on
zako chał się w ład nej, cho ciaż zwy czaj nej kobie cie.



* * *

Bra cia Iva no vo wie wyszli. Mak sy mi lian zwró cił się do Fran ce sca:
– I jak?
– Z Rosja nami zawsze są pro blemy. Za dużo ocze kują, za mało

dają. Ale… Wszystko zała twi łem. Tylko coś mi się kasa nie zga dza.
– Prze licz cie. Jeśli coś będzie nie tak, odwie dzimy rosyj skich bra- 

cisz ków jesz cze dzi siaj.
W ogóle co to jest, że płacą nam gotówką?
– Nie znasz Rosjan? Musi być jak na fil mach.
– Prze rost formy nad tre ścią – syk nął.
– Fran ce sco, musisz też zaj rzeć do Black Pearl – powie dział Mak- 

sy mi lian, a Fran ce sco odwró cił głowę w stronę prze szklo nych okien,
za któ rymi cze kała na niego Emi lia. Sie działa na sofie z pod ku lo nymi
nogami i szpe rała w tele fo nie.

– Dziś nie mogę – odpo wie dział. – Zresztą, do cho lery, mam od
tego ludzi – Fran ce sco był poiry to wany, nie tak miał wyglą dać ten
dzień.

– Każdy biz nes się syp nie, jeśli będziesz pole gał tylko na ludziach.
To ty zarzą dzasz całym tym inte re sem i raz na jakiś czas powi nie neś
się zja wić w swoim przy bytku.

– Dobrze powie dzia łeś, przy bytku – Fran ce sco się uśmiech nął. –
 Myślisz, że robią jakieś prze kręty za moimi ple cami? Dobrze płacę
infor ma ty kom, foto gra fom, ochro nia rzom.

– Kiedy ludzie mają dużo, zawsze chcą jesz cze wię cej. Powi nie neś
poje chać – powie dział Mak sy mi lian.

– Jutro.
– Odkąd się zako cha łeś, wszystko prze kła dasz na następny dzień.

Fran ce sco, znam cię…
– I co chcesz powie dzieć? Że nie jestem zdolny do miło ści?
– Po co bie rzesz się za kobiety, które do cie bie nie pasują?
– Daj mi spo kój. Nic nie wiesz…

* * *



– Emi, prze pra szam, że musisz cze kać, że to wszystko aku rat dzi siaj –
powie dział Fran ce sco, kiedy ponow nie wszedł do salonu po godzi nie.

– Jesteś czło wie kiem biz nesu, czemu mam się dzi wić? Rozu miem –
 spoj rzała mu pro sto w oczy. Spu ścił wzrok. W tym samym momen cie
jego tele fon zawi bro wał. Odczy tał wia do mość: Kasa się nie zga dza.

Coś odpi sał i spoj rzał na Emi lię.
– Poje dziemy na obiad, tylko wstą pimy po dro dze w jedno miej sce.
– W jakie miej sce?
– Muszę pod pi sać pewne umowy.
– Czego doty czą? – zapy tała Emi lia.
Fran ce sco wie dział, że Emi nie jest głu piutką laską, z któ rymi cza- 

sami się zada wał.
– Umowy sprze daży urzą dzeń medycz nych. Otwie ramy labo ra to- 

rium, które będzie testo wało nowe leki na stward nie nie roz siane.
– Czyli to legalny inte res?
– Emi – dotknął jej policzka – dosta li śmy dota cję od Mini ster stwa

Zdro wia. O co ty mnie podej rze wasz?
– Czy wszyst kie twoje inte resy są legalne? – zapy tała. Choć wie- 

działa, że nie powinna go o to pytać. – Nie potrze bu jesz praw nika?
– Dzię kuję, mam już swo ich, któ rzy współ pra cują ze mną od lat,

ale będę miał na uwa dze twoją pro po zy cję.
– A ci pano wie, któ rzy odwie dzili cię w domu, wyglą dali jak rosyj- 

skie gan gusy, które han dlują koką lub bro nią.
Uśmiech nął się
– Za dużo oglą dasz fil mów.
– A może za dobrze znam życie?
– Inte resy, które pro wa dzę, są legalne – zakoń czył temat. – Jedźmy.

Poje chali do lokalu Black Pearl, który mie ścił się w oko li cach Nowego
Światu. W dwóch odre stau ro wa nych kamie ni cach znaj do wały się wło- 
ska restau ra cja, eks klu zywny bar i stu dio foto gra ficzne o tej samej
nazwie. Fran ce sco był wła ści cie lem tego inte resu.

W lokalu czuć było zapa chy wło skie: ore gano, pastę oraz aro maty
sosów pomi do ro wego i sero wego. Sty li za cja knajpy też była typowo



wło ska. Ściany w kolo rze doj rza łych oli wek zdo biły obrazy przed sta- 
wia jące wło ską sce ne rię.

Usie dli przy sto liku na prze szklo nym patio, które wyglą dało
niczym oran że ria.

– Pięk nie tu – zachwy ciła się Emi lia.
– Dzię kuję – zauwa żyła, że Fran ce sco był nie swój, ale sta rał się

spra wiać wra że nie wylu zo wa nego.
– Coś się stało?
– Nie… – dotknął ręką pra wej skroni. – Nie tak wyobra ża łem sobie

dzi siej szy dzień.
– Nie szko dzi – Emi lia rów nież sta rała się zacho wać pogodną

twarz. – W dru giej kamie nicy jest stu dio foto gra ficzne, tak? – zapy tała.
– Tak – uciął.
– I?
– Mam świet nych foto gra fów, któ rzy pozy skują modelki… I… nie

mówmy o tym.
– Fran ce sco, a o czym można przy tobie mówić? – Opo wiedz coś

o sobie… Cokol wiek. Nie roz ma wiajmy dziś o mnie.
Emi lia popa trzyła na niego z wyrzu tem. Ni gdy nie roz ma wiali

o nim. Z pry wat nych rze czy wie działa tylko to, że jego matka popeł- 
niła samo bój stwo, z ojcem nie utrzy muje kon taktu, ma kupę szmalu
i pro wa dzi dziwne inte resy.

* * *

Emi lia została w samo cho dzie. Fran ce sco wysiadł z mer ce desa. Zapiął
mary narkę. Za nim na par king pod je chały dwa inne samo chody, z któ- 
rych wysie dli jego ochro nia rze i Mak sy mi lian. Męż czyźni ruszyli
w stronę willi, która znaj do wała się za gęstym żywo pło tem.

Fran ce sco z Mak sem weszli do pokoju. Za sto łem sie dzieli Azjata
i jeden z braci Iva no vów. Miał roz bie gany wzrok i roz sze rzone źre nice.
Fran ce sco wie dział, że dużo ćpał. Kilka minut wcze śniej u niego
w domu już był przy ćpany. Męż czyźni rozej rzeli się po pokoju. Atmos- 
fera sta wała się napięta.



– Nie zga dza nam się kwota, którą od was otrzy ma li śmy – powie- 
dział Fran ce sco.

– Bra cie… – Iva nov pod niósł do góry ręce. – Prze cież mówi łem, że
się doga damy.

Azjata się nie ode zwał, pchnął tylko teczkę w stronę Mak sy mi liana.
– Mamy i gotó weczkę – Iva nov wyszcze rzył zęby w uśmie chu.
– Pano wie – zaśmiał się Fran ce sco. – Zacho wu je cie się, jak by śmy

się cof nęli w cza sie. To nie są lata dzie więć dzie siąte ani nawet począ- 
tek XXI wieku. Teraz robi się prze lewy, wpłaca bit co iny… A pano wie
tutaj przy cho dzą z teczką pie nię dzy.

– Masz szmal i… – na twa rzy Rosja nina poja wiły się drobne, czer- 
wone plamki, na jego czole zaczął skra plać się pot.

Ochro niarz Fran ce sca łyp nął na niego i się gnął pod połę mary narki.
– Pano wie, doga damy się – Iva nov był coraz bar dziej zde ner wo- 

wany. Fran ce sco uspo koił ochro nia rza gestem ręki.
– Prze licz – rzu cił Fran ce sco do Lucasa.
Bar czy sty osi łek w czar nej obci słej koszulce i o wyta tu owa nych

rękach zaczął liczyć pie nią dze.
Lucas otwo rzył teczkę i wyjął z niej kilka rolek bank no tów stu do la- 

ro wych. Spraw dzał bank noty pod świa tło. Od razu wyczuł pod pal- 
cami, że ma kilka fał szy wek.

– Sze fie… – Lucas podał Fran ce scowi stu do la rówkę.
W gabi ne cie zapa dła cisza. Włoch zazgrzy tał zębami.
– Pano wie… Nie dość, że posze dłem wam na rękę, to jesz cze wyci- 

na cie mi takie numery? – Fran ce sco pokrę cił głową. – Nie ład nie… Oj,
nie ład nie – pogro ził im pal cem.

Fran ce sco zmarsz czył czoło. Jego współ pra cow nicy wie dzieli, o co
cho dzi. Męż czy zna uza leż niał rodzaj kary od roz mia rów zdrady. –
 Cenię sobie lojal ność – powie dział. – Nie lubię, jak mnie ktoś robi
w chuja – cmok nął. – A dzi siaj chcie li ście mnie dwa razy wychu jać.

– Fran ce sco… – Iva nov był już blady jak ściana.
– Przy ja cielu, takich rze czy się nie robi – powie dział Maks.
– Zaszła jakaś pomyłka.
– Moja zemsta nie będzie okrutna, tylko ade kwatna do zdrady –

 Fran ce sco puścił oko do Rosja nina, po czym ski nął na Lucasa.



* * *

Kilka chwil póź niej Fran ce sco otwo rzył drzwi mer ce desa i spo koj nie
roz siadł się w fotelu kie rowcy. Był zado wo lony z sie bie i uśmiech nięty.
Emi lia wpa try wała się w jego twarz.

– Wszystko się udało? – zapy tała.
– Nie do końca, ale i tak jestem zado wo lony. Odzy ska li śmy część

pie nię dzy od naszego kon tra henta. Powin ni śmy całość, ale wiesz, jacy
ludzie są nie uczciwi.

– Wiem. Prze cież pro wa dzę takie sprawy. Czło wiek pró buje udu pić
czło wieka na każ dym kroku.

Fran ce sco uru cho mił sil nik i samo chód ruszył. Emi lia zoba czyła na
jego policzku nie wielką czer woną plamkę. Wyjęła z torebki chu s teczkę
i wytarła mu poli czek.

– Co robisz? – zapy tał.
– Wytar łam – roz ło żyła chu s teczkę. – Mia łeś krew na policzku.
– Widocz nie musia łem się zadra pać.
Spoj rzała na jego twarz, ale nie zauwa żyła żad nego śladu zadra pa- 

nia ani innej ranki.
W jej gło wie zaczęły się koła tać myśli. Do czego zdolny jest Fran- 

ce sco? Jak daleko jest gotów się posu nąć? I czyją krew miał na
policzku? Może fak tycz nie wyobraź nia ją ponosi?



Rozdział 19

Dziew czyna była wystra szona. Marzyła o karie rze foto mo delki, a tam- 
ten męż czy zna, któ rego spo tkała w klu bie, był tak prze ko nu jący, że
posta no wiła dzi siaj przyjść na casting. Miał dobry sprzęt foto gra ficzny,
który powie sił na szyi. Ona miała na imię Masza. Miała sie dem na ście
lat i przy je chała do Pol ski z Ukra iny wraz z matką trzy lata temu.
Wszy scy mówili jej, że jest śliczna, foto ge niczna i wró żyli karierę
foto mo delki, pod czas gdy jej mama na pierw szym miej scu sta wiała
edu ka cję córki. Masza chciała się uczyć, ale nie chciała też zaprze pa- 
ścić swo jej szansy. Powie działa tam temu męż czyź nie, Mar cowi, że jest
peł no let nia, bo pytał o zgodę rodzi ców. Uwie rzył jej na słowo. Kazał
pod pi sać jakiś doku ment i przyjść na zdję cia próbne dzi siaj.

Była zde ner wo wana. Nie poszła do szkoły, pierw szy raz zwa ga ro- 
wała. W ple caku miała sukienki do prze bra nia się. Nie wie działa, czy
powinna je ze sobą zabrać, ale wolała się przed tym face tem nie ośmie- 
szyć.

Męż czy zna, który wpu ścił ją do Black Pearl, był wysoki, bar czy sty
i wyglą dał jak tro glo dyta. Kazał jej pod pi sać jesz cze inne doku menty.
Znała pol ski w stop niu komu ni ka tyw nym, cho ciaż nie któ rzy z klasy
mieli z niej bekę, bo zacią gała i nie któ rych rze czy nie potra fiła napi sać.
Ale ona im jesz cze pokaże, kie dyś będzie sławna. Nosiła w sobie wiele
ran, ale wie działa, czego chce i że ma do tego warunki.

Kiedy pod pi sała papiery, prze jął ją kolejny facet w ciem nym gar ni- 
tu rze i jasno nie bie skiej koszuli, która kon tra sto wała z jego ciem nymi
oczami.

Męż czy zna wpa try wał się w nią, nie rusza jąc się z miej sca. Lustro- 
wał ją badaw czym wzro kiem od stóp do głowy.

– Masza, tak?
– Tak.



– Nada jesz się – powie dział ni to do sie bie, ni to gdzieś w powie- 
trze.

Dziew czyna uśmiech nęła się.
– Pój dziemy teraz zoba czyć się z sze fem i na zdję cia.
– Dobrze, jak masz na imię? – zapy tała, a on zaśmiał się gar dło- 

wym śmie chem.
– Nie twoja jakby sprawa…
– Ja tylko pytam, chcia łam być miła.
Facet nic nie odpo wie dział, tylko otwo rzył drzwi.
Weszli do gabi netu, który zro bił na niej wra że nie. Pod łoga była

wyko nana z bia łych, wiel kich pły tek poprze ty ka nych sre brzy sto sza- 
rymi nit kami. Wyglą dały jak imi ta cja mar muru, ale nie były tan detne.
Na ścia nach wisiały czarno-białe foto gra fie. Na środku pomiesz cze nia
stało wiel kie maho niowe biurko, a przy nim dwie donice z kwia tami.
Za biur kiem sie dział męż czy zna. Tak hip no ty zu jący, że trudno było od
niego ode rwać wzrok.

Męż czy zna, który wszedł z nią do gabi netu, deli kat nie popchnął ją
w kie runku biurka. Przy stoj niak zza biurka wstał. Miał na sobie białą,
lnianą koszulę i sta lowe spodnie. Był pięk nie opa lony. Jego wzrok…
Prze szy wał ją na wskroś, ale się nie bała. Uśmiech nął się.

– Dzień dobry – powie działa dziew czyna.
– Dzień dobry, jestem Fran ce sco. A ty szu kasz pracy jako foto mo- 

delka?
– Tak. Czy pan rekru tuje dziew czyny?
– Ja nie – zaśmiał się.
– To jest szef – ode zwał się męż czy zna, który nie przed sta wił się

Maszy, ale wciąż czuła za sobą jego obec ność. Do pokoju wszedł jesz- 
cze jeden męż czy zna. Masza od razu go poznała. To był Marco, foto- 
graf z klubu.

– Cześć, Masza – uśmie chał się sze roko. – Tak jak sze fowi mówi- 
łem, rekru ta cja odbywa się codzien nie. I wybie ramy naj lep sze dziew- 
czyny, z poten cja łem – Marco zwró cił się do Fran ce sca.

– Dobrze. Chciał bym spraw dzić jesz cze pliki z doku men ta cją.
– Nie wie rzy nam szef?
– Jestem czło wie kiem małej wiary – Fran ce sco nie prze sta wał się

uśmie chać. – Masza, ile masz lat? – spoj rzał na dziew czynę.



– Jest peł no let nia – wtrą cił się Marco.
– Pyta łem Maszy.
– Osiem na ście.
– Poka żesz mi swój dowód?
– Zosta wi łam w domu.
– Przy nie siesz chło pa kom następ nym razem – powie dział, a ton

jego głosu był ostrzej szy. – Zanim przy pro wa dzi cie tutaj jakąś dziew- 
czynę, sprawdź cie, czy jest peł no let nia.

– Sze fie, w tym biz ne sie…
– W por no biz ne sie zatrud niamy tylko peł no let nie dziew czyny.
– Szef nie rozu mie współ cze snych tren dów. Porno prze kra cza gra- 

nice. Ludzie…
Fran ce sco pod niósł do góry rękę.
Marco zaci snął zęby. Widać było, że jest na niego wście kły, ale był

zbyt małym pion kiem, żeby wyła do wy wać tutaj swoje fru stra cje.
– Por no biz ne sie? – Masza nie dowie rzała. – Tylko że nie tak się

uma wia li śmy – dziew czyna spoj rzała na Marca. Ten wzru szył ramio- 
nami.

– O co cho dzi? – Fran ce sco wstał za biurka.
– Zro bimy jej kilka aktów – powie dział Marco.
– Aktów? – powie dział z nie do wie rza niem Fran ce sco. Wie dział

dosko nale, że w tym stu diu kręci się ostre porno, a nie robi zdję cia
model kom.

– Domi nik, wypro wadź Maszę, ja poroz ma wiam z sze fem – powie- 
dział Marco do faceta, który wpro wa dził Ukra inkę do gabi netu.

Męż czy zna w ciem nym gar ni tu rze zła pał dziew czynę pod rękę
i wypro wa dził na kory tarz.

– Posłu chaj… – Fran ce sco był naprawdę wście kły. Odru chowo
zaci snął dło nie w pię ści. – Nie tak się uma wia li śmy.

– Sze fie – Marco był typem, który był prze ko nany o swo ich
racjach. Dużo ćpał i był wylu zo wany. Pracę wyko ny wał dobrze, a biz- 
nes świet nie się roz wi jał. – Jakoś musimy wer bo wać te dziew czyny.
Oswa jamy je ze sobą. Mamy na nie budżet. Pła cimy im sporą sumkę za
zwy kłe zdję cia i kiedy one już są przy zwy cza jone do tego, że dobrze
zara biają, zga dzają się na wię cej. Kobiety lubią kasę… – uśmiech nął
się prze bie gle. Jego wzrok był roz bie gany. – Niech szef zostawi to



nam. Ważne, że wbi li śmy się na rynek z pompą. Eks pe ry men to wa nie
w tym biz nesie zawsze ma sens, bo nie jest przez nic powstrzy my- 
wane, a przede wszyst kim przez zdrowy roz są dek. Krę cimy por nole,
a potem doda jemy gra tis sesję przez kamerkę z panienką… Z tą samą,
która grała główną rolę w naszej super pro duk cji.

– Wiesz, co robisz, tylko ta dziew czyna…
– Niech szef nie mówi, że ma skru puły – zaśmiał się Marco. Wie- 

dział, że Fran ce sco ma gołę bie serce, ale z dru giej strony wie dział też,
że potrafi być bydla kiem.

– Jest młoda, nie świa doma.
– To ją uświa do mimy – Marco wyszcze rzył zęby. – Jest prze piękna.

Porno lubi piękne laski. Rynek się zmie nia. Prze ciętny użyt kow nik
chęt niej klika na natu ralną buźkę niż na te wszyst kie glo no jady.

– Marco, chcę z Mak sem spraw dzić finanse. Pode ślij mi wszyst kie
pliki.

– Czyli szef dalej swoje?
– A macie coś do ukry cia?
– Nie.

* * *

Marco wcią gnął kre skę i prze szedł do stu dia, gdzie na kana pie sie- 
działa Masza. Domi nik wga piał się w nią obśli zgłym wzro kiem. Marco
odwo łał go na bok.

– Nawet nie pró buj – syk nął, prze jeż dża jąc języ kiem po dzią słach.
– Zerżnął bym ją.
– Kiedy już się roz kręci, zaba wimy się z nią we dwóch. Teraz

trzeba ją zachę cić, żeby dała nam to, czego chcemy. Ja się tym zajmę –
 mówił szep tem, bo prze ra żona dziew czyna patrzyła na nich.

Domi nik wyszedł, a Marco został z nią sam na sam.
– Nie bój się – dotknął jej przed ra mie nia. Masza zadrżała, a na jej

skó rze poja wiła się gęsia skórka. – Nie chcę, nie chcę – dukała.
– Posłu chaj, nikt tutaj do niczego nie będzie cię zmu szał. Zro bimy

ci kilka ład nych, czarno-bia łych aktów. Na począ tek. Jesteś śliczna,
mądra, a my jeste śmy pro fe sjo na li stami.



– A jeśli nie będę chciała? – upew niała się dziew czyna.
– To nie będziesz w tym brała udziału. Obie cuję ci to.
– A te roz bie rane zdję cia?
– Modelki otrzy mują za nie wyż sze hono ra ria – Marco zaczy nał

tra cić cier pli wość do tej małej, ale wie dział, że musi zacho wać spo kój.
Już nie raz roz gry wał takie panny jak ona. – To akty. Sub telne. Zaro bisz
kupę kasy. Zoba czysz, jak się odku jesz.

– A ten dowód… – zaczęła.
– Zgu bi łaś, prawda? – Marco wie dział, że młoda na pewno nie ma

osiem na stu lat. Ściem nia jak połowa dziew czyn, ale szcze rze? – gówno
go to obcho dziło.

– Tak.
– Zapłacę ci tysiaka za dwie godziny sesji zdję cio wej.
– Tysiaka? – dziew czyna nie dowie rzała. Jej mama zara bia tyle za

dwa tygo dnie zapie prza nia u ludzi, sprzą ta jąc ich chaty. Jeśli mie sięcz- 
nie wycią gnie trzy koła, to są szczę śliwe.

Poczuła przy jemne cie pło, które roz le wało się w jej brzu chu.
– A ile takich sesji mogła bym mieć w ciągu mie siąca?
Marco uda wał, że się zasta na wia.
– Cztery, pięć. Ale do szkoły musisz cho dzić.
– Pogo dzę zaję cia z sesjami – powie działa z entu zja zmem. A on

widział, że mała jest coraz bar dziej pod eks cy to wana.
Dziew czyna oczami wyobraźni widziała, jak wypro wa dzają się

z matką w tego zatę chłego miesz ka nia w sta rej kamie nicy na war szaw- 
skiej Pra dze, gdzie wynaj mo wały pokój, a wła ści cie lem był oble śny
pija czek, który pod glą dał je, kiedy się kąpały, a kiedy dosta wał pie nią- 
dze za czynsz, ude rzał w melanż i pił przez tydzień, póki kasa mu się
nie skoń czyła.

Kilka chwil póź niej Masza usia dła na aksa mit nej sofie, prze brana
we fry wolną, koron kową bie li znę. Marco skie ro wał na nią świa tło,
jakaś dziew czyna natarła jej skórę oliwką, przez co lśniła, a jej kar na- 
cja wyglą dała na ciem niej szą, niż była w rze czy wi sto ści.

– Nie możesz być taka spięta – powie dział Marco. – Roz luź nij
ciało. Odchyl się do tyłu. Prawą ręką załóż za ucho włosy – instru ował
ją, a Masza wyko ny wała pole ce nia foto grafa.



– Dobrze. Wspa niale – Marco kom ple men to wał dziew czynę i trza- 
skał foty.

Dwie godziny póź niej na ekra nie lap topa dziew czyna zoba czyła swoje
zdję cia. Z wra że nia zaparło jej dech w pier siach.

– To ja? To naprawdę ja? – nie mogła wprost uwie rzyć, że tak
dobrze pre zen tuje się na foto gra fiach.

Męż czy zna wrę czył jej w koper cie gotówkę. Otwo rzyła i wes- 
tchnęła

– Tysiąc zło tych – powie działa. Nie mogła uwie rzyć w swoje szczę- 
ście.

Następne dni przy nio sły coraz bar dziej odważne sesje.
– Odsłoń bro dawki, koń cówką języka poliż wibra tor, roz szerz nogi

– instru ował Maszę foto graf. Dziew czyna poko ny wała wstyd i po kilku
sesjach nie była już tak skrę po wana. Zaro biła osiem tysięcy w prze- 
ciągu dwóch tygo dni.

Powie działa matce, że ma pracę w eks klu zyw nej restau ra cji
i dostaje wyso kie napiwki.

– Tak duże napiwki? – dzi wiła się Elena. – Nie skoń czy łaś jesz cze
osiem na stu lat.

– Nie zawa lam szkoły. Ze spraw dzianu dosta łam piątkę. Uczę się
dobrze. A osiem na ście lat skoń czę za trzy mie siące.

– Nie podoba mi się, że pra cu jesz – matka dziew czyny pokrę ciła
głową. Na jej twa rzy poja wił się strach.

– A mnie się nie podoba, że tutaj miesz kamy – Masza pode szła do
matki i wzięła w dło nie jej spra co wane ręce. – Mamo, to nasza szansa.
Na lep sze życie. Rozu miesz? Wynaj miemy sobie jakieś miesz kanko.
Dwa pokoje. Same, bez żad nego pijaka za ścianą, i w końcu będziemy
żyły.

Elena uśmiech nęła się słabo do córki.
– Myśla łam – spu ściła wzrok – że stać mnie będzie, by zapew nić ci

godne życie. Nie wyszło.
– Mamo – Masza zaczęła cało wać kobietę. – Wszystko wyszło.

Jesteś naj cu dow niej szą mamą. I zro bi łaś wszystko, bym miała dobre
życie.



– No dobrze – matka nie była prze ko nana o słusz no ści decy zji
córki, ale posta no wiła, że nie będzie tego komen to wać.

Masza odkryła, że w dzi siej szym świe cie pie nią dze mogą naprawdę
dużo. Sie działa na łóżku i prze li czała bank noty. Uśmie chała się, bo
prze cież zaro biła mają tek. Już następ nego dnia umó wiły się z mamą,
by obej rzeć trzy miesz ka nia. Obie były bar dzo pod eks cy to wane.
Pierw sze dwa były zanie dbane, ale trze cie skra dło ich serca. Było to
pięć dzie się cio me trowe miesz kanko na war szaw skiej Woli. Dwu po ko- 
jowe, z widną kuch nią, ładną łazienką z zie loną tera kotą. Lokal mie ścił
się na pierw szym pię trze trzy pię tro wego budynku. Masza i Elena
poczuły, że chcą w nim zamiesz kać, od razu, jak tylko do niego weszły.

– Bie rzemy – powie działa Masza.
Tego dnia zamó wiły pizzę i wypiły hek to li try coli.
– Chyba zaczyna nam się, córeczko, ukła dać – na ustach Eleny

poja wił się uśmiech. Pierw szy raz od kilku mie sięcy.

Było śro dowe popo łu dnie, kiedy Masza weszła do stu dia foto gra ficz- 
nego. Marco już na nią cze kał.

– Cześć – poma chała mu ręką.
– Cześć – pocią gnął nosem. Za dużo wcią gnął, ale wciąż był

gotowy zro bić dobry film. Bo zapla no wał, że tego dnia zrobi dobry
mate riał fil mowy z dziew czyną w roli głów nej. Czuł, że zachły snęła
się kasą i jest już gotowa.

– Wyna ję ły śmy z mamą miesz ka nie – powie działa Masza. Już
wcze śniej opowie działa foto gra fowi o swo jej sytu acji. Zaufała mu
i coraz czę ściej roz ma wiała z nim na tematy pry watne.

– To cudow nie – powie dział z entu zja zmem, a tak naprawdę przy- 
świe cała mu myśl, żeby z Maszy uczy nić gwiazdę porno. – Dzi siaj
nakrę cimy film.

– Jaki?
– Taki, gdzie będziesz upra wiała seks z męż czy zną.
– Nie – pokrę ciła głową. – Uma wia li śmy się tylko na zdję cia.
– Na początku tak, ale teraz sytu acja wymaga zmian.



– Tylko że ja nie chcę.
– A co z waszym nowo wyna ję tym miesz ka niem?
– Będziemy robić sesje. Star czy mi na opłaty. Mama też zara bia.
– Na sesje nie mam już zle ceń.
– Żar tu jesz sobie.
– Nie.
Masza poczuła, jak łzy zbie rają się pod jej powie kami.
– Teraz wydaje ci się to nie do przy ję cia, ale przy zwy cza isz się.
– Nie chcę się przy zwy cza jać.
– W umo wie masz zapi sane, że po okre sie prób nym wyra żasz

zgodę na to, by uczest ni czyć w pro duk cjach fil mo wych.
– Ale… To chyba nie le galne.
– Cały nasz biz nes jest legalny. Nasz szef jest biz nesmenem, a nie

jakimś szem ra nym typem.
– Tylko że ja…
Marco był już znie cier pli wiony.
– Nakrę cisz film raz, a póź niej zoba czymy. Nie możesz zawieść

matki. Z czego opła ci cie czynsz za drugi mie siąc?
Zgo dziła się, choć miała ogromne poczu cie wstydu, zaże no wa nia

i upo ko rze nia. Nie mogła się roz luź nić. Czuła się zbru kana. Pła kała.
Ope ra tor musiał zatrzy my wać kil ka krot nie kamerę. Marco się zło ścił:

– Na litość boską. Masza, to tylko seks. To tylko seks! – cho dził po
stu diu, wyma chu jąc rękoma.

Masza kochała się tylko raz, pół roku temu, i to z chło pa kiem, któ- 
rego naprawdę bar dzo kochała. Nie miała żad nego doświad cze nia
w sfe rze sek su al nej.

Ale potem on od niej odszedł, bo zako chał się w jej kole żance.
Powie dział jej, że takie jest życie. Moż liwe, że tak. Dziew czyna została
ze zła ma nym ser cem.

A teraz jej drugi raz będzie bez żad nych uczuć, i to jesz cze przed
kame rami. Ale zarobi na czynsz, na dostat nie życie. Tylko raz i ni gdy
wię cej, a potem pomy śli, co dalej. Zamknęła powieki, przy gry zła
wargę, kiedy tam ten facet w nią wszedł, a potem na nią napie rał.

Byle tylko to się skoń czyło, byle było już po wszyst kim – pomy- 
ślała.

Godzinę póź niej zakoń czyli zdję cia do filmu.



– No dobrze – powie dział Marco. – My to sobie ład nie zmon tu- 
jemy, a za kilka dni zasią dziesz przed kamerką.

– Po co?
– Będziesz świn tu szyć i doty kać się w intymne miej sca. Face tów to

jara.
– Seks przez inter net?
– Wła śnie tak.
– Nie dam rady.
– Posłu chaj – Marco do niej pod szedł, dło nią zła pał z całej siły za

jej poli czek i mocno ści snął. – Nie obcho dzą mnie twoje fochy. Pod ję- 
łaś się roboty, to ją dokończ.

– Nie tak się uma wia li śmy.
– Wła śnie że tak. Jeśli nie przyj dziesz, roze ślemy fil mik po two ich

zna jo mych i do mamuśki też dotrze. Cie kawe, czy twoja stara będzie
zado wo lona z tego, co jej córka wypra wia. W szkole – z tego, co
mówi łaś – drą z cie bie łacha. To pomyśl, co będzie, jeśli obej rzą por- 
nola – wyszcze rzył zęby w uśmie chu. Ten miły, sym pa tyczny Marco
gdzieś znik nął, w jego miej sce poja wił się potwór.

– Marco… – jęk nęła.
– Spier da laj!
Gdy tylko Masza prze kro czyła próg pięk nego, nowo wyna ję tego

miesz ka nia, poszła do łazienki. Zdjęła z sie bie ubra nie i weszła pod
prysz nic. Jedyne, o czym marzyła, to zmyć z sie bie nie wi dzialny brud.
Szo ro wała całe ciało szorstką gąbką, aż poczuła pie cze nie. Zaci snęła
wargi. Musiała przy gryźć dolną, bo poczuła smak krwi. Co ona naj lep- 
szego zro biła? Osu nęła się na pod łogę i sie działa tak dłuż szą chwilę
bez ruchu, a woda spły wała po jej ciele, a po policz kach łzy.

Kiedy wyszła z łazienki, mama sie działa na fotelu, jadła cze ko ladki
i piła wino. Odwró ciła się do córki.

– Kocha nie, to miesz ka nie jest cudowne. Czuję, że żyję. To był
strzał w dzie siątkę – powie działa Elena, a Masza zoba czyła, jak twarz
matki roz ja śnia się w uśmie chu.

– Cie szę się – dziew czyna zdo była się na słaby uśmiech.
– Wszystko w porządku?
– Mia łam ciężki dzień w szkole, potem w restau ra cji.
– Chcesz zre zy gno wać z pracy? – zapy tała ją matka.



– Mamo, daj spo kój – Masza mach nęła ręką.
– Jeśli chcesz…
– Mamo, muszę się poło żyć.
– Chcesz cze ko ladkę? – Elena wycią gnęła w stronę córki pudełko

z pra lin kami. Dziew czyna pokrę ciła głową.
– Położę się.
– Źle się czu jesz?
– Jestem po pro stu zmę czona.
– Dobrze, jeśli będziesz cze goś potrze bo wała… – usły szała za sobą

głos matki. Weszła do pokoju i rzu ciła się na łóżko. Jej serce biło jak
sza lone, a łzy ciur kiem spły wały po ślicz nej, mło dej twa rzy.



Rozdział 20

Emi lia skoń czyła sma żyć kotlety z socze wicy, kiedy zadzwo nił tele fon.
Wytarła ręce w ścierkę i ode brała.

– Ale ty za mną tęsk nisz – rzu ciła do przy ja ciółki.
– Oj, bar dzo – roze śmiała się Bogna. – Kiedy do mnie wpad niesz?
– Jeśli chcesz, to zapra szam dzi siaj na obiad. Maja z Adą mają

przyjść. Zro bi łam kotlety z socze wicy. – Brzmi dobrze, ale dzi siaj
mam randkę. Lunch z super przy stoj nia kiem.

– Mhm… Brzmi jesz cze lepiej. Kim on jest?
– Zapew niam cię, że nie hur tow ni kiem.
Kobiety roze śmiały się.
– Pozna łam go na zaję ciach z lepie nia garn ków.
– Też lepi?
– Jest nauczy cie lem.
– Co chwila kogoś pozna jesz – Emi lia zła pała ścierkę i prze tarła

blat.
– Tylko że ten facet, Mate usz, Mati, jest wyjąt kowy. Łapiemy

z sobą wspólne flow.
– Garn car skie?
– Nie bądź śmieszna. Flow jak flow.
– I chyba się zako cha łam.
– Wow! – krzyk nęła Emi lia, która wie działa, że taka dekla ra cja

z ust przy ja ciółki to rzad kość.
– Spo ty kamy się od czte rech tygo dni, a ja powie dzia łam mu, że go

kocham. Przez przy pa dek mi się wyrwało, w łóżku.
– W łóżku to się nie liczy. Czło wiek owład nięty pożą da niem ple cie

trzy po trzy.
– W sumie masz rację, ale ja chyba jestem zako chana.
– Jesz cze go nie kochasz. Bogna, na litość boską, kto jak kto, ale ty

powin naś wie dzieć, że to jesz cze nie jest miłość.



– Niby powin nam, a jed nak uczu cie do niego jest bar dzo silne –
wes tchnęła. – Tylko że on nie odpo wie dział tym samym. I wyglą dał na
prze stra szo nego.

– Męż czyźni boją się takich wyznań.
– A może jesz cze nie czuje do mnie tego, co ja do niego?
– Pocze kaj na roz wój sytu acji. Przede wszyst kim nie naci skaj.
– A co u cie bie? Jak twój Włoch?
Emi lia przez chwilę mil czała. Nie wie działa w sumie, co ma odpo- 

wie dzieć.
– Zauro czy łam się, on mną też. Ale…
– Fuck! Zawsze musi być jakieś „ale”, jakby czło wiek nie mógł żyć

sobie spo koj nie. To co z tym twoim „ale”?
– Wydaje mi się, że robi lewe inte resy z podej rza nymi typami.
– Zła pa łaś go za rękę?
– Nie. Ale głu pia nie jestem.
– Może cza sami warto wszyst kiego nie wie dzieć.
– Eee… No pewno – Emi lia gło śno prze łknęła ślinę. – Pani praw- 

nik z ban dzio rem.
– Od razu z ban dzio rem, pew nie wszystko robi zgod nie z pra wem,

omi ja jąc prze pisy. Jak się ma kasę… To sama wiesz.
– Nie ważne, muszę sobie wszystko poukła dać w gło wie.
– Powę szyć?
– Roz wią za nie samo przyj dzie.
– Oby śmy obie je zna la zły i ni gdzie się nie zaga lo po wały.
– Kochana, koń czę. Muszę jesz cze skroić warzywa na sałatkę.
– Uści ski. Baw cie się dobrze.

* * *

Do miesz ka nia Emi lii weszła Maja, a za nią jej mama Ada.
– Wszystko w porządku? – zapy tała Emi lia, spo glą da jąc na przy ja- 

ciółkę, która wyglą dała kiep sko.
– Cio ciu, zapra sza łaś nas do sie bie na obiad.
– Tak, tak, wejdź cie – Emi lia prze pu ściła dziew czynkę i jej mamę.



– Maja, w salo nie czeka na cie bie nowa plan szówka, leć zobacz –
 zwró ciła się do dziew czynki, która zdjęła buty i w pod sko kach pobie- 
gła do pokoju.

– Co się dzieje? – zapy tała przy ja ciółkę Emi lia.
Ada schu dła, pod jej oczami ryso wały się spore cie nie. Ciu chy na

niej wisiały.
– Już nie wyra biam. Jestem matką, żoną i kochanką, która się zako- 

chała. Odbija mi. Mam obse sję na jego punk cie.
– Cią gniesz to na dal? – szep nęła Emi lia.
– Nie potra fię tego wszyst kiego skoń czyć. Dopóki on nie zmą- 

drzeje, ja na pewno nie odejdę. Pró bo wa łam, ale za bar dzo się od niego
uza leż ni łam.

– Odsta wia nie używki zawsze jest bole sne. Naj gor sze są pierw sze
tygo dnie.

– Nie dała bym rady. Wytrzy ma łam pięć dni i sama się do niego
ode zwa łam.

– Ada, nie chcę cię kry ty ko wać, ale zawa lasz wszystko na całej
linii. Masz dzieci, męża… Jeśli chcesz odejść od Adama, zrób to teraz.

– A w któ rym momen cie mówi łam, że nie chcę być z Ada mem?
Chcę. Tylko potrze buję cze goś wię cej.

– To tak nie działa – powie działa Emi lia. Chciała dodać coś jesz cze,
ale w przed po koju poja wiła się Maja.

– Mamu siu, zobacz, jaką grę dosta łam – w drob nych dło niach trzy- 
mała pudełko z plan szówką. Była wyraź nie ucie szona.

– Faj nie – powie działa Ada bez spe cjal nego entu zja zmu.
– Przy go to wa łam bur gery z sałatką – powie działa Emi lia, idąc

w stronę kuchni. Maja z Adą poszły za nią. Dziew czynka poło żyła grę
na sto liku. Emi lia roz ło żyła tale rze. Na dużym pół mi sku leżały paru- 
jące bur gery.

– Czę stuj cie się – powie działa gospo dyni. Dziew czynka kla snęła
w dło nie.

– Jest nas trzy, a ten czwarty ham bur ger dla kogo? – zapy tała Maja.
– Jeśli zmie ścisz w brzuszku, to dla cie bie.
– Pew nie.
– Maja, daj spo kój, nie będziesz się opy chała – powie działa roz- 

złosz czona Ada.



– To kotlety z socze wicy, są zdrowe. Wło ży łam też do bułki dużo
warzyw.

Zamil kły. Atmos fera była ciężka.
– Na czym polega ta gra? – ode zwała się Maja. Wska zu ją cym

palusz kiem postu kała w pudełko.
– Maja, możesz naj pierw dokoń czyć tego cho ler nego ham bur gera,

a potem zająć się grą?! – unio sła się Ada.
Emi lia wstała od stołu, chwy ciła przy ja ciółkę za rękę i wypro wa- 

dziła do sypialni.
– Prze gi nasz, Ada.
Kobieta poczuła się głu pio. Ostat nio cią gle wybu chała nie po ha mo- 

waną zło ścią. Swoje fru stra cje wyle wała na dziew czynki i męża.
– Wiem, prze pra szam.
– Mnie nie musisz prze pra szać. Twoje dziecko cierpi. Ogar nij się.
– Nie potra fię – Adzie drżały ręce. W ogóle była cała roz dy go tana.
– Posłu chaj, wiem, co czu jesz. Wiem, jak cię to fru struje, ale nie

może być tak, że twoja mała córeczka zbiera za to cięgi. Ona tylko
zadaje ci pyta nia. Potrze buje two jej uwagi.

– Wiem. Dzięki, że mi o tym mówisz.
Ada wyszła z pokoju. Emi lia usia dła na kana pie.
– Maju – Ada ukuc nęła obok córeczki. Maja miała opusz czone

wzdłuż ciała ramiona, jej broda drgała. – Prze pra szam – wzięła w dło- 
nie rączki córki. – Bar dzo cię prze pra szam.

– Mamu siu…
– Tak?
– Ja ci wyba czam, ale… – jej oczy zaszły łzami.
– Ale?
– Chcę, byś była taka jak kie dyś.
– Kocha nie – Ada mocno przy tu liła córeczkę. – Posta ram się. Obie- 

cuję.

* * *

Bogna z Mate uszem umó wili się w knajpce, która znaj do wała się
w pod zie miu kamie nicy na Sta rówce. Kiedy zeszła po scho dach,



poczuła się jak w zam ko wych lochach. Kory tarz z czer wo nej cegły
pro wa dził do małej salki, co powo do wało uczu cie klau stro fo bii. Stąd
można było przejść do wiel kiej sali, gdzie pod łogi wyło żone były bia- 
łym mar mu rem. Z sufi tów zwi sały żyran dole o poły sku ją cych krysz tał- 
kach.

Sto liki były wyko nane z ciem nego drewna. Na każ dym stał wazo- 
nik z kwia tami. Bogna zauwa żyła, że Mate usz sie dzi przy sto liku.
W dło niach ści skał szklankę z sokiem. Pode szła do niego.

– Cześć – nachy liła się i poca ło wała go w poli czek.
– Pięk nie wyglą dasz – Mati uśmiech nął się do niej i zachłan nie

spoj rzał na jej ciało. Bogna obró ciła się wokół wła snej osi.
– Nie mogę się docze kać tego, co będziemy robić w nocy – usia dła

naprze ciwko niego. Mati odsta wił szklankę i zła pał jej dło nie w swoje.
Miał zimne ręce.

– Czego się napi jesz? – zapy tał.
– Czer wo nego wina – odpo wie działa.
Męż czy zna gestem ręki przy wo łał kel nerkę.
– Butelkę pół wy traw nego czer wo nego wina popro simy. I dwa kie- 

liszki.
Kel nerka przy jęła zamó wie nie i ode szła od sto lika.
– Muszę ci o czymś powie dzieć – zaczął. Bogna spoj rzała na niego

podejrz li wie. Kiedy ktoś zaczy nał roz mowę od słów: „Muszę ci
o czymś powie dzieć”, to ciąg dal szy nie wró żył niczego dobrego.

– Brzmi groź nie. Zazwy czaj to kobiety zaczy nają tak roz mowę.
Słu cham – poło żyła dło nie na bla cie sto lika. Spoj rzała na paznok cie,
które poma lo wała dzi siaj na różowo.

– Muszę wra cać dzi siaj do domu. Do dzieci.
– Jakich dzieci?
– Moich.
– Jak to two ich dzieci? – Bognie wyda wało się, że się prze sły szała.
– Mam dwójkę dzieci.
– Słu cham? – Bogna myślała, że spad nie z krze sła. Byli na kilku

rand kach, a Mati ani razu nie zająk nął się o tym, że ma dzieci.
– Bar dzo prze pra szam, że ci o tym nie powie dzia łem.
Kobieta z nie do wie rza niem krę ciła głową.
– A żona?



– Jeste śmy w sepa ra cji.
– Kurwa! – wyrwało jej się dość gło śno. – Nie mogę w to uwie rzyć,

że masz żonę i dzieci i dopiero teraz mi o tym mówisz.
– Jeste śmy w sepa ra cji – pod kre ślił, jakby to miało coś zmie nić. –

Wszystko się jakoś ułoży.
– Jeśli już będziesz wol nym czło wie kiem, to wtedy daj mi znać…
– Bogna, prze pra szam. Nie chcia łem, byś ucie kła.
– Dla tego mnie okła ma łeś?
– Nie okła ma łem, a prze mil cza łem, a to jest róż nica. Miesz kamy

razem.
– A, to jesz cze razem miesz ka cie.
– Dla dobra dzieci. Nie sypiamy ze sobą. Pro wa dzimy oddzielne

życia – zaczął tłu ma czyć.
– W takim razie – Bogna pod nio sła się z krze sła – milcz sobie

dalej. Ja wycho dzę.
– Bogna…
– Ode zwij się, jak wypro stu jesz swoje sprawy.
Wyszła, nie oglą da jąc się za sie bie. Sią pił deszcz. Sine chmury

prze su wały się po nie bie. Serce roz pa dło się jej na drobne kawałki. Po
chwili ogar nęła ją złość. Klęła Mate usza, na czym świat stoi.

Przez następne dni Mate usz nie dawał za wygraną i wydzwa niał do
Bogny. W końcu się z nim umó wiła. Wyszli na spa cer.

Posta no wiła posta wić sprawę jasno. Nie podo bało jej się to, że
męż czy zna, z któ rym się spo tyka, mieszka z żoną. Nie obcho dziły jej
wyja śnie nia Mate usza, że mieszka z nią pod jed nym dachem dla dobra
dzieci, ale że ze sobą nie sypiają. Znała takich baj ko pi sa rzy, któ rzy
chcieli upiec dwie pie cze nie przy jed nym ogniu. Zresztą kobieta może
mieć słab szy dzień, męż czy zna ją przy tuli i wylą dują razem w łóżku
albo oboje wypiją za dużo wina i też skoń czy się to w łóżku.

– Posta wię sprawę jasno – zaczęła. – Wóz albo prze wóz.
– Bogna, prze cież nam ze sobą dobrze…
– Bar dzo dobrze. Dawno nie byłam tak zako chana. I może dla tego,

że tak bar dzo się zaan ga żo wa łam, cała ta sytu acja jest dla mnie tak bar- 
dzo bole sna.



– Ja też się zako cha łem – dotknął jej policzka. – Tylko że mam
małe dzieci, które potrze bują ojca.

– Nie wiem, jak to jest mieć dzieci, ale sta ram się cie bie zro zu mieć.
Nie chcę odciąć cię od dzieci. Mogli by śmy razem zamiesz kać, a ty
wciąż byś widy wał się z dziećmi.

– To prawda, ale już raz się wypro wa dzi łem z domu i one prze ży- 
wały kosz mar. Szcze gól nie Kor nelka. Ma osiem lat, dużo już rozu mie.
Zaczęła się moczyć, mie wać kosz mary. Pię cio letni Dawid też nie
zniósł tego naj le piej. Kocham ich i dał bym się za nich pokroić –
 powie dział z roz bra ja jącą szcze ro ścią. – Jesz cze tro chę i jakoś to sobie
poukła dają. Już widzą, że mamu sia z tatu siem wiodą oddzielne życia.

– Jesz cze tro chę… – wes tchnęła Bogna – Tylko zawsze znaj dzie się
jakiś powód, by dłu żej zostać: uro dziny dziecka, impreza rodzinna,
kolejne święta.

– Musisz mi zaufać – Mati przy tu lił Bognę. I ona tak bar dzo chcia- 
łaby z nim zostać, ale wie działa, że nie potrafi. Facet, który ma zobo- 
wią za nia, nie ma tyle czasu dla swo jej kobiety, ile ona by chciała, by
dla niej miał. Skom pli ko wane sytu acje życiowe, bagaż doświad czeń
zawsze nisz czą zwią zek. Part nerka musi dosto so wy wać swój ter mi narz
do ter mi narza zaję tego faceta, a ona nie miała w sobie dosyć siły.
Zresztą czuła kon ku ren cję ze strony jego żony.

– Prze my ślę to – powie działa.

Minęły dwa dni, a Bogna myślała, że zwa riuje. Dawno się tak nie
czuła. Roz darta, ze zra nio nym ser cem. Jedyne, o czym myślała, to to,
by Mati zadzwo nił, napi sał, że się roz wie dzie, wypro wa dzi od żony.
Zrobi cokol wiek. A on nie zro bił nic. Wnio sek nasu wał się sam – nie
zale żało mu na niej aż tak bar dzo. A może bawił się w jakieś emo cjo- 
nalne gierki?

– Zadzwoni – powie działa Emi lia, kiedy Bogna wpa dła do kan ce la- 
rii cała roz trzę siona.

– Tego nie wiesz.
– Nie wiem, ale tak mi się wydaje.
– A mnie się wydaje, że nawet jest mu to na rękę. Ostat nio sporo

roz ma wia łam z nim przez tele fon. On przed sta wiał mi swoje racje, a ja



się go cze pia łam. A żaden facet nie znosi cze pial skich kobiet. – Mia łaś
prawo się cze piać. Mieszka z inną kobietą. W dodatku to jego żona.

– Są w sepa ra cji.
– Ale nie po roz wo dzie. Nie broń go, tylko postaw sprawę jasno.
– Przed sta wi łam mu sprawę jasno. Jaśniej się nie dało.
– I bar dzo dobrze.
– A jak nie zadzwoni? – Bogna nie mal jęk nęła. Emi lia kawa łek po

kawałku pochła niała kanapkę z jaj kiem.
– Ale jesteś śmier dziu chem. Zasmro dzisz pół kan ce la rii.
– Co ja zro bię, że lubię jajka – przy ja ciółka wzru szyła ramio nami.
– Ale może inni nie lubią, a ty ich katu jesz zapa chem jajec.
– To mój gabi net. I jak zechcę, żeby tutaj waliło mi jaj kiem, to

będzie waliło jaj kiem – Emi lia roze śmiała się. W nor mal nych oko licz- 
no ściach Bogna też by się roze śmiała, ale była zbyt zde ner wo wana.

– To żeś teraz powie działa. Zapach jest ulotny i prze dziera się przez
szpary w drzwiach.

– To, że jesteś zła na Mate usza, nie zna czy, że masz się wyży wać
na mojej jajecz nej kanapce.

Obie się roze śmiały.
– Masz rację. A jak się z nią teraz bzyka, a jak zasłabł, a jak umarł,

a ja do niego nie dzwo nię?
– I nie zadzwo nisz. Pod żad nym pozo rem nie możesz do niego

zadzwo nić. Jak zatę skni, sam się uak tywni. Faceci tacy są. Zaczy nają
tęsk nić i z tej tęsk noty im odwala. Tylko pozwól mu za sobą zatę sknić.

– Masz rację.
– Wiem, że mam.

* * *

Bogna sie działa przed tele wi zo rem. Nie potra fiła się skon cen tro wać na
fil mie, który wła śnie leciał. Dolała sobie czer wo nego wina do kie- 
liszka. Kiedy wypiła całą butelkę, odkor ko wała kolejną.

Nie mogę do niego zadzwo nić, jak man trę powta rzała słowa Emi lii.
Się gnęła w roz pa czy po tele fon. Prze cież jej serce roz pa dło się na

tysiąc kawał ków. Nie miała go w kon tak tach, bo w chwili zło ści wyka- 



so wała jego numer.
– Ooooo – jęk nęła. Pod bie gła do szu flady z bie li zną, w któ rej trzy- 

mała notes. Tutaj miała zapi sane wszyst kie numery, które wyka so wała.
Zaczęła ner wowo obra cać kartki.

– Jest! – nie mal krzyk nęła z pod eks cy to wa nia. – Miała zapi sane
dwa numery. Wybrała pierw szy. Koja rzyła, że to numer Matiego.

– Prze pra sza aaam – wybeł ko tała, kiedy usły szała męski głos.
– Bogna, jest trze cia w nocy.
– Daj spo kój, zako chani czasu nie liczą.
– Szczę śliwi. To było szczę śliwi.
– Kocha aaam cię. Nie mogę o tobie zapo mnieć.
Cisza.
– A ty? No powiedz coś…
– Yyyyy… Zerwa łaś ze mną. Uło ży łem sobie życie. I szcze rze

mówiąc, nie chcę mieć z tobą kon taktu.
– Jak to nie chcesz? – jęk nęła.
– Minęły dwa lata.
– Dwa dni. Dwa dni, Mati.
– Ale tu nie Mati.
– A ktooo? – czknęła.
– Kry stian.
– Ooooo.
– Bogna?
– Pomy li łam numery. Nie myślę logicz nie. Wiesz… Prze pra szam.
– Pomóc ci? Brzmisz kiep sko.
– Nie. Dzięki. Pa.
Naci snęła czer woną słu chawkę.
Czy ona się nie nauczy, że nie powinna dzwo nić do nikogo pod

wpły wem alko holu?
Kie dyś robiła to bar dzo czę sto. Ale miała z pięt na ście lat mniej.

Zadzwo niła do swo jego eks i zaśpie wała mu jakąś pio senkę. Potem do
wykła dowcy, do któ rego numer pota jem nie wykra dła z dzie ka natu. Jej
kole żanka pra co wała wów czas w sekre ta ria cie. Potem wsty dziła się
przy cho dzić do niego na zaję cia. Ale to było kie dyś. Powinna się poło- 
żyć spać. A jakby tak… Nie, to głupi pomysł. Ale jakby tak spró bo- 
wała dodzwo nić się do Mata i może gdyby zaśpie wała mu pio senkę, to



on by… Pomy ślałby, że jest więk szą despe ratką, niż się spo dzie wał.
Naj le piej zrobi, jeśli pój dzie spać. Pod czas takich pijac kich odpa łów
naj le piej mieć przy sobie przy ja ciółkę, która zabroni ci dzwo nić do
eks. Taki sztab anty kry zy sowy jak naj bar dziej wska zany.

Następ nego dnia rano Bogna zadzwo niła do Ady i o wszyst kim jej
opo wie działa:

– Nie dzwo nię do Emi, bo by mi naga dała. A ty mnie zro zu miesz.
Ada wes tchnęła.
– Wiesz co, ja sie bie nie rozu miem, a co dopiero, jak mia ła bym zro- 

zu mieć cie bie!
Zaczęły się śmiać.
– Wiesz, że ponoć ope ra to rzy róż nych zagra nicz nych sieci wymy- 

ślają, co zro bić, żeby pijane kobitki nie dzwo niły do swo ich byłych?
– A czemu odnosi się to do kobiet?
– Bo ponoć one czę ściej niż faceci po alko holu dostają ataku

nostal gii zwią za nej z tęsk notą za byłym. Jesz cze na trzeźwo się trzy- 
mają, ale po alko holu umie rają z tęsk noty. I tak w Austra lii jakaś sieć
blo kuje okre ślone numery w week endy aż do szó stej rano. Inny ope ra- 
tor komór kowy wymy ślił, że tele fon blo kuje wybrane cyfry, gdy
poziom alko holu we krwi prze kra cza okre śloną war tość.

– Czego to ludzie nie wymy ślą…
– Doprawdy. Ale ja wczo raj nie zosta łam przy blo ko wana, na szczę- 

ście zadzwo ni łam pod inny numer.
– To nie masz Mata wpi sa nego do listy kon tak tów?
– Wyka so wa łam jego numer, żeby mnie nie kor ciło, ale potem

przy po mnia łam sobie, że mam go zapi sa nego w note sie.
– To po co masz go zapi sa nego w note sie?
– Na wszelki wypa dek.
Ada się roze śmiała.
– Zobacz, jakie z nas bez na dziejne przy padki. Zosta wiamy sobie

otwarte furtki, byle tylko mieć kon takt z face tami, z któ rymi nie
powin ny śmy mieć kon taktu.



Rozdział 21

Ada była smutna. W sumie nie powinna być zła na męża o to, że nawet
nie pamię tał o jej uro dzi nach. Ona zro biła mu coś znacz nie gor szego –
zdra dzała go. I miała z tym coraz więk szy pro blem. A Adam tylko nie
pamię tał o jej uro dzi nach. Wstała z łóżka i w tym samym momen cie
drzwi do sypialni otwo rzyły się i w progu z tacą sta nęła Maja, a za
młod szą sio strą do pokoju weszła Justyna.

– Zro bi ły śmy dla cie bie śnia da nie – oznaj miła z bły skiem w oczach
jej młod sza córka. Od ostat niego incy dentu przy bur ge rach Ada z całej
siły sta rała się być dla córek łagod niej sza i nie wyle wać na nie swo ich
fru stra cji.

– To cudow nie – Ada naprawdę była wzru szona.
– Śnia da nie zro biła Maja, ja wybra łam pre zent – Justyna prze wró- 

ciła oczami i posłała matce poro zu mie waw czy uśmie szek.
Na tacy stał tale rzyk z przy pa lo nymi tostami, obok miseczka z kon- 

fi turą wymie szaną z nutellą.
– Oooo, miks nutelli i kon fi tury – Ada uśmiech nęła się. Tak

naprawdę była wzru szona
– Nie mogłam zna leźć dwóch ład nych mise czek, dla tego do tej jed- 

nej ład nej wło ży łam i nutellę, i dżem. To chyba nic nie szko dzi? –
 zapy tała młod sza córka.

– Nic nie szko dzi.
– Mam nadzieję, że będzie ci sma ko wać.
– Na pewno – Ada czuła, jak wzru sze nie odbiera jej mowę. Spoj- 

rzała jesz cze raz na tacę, na któ rej stały fili żanka z kawą, dzba nu szek
z mle kiem, na któ rym umiej sco wił się gruby kożuch, i miska z sałatą.
Pomy ślała, że pierw sze, co musi zro bić, to pozby cie się tego obrzy dli- 
wego kożu cha.

– Dzię kuję wam – uści skała córki.



Justyna podała jej paku nek. Nie spo dzianka była opa ko wana w złoty
papier, na któ rym przy cze piona była złoto-czarna kokarda. Ada lubiła
takie połą cze nie kolo rów – złota z czer nią.

Odpa ko wała. W środku zna la zła kolaż rodzin nych zdjęć. Było na
nim jej zdję cie ślubne, na któ rym wyglą dała jak dziew czynka, a Adam
niczym młody bóg. Potem spoj rzała na zdję cie, kiedy była w ciąży
z Justyną, i to, gdzie pchała wózek z Mają, i zro biło jej się przy kro.
Tyle chwil szczę ścia, które znisz czyła dla jakie goś porywu pożą da nia.

Dostała też piękną chu stę. Ada kochała wsze la kiej maści chu sty,
apaszki i prze pa ski na głowę. Chu sta była fio le towo-różowa, prze ty- 
kana srebrną nitką.

– Dzię kuję, jeste ście kochane.
– A teraz, mamu siu, musisz się ubrać. Wystroić jak naj pięk niej sza

księż niczka – Maja kla snęła w ręce.
– Ale dla czego?
– Bo tatuś…
– Ciii… – upo mniała sio strę Justyna, a Ada wie działa, że coś się

święci. – Mamo, po pro stu musisz się odwa lić tak, że wszyst kim
szczena opad nie. Tylko załóż na głowę chu stę.

– Ale o co cho dzi? – Ada była naprawdę pod eks cy to wana.
– Nie zada waj tyle pytań, tylko to zrób.
Ada uśmiech nęła się do córek. Połknęła śnia da nie, zapo mi na jąc

nawet o kożu chu na mleku. Wypiła zatem zimną kawę z cie płym mle- 
kiem i kożu chem. Wsko czyła pod prysz nic. Kilka chwil póź niej sma ro- 
wała się olej kiem. Wło żyła krótką, czer woną kieckę i czarne szpilki.
Zro biła sobie wie czo rowy maki jaż. Usta pod kre śliła szminką. Po czym
zeszła na dół i sta nęła przed cór kami.

– I jak? – okrę ciła się wokół wła snej osi.
– Wyglą dasz jak milion dolców – skom ple men to wała ją Justyna.
Maja przy nio sła chustkę i podała matce.
– Chustka na głowę.
– Ale o co wam cho dzi z tą chustką?
Dziew czynki wzięły ją za ręce i popro wa dziły do drzwi. Otwo rzyły

i Ada onie miała.
Przed ich drzwiami stał kabrio let, a o jego maskę opie rał się jej

mąż. W bia łej koszuli, spodniach w kolo rze khaki. Wyglą dał nie zwy kle



przy stoj nie. Dole ciał ją zapach moc nych per fum, które uwiel biała.
– Wow! Skąd masz takie cacko? – zapy tała Ada.
– Nie pytaj skąd, tylko wska kuj.
– A dziew czynki? – Ada odwró ciła się w stronę córek.
– My zaj miemy się sobą – Justyna objęła Maję. – A wy baw cie się

dobrze.
Ada wsia dła na przed nie sie dze nie od strony pasa żera. Na gło wie

zawią zała chustkę, już teraz wszystko rozu miała.
– Jesteś sza lony – uśmiech nęła się do Adama.
– Zawsze o tym marzy łaś.
– Kiedy mia łam dwa dzie ścia lat. Że ty to pamię tasz!
– Marze nia nie kiedy speł niają się póź niej.
Odpa lił sil nik i ruszyli. Godzinę póź niej wyje chali z zakor ko wa nej

sto licy. I świat nabrał barw. Mijali lasy, ukwie cone łąki. Wiatr roz wie- 
wał Adzie włosy, a ona czuła się tro chę jak pol ska Brid get Jones.

Zro bili sobie pik nik w lesie. Ada wypiła dwa kie liszki wina. Adam
wrę czył jej kol czyki ze szma rag dami. Były piękne. Pomy ślała, że nie
zasłu guje na nie.

– Adam… – wes tchnęła. Wyrzuty sumie nia ude rzyły w nią ze
zdwo joną siłą.

– Podo bają ci się?
– Bar dzo – powie działa i wybuch nęła pła czem. – Nie zasłu guję na

te kol czyki ani na cie bie.
– Kocham cię – powie dział. Jemu też łamał się głos. – Kocham cię.
– Adam – przy ło żyła wska zu jący palec do jego ust. – Ja ci muszę

coś powie dzieć – czuła, że jeśli teraz tego nie zrobi, to zwa riuje. Wie- 
działa, że przy zna nie się do winy to tro chę zwa le nie cier pie nia na
męża, ale musiała to zro bić, w prze ciw nym razie osza leje.

– Ja wiem.
– O czym?
– Że kogoś masz.
– Skąd? Jak?
– Takie rze czy się czuje. Męż czyźni też czują. I… kie dyś zosta wi- 

łaś na stole tele fon.
– Prze czy ta łeś?



– Wiem, że tego się nie robi – poczer wie niał na twa rzy. – Ni gdy
bym tego nie zro bił, ale coś prze czu wa łem i chcia łem wie dzieć.

– I co? – Adzie było naprawdę przy kro.
– Męczy łem się z tym, nie wie dzia łem, jak zacząć z tobą o tym roz- 

mowę. Pomy śla łem, że ci przej dzie. Takie rze czy prze cież prze cho dzą.
Ale tobie nie prze szło. Chcia łem ci dziś zro bić nie spo dziankę i chcia- 
łem, byś dobrze się bawiła, bo to twoje uro dziny – powie dział i odwró- 
cił wzrok. – I chcia łem poroz ma wiać z tobą o tym wszyst kim w week- 
end. Umó wi łem się z mamą, że wzię łaby Maję do sie bie. Justyna noco- 
wa łaby u przy ja ciółki.

– Adam – po policz kach Ady pły nęły łzy. – Ja cię prze pra szam. Ja
cię bar dzo prze pra szam…

– Ada… Nie wiem, czy jestem w sta nie ci wyba czyć. Nie wiem,
czego ty chcesz.

– Chcę być z tobą, z rodziną – powie działa Ada.
– Pro szę, abyś na tydzień znik nęła z domu. Daj nam tydzień.
– A co z dziew czyn kami?
– Justy nie powiemy. Maję oszczę dzimy.
– Adam…
– Pro szę – powie dział.
Adam zauwa żył, że jego żona się zmie niła. Trwało to dobrych kilka

mie sięcy. Bał się jed nak zapy tać o powody tej zmiany. Zaczęła bar dziej
o sie bie dbać. Zmie niła fry zurę. Zamó wiła sobie wię cej ciu chów.
Zaczęła cho dzić w szpil kach, a do tej pory cho dziła w adi da sach.

I coś było w jej oczach, co zdra dzało, że jest jej dobrze. Jakiś błysk.
Ale poja wiły się też inne zmiany. Nie po ko jące. Ada zaczęła być bar- 
dziej ner wowa. Coraz czę ściej wście kała się na dziew czynki, nie
mówiąc o nim.

Mię dzy nimi poja wiła się jakaś wyrwa. Zakło po ta nie. Coraz czę- 
ściej Ada wymy ślała jakieś wymówki, by tylko nie spę dzać z nim
czasu. A potem zoba czył wia do mo ści w jej tele fo nie.

To zabo lało. Bar dzo.
Kochał Adę. Tak bar dzo ją kochał, a teraz chciał, by ona na jakiś

czas znik nęła z jego życia.
– Wypro wa dzę się na tydzień do Bogny.
– Myśla łem, że do niego – spoj rzał żonie w oczy, wbi ja jąc szpilę.



– Nie. Nie do niego…



Rozdział 22

Życie Emi lii już nie było takie samo. Dzie liła je na to przed pozna niem
Fran ce sca i to, kiedy już dobrze go znała. Była nim zafa scy no wana,
a jed nak z tyłu głowy koła tała jej się myśl: To czło wiek, który robi nie- 
le galne inte resy. I choć okła my wał ją, że tak nie jest, ona wie działa
swoje. Miała zna jo mo ści. Może nie takie jak on, ale to jest mały świa- 
tek. Pod py tała ciotki, zna jo mych poli cjan tów. I wyszło, że wszy scy
wie dzą, że nie każdy jego inte res jest legalny, ale jak na razie nikt
niczego nie może mu udo wod nić. Zresztą miał takie układy, że trudno
byłoby komu kol wiek o cokol wiek go oskar żyć. Nie powie działa ojcu,
że się z kimś spo tyka. Ojciec od razu wyczułby pismo nosem. Był
podejrz liwy i zało ży łaby się, że prze świe tliłby part nera córki na wylot.

Emi lia sie działa przy sto liku przed kawiar nią. Cie pły wiatr owie wał
jej twarz. Przy mknęła powieki i pomy ślała o nim. Fran ce sco, przy- 
stojny męż czy zna, bogaty, oczy tany, mądry, z pewną dozą poczu cia
humoru, co jej się podo bało. Ale jed no cze śnie tajem ni czy, intry gu jący
i zapewne też nie bez pieczny. Wciąż miała przed oczyma tę plamkę
krwi na jego policzku. Znu dzony życiem, posta no wił zaba wić się
z dziew czyną inną niż dotych czas…

Jej roz my śla nia prze rwała kel nerka, która posta wiła przed nią dzba- 
nek z gorącą wodą, fili żankę w drobne różowe kwia tuszki i tale rzyk
z saszet kami owo co wej her baty. Nalała do fili żanki gorą cej wody
i zanu rzyła w niej her batę o smaku czar nych jagód. Woda powoli
zabar wiała się na kolor fio le towy.

Jej tele fon zawi bro wał. Spoj rzała na wyświe tlacz i zoba czyła miga- 
jącą kopertkę. Weszła na Outlo oka. Wia do mość pocho dziła od
nadawcy TRUE.

– Prawda – powie działa pod nosem.
W pierw szej chwili pomy ślała, że to spam albo wirus, ale jakaś siła

kazała jej jed nak klik nąć w wia do mość.



Nie zawie rała żad nej tre ści, tylko załącz niki. Było ich sporo. Otwo- 
rzyła jeden z nich. Na ekra nie poja wiły się scre eny z jakie goś bloga.
Wpi sała nazwę bloga o takiej samej nazwie jak tajem ni czy nadawca:
TRUE. Nie stety, blog o poda nym adre sie już nie ist niał.

Upiła łyk her baty, wło żyła oku lary prze ciw sło neczne i zaczęła czy- 
tać.

Zako chał się. Czy aby na pewno? Czy może to tylko roz ka pry szony
facet, który zapra gnął mnie zdo być niczym tro feum? Do czego zdolny
jest męż czy zna taki jak on, który wszystko ma, a który chce mieć jesz cze
wię cej? Do wszyst kiego?

Szcze gól nie taki męż czy zna, który czuje wła dzę i ma pie nią dze. Bo
kasa daje ogromną wła dzę.

Zapła cił za mój bilet, powie dział, żebym wybrała sobie kraj, do któ- 
rego chcę lecieć. Było mi to obo jętne.

Bo można mieć wszystko: nie ba nalną urodę, styl i można mieć tyle
pie nię dzy, że męż czy zna jest w sta nie speł nić każdą zachciankę kobiety,
ale… Jeśli kobieta nie będzie do niego nic czuła, to ni gdy jej nie zdo bę -
dzie, choćby obsy pał ją dia men tami.

Bo żeby kobieta zako chała się tak naprawdę w męż czyź nie, on musi
mieć to „coś”.

Byłam zde ner wo wana. Bo prze cież sprze da wa łam mu się. Tak. Ina -
czej tego nie można było nazwać.

Na moim kon cie zna lazł się milion dola rów, a ja mia łam spę dzić
z nim dwa tygo dnie. Zgo dzi łam się. Bo jeśli czło wiek tak bar dzo
kocha, tak bar dzo, to zrobi wszystko.

Nawet sprzeda się za pie nią dze, byle tylko ura to wać miłość swo -
jego życia.

Emi lia na chwilę odło żyła na bok tele fon. Jej serce biło jak sza lone.
O co w tym wszyst kim cho dzi?

Domy ślała się, że o Fran ce sca i jakąś kobietę, którą on chciał zdo- 
być i zapła cił jej kupę szmalu. Pod nio sła fili żankę do ust i pocią gnęła
spory łyk. Po chwili kolejny. Jakoś zaschło jej w gar dle. W końcu
wypiła całą fili żankę her baty.



Pod nio sła tele fon. I zaczęła czy tać dalej.

Przez całą drogę na lot ni sko było mi nie do brze. Zasta na wia łam się,
czy to z ner wów, czy tak bar dzo brzy dzi łam się sobą.

Wie dzia łam, że muszę zająć czymś myśli. Może powin nam obej rzeć
jakiś film albo prze czy tać książkę? Bo moje myśli zaprzą tali tylko
Karol i Fran ce sco. Jeden był miłością mojego życia, a drugi tak bar -
dzo chciał, żebym się w nim zako chała, że gotów był za to moje uczu cie
zapła cić.

Fran ce sco zauro czył się mną. Nie wiem dla czego. Może dla tego, że
nie przy staję do jego świata? A może też dla tego, że przy po mi nam mu
matkę, którą stra cił w mło dym wieku.

Bo mam taki sam uśmiech i jestem taka zwy czajna. Jego mama też
ponoć taka była.

Zwy czajna.
Nie wiem, ile w tym prawdy, a na ile on mnie oszu kuje.
Oczy wi ście, że nie zro bił nic wbrew mojej woli. Sama się zgo dzi 

łam. Szu kał spo sob no ści i zna lazł ją.
Kiedy Fran ce sca zauro czy jakaś kobieta, spraw dza ją, ma od tego

swo ich ludzi. Doko puje się wszyst kich infor ma cji o niej, żeby póź niej
„spra wić jej przy jem ność”.

Jeśli lubisz fil har mo nię, kupi ci bilet na kon cert. Jeśli wolisz pik niki
w parku, zabie rze cię na piknik do parku.

Zimny, cyniczny, wyra cho wany męż czy zna, który chce kupić sobie
tro chę cie pła.

Na co dzień lecą na niego laski, które są tak samo jak on wyra cho- 
wane. I które chcą się ogrzać w jego bla sku. Naj smut niej sze jest to, że
on też potrze buje, żeby go ktoś ogrzał.

Znaj duje dosko nały plan, który chce zre ali zo wać za wszelką cenę.

Emi lia odło żyła tele fon. Przez chwilę nie mogła zła pać powie trza.
A więc ją też spraw dził? Van Gogh… Wie dział. A ona chciała czy tać
dalej. Myślałam, że ni gdy nie pozwolę się zła pać w sidła jakie muś
nadzia nemu face towi.

Kiedy prze lał mi pie nią dze, powie dział, patrząc mi w oczy:



„Każdy ma swoją cenę”.
To prawda.
I on też miał swoją. Zro biłby wszystko, żeby dostać namiastkę miło

ści.

Z lot ni ska ode brał mnie kie rowca, który był także prawą ręką Fran ce- 
sca. Pozna łam go już wcze śniej. Nie wie dzieć dla czego, czu łam w nim
brat nią duszę.

– Mam córkę w pani wieku – uśmiech nął się, zer ka jąc w lusterko.
– Co robi pana córka?
– Stu diuje. Chce zostać naukow cem.
– Lubię ambitne kobiety.
– Ja też – powie dział. I w jed nej chwili mina mu zrze dła. Musiał

wie dzieć o pla nie swo jego szefa. Czy prze szła mu przez myśl wła sna
córka? Czy wyobra ził sobie, że jego córka została kupiona? – Jeśli
pani sobie cze goś życzy…

– Niczego sobie nie życzę. Gdzie jest Fran ce sco? – zapy ta łam.
– Dopina ostat nie sprawy zawo dowe przed urlo pem z panią.

Zawiozę panią do hotelu. Odświeży się pani, a Fran ce sco do pani przy- 
je dzie w sto sow nym momen cie.

Uśmiech nęłam się na słowa „sto sowny moment”.
W hotelu wzięłam prysz nic. Zadzwo ni łam do mamy. Zamie ni łam

kilka słów z Karo lem.
Moje serce pękało z bólu.
– Karolku… Kocham cię – powie dzia łam. Naprawdę kochałam go

tak mocno, jak nikogo innego w swoim życiu. Mój głos się łamał.
– Też cię kocham. Kocham… – powtó rzył.
Roz łą czy łam się. Zeszłam na dół na kola cję. Zja dłam pierś z kur -

czaka z warzy wami i lek kim sosem. Odmó wi łam wina. Wypiłam za to
prze pyszny, świeżo wyci skany sok z brzo skwiń, poma rań czy, grejp fru- 
tów i kiwi.

Kiedy skoń czy łam kola cję, wstałam od stołu i wpa dłam
w ramiona Fran ce sca. Dosłow nie wpa dłam.

– Prze pra szam – lekko się zaczer wie ni łam.
– Wpa daj tak na mnie częściej – uśmiech nął się uwo dzi ciel sko.



Nie wie dzia łam, jak się zacho wać.
– Poje dziemy teraz do mojej rezy den cji.
– To nie zosta jemy w hotelu?
– Nie – zła pał mnie za rękę. Miał dużą dłoń z dłu gimi, smu kłymi

pal cami.
Godzinę póź niej byli śmy w rezy den cji oto czo nej pal mami i wyso- 

kim żywo pło tem. Willa stała na wzgó rzu, a w pro mie niu kilku kilo me- 
trów nie było żad nych zabu do wań. Pomyślałam, że może ze mną zro -
bić wszystko, a nikt i tak się nie dowie.

Salon był prze stronny. Okna od sufitu do pod łogi, na któ rej były
położone jasne deski. Z okien roz po ście rał się widok na ocean
i zacho dzące słońce, które wyglą dało jak poma rań cza topiąca się we
wzbu rzo nych falach. Na środku stały skó rzane, jasne kanapy, a przy
nich – drew niany sto lik z mosięż nymi oku ciami.

– Spójrz przez okno – powie dział Fran ce sco, chwy ta jąc mnie za
rękę.

Niebo było różowe. Słońce cho wało się za hory zont.
– Za jakąś godzinę będzie zupeł nie ciemno. Są takie noce, kiedy

niebo usiane jest gwiaz dami – powie dział, prze su wa jąc pal cami po
moim nagim przed ra mie niu.

– Co zamie rzasz ze mną robić przez te dwa tygo dnie? – zapy ta łam.
– To, co robi się na waka cjach: cho dzić na spa cery, pły wać, jeść

soczy ste owoce, zwie dzać…
– Czy odpo wiada ci to, że mnie sobie kupiłeś? – zapy ta łam. Byłam

roz go ry czona. A kiedy czło wiek jest roz go ry czony, wbija jedną szpilę za
drugą.

– Nie kupiłem sobie cie bie – dotknął mojego pod bródka i uniósł go
do góry. Spoj rzał w moje oczy. – Sama się na to zgo dzi łaś. Nie jestem
han dla rzem ludźmi.

– Wiesz tak samo dobrze jak ja, że potrze bo wa łam tych pie nię dzy.
– Tak. Ale myślę też, że bez względu na to, czy dał bym ci te pie nią -

dze, czy nie, wcze śniej czy póź niej sama zechcia ła byś tutaj ze mną
przy je chać. Jestem jed nak nie cier pliwy i nie lubię cze kać.

– Nie prawda – zaprze czy łam ruchem głowy. – Nie przy je cha ła -
bym tutaj z tobą.

– Chodźmy na spa cer – powie dział.



Spoj rza łam na zacho dzące słońce. Sce ne ria była iście roman -
tyczna. Z klifu, na któ rym stała willa, pro wa dziły schody pro sto na
plażę o biało-zło tym pia sku. Woda obmy wała pobli ski klif.

Scho dzi li śmy powoli, Fran ce sco nie wypusz czał mojej dłoni ze
swo jej. Pro mie nie zacho dzą cego słońca gła skały moje policzki. Wiatr
zaplą ty wał kosmyki wło sów.

Spa ce ro wa li śmy po plaży w mil cze niu.
– Dla czego się nie odzy wasz? – zapy ta łam go.
– Bo chyba po raz pierw szy w życiu tak bar dzo jestem onie śmie -

lony.
– Mną? – zapy ta łam bez ogró dek.
– Tak. I tro chę całą tą sytu acją. I tym, jak się czuję.
– A jak się czu jesz?
– Zako chany – spoj rze li śmy sobie w oczy.
– Jestem głodna – powie dzia łam. Sytu acja była coraz bar dziej nie- 

zręczna.
– Jakiś kilo metr stąd jest restau ra cja. Wolisz pod je chać czy iść

plażą? – zapy tał.
– Zde cy do wa nie wybie ram spa cer plażą.
Dotar li śmy do restau ra cji przed dwu dzie stą pierw szą. Słońce scho -

wało się za linią hory zontu, a po nie bie piął się księżyc. Sto liki były
usta wione na pia sku. Każdy nakryty śnież no bia łym, hafto wa nym obru- 
sem. Fran ce sco odsu nął dla mnie krze sło.

Zamó wi li śmy paterę owo ców morza, warzywa i owoce, a także
białe wino.

To nie jest tak, że nic do niego nie czu łam. Ale życie nauczyło mnie, że
można kogoś pożą dać, pałać namięt no ścią, ale jeśli nie ma miło ści,
uczuć, eks cy ta cji, to tak naprawdę wszyst kie inne emo cje tracą sens.

Pożą da łam go. Tak, ten facet wzbu dzał we mnie pożą da nie. I tak,
upra wia łam z nim nie ziem ski seks. Ale go nie kocha łam. A nawet nie
za bar dzo lubi łam.

Emi lia otwo rzyła kolejny screen.



Kiedy kobieta może mówić o upadku? Kiedy się sprze daje? Kiedy
wycho dzi za mąż bez miło ści? Kiedy zaćpa się na śmierć? Kiedy
porzuci swoje dziecko? Kiedy jest jej już wszystko jedno i oddaje duszę
samemu dia błu?

Wie dzia łam, że jakaś część mnie zosta nie już na zawsze zmie niona.
Że już zawsze pewne zapa chy, pewien typ męż czyzn, gesty i słowa będą
mi się koja rzyły z tą sytu acją.

Co mi się w nim podo bało? Oczy wi ście jego apa ry cja. Był sza le nie
przy stojny. Oczy tany, inte li gentny. Miał dużo kasy. A kasa psuje czło- 
wieka. Tak, Fran ce sco był zepsuty do szpiku kości. Cho ciaż sam twier- 
dził, że jest ina czej.

Powie dział mi, że życia nie można odbęb niać, trzeba inten syw nie je
prze ży wać. Trzeba mieć marze nia i je reali zo wać.

Odpo wie dzia łam mu, że łatwo tak mówić, kiedy ma się kasę. Bo
jak się jej nie ma, to wszystko jest trud niej sze.

Dla czego to zro bi łam? Sprze da łam się?
Bo mój syn był śmier tel nie chory, a ja potrze bo wa łam pie nię dzy.

Tra fi łam na podatny grunt. Są tacy męż czyźni, któ rzy mogą mieć
każdą kobietę, ale chcą tylko tej jed nej, jedy nej. Tylko dla tego, że ona
ich nie chce. A oni jej chcą, nie dla tego, że jest jakaś wyjąt kowa, tylko
dla tego, że są przy zwy cza jeni do łatwych zdo by czy i chcą się wyka zać.
Dodat kowo Fran ce sco bar dzo chciał być kochany. Wie dział, że inne
kobiety kochają jego pie nią dze, sta tus i to, że jest nie bez pieczny. A on
chciał być z kobietą, która będzie miała to wszystko w głę bo kim powa 
ża niu. Ja mia łam, cho ciaż jego pie nią dze były mi potrzebne, by ura to- 
wać moje dziecko.

To z jego strony padła pro po zy cja.
– Spę dzisz ze mną dwa tygo dnie. Dwa tygo dnie, kiedy będziesz

tylko dla mnie, a ja zapłacę ci pięć set tysięcy dola rów, dzięki któ rym
twój syn przej dzie ope ra cję.

– Chcę milion dola rów.
– Wysoko się cenisz – dotknął mojego pod bródka.
– Ope ra cja to jedno, a życie po niej, reha bi li ta cje, pół roczny pobyt

w Sta nach Zjed no czo nych to cał kiem inna bajka.
– Będziesz miała z kim zosta wić dziecko na dwa tygo dnie?



– Jesteś tak wyro zu miały?
– Jestem czło wie kiem – powie dział, nie odry wa jąc ode mnie

wzroku.
– I chcesz mnie kupić.
– Każdy ma swoją cenę.
– Sądzisz, że każdy może się sprze dać?
– Tak. Tak samo jak każdy może zdra dzić.
– Nie będę z tobą dys ku to wać.
– Ale chcę wie dzieć, co ty o tym sądzisz.
– Czło wieka można kupić, ale nie kupisz jego uczuć, emo cji, prze 

żyć. A zdra dzamy wszy scy. Kiedy będę z tobą na urlo pie, będę zdra -
dzała swoje dziecko, bo zapewne je okła mię, a kłam stwo jest zdradą.

– A co mu powiesz?
– Że jadę do pracy, by zaro bić na jego ope ra cję. To bystry dzie się -

cio la tek.
– Milion dola rów.
– Tak.
– Mój praw nik przy go tuje dla cie bie umowę – powie dział Fran ce- 

sco, ot tak. Jakby to była dla niego zwy kła trans ak cja, jakiej doko nuje
każ dego dnia.

– Nie wiem, co powie dzieć…
– Ja też. Pole cimy na jedną z moich pry wat nych wysp. Kiedy

będziesz gotowa…
Czu łam, jak zasy cha mi w gar dle. Odwró ci łam się w stronę drzwi.

Kiedy trzy ma łam rękę na klamce, usły sza łam za sobą jego głos:
– Robię to tro chę dla sie bie, ale tro chę i dla two jego dziecka. Nie

jestem potwo rem… Mam uczu cia. I wiem, że ten chło piec potrze buje tej
ope ra cji.

Odwró ci łam się.
– Gdyby cho dziło tylko o ope ra cję, wpła cił byś pie nią dze i po spra- 

wie.
– Ale powie dzia łem, że dla sie bie też to robię.
– Bo jesteś ego istą.
– I nie szczęśli wym face tem.



Tej nocy nie spa łam ani minuty. Leża łam obok mojego synka i tuli łam
go w ramio nach, cału jąc blond włosy. Sły sza łam jego powolny, mia- 
rowy oddech.

Kilka dni póź niej w biu rze Fran ce sca cze ka łam na umowę. Była to
naj bar dziej irra cjo nalna umowa, jaką przy szło mi pod pi sać.

Emi lia prze rwała czy ta nie. Teraz już była pewna, co zrobi.



Rozdział 23

Ada na tydzień prze nio sła się do Bogny. Mai powie działa, że wyjeż dża
na szko le nie. Córeczka przy jęła to ze spo ko jem, a nawet z wielką ucie- 
chą. U nich w domu to tata był od roz piesz cza nia, zama wia nia nowych
lalek, kora li ków i goto wa nia naj lep szego maka ronu z pię cioma rodza- 
jami sera. Justy nie wyznała prawdę. Po serii obelg i trza ska nia
drzwiami dziew czyna prze stała się do niej odzy wać. Ada wie działa, że
córka, podob nie jak mąż, potrze buje to wszystko prze tra wić.

– Muszę pójść do Filipa – powie działa do Bogny.
– Po co?
– Powie dzieć mu o tym, co się stało.
– Nie kom pli kuj jesz cze bar dziej. Po pro stu to zakończ – Bogna

była na Adę zła.
– Chcę z nim tylko poroz ma wiać, powie dzieć mu o tym, że Adam

o wszyst kim wie.
– Myślisz, że Filipa będzie to obcho dzić?
– Nie wiem, ale chcę mu o tym powie dzieć. Wyja śnić.
– Ada, taki mało lat jak Filip będzie miał to gdzieś, a ty się roz cza- 

ru jesz. Bzyk nie cie się, będziesz miała jesz cze więk sze poczu cie winy.
– Idę – Ada wyszła na kory tarz. Wło żyła swe ter i buty.
– Wróć, utulę cię.

* * *

– Ada, pozna łem kogoś – powie dział Filip, kiedy Ada stała naprze- 
ciwko niego i wyglą dała jak sto tysięcy nie szczęść. Był pierw szą
osobą, o któ rej pomy ślała, kiedy jej mąż kazał jej się wynieść z domu,
bo dowie dział się o jej roman sie.



Dziew czyny miały rację, mówiąc jej, że takie rze czy zawsze się tak
koń czą. A prawda wycho dzi na jaw.

– Mąż wyrzu cił mnie z domu.
– Przy kro mi…
Nawet jej nie przy tu lił, co bar dzo ją zra niło.
– Co teraz zro bimy?
– Pozna łem kogoś – powtó rzył.
– O czym ty, do cho lery, mówisz? – zapy tała go.
– Prze cież wie dzia łaś, że to nie będzie trwało wiecz nie. Niczego

sobie nie obie cy wa li śmy.
– No nie, ale… – znowu zachciało jej się pła kać. Całą drogę do

Filipa pła kała. Co z nią? Z jej uczu ciami? – Myśla łam, że to, co nas
łączy…

– To był seks. Dobrze się bawi li śmy. Ty masz zobo wią za nia.
– Tak, ale w tej sytu acji sądzi łam, że poga damy. Jest młod sza ode

mnie? – po policz kach Ady zaczęły pły nąć łzy.
– Jakie to ma zna cze nie?
– Możesz mi powie dzieć. Chyba jesteś mi to winien.
– Jest moją rów no latką. Zako cha łem się.
– I pie przy łeś mnie na boku?
– To trwa dopiero chwilę. Od dwóch tygo dni.
– Ty gnoju – Ada popchnęła go z całej siły. Wle ciał na drzwi. – Pie- 

przy łeś się ze mną dla sportu.
– Posłu chaj – zła pał ją za rękę – jesteś nie wy żytą mężatką, która

potrze bo wała roz rywki. Zapew ni łem ci ją. A teraz zostaw mnie w spo- 
koju.

Ada zaczęła okła dać go pię ściami. Drzwi sąsied niego miesz ka nia
otwo rzyły się.

– Co tu się dzieje? – zapy tała star sza kobieta.
– Ta pani już wycho dzi – Filip zła pał Adę za nad garstki.
Opa no wała się. Młody kocha nek puścił jej dło nie i zamknął jej

drzwi przed nosem, a ona załkała. To było skom le nie niczym u zra nio- 
nego zwie rzaka.

– Dziew czyno – stare ramię kobiety oto czyło ją wpół – pła czesz
przez jakie goś mało lata?

– Wygląda na to, że tak.



– Odpuść sobie. Nie warto…
Ada wie działa, że nie warto, ale wie działa też, że nie jest tak łatwo

sobie kogoś odpu ścić. Ale czuła, że dobrze, że tak sprawy się poto- 
czyły. Musi zawal czyć o swoją rodzinę. Po pro stu musi.

Dwa dni póź niej, po set kach wysła nych wia do mo ści, Ada spo tkała się
ze star szą córką. Spo tkały się w kawiarni na Nowym Świe cie. Justyna
nie lubiła sie ció wek. To była przy tulna kawiar nia, któ rej wnę trze było
wyko nane z drewna. Sto liki też były drew niane, a krze sła fiku śne,
obite zie lo nym mate ria łem. Justyna sie działa w rogu sali. Miała na
sobie nie bie ską sukienkę w drobne kwia tuszki. Wyglą dała bar dzo
kobieco. Ada nie mogła uwie rzyć, że ma doro słą córkę, z którą może
poroz ma wiać na wszyst kie tematy. Bała się tej roz mowy, ale wie działa,
że musi się z nią zmie rzyć.

– Cześć – pode szła do sto lika. Chciała poca ło wać córkę, ale ta zro- 
biła unik.

– Cześć, mamo, nie mam ochoty na takie czu ło ści.
– Rozu miem. Zjesz coś? – zapy tała córki.
– Nie mam ochoty nic jeść.
– A na co masz ochotę?
– Poroz ma wiać z tobą, mamo.
– Może napi jesz się kawy?
– Dobrze, zamówmy kawę i poroz ma wiajmy.
Ada zamó wiła dwie kawy i dla sie bie ciastko. Przez te nerwy

zaczęła pochła niać nie wy obra żalną ilość sło dy czy.
– Zra ni łaś tatę – powie działa oskar ży ciel skim tonem Justyna.
– Wiem – Ada spoj rzała na swoje dło nie i poła mane paznok cie. –

 Chcę, żebyś wie działa, że życie nie jest czarno-białe, że ludzie popeł- 
niają błędy i że w dłu go let nich związ kach zda rzają się różne rze czy.
Kocham was.

– A więc dla czego? – Justyna wciąż miała twarz ślicz nej nasto latki.
Jej pod bró dek zaczął się trząść.

– Może dla tego, że ktoś mnie w końcu zauwa żył. Przez tyle lat
byłam tylko matką i żoną. A dla tego faceta sta łam się kimś wię cej.



– Wcale nie jest taki przy stojny! – powie działa z wyrzu tem dziew- 
czyna. Ada widziała, jak po jej twa rzy prze biega gry mas bólu. – Tata
jest przy stoj niej szy. Wie dzia łaś, że tata podoba się moim kole żan kom?
Nie, nie wie dzia łaś? Bo on nic cię nie obcho dzi! – unio sła się.

– Masz rację. Tata jest bar dzo przy stojny. I ostat nio tego nie
dostrze ga łam. Musisz jed nak wie dzieć, że to dzia łało w dwie strony.
Widzisz, kocha nie, kie dyś mnie też wszystko wyda wało się prost sze.
Nie zakła da łam, że mogła bym zdra dzić Adama. Kocha łam go i myśla- 
łam, że nasza miłość pokona wszystko. Kiedy byłam w twoim wieku,
sądzi łam, że jak miłość, to do końca życia. Dalej tak sądzę. Kocham
two jego ojca – Ada upiła łyk kawy, którą kel nerka przed chwilą przed
nią posta wiła. – Tylko po tylu latach wpa dli śmy w rutynę. Nowość
mnie zachwy ciła.

– I co teraz?
– Teraz zro bię wszystko, by tata mi wyba czył. I wy.
– Maja nie może wie dzieć. Nie mie szaj w to Mai.
– Wiem… Zro bię wszystko, by to napra wić.
Justyna poło żyła dłoń na ręce matki, co Adę bar dzo zasko czyło.
– A co z tam tym face tem?
W pierw szym odru chu Ada chciała powie dzieć, że go rzu ciła, że

wszystko zakoń czyła. Zdo była się jed nak na powie dze nie prawdy:
– Rzu cił mnie. Zna lazł sobie młod szą. Nie wiem, co ja, durna, sobie

wyobra ża łam.
– Boli?
– Tak. Teraz dużo rze czy i spraw mnie boli…
– Mamo – Justyna z prze szklo nymi oczami spoj rzała na Adę. –

 Kocham cię. I mimo że jestem na cie bie cho ler nie zła, to to się nie
zmieni.

Ada się wzru szyła.
– Też cię kocham.



Rozdział 24

Fran ce sco patrzył na bladą twarz Emi lii, która wpa try wała się w niego,
cze ka jąc, aż on wszyst kiemu zaprze czy, ale on wie dział, że nie może
jej oszu kać. Gdyby teraz ją okła mał, ona by to wyczuła.

– Zobacz – pod sta wiła mu tele fon. Fran ce sco wie dział, że wia do- 
mo ści do Emi lii mogła prze słać tylko jedna osoba. Blog został ska so- 
wany pięć lat temu, wszyst kie ślady zatarte.

– Widzę. Nie powin naś tego czy tać.
– A może jest też tak, że nie powin nam się z tobą spo ty kać?
– Emi…
– Fran ce sco. Kupi łeś sobie kobietę. Ona oddała ci się, bo chciała od

cie bie pie nię dzy na ope ra cję i reha bi li ta cję syna. Zro bi łeś to z pre me- 
dy ta cją.

– Zako cha łem się – spu ścił wzrok.
– Sądzisz, że za kasę można wszystko zdo być, kupić – mówiła

szybko.
Chciał jej odpo wie dzieć: „A nie?” Był o tym prze ko nany, ale wie- 

dział, że nie może wypo wie dzieć tych słów na głos.
– Co się stało z tą kobietą?
– Wyje chała z synem do Sta nów… – wes tchnął. – Karol jest zdro- 

wym pięt na sto lat kiem.
– A ta kobieta? Jak ona ma na imię?
– Lena.
– Lena. Co z nią?
Spoj rzeli sobie w oczy.
– Nie żyje.
– Co? – Emi lia dło nią przy kryła usta. Patrzyła na Fran ce sca tak,

jakby odkryła kolejną prawdę.
– To był wypa dek.
– Nie chciała cię.



– Nie chciała.
– I co?
– Nie wiem, Boże, Emi… Miała nie szczę śliwy wypa dek i tyle.
– I ja mam ci uwie rzyć? – Emi lia ści szyła głos, bo kel nerka posta- 

wiła przed nimi dzba nek z lemo niadą. Kiedy ode szła, Fran ce sco wró cił
do roz mowy:

– Nie wiem, czy mi wie rzysz, ale nie zabił bym jej.
– Ale zabi łeś kie dyś czło wieka?
Sta rał się wytrzy mać jej wzrok. Nic nie odpo wie dział.
Emi lia wstała.
– Co robisz? – dotknął jej dłoni.
– Pro szę cię, nie dzwoń do mnie, nie pisz.
– Emi… Zro bię dla cie bie wszystko.
– Ja już nie chcę. Ty się nie zmie nisz, ja tego nie zaak cep tuję. Nie

obie cuj mi cze goś, czego mi obie cać nie możesz – nachy liła się w jego
stronę. Dotknęła jego policzka. – Myślę, że są w tobie duże pokłady
dobra, ale masz też w sobie zbyt dużo nie na wi ści. Zbyt dużo…

* * *

Jed nymi z gor szych dni w życiu, jakie prze żył Fran ce sco, były wła śnie
te po odej ściu Emi lii. Czuł się tak jak wtedy, kiedy ode szła matka.
Cho dził do baru, któ rego był wła ści cie lem. Sie dział na stołku baro wym
i zapi jał smu tek, a potem któ ryś z ochro nia rzy holo wał go do domu.

Bywały dni, że myślał tylko o tym, że chce się z nią zoba czyć. I to
pra gnie nie było tak doj mu jące, że nie mal roz ry wało mu serce. Powi- 
nien myśleć o tysiącu innych rze czy. Powi nien doglą dać biz nesu,
a jedyne, o czym myślał, to Emi lia. Bez prze rwy odtwa rzał w gło wie
chwile, które z nią spę dził.

Zda wało mu się, że nie może bez niej żyć. Już nie…
Emi lia też prze żyła roz sta nie. Była na prze mian zła, smutna, roz go- 

ry czona i wście kła. Zako chała się w ban dy cie i to był fakt, czego nie
mogła prze bo leć. Jej serce pękało z bólu.

Spo ty kały się we trzy w miesz kanku Bogny i wyle wały smutki.
Ada nie była pewna, czy Adam jej wyba czy, Bogna była zroz pa czona



po roz sta niu z Matim, a Emi lia prze ży wała roz sta nie z Fran ce skiem.
– Sie dzimy tutaj jak takie trzy nie szczę ścia – pod su mo wała Ada.
– Ale nam się popie przyło – dodała Bogna.
– Mnie tro chę na wła sne życze nie.

* * *

Ludzie stają się tym, kim się stają, z róż nych powo dów. Całe zło ujaw- 
nia się w czło wieku przez zadane rany. On też stał się cyni kiem poszu- 
ku ją cym cie pła z powodu utraty matki. Po jej śmierci miał sesje z naj- 
róż niej szymi tera peu tami i psy cho lo gami, któ rzy prze ko ny wali go, że
to nie jego wina. Tylko że mały chło piec cza sami za dużo bie rze na sie- 
bie i do swo jego serca.

Miał wtedy dwa na ście lat. Był już nasto lat kiem. Wró cił do domu
po szkole w dobrym nastroju. W kąt rzu cił ple cak. Spie szył się na tre- 
ning piłki noż nej, który miał za godzinę.

– Może byś dzi siaj nie poszedł na tre ning? – mama sta nęła w progu
jego pokoju. Była w bia łej sukience. Od jakie goś czasu cho dziła po
domu w piża mie i szla froku, dla tego Fran ce sco zdzi wił się wido kiem
mamy w sukience. W dodatku mama się uśmie chała, czego nie robiła
od kilku mie sięcy. Tata powie dział mu, że jest przy gnę biona i chora,
ale to minie. Tego dnia zacho wy wała się ina czej, naprawdę dobrze.
Nawet poma lo wała sobie usta. Zauwa żył to, bo lubił, jak mama miała
poma lo wane na różowo usta.

– Mamo, mam ważny mecz – powie dział. Prze bie rał się szybko.
Wło żył ochra nia cze na pisz czele, potem czarne getry.

Do tej pory Fran ce sco pamięta, co po kolei wkła dał. Co się po kolei
działo. Ot, zwy kły dzień, ale potem oka zało się, że tra giczny w skut- 
kach.

– Kie dyś zro zu miesz, że w życiu są waż niej sze rze czy – matka
pode szła do syna. Uklę kła naprze ciwko niego i dotknęła z czu ło ścią
jego policzka. – Usma żymy razem nale śniki. Zawsze to lubi łeś.

Prze wró cił oczami.
– Mamo, jutro.
– Dziś jest dobry dzień.



– Daj spo kój – wstał. Mama cza sami dopro wa dzała go do szału.
Dziś, kiedy o tym wszyst kim myślał, zbie rało mu się na płacz.

Czuł, jak wielka fala bólu zatyka mu gar dło. Wstał z fotela i nalał sobie
szkla neczkę whi sky. Nie lubił whi sky, ale dziś czuł, że bez cze goś
moc niej szego nie wytrzyma. Co by było, gdyby wtedy usma żył z nią
nale śniki? Tera peuta tłu ma czył mu, że nie może zadrę czać się takimi
myślami, że jego mama mogłaby się tar gnąć na życie po usma że niu
nale śni ków albo tydzień póź niej. Jej depre sja była zaawan so wana.

Wyobra żał sobie, co czuła. Ból i smu tek na pewno roz ry wały jej
serce. Wypił dusz kiem całą szkla neczkę trunku. Sta nął przy oknie, dło- 
nie oparł o para pet. Ona, kobieta czter dzie sto let nia, z duszą wol nego
ptaka, która miała mnó stwo pie nię dzy, męża i dziecko, weszła na dach.
Roz po starła ręce i sko czyła. Ludzie cza sami po takich upad kach prze- 
ży wają, ale nie ona.

Może za bar dzo bolało ją życie? Może wie działa, że mąż ją zdra- 
dza, zro zu miała, że syn ma swoje życie? A ona potrze bo wała cie pła.
Jak każdy z nas. Odwró cił się od okna. Pod niósł ze sto lika szklankę
whi sky i cisnął nią o ścianę. Odłamki szkła roz sy pały się po pod ło dze.
Zaczął je zbie rać. Zaci ska jąc dłoń na kawałku szkła. Z pora nio nej dłoni
zaczęła pły nąć krew.

Kobiety jego życia odcho dzą od niego. Przez niego… Nie potrafi
ich zatrzy mać.

Krew lała się z dłoni. On klę czał i pła kał. Tak bar dzo pła kał.

* * *

Minęły trzy tygo dnie, odkąd Fran ce sco miał kon takt z Emi lią. Wyda- 
wało mu się, że te dni bez niej cią gną się jak guma. Kilka razy pod je- 
chał pod kan ce la rię i obser wo wał ją z ukry cia. Prze glą dał bez u stan nie
wia do mo ści od niej. Wcho dził w gale rię zdjęć i bez u stan nie wga piał
się w jej fotki. Jego serce roz ry wało się na tysiąc kawał ków.

Był pią tek, godzina trzy na sta. Stał oparty o ścianę kamie nicy od
dwóch godzin. W końcu Emi lia wyszła z budynku. Prze szedł na drugą
stronę i szedł za nią na par king. Miała na sobie sukienkę do kostek,



nie bie skie bale riny, skó rzaną torbę, przez którą prze ło żyła nie bie ski
szal. Wyglą dała niczym nimfa. Pomy ślał, że wygląda ete rycz nie.

Odwró ciła się nagle. Zauwa żyła go. Nie wie dział, co ma zro bić.
Prze cież zakła dał, że do niej podej dzie, ale spa ni ko wał.

– Fran ce sco – ton jej głosu był ostry jak brzy twa.
– Emi… – powie dział.
Pokrę ciła mocno głową.
– Pro si łam cię… – pode szła do niego.
– Tęsk ni łem.
Nic nie odpo wie działa, tylko się w niego wpa try wała.
– Tęsk ni łem – powtó rzył.
– Pro szę cię, zostaw mnie w spo koju.
– Bo co? Bo jeste śmy z róż nych świa tów? Rzucę to wszystko… –

 mówił to tak roz pacz li wie, że Emi lia przez chwilę pomy ślała, że jest
jej go szkoda.

– Nie, Fran ce sco. Jesteś czło wie kiem, który sądzi, że wszystko
można kupić. Nie zga dzam się z tym. Ani z tym, że można dla swo ich
korzy ści krzyw dzić ludzi.

– Ni gdy nikogo nie skrzyw dzi łaś?
– Na pewno tak, ale nie tak jak ty.
– Jeśli – nie wie dział, co jesz cze mógłby powie dzieć, ale chciałby

ją zatrzy mać – kie dyś zde cy do wa ła byś się mnie odwie dzić, wiesz,
gdzie mnie szu kać… Spę dzam też dużo czasu w Black Pearl.

– To ładna knajpka.
– Piję tam twoje zdro wie, Emi… Twoje zdro wie – ton jego głosu

był smutny. Jej też pękało serce, ale wie działa, że musi się odwró cić
i odejść. Po pro stu odejść…



Rozdział 25

Jesz cze wczo raj Ada bła gała Adama, żeby zaczęli wszystko od nowa.
Powie działa, że zrobi wszystko, żeby go odzy skać. O niczym tak nie
marzyła, jak o tym, by odbu do wać swoje mał żeń stwo.

– Nie wiem, Ada – powie dział Adam. – To za bar dzo boli. Za bar- 
dzo.

– Wiem – chwy ciła w dło nie jego ręce. – Wiem, ale może spró bu- 
jemy? Może pój dziemy na tera pię?

– Ale to twoja wina.
– Adam. To wszystko nie wzięło się z powie trza. Nie chcę się

wybie lać.
– Po pro stu ci odbiło.
– Moż liwe. Ale może… – prze rwała. Nie chciała na niego patrzeć.
– Zacho wa łaś się jak nie wy żyta baba w śred nim wieku! – krzyk nął.
– Coś w tym jest – przyj mo wała na sie bie kolejne ciosy. – Kocham

cię – powie działa. – Naprawdę cię kocham i chcę z tobą być. Zro bię
wszystko, by poskle jać te roz wa lone kawałki ukła danki, tylko pozwól
mi wró cić. Pro szę.

– Wróć. Tak, jak się uma wia li śmy – powie dział. – Minął tydzień.
To też twój dom.

To było wczo raj. Ada wró ciła. A dzi siaj…
Ada sie działa na fotelu u gine ko loga. Od kilku dni miała nie po ko- 

jące pla mie nia, jed nak okresu nie dostała. Źle się czuła i wszystko ją
draż niło.

– I mamy przy czynę tych pla mień – powie działa pani dok tor.
– Czy to coś poważ nego? – zapy tała Ada, wkrę ca jąc się we wszyst- 

kie cho roby świata.
– Jest pani w ciąży.
– Słu cham?
– Jest pani w ciąży.



Ada myślała, że zemdleje. W uszach usły szała szum, przed oczami
poja wiły się gwiazdki. To nie mogła być prawda. Wie działa, czyje to
dziecko. Takie rze czy zda rzają się w fil mach, książ kach i innym oso- 
bom.

– Ja pier dolę! – zaklęła siar czy ście po wyj ściu z gabi netu.

Kolejne cztery dni Ada prze żyła jak za mgłą. Życie toczyło się jakby
poza nią. Wzięła zwol nie nie z pracy, nie ode brała tele fonu od Bogny,
nie odpi sała na żadną wia do mość od Emi lii. Musiała sobie to wszystko
poukła dać. Tylko jak poukła dać sobie teraz życie?

Mogłaby usu nąć ciążę i wró cić na łono rodziny. Nikt by się o tym
nie dowie dział, ale czuła, że nie będzie w sta nie tego zro bić. W jej gło- 
wie poja wiły się strach i mnó stwo nie upo rząd ko wa nych myśli.

Leżała na łóżku, a łzy spły wały jej po policz kach. Do pokoju
wszedł Adam.

– Prze my śla łem wszystko. Chcę spró bo wać – powie dział i przy- 
siadł na skraju łóżka. – Dla nas. Dla dzieci.

– Adam… – Ada poły kała łzy. Jesz cze w ponie dzia łek po takich
jego sło wach byłaby naj szczę śliw szą kobietą pod słoń cem.

– Nie mów mi tylko, że teraz ty nie chcesz? – uśmiech nął się blado.
– Kocham cię i chcę odbu do wać nasze mał żeń stwo.

– Jestem w ciąży.
– Słu cham?
– Jestem w ciąży.
– Cooo? – wstał z łóżka jak opa rzony. – Ale ty i ja…
– Wiem – łzy zaczęły spły wać po jej szyi. – Wiem.
Adam poczer wie niał na twa rzy.
– Bożeee – jęk nął. Jego twarz w jed nej chwili wykrzy wiła się ze

zło ści. – Jak mogłaś? – uniósł się.
– Adam, prze pra szam – powie działa.
Wyszedł z pokoju i zaczął iść w kie runku drzwi. Ada poszła za nim.
– Dokąd idziesz? – zapy tała.
– Jak naj da lej od cie bie – rzu cił przez ramię i wyszedł.
Do pokoju weszła Maja.
– Mamu siu? Co się stało?



– Mie li śmy z tatą małą sprzeczkę.
– Chyba dużą, tatuś był bar dzo zły.
– Ludzie się kłócą, kocha nie – Ada wycią gnęła ręce w stronę córki

i mocno ją przy tu liła.
– Ale nie roz wie dzie cie się?
– Dla czego tak myślisz?
– Rodzice Marysi są po roz wo dzie. Mary sia mi mówiła, że też się

na początku tak bar dzo kłó cili.
– My z tatu siem nie kłó cimy się czę sto – powie działa Ada.
– Czyli się nie roz wie dzie cie.
– Nie – Ada gła dziła włosy córki. Nie była taka pewna, co będzie

dalej, ale nie mogła teraz powie dzieć o tym córce.
Adam wró cił do domu późno w nocy. Usiadł na łóżku. Ada otwo- 

rzyła oczy. Nie spała. Usły szała, jak mąż pła cze.
– Jak mogłaś nam to zro bić? – zapy tał. – Jak mogłaś roz wa lić nam

mał żeń stwo?
– Nie wiem.
– Co ze mną jest nie tak?
– Wszystko jest z tobą w porządku. To nie cho dziło o cie bie.
– A o kogo?
– O mnie – Ada też pła kała. – Czu łam się brzydka, stara, nie ko- 

chana. Całe moje życie było takie prze wi dy walne.
– Dobry był w łóżku?
– Po co ci to wie dzieć?
– Dobry był?
– Nie chce tego roz trzą sać. To cie bie kocham.
– Kochasz mnie? – wes tchnął. – Kochasz mnie i zdra dzasz. Kur- 

waaa… – jęk nął. Jej oczy przy zwy cza iły się do ciem no ści i zauwa żyła,
jak mąż napina ciało.

– Pomyśl o dziew czyn kach. Nie miesz ka łam z wami tydzień. One
coś wyczu wają. Justyna wie. Maja dzi siaj pytała mnie, czy się roz wie- 
dziemy.

– Nawa rzy łaś piwa, to musisz teraz wziąć to na klatę. Nie myśla łaś
wtedy, to teraz pomyśl, jak to roz wią zać.

Jego słowa ją raniły, ale wie działa, że na nie zasłu guje.



– Będę spał w salo nie – Adam wziął koc, poduszkę i wyszedł
z sypialni.

Ada nie spała do trze ciej. Ostatni raz, kiedy zer k nęła na zega rek,
była trze cia dwie. Musiała przy snąć nad ranem, bo obu dził ją głos star- 
szej córki.

– Nie idziesz dzi siaj do pracy? – zapy tała.
Otwo rzyła oczy. Justyna stała obok jej łóżka z kub kiem kawy. Była

ubrana w krótką spód niczkę, która z led wo ścią zasła niała jej tyłek,
i top, który odsła niał szczu pły brzuch. Nor mal nie by coś powie działa
na temat jej ubioru, teraz ugry zła się jed nak w język.

– Znowu się pokłó ci li ście? – zapy tała ją córka.
– Tak.
– Mamooo – Justyna podała jej kubek z kawą. Ada zdała sobie

sprawę, że nie powinna teraz pić kawy. Odsta wiła kubek na sto lik. –
 Musisz się posta rać, bo za chwilę nie będzie czego zbie rać.

– Myślę, że już nie ma.
– O czym ty mówisz? – na twa rzy dziew czyny poja wił się gry mas

bólu. Podobny do tego Adama. W ogóle jej star sza córka była bar dzo
podobna do Adama i swo jej babci. Wyro sła na prze piękną kobietę. –
 Zawsze jest jakaś szansa. Ojciec pozwo lił ci wró cić.

– Tak. Ale… Sprawy się skom pli ko wały.
– Nie potrafi ci wyba czyć?
– To też – Ada wstała z łóżka i zachwiała się. Musiała pode przeć

się o szafkę nocną, bo myślała, że zemdleje.
– Mamo – Justyna pod bie gła do Ady. – Wszystko w porządku?
– Jakoś słabo się czuję.
– Usiądź. Zaraz przy niosę wodę.
Adam stał oparty o blat stołu w kuchni, kiedy obok niego poja wiła

się star sza córka.
– Tato, co jest? – Justyna spoj rzała na ojca. Wyda wało jej się, że

pła kał. A może tylko miał oczy prze krwione ze zmę cze nia.
– Nic… Nic – powie dział bez na mięt nym gło sem.
Dziew czyna otwo rzyła szafkę i wyjęła z niej szklankę. Odkrę ciła

butelkę i wlała do niej wodę.
– Myśla łam, że już wam się jakoś uło żyło.
– Nie uło żyło.



– Roz ma wia łam z mamą. To wszystko, co się mię dzy wami wyda- 
rzyło, to też twoja wina! – Justyna się unio sła i wyce lo wała w ojca
palec.

– Kocha nie – Adam odpo wia dał córce spo koj nie – są rze czy, o któ- 
rych nie masz zie lo nego poję cia. Może znasz histo rię, którą przed sta- 
wiła ci mama, ale nie znasz mojej wer sji. A moja wer sja znacz nie się
różni od wer sji, jaką przed sta wiła ci matka.

– Tato… – jęk nęła młoda kobieta – wy się prze cież kocha cie.
Adam poczuł ból gdzieś w głębi serca.
– Może miłość to nie wszystko? Może powin ni śmy bar dziej się sta- 

rać? Może się gdzieś zagu bi li śmy?
– Prze stań pie przyć. To zbyt gór no lotne. Takie myśli rodem z Paula

Coelha. Mama wró ciła i chce to wszystko napra wić. Wiem, że jest ci
ciężko, ale ona…

Adam stra cił cier pli wość.
– Mama jest w ciąży.
– Tato… – Justyna zatkała usta dło nią. – Tato, to nie może być

prawda.
– Prze pra szam – Adam spu ścił głowę. Justyna wpa try wała się

w niego, wstrzą śnięta. – Nie powi nie nem był ci tego mówić. Nie po- 
trzeb nie z tym wysko czy łem – pokrę cił z rezy gna cją głową. Zaczął
żało wać wypo wie dzia nych słów.

– Czyje to dziecko?
– Zapy taj mamy – powie dział z gry ma sem bólu, który wypełzł na

jego twarz.
Justyna wpa dła do sypialni rodzi ców, zapo mi na jąc o szklance

z wodą.
– Mamo, coś ty, kurwa, znowu odpier do liła? – krzyk nęła.
Ada cała się trzę sła. Coraz gorzej się czuła.
– O co cho dzi?
– O co cho dzi? Jesteś w ciąży! – Justyna wyma chi wała rękoma,

jakby chciała odpę dzić słowa, które wypo wie działa.
– Tata ci powie dział?
– Nie chciał o tym mówić. Samo wyszło. Czy to ważne? Prze cież

i tak bym się dowie działa.
– Tak. Ale to ja powin nam ci była o tym powie dzieć.



– Powin naś, nie powin naś. Mamooo… Dla czego? – w gło sie córki
była roz dzie ra jąca roz pacz.

– Kocha nie… Mówi łam ci już.
– Jak widać, dużo rze czy mówi łaś i robi łaś.
– Jestem w ciąży.
– Wiem. To już wiem. Kurwa… I to z tam tym faga sem! – Justyna

zła pała się za głowę.
– Tak.
– Ja pier dolę! – twarz dziew czyny zbla dła. Po chwili na jej szyi

zaczęły poja wiać się drobne czer wone plamki, które były oznaką zde- 
ner wo wa nia.

– Nie wiem, co powie dzieć.
– Gdy bym to ja wpa dła, byłby kwas. Ale ty to, kurwa, już pole cia- 

łaś po ban dzie. Z kochan kiem? To jest chore. Jesteś obrzy dliwa! Nie
dość, że zdra dza łaś ojca, to jesz cze zaszłaś w ciążę z kochan kiem. Jak
mogłaś tak postą pić? I tu nie cho dzi tylko o tatę. O nas… Ja jestem już
doro sła, ale Maja? – Justyna zła pała się za głowę. – To jesz cze dziecko.
Zruj no wa łaś życie rodzinne, bo zachciało ci się kochanka! – Ada
widziała w oczach córki ogromny ból.

– Wiem, co czu jesz – wycią gnęła w stronę córki rękę.
– Nie wiesz!
– Tam ten romans, tam ten facet nie mają już dla mnie zna cze nia.
– O, jesz cze lepiej. Spo dzie wasz się dziecka z kole siem, który nie

miał zna cze nia.
– Żałuję, co jesz cze mam powie dzieć?
– Znisz czy łaś rodzinę.
– Wiem. Chodź, przy tulę cię.
– Brzy dzę się tobą – Justyna rzu ciła w stronę matki pogar dliwe

spoj rze nie.
– Justyna…
– Nie chcę cię znać! – dziew czyna wybie gła z pokoju. Po chwili

Ada usły szała trza śnię cie drzwiami.
Zasłu żyła sobie na to wszystko. Została w domu sama. W gło wie

kłę biły jej się tysiące myśli.
Zwi nęła się w kłę bek na łóżku. Też się sie bie brzy dziła. Roz pła kała

się. Dotknęła rękoma brzu cha. Przez jej głowę prze ta czały się tysiące



myśli. Jedną z nich było: A gdy bym pozbyła się pro blemu? Może
dałoby się ura to wać małżeń stwo?

Co ona sobie wyobra żała? Jesz cze gdyby to była miłość. Gdyby on
też ją kochał. A to był gów niarz. Dzie ciak, który chciał sobie użyć na
doj rza łej lasce, która zro bi łaby dla niego wszystko. Nie musiał się za
bar dzo wysi lać, ba, w ogóle nie musiał się wysi lać. Zapra szać na kola- 
cje, miesz kać z nią. Nic nie musiał, a dar mowy seks miał.

Dla czego to zro biła? Czy jest jakieś uspra wie dli wie nie dla jej
poczy nań? Oczy wi ście, że tak. W pew nym momen cie życia poczuła się
nie wi dzialna, nie do ce niana, nie ko chana. To oczy wi ście nie było żadne
uspra wie dli wie nie, ale wytłu ma cze nie tego, co się wyda rzyło.

Wstała, wzięła prysz nic i zadzwo niła do Emi lii. Przy ja ciółka zgo dziła
się zjeść z nią lunch.

Ada musiała spo tkać się z Emi lią, bo czuła, że jeśli się nie wygada,
to osza leje.

Dwie godziny póź niej sie działy w kawiarni naprze ciwko kan ce la rii.
Ada opo wie działa wszystko przy ja ciółce.

– Na pewno jesteś w ciąży z Fili pem?
– Emi… Pro szę cię. Jestem tego na sto pro cent pewna.
– O kurwa.
– Wła śnie. O kurwa. Ze mnie jest.
– Nie mów tak.
– Ale taka prawda.
Na chwilę zamil kły. Ada piła sok, Emi lia kawę.
– Nie wiem, co mam ci powie dzieć. Tylko tyle, że jestem tutaj

z tobą i będę cię zawsze wspie rała.
– Wiem, że masz teraz mnó stwo swo ich spraw na gło wie.
– Przede wszyst kim dużo spraw w kan ce la rii, ale mów, o co cho dzi.
– Muszę iść na USG. Sama nie dam rady. Pój dziesz ze mną? –

 zapy tała przy ja ciółkę, po czym się roz pła kała. Przy po mniały jej się
poprzed nie ciąże i bada nia. Wtedy Adam był przy niej i trzy mał ją za
rękę. W obie ciąże był bar dzo zaan ga żo wany. Pomocny, kochany…
Jak mogła go nie doce niać? Jak mogła to wszystko tak spek ta ku lar nie
zje bać?



– Tak. Oczy wi ście. Jakoś to cza sowo dogramy – Emi lia zła pała
dłoń przy ja ciółki w swoje ręce. – Jak Adam? – Emi lia deli kat nie poru- 
szyła temat męża Ady.

– Cierpi.
– Musisz mu pozwo lić prze ży wać ten ból i gniew skie ro wany prze- 

ciwko tobie.
– Wiem – Ada przy gry zła wargę. – Ostrze ga łaś mnie przed tym

roman sem.
– Ada, jesteś tylko czło wie kiem, który popeł nia błędy. Wiesz, kiedy

czło wiek się zako cha, zauro czy albo zaleje go fala pożą da nia, głu pieje.
Głu pie jemy przez reak cje che miczne, jakie zacho dzą w naszym
mózgu. Nie ma na to moc nych.

– Nie pochwa la łaś tego.
– Jesteś tylko czło wie kiem, który popeł nia błędy. Podob nie jak ja.

Zauro czył mnie facet, który jest ban dzio rem.
– Uży wasz wiel kich słów.
– Bo to prawda. Odpę dza łam od sie bie te znaki. Ada, ja nie wiem,

co on ludziom robił, jakie biz nesy na boku kręci, ale to nie jest
uczciwy czło wiek. Ma tyle na sumie niu. Nie zaprze czył, kiedy go o to
zapy ta łam.

– Przy tobie był inny.
– Tak… Ale czy to ważne?
– Nie wiem – Ada wzru szyła ramio nami.
– O to cho dzi, że ja wła śnie też nie wiem.
– Widzisz, tylko że w moim przy padku to ja jestem tą, która krzyw- 

dziła.
– Popeł ni łaś błąd.
– Adam byłby w sta nie wyba czyć mi zdradę, ale nie dziecko –

 jakby z auto matu Ada dotknęła brzu cha.
– Nie myśla łaś o prze rwa niu ciąży?
Ada spoj rzała na Emi lię zło wrogo. Poczuła nie ocze ki wany gniew

w sto sunku do przy ja ciółki.
– Nie!
– Prze pra szam cię, Ada. Myślę tylko gło śno nad róż nymi roz wią za- 

niami i chcę, byś na nowo poskła dała to wszystko. Chcę, by twoja
rodzina jak naj mniej ucier piała. Dla tego…



– Wiem. Ale sama nie mam poję cia, co powin nam zro bić. Przez
myśl prze cho dziły mi tysiące myśli. Włącz nie z tą, że wro bię Adama
w tę ciążę. Rozu miesz? Chcia łam wro bić wła snego męża. To jest
chore.

– W takich chwi lach różne mamy myśli. Ale powie dzia łaś mu
prawdę.

– I roz wa li łam do cna wszystko.

Ada wró ciła do domu spa ce rem. Odkła dała moment powrotu. Bała się.
Tak bar dzo się bała. Na pod jeź dzie zauwa żyła samo chód Adama.
Weszła do środka.

– Cześć – uśmiech nęła się do męża, który sie dział w fotelu w salo- 
nie.

– Cześć, Ada – jej imię brzmiało dziw nie w jego ustach. Wypo wie- 
dział je tak oschle.

– Tak?
– Dłu żej nie dam rady.
Ada poczuła, że serce zaczęło jej dużo szyb ciej bić w klatce pier- 

sio wej.
– To zna czy? Co zamie rzasz?
– Odejść. Nie mogę z tobą być. Patrzeć na cie bie. Nie dam rady

patrzeć, jak twój brzuch się powięk sza. Nie potra fię tego znieść, Ada.
Nie potra fię.

– A gdy by śmy spró bo wali pójść na tera pię? Kocham cię i…
– Też cię kocham, ale zbyt mocno mnie zra ni łaś.
Spoj rzeli sobie w oczy.
– A gdy bym posta wił ci waru nek…
Ada prze łknęła gło śno ślinę.
– Jaki?
– Ja albo to dziecko?
Nie wie działa, co ma odpo wie dzieć. Nie sądziła, że jej mąż, który

tak bar dzo kocha życie, który jest pro ro dzinny, posta wiłby ją przed
takim wybo rem. Jed nak sama nie wie działa, jak postą pi łaby na jego
miej scu.

– Chcesz, żebym usu nęła ciążę? – zapy tała wprost.



– Ow szem.
– Nie możesz tego ode mnie żądać. To dziecko… Ono nie jest

niczemu winne.
– Czyli mamy już odpo wiedź.
– Adam, prze myśl to, pro szę.
– Wypro wa dzam się.
– Dokąd? Kiedy? – Ada poczuła, że ogar nia ją panika.
– Do matki, dziś.
– Adam, pro szę…
– Nie pozo sta wi łaś mi wyboru.
– A dziew czynki?
– Justyna wie, Mai musisz powie dzieć.

* * *

Ada wie działa, że to będzie trudna roz mowa, ale wie działa rów nież, że
nie może odwle kać jej w nie skoń czo ność.

– Kocha nie… – zwró ciła się do młod szej córki.
– Tak? – Maja pod nio sła na nią duże oczy. Była smutna. Adam

wypro wa dził się od nich kilka dni temu. Przy cho dził każ dego dnia, ale
na noc wra cał do matki. Teściowa ni gdy za nią nie prze pa dała, dla tego
Ada nie mal sły szała, jak to bab sko mówi do syna: „Wie dzia łam, że to
się tak skoń czy. Po pro stu to czu łam, że twoja żonka wytnie ci jakiś
numer”.

– Tatuś i ja… – jak trudno jej było dobrać odpo wied nie słowa.
– Tatuś się wypro wa dził na jakiś czas do babci – usta dziew czynki

uło żyły się w pod kówkę.
– Tak, ale mam nadzieję, że jakoś uda nam się to wszystko napra- 

wić i wróci do nas.
– Dla czego się wypro wa dził? – córka pod nio sła na matkę wzrok.

Ada przy tu liła ją do sie bie. Maja była drob nym dziec kiem. Czuła nie- 
mal każdą jej kosteczkę.

– Mamu sia naroz ra biała – powie działa Ada. Wie działa, że musi
wziąć na klatę to, co zro biła.

– Ty, mamu siu? Prze cież zawsze byłaś grzeczna.



– Grzeczni ludzie cza sem też psocą – powie działa i roz pła kała się.
– Ale prze cież wszystko można napra wić, sama tak powie dzia łaś.

Nie płacz, mamu siu – mała wtu liła się w Adę jesz cze bar dziej.
Córeczka tak bar dzo ją kochała, a ona tak bar dzo ją zawio dła.

Zamiast spę dzać z nią czas, Ada spę dzała go z face tem, dla któ rego nie
miała żad nego zna cze nia. Boże jedyny. Poczuła tak silny ucisk
w klatce pier sio wej, że zaczęła szlo chać.

– Mamu siu, no prze cież sama mówi łaś, że wszystko się jakoś
ułoży.

– Bo się ułoży, ale sama nie wiem, jak i kiedy – ręka wem od bluzy
Ada wytarła policzki. – Widzisz, będę miała dziecko.

– Co?
– Tak.
– I tatuś się nie cie szy?
– Tylko to będzie dzi dziuś… – nie wie działa, jak ubrać to w słowa.

Maja miała dzie sięć lat i na lek cjach przy rody uczyła się, skąd się biorą
dzieci. Zresztą ich córki w tym tema cie ni gdy nie były oszu ki wane. –
Ojcem tego dziecka jest inny pan.

– Ale jak to? – Maja spoj rzała na matkę z prze ra że niem. – Prze cież
tata jest twoim mężem.

– Tak. Ale cza sem ludzie się po pro stu od sie bie odda lają.
– Prze sta łaś kochać tatu sia?
– Nie. To zna czy przez krótki moment spodo bał mi się inny pan.
– I będziesz miała z nim dziecko?
– Tak, prze pra szam.
– Tatu sia powin naś prze pro sić. Tatu siowi jest pew nie przy kro.
– Pew nie jest, a mnie jest bar dzo wstyd.
– Mamu siu – Maja pogro ziła jej pal cem.
– Prze pra szam – Ada cało wała policzki i czoło dziew czynki. –

 Posta ram się jesz cze wszystko napra wić.
– To sta raj się mocno, ja cię bar dzo pro szę. Sta raj się mocno.



Rozdział 26

Fran ce sco wpa try wał się w Maksa, który wpadł do jego gabi netu
niczym roz sier dzony byk kilka chwil wcze śniej. Za nim do gabi netu
wszedł Lucas.

– Potrze buje mnie pan? – zwró cił się do Fran ce sca ochro niarz.
– Zostaw nas samych – gestem ręki odpra wił Lucasa.
– Doce niam – ode zwał się Maks, który był czer wony niczym burak,

a na jego czole poja wiły się kro pelki potu. – Mam ochotę udu sić cię
gołymi rękami – powie dział. Czy był na niego wście kły? Tak. Ale sta- 
rał się go zro zu mieć. W pierw szym odru chu pomy ślał, że nie wyba czy
mu zdrady, ale czy to nie on pierw szy zdra dził jego?

Ludzie się zdra dzają. Z róż nych powo dów. Cza sem nie świa do mie.
Cza sem, by coś sobie udo wod nić, cza sem światu. A cza sem dla tego, że
sami kie dyś zostali zdra dzeni. Bo każdy z nas w jakimś stop niu został
przez kogoś zdra dzony.

– Wysła łeś Emi lii notatki Leny – Fran ce sco by spo kojny, cho ciaż
w sercu miał ogromną wyrwę.

– Tak – nie zaprze czył. Maks miał jaja i potra fił wziąć różne rze czy
na klatę. Fran ce sco zawsze to w nim cenił.

– Zro bi łeś to z pre me dy ta cją.
– Nie więk szą niż ty.
Fran ce sco roz parł się w fotelu. Upił łyk kawy.
– Wie dzia łem, że to kie dyś wyj dzie. Wero nika ci powie działa? –

 Fran ce sco wstał od biurka i prze szedł kilka kro ków w stronę okna.
– Dla czego ona? – zapy tał star szy męż czy zna – Bawisz się tymi

kobie tami, rzu casz je, roz ko chu jesz…
– Tra fiam na kobiety, które same mi się oddają.
– Ale dla czego moja córka?!
– Sama chciała – odwró cił się w stronę star szego męż czy zny. – Ona

się we mnie zako chała.



– Zapłod ni łeś ją, bydlaku – Mak sy mi lian pod szedł bli żej i sta nął
obok okna. Oparł dło nie o para pet.

– To było rok temu. Zadba łem o wszystko.
– Wero nika tego nie prze pra co wała. Zała mała się. Nie wie dzia łem,

że rzu ciła stu dia. Myśla łem… – zła pał się za głowę. – To taka zdolna
dziew czyna, przed nią suk cesy. Sty pen dia. A ona to wszystko porzu ciła
i przez rok okła my wała mnie, że uczęsz cza na zaję cia. Zała mała się.
Bydlaku! – Mak sy mi lian odwró cił się w stronę Fran ce sca, zła pał go za
poły mary narki i zaczął nim potrzą sać.

– I dla tego wysła łeś Emi lii to wszystko?
– Tak. Ale nie ude rza łem w cie bie. Chcia łem, by zoba czyła, kim

jesteś. By nie dała się nabrać.
– I zbu rzy łeś moje szczę ście.
– Fran ce sco… Czy myślisz, że to by się udało? O wszyst kim by się

dowie działa. Kim jesteś, jaki jesteś… I tak wcze śniej czy póź niej by od
cie bie ode szła.

– A ty zadba łeś o to, żeby nastą piło to wcze śniej?
– Nie po trzeb nie – Maks zła pał się za głowę. – Od zawsze trak to wa- 

łem cię jak syna. Ale ty… moja córka…
– Wero nika zako chała się we mnie. To nie moja wina – pod niósł do

góry obie dło nie.
– Mogłeś o tym ze mną poroz ma wiać, gnojku – twarz Maksa

poczer wie niała, na jego skro niach uwi docz niły się żyłki. – Jesteś dla
mnie jak syn – powtó rzył Maks.

– Widocz nie jestem synem mar no traw nym – uśmiech nął się cynicz- 
nie Fran ce sco.

Mie rzyli się wzro kiem przez dłuż szą chwilę bez słowa.
– Nie bądź cyni kiem. Wiesz, ile Wero nika dla mnie zna czy. Znisz- 

czy łeś ją.
– Maks! – Fran ce sco wybuch nął. – Nie wiesz, jak było. Odwio złem

ją do domu po jakimś wykła dzie, tak jak mnie pro si łeś. Wstą pi li śmy na
kawę i ciastko. Chwilę poroz ma wia li śmy. Przy rze kam, że nie chcia łem
spro wa dzić jej na złą drogę. Ona osza lała na moim punk cie. Coś sobie
ubz du rała. Pamię tasz, kiedy popły nę li śmy na rejs po Morzu Śród ziem- 
nym? Nie chcia łem, by twoja córka z nami pły nęła. Pro si łem cię, byś
jej nie zabie rał, to Wero nika się upie rała.



Maks przy tak nął, bo taka była prawda.
– Któ rejś nocy przy szła do mojej kajuty – kon ty nu ował Fran ce sco.

– Kiedy się obu dzi łem, była naga i pie ściła mnie… Nie będę opo wia- 
dał ze szcze gó łami.

– To nie moż liwe…
– Zapy taj ją, jak było. Zapy taj przy mnie. Fakt – sko rzy sta łem.

Byłem po kilku drin kach. Przez cały czas jej uni ka łem. Ale tej nocy…
Wiem, że to dla cie bie przy kre, ale tak było. Gdy byś ze mną poroz ma- 
wiał, to dowie dział byś się prawdy. Tak, była w ciąży. Zapew ni łem jej
kli nikę, opiekę psy cho loga. Wszystko.

– Ale nie chcia łeś tego dziecka?
– Nie. Ona też nie.
– Kła miesz!
– Co ci powie działa?
– Nic. Pła kała.
– Przy kro mi…
– Jesteś sukin sy nem!
– Nie więk szym od cie bie! – Fran ce sco miał już dosyć oskar żeń

rzu ca nych w jego stronę.
– Jesteś taki jak twój ojciec.
– Odpier dol się od mojego ojca. Wie dzie spo kojne życie gdzieś

w Taj lan dii.
– A ja myślę, że mimo wszystko gry zie go sumie nie po tym, co zro- 

bił. Nawet tacy skur wiele mają jakieś tam sumie nie.
– O czym tym, do cho lery, mówisz?
– Twój ojciec zabił twoją matkę.
– Miała depre sję. Miała…
– Przy ja ciółkę Han nah Marię, gospo się. Nie pamię tasz jej? Ona

o wszyst kim wie działa. Poroz ma wiaj z nią i… nie upo dab niaj się do
ojca. Jesteś skur wie lem, tak jak ja, ale my przy naj mniej mamy sumie- 
nia, twój ojciec nie.

Maks wyszedł. Fran ce sco poczuł, jak ota cza go fala gorąca. Był
wście kły na Maksa. Emi lia prze czy tała rze czy, o któ rych nie powinna
wie dzieć. Porzu ciła go, a on tak bar dzo za nią tęsk nił. Wziął do ręki
tele fon i odblo ko wał go. Wszedł na gale rię zdjęć i zaczął je prze glą dać.



Zdję cia roze śmia nej Emi lii tań czą cej na plaży, wpa trzo nej w niego.
I sel fie: on i ona na tle zło tego klifu. Jakże był wtedy szczę śliwy! Była
drugą kobietą w jego życiu, z którą był taki szczę śliwy.

* * *

Han nah Maria, Fran ce sco pamię tał tę kobietę. Kiedy przy jaź niła się
z jego mamą, miała około trzy dzie stu lat. Była kobieca, lekko kor pu- 
lentna, ładna. Miała wiel kie, nie bie skie oczy, dłu gie rzęsy, pełne usta,
spory biust i sza le nie podo bała się męż czy znom. Minęło osiem na ście
lat, od tego czasu wiele się zmie niło.

Han nah Maria nie była już tak piękną kobietą, stwier dził Fran ce sco.
Schu dła i stra ciła na powab no ści. Zesta rzała się, a jej twarz pokryła
sieć zmarsz czek i odbi jała się na niej jakaś zgry zota.

Fran ce sco obser wo wał ją z tyl nego sie dze nia swo jego ben tleya.
Przy je chał tutaj z kie rowcą. Kobieta weszła do miesz ka nia. Fran ce sco
spraw dził, że jest to dwu po zio mowe miesz ka nie na strze żo nym osie- 
dlu. Pra co wała w restau ra cji, trzy dni w tygo dniu. Skąd było ją stać na
takie miesz ka nie? To też spraw dził. Ojciec kupił jej to miesz ka nie po
śmierci jego matki. I regu lar nie prze le wał na jej konto pewną sumę
pie nię dzy. Oczy wi ście, że to wszystko było podej rzane.

Podej rzane było to, że kobieta z dnia na dzień ode szła z pracy.
A prze cież była dobrą gospo dy nią.

O sie dem na stej wra cała z pracy. Była przy gar biona, w rękach trzy- 
mała dwie siatki. Nie miała rodziny. Miesz kała sama.

Fran ce sco odpiął pas.
– Potrze buje pan mojej pomocy? – zapy tał ochro niarz.
– Dam sobie radę ze star szą kobietą.
– Kobiety w każ dym wieku bywają nie bez pieczne – roze śmiał się

osi łek. Fran ce sco miał kamienną twarz. Nie było mu do śmie chu.
Wysiadł z samo chodu i poszedł za Han nah. Wstu kała kod do domo- 

fonu. Otwo rzyła drzwi, Fran ce sco przy trzy mał je ręką. Kobieta odwró- 
ciła się w jego stronę, ski nęła głową.

– Dzień dobry – powie dział.
– …bry… – usły szał tylko.



Ruszyła na górę. Poszedł za nią. Kiedy zamy kała za sobą drzwi
miesz ka nia, wło żył nogę w szcze linę, pchnął drzwi i wszedł do środka,
zamy ka jąc je za sobą na zamek. Kobieta była oszo ło miona.

– To ja, Fran ce sco – powie dział.
Mogła krzy czeć, ale nie zro biła tego. Zamiast tego pobla dła i wes- 

tchnęła.
– Wie dzia łam, że kie dyś nastąpi taki dzień, że do mnie przyj dziesz.
– Nie jesteś zasko czona?
– Nie. Ludzie wcze śniej czy póź niej dowia dują się prawdy.
Wol nym kro kiem poszła w stronę kuchni. Ruszył za nią.
Wyjęła z szafki wódkę i roz lała do szkla nek.
– Będziesz musiał to wypić.
– Nic nie muszę – powie dział.
– Radzę ci dobrze. Zanim cię zaboli, wypij.
Sama wypiła całą zawar tość szklanki. Skrzy wiła się.
– Byłaś kochanką mojego ojca? – Fran ce sco nie tknął swo jej szkla- 

neczki.
Zaśmiała się gło śno. Jej śmiech był pusty i gar dłowy.
– Nie, skądże.
Fran ce sco chwy cił szklankę. Zaci snął na niej palce i upił kilka

łyków. Nie pijał samej wódki. Nie sma ko wała. Skrzy wił się.
– Masz coś do popi cia?
– Nie bądź jak twój ojciec – powie działa Han nah. Jej oczy były błę- 

kitne jak toń wody, ale w spoj rze niu kryła się pustka. Fran ce sco był
znie sma czony. Kolejna osoba porów ny wała go do ojca, a on ni gdy nie
chciał być taki jak on.

– A jaki jest mój ojciec? – zapy tał. Wódka paliła go w prze łyk.
– Myślał, że wszystko mu się należy, i ni gdy nie uży wał słowa

„pro szę”.
– Pro szę, chcę się napić wody.
– Lepiej. Tylko widzisz, Fran ce sco, na drugi raz nie zmu szaj

nikogo, żeby ci przy po mi nał o tym, że musisz kogoś o coś popro sić.
– Pro szę.
Han nah nalała męż czyź nie wody i posta wiła przed nim szklankę.
Wypił zawar tość dusz kiem.
– Czyli nie byli ście z ojcem kochan kami?



– Nie. Byłam powier niczką two jej matki. Brzy dzi łam się takimi
face tami jak twój ojciec. To zły czło wiek. Bez duszny. Który nie sza- 
nuje kobiet.

– To, że go nie lubi łaś… – Fran ce sco czuł się w obo wiązku bro nić
ojca. Ale zabra kło mu argu men tów.

Wstała. Oparła dło nie o blat stołu. Męż czy zna zauwa żył, że trzę sie
jej się pod bró dek.

– Po tym, co zro bił, sam byś go nie lubił.
– A co zro bił?
– Przez niego twoja mama sko czyła.
– Co? Miała depre sję, ner wice, lęki. Bie gli nie stwier dzili obec no- 

ści osób trze cich.
– Gdy byś sły szał: „Zrób to, jesteś zerem, twój syn cię nie kocha,

nikt cię nie kocha. Skacz i uwol nij wresz cie od sie bie nas wszyst kich.
Zrób to, będziesz szczę śliw sza” to sam byś nie wytrzy mał. W któ rymś
momen cie byś nie wytrzy mał – kobieta była roz trzę siona.

– Skąd o tym wiesz?
– Byli śmy wszy scy w tym samym pokoju: twoja matka i ja roz ma- 

wia ły śmy, kiedy on wpadł do nas i zaczął jej wyrzu cać, że jest nikim.
Jego ochro niarz mnie trzy mał, a on jej wygar niał. Ona sko czyła, a ten
bydlak mnie zgwał cił.

– Boże eee… – Fran ce sco usiadł. Drżał. Han nah Maria pode szła do
niego i poło żyła mu dłoń na ramie niu. – Myśla łem, że to przeze
mnie…

– Przez cie bie? Skądże znowu. Anna wycho dziła z depre sji. Zwie- 
rzyła mi się, że pla nuje zabrać cię i wyje chać do Holan dii, tam miała
przy ja ciółkę. Chciała zacząć od nowa. Z tobą.

– Mój ojciec…
– Jest złym czło wie kiem.
Fran ce sco musiał się przejść, odpra wił kie rowcę. Szedł przed sie- 

bie, bez celu. Mógł zadzwo nić do ojca i mu nawci skać, powie dzieć, że
poznał prawdę. W pierw szym odru chu chciał to zro bić, ale jakie to
mia łoby zna cze nie? Wie dział, że jego ojciec jest złym czło wie kiem, ale
czy i on się do niego nie upodob nił? Kim się stał? A prze cież ni gdy nie
chciał być taki jak on. Po policz kach pły nęły mu łzy. Dawno tak nie
pła kał. Kie dyś mama gła skała go po policzku i mówiła: „Żebyś potra fił



odróż niać dobro od zła, żebyś był dobrym czło wie kiem. Nie idź
w ślady ojca. Nie wyko rzy stuj kobiet…”. Miał z osiem, może dzie więć
lat i jesz cze tego wszyst kiego za bar dzo nie rozu miał, a kiedy zrozu- 
miał, było już za późno. Jego mama zmarła, bo ojciec tego chciał, i taki
był fakt. Cho dził po mie ście ze swoim bólem i cię ża rem prawdy, któ rej
i tak nie wyjawi ojcu.

Wie czo rem z butelką whi sky wpadł do Maksa.
– Damy sobie po razie i zaczniemy od początku? – zapy tał Fran ce- 

sco.
– Wejdź. Nie będę się z tobą bił, bo byś prze grał, a ja spu ścił bym ci

łomot – powie dział Maks. Wybuch nęli śmie chem. Wia domo było, że
jest na odwrót.

Usie dli przy drew nia nym stole. Przez chwilę w mil cze niu pili whi- 
sky.

– Roz ma wia łem z Leną – powie dział Maks.
– Nie po trzeb nie.
– Potwier dziła twoje słowa.
– Co nie zmie nia faktu, że z nią spa łem i zaszła w ciążę.
– Nie zmie nia. I nie zmie nia faktu, że wysła łem scre eny bloga do

Emi lii. To mnie nie uspra wie dli wia, ale dzia ła łem pod wpły wem emo- 
cji. I tak, chcia łem, byś cier piał, bo ja cier piałem. Fran ce sco… Może
ja…

– Nie – Fran ce sco pokrę cił głową. – Nie chcę, byś z nią cokol wiek
wyja śniał. Mia łeś rację, ona wcze śniej czy póź niej by mnie zosta wiła.
Domy śla się, kim jestem i co robię… Ni gdy by się z tym wszyst kim
nie pogo dziła.

– A ty? Godzisz się z tym, co robisz?
– Przy zwy cza iłem się.
– To tak jak ja.
– Pra co wa łeś od początku dla mojego ojca. Czy wie dzia łeś, co

robi?
– Tak. Byłem jego księ go wym, potem prawą ręką. Twój tata od

początku chciał być kimś. Jego nawet nie obcho dziły tak bar dzo pie- 
nią dze jak to, żeby był kimś sza no wa nym, powa ża nym. A przede



wszyst kim chciał mieć wła dzę. Sieć restau ra cji przy no siła mu spory
dochód, ale on chciał cze goś wię cej. Wło ska mafia dążyła do roz sze- 
rze nia nar ko ty ko wych wpły wów na Europę Wschod nią. Nie wiem,
jakim cudem twój ojciec nawią zał z nimi kon takt, ale stało się. Lata
dzie więć dzie siąte to był świetny czas na prze myt koki.

Spro wa dzał z Włoch oliwę, przy prawy i kokę. Miał układy z cel ni- 
kami, w rzą dzie, z pol ską pro ku ra turą, z wło skimi kara bi nie rami…
Jego biz nes się roz rósł.

– A teraz prze ją łem go ja. Nie chcia łem być jak on, a taki się sta- 
łem.

– Fran ce sco… Nie jesteś jak on. Twój ojciec był bez względny.
– Dla czego nie powie dzia łeś mi o matce?
– Sam dowie dzia łem się kilka mie sięcy temu i stwier dzi łem, że nie

będę ci teraz o tym mówił. To zbyt bole sne.
– Jak?
– Han nah Maria do mnie zadzwo niła… Powie działa, że umiera.
– Umiera?
– Ma raka.
– Jezuuu… Ale się wszystko pier doli.
– Jak to w życiu.
Wypili całą whi sky, sie dząc w ciszy.



Rozdział 27

Rodzina Ady prze ży wała ogromny kry zys.
– Mamu siu, ale przy je dziesz dzi siaj na przed sta wie nie? – dopy ty- 

wała Maja matkę.
– Tak.
– Tatuś też będzie – córka spu ściła ramionka.
– To faj nie, prawda?
– Ale nie prze szka dza ci to?
– Kocha nie – Ada ukuc nęła obok córki. – Tatuś zawsze będzie

twoim tatu siem, a ja twoją mamu sią. I bar dzo, ale to bar dzo cie szę się,
że będzie na twoim przed sta wie niu – powie działa szcze rze Ada. Odkąd
Adam się wypro wa dził, dotkli wie odczu wała jego brak. Tęsk niła za
nim. Za jego doty kiem, roz mo wami, czu ło ścią, opie kuń czo ścią, po
pro stu za nim. Za tym, że potra fił ogar nąć dom, pod czas gdy ona była
panią cha osu. Nie stety, stra ciła męża na wła sne życze nie.

Godzinę przed przed sta wie niem zaczęła się ubie rać. Chciała wyglą- 
dać ład nie dla męża. Wło żyła czarną sukienkę i nie bie ski roz pi nany
kar di gan. Włosy upięła wysoko i poma lo wała usta bla do ró żową
szminką. Dawno się tak nie czuła. Była pod eks cy to wana, że zoba czy
męża.

Córka wypa dła świet nie w roli kra sno ludka. Uczyły się razem kwe stii
Marudy i Maja zagrała tę rolę bar dzo prze ko nu jąco. Dziew czynka
powie działa matce, że nauczy cielka zapro po no wała jej rolę Kró lewny
Śnieżki, ale ona wolała być kra sno lud kiem.

– Kró lewna jest nudna i musia ła bym dać się poca ło wać jakie muś
chło pa kowi, wolę być kra sno lud kiem.

Swoją kwe stię wypo wie działa z prze ję ciem i ani razu się nie pomy- 
liła, cho ciaż Ada wie działa, że córka się dener wuje.



Po przed sta wie niu, kiedy Maja poszła się prze bie rać, Ada sta nęła
naprze ciwko Adama.

– Cześć – Adam przy wi tał się z nią nie chęt nie.
– Cześć – powie działa Ada, sta ra jąc się być w sto sunku do męża

przy ja ciel ska. Zapa dła jed nak pomię dzy nimi nie zręczna cisza. – Maja
była świetna jako kra sno lu dek – zaczęła po chwili Ada.

– Może zosta nie aktorką – Adam się uśmiech nął. – Nie wie dzia łem,
że wej dzie tak w rolę.

– Ni gdy nie lubiła księż ni czek.
– I pra wi dłowo. Ada…
– Tak? – kobieta unio sła brwi i poczuła ukłu cie w sercu.
– Dopóki nie wyja śnimy naszych spraw, bądźmy dla dziew czy nek

razem.
– Tak. Oczy wi ście.
– One potrze bują nas obojga.
– Masz abso lutną rację.
Ada prze łknęła ślinę, by zepchnąć gdzieś dalej gulę, która uro sła jej

w gar dle.
– Kiedy uro dzisz dziecko, sprze damy dom.
– Dla czego chcesz sprze dać dom?
– Bo nie chcę miesz kać z matką. Potrze bu jemy pie nię dzy na dwa

miesz ka nia.
– A gdy by śmy poszli na tera pię? Prze pra co wali to wszystko…?
– Ada, byłem w sta nie ci wyba czyć, kiedy mnie zdra dzi łaś. Pomy- 

śla łem, że to jesz cze można napra wić. I nawet na tera pię byłem w sta- 
nie się zgo dzić, ale nie jestem w sta nie zaak cep to wać faktu, że uro- 
dzisz dziecko innemu face towi.

– Nie powiem mu.
– Bar dzo odpo wie dzialne. A z czego będziesz żyła? Ali menty i te

sprawy…
– Może… – spu ściła głowę, spoj rzała na czubki butów – byśmy

poszli do sek su ologa? Może to o to cho dzi, że nam nie wycho dziło
w łóżku.

– Że co? Daj spo kój, Ada. Nie opo wia daj głu pot – Adam się uniósł.
– Jesteś w ciąży z innym face tem, a ty mówisz o sek su ologu?

– Masz rację, gadam od rze czy. Wiem, że cię to teraz boli.



– To już będzie mnie zawsze bolało.
Adam spoj rzał na żonę z wyrzu tem. Nie mógł uwie rzyć, że ona roz- 

ma wia z nim tak spo koj nie. Jesz cze pół roku temu wie rzył, że z tą
kobietą spę dzi resztę życia. Kochał ją. Ni gdy nie myślał o zdra dzie,
mimo że kobiety pchały mu się do łóżka.

Ada wró ciła do domu. Poło żyła się do łóżka w ubra niu. Maja z Justyną
poje chały do ojca. Star sza córka igno ro wała ją, odkąd dowie działa się
o ciąży, młod sza cie szyła się na każdą noc spę dzoną u tatu sia. A ona
czuła się taka samotna. Roz pła kała się. Dzi siej szego dnia zbyt długo
powstrzy my wała łzy. W końcu potok łez zaczął spły wać po jej policz- 
kach.

Zadzwo nił tele fon. Emi lia. Ode brała.
– Jak się trzy masz? – zapy tała ją z tro ską przy ja ciółka.
– Jakoś.
– Brzmisz okrop nie. Prze zię bi łaś się czy pła ka łaś?
– Pła ka łam. Emi, ja ostat nio cią gle pła czę.
– Przy jadę.
– Daj spo kój, jest późno.
– Są dziew czynki?
– U Adama.
– Przy jadę.
Roz łą czyły się. Ada roz pła kała się jesz cze bar dziej. Pomy ślała, że

czło wiek potrze buje do życia dru giego czło wieka, bo ina czej sobie nie
pora dzi.

Pół godziny póź niej sta wiły się u niej we dwie: Bogna i Emi lia. Ada
ucie szyła się, że ma je dzi siaj obok sie bie. Tak bar dzo potrze bo wała się
wyga dać. We trzy poło żyły się na łóżku.

– Prze suń się – powie działa do Bogny Emi lia.
– Sama się prze suń, ja się ledwo miesz czę – fak tycz nie, było im ze

sobą cia sno.
– Jeste śmy za duże na to łóżko.
– Albo przy wy kły śmy do więk szej prze strzeni – roze śmiały się.



Gadały. Naj pierw o pier do łach, a potem o face tach. Ada, o dziwo,
w kółko chciała wał ko wać temat zdrady, któ rej się dopu ściła.

– Kobiety zdra dzają mężów, bo chcą coś poczuć. Nie sądzę, że
zdra dzają, kiedy nic nie czują do faceta, z któ rym mają romans. Może
nie które tak, ale to rzad kość. Kobiety są uza leż nione od emo cji i dla- 
tego tak łatwo wpa dają w pułapki nowo ści, czu łych słó wek i prze cią- 
głych spoj rzeń – powie działa Ada.

– Zga dzam się – Emi lia pod nio sła się do pozy cji pół sie dzą cej,
a z kie szeni spodni dre so wych wyjęła żelki.

– Nie mów, że będziesz jadła w łóżku? – zapy tała Ada, którą wku- 
rzało, kiedy ktoś jadł w pościeli. Wyobra żała sobie, że taki żelek czy
cze ko ladka spadną nie zau wa żone na prze ście ra dło i potem ona taką
sło dycz nie chcący roz ciap cia po łóżku.

– My tu o poważ nych spra wach, a ty się żel ków cze piasz?
– Wyno cha mi z łóżka. Jemy w salo nie – Ada była nie ugięta.
Przy ja ciółki posłusz nie prze szły do pokoju. Bogna się gnęła po

ciastko, a Emi lia z Adą jadły żelki.
– O czym roz ma wia ły śmy? Zanim prze szły śmy do sprawy żel ków

poże ra nych w łóżku? – zapy tała Emi lia, która zdą żyła już pochło nąć
pół torebki łakoci.

– O zdra dach.
– Po co chcesz to wał ko wać? – dopy ty wała Bogna. Nalała do

szklanki soku. Skrzy wiła się. Nie lubiła wiśnio wego.
– Bo chcę tro chę się uspra wie dli wić.
– Sypia łaś z nim, bo to miłe, kiedy taki facet cię pożąda. Przy- 

stojny, młod szy, inny niż twój mąż.
– Kiedy w ogóle jaki kol wiek facet pożąda kobiety takiej jak ja.
– Nie ude rzaj w melan cho lijną nutę. Jesteś śliczna.
– Byłam.
– Poza tym potrze bo wa łaś z kimś nowym poga dać. Spoj rzeń

w oczy chcia łaś. Drgań serca i wszyst kich tych pier dół zwią za nych
z zako cha niem.

– Zda je cie sobie sprawę, jakiego strasz nego mia łam pecha, że z nim
wpa dłam?

– Wiel kiego.



– Tęsk nisz za nim? – Emi lia poło żyła rękę na ramie niu przy ja- 
ciółki.

– Za Ada mem?
– Cho dziło mi o Filipa.
– Wiesz, jak szybko mi wszystko prze szło? A prze cież przez kilka

mie sięcy prze ży wa łam jazdę niczym na kolejce gór skiej. Mia łam obse- 
sję na jego punk cie. Doszłam do takiego momentu, że jeśli napi sałby
w środku nocy, żebym przy szła do niego, to zro bi ła bym to. Moje córki
prze stały mnie inte re so wać. Liczył się tylko on. Roz wa li łam sobie
przez niego życie, a teraz nic do niego nie czuję. Tęsk nię za Ada mem.
Teraz poczu łam, jak to jest bez niego.

– Powiesz mu o dziecku? – zaczęła nie śmiało Emi lia.
– Nie wiem.
– Sądzę, że powin naś. Nawet jeśli nie będzie chciał się anga żo wać

w jego wycho wa nie, powi nien wie dzieć.
– I ci pła cić – dodała Emi lia.
– Cie kawe, z czego będzie mi pła cił, skoro nawet sie bie nie potrafi

utrzy mać.
– Może się ogar nie – dodała Bogna.
– Adam chce sprze dać dom i kupić dwa miesz ka nia.
– No co ty?
– To zro zu miałe, dziew czyny. On też nie chce miesz kać u matki.
– Jego mama jest trudna.
– Dość spe cy ficzna, bym powie działa. A jak ty się z tym wszyst kim

czu jesz? – Emi lia zmięła pustą torebkę po żel kach i wło żyła ją do kie- 
szeni.

– Muszę to sobie wszystko jakoś poukła dać w gło wie.
– Jakoś to będzie. My zawsze będziemy przy tobie.
– Dzięki, dziew czyny – Ada była naprawdę wzru szona. – A jak

u was?
– Ja… – Emi lia nie mogła zebrać myśli. – Jest mi ciężko po roz sta- 

niu z Fran ce skiem, ale sądzę, że to naj lep sza decy zja, jaką mogłam
pod jąć. Dużo pra cuję, żeby nie myśleć.

– A może powin naś pomy śleć? Praca to twoja forma ucieczki przed
kon fron ta cją ze swo imi uczu ciami – stwier dziła Bogna.

– Już zbyt wiele myśla łam i to bolało. A ty jak?



– Mate usz powie dział mi, że nie ma zamiaru wypro wa dzić się od
żony.

– Tro chę go rozu miem – powie działa Ada.
– A ja nie. Zdaję sobie sprawę z tego, że robi to dla dzieci. Ale ja

nie mogę cze kać na niego w nie skoń czo ność.
– I co z nami będzie? – zapy tała Emi lia.
– Zamiesz kamy we trzy, z dziećmi Ady, przy gar niemy kilka kotów

i jakoś to będzie.
Zaczęły się śmiać.
– Zawsze jakoś jest. Raz lepiej, raz gorzej, ale jakoś.

* * *

Rano Ada obu dziła się, zeszła na dół i omal nie potknęła się o poroz- 
rzu cane buty star szej córki. Prze szła do kuchni, gdzie Justyna piła
kawę.

– Cześć – powie działa Ada.
– Cześć – Justyna prze wró ciła oczami.
– Wró ci łaś?
– Nie dla cie bie – odburk nęła.
– Nie mogłaś wytrzy mać z bab cią?
Justyna się roze śmiała. Matka dobrze ją znała.
– Mamo, mam dzie więt na ście lat, a bab cia trak tuje mnie jak

dziecko.
– Ja też cię tak cza sami trak tuję – przy znała Ada.
– Ale bab cia już prze gina.
– Co tym razem?
– Powie działa, żebym poszła do pokoju, kiedy doro śli roz ma wiają.

Prze cież wiem o wszyst kim. Jestem stu dentką. Doro słą kobietą,
A ona…

– Bab cia taka jest. Chce cię uchro nić…
– Niby przed czym?
– Żebyś za bar dzo nie cier piała.
– Aku rat. Ona tak cię nie znosi, że sprze da łaby każdy bole sny

kawa łek, żeby ci dopiec.



– A ty?
– Co ja?
– Lubisz mnie?
– Kocham, ale nie wiem, czy jesz cze lubię.
Ada uśmiech nęła się.
– Słusz nie.
– Mam nadzieję, że jesz cze wszystko się jakoś ułoży.
– Też mam taką nadzieję.



Rozdział 28

Emi lia stała przed dużym lustrem w toa le cie i – popra wia jąc szminką
usta – myślała o Igo rze. Niech szlag to wszystko trafi! Dla czego nie
mogę prze stać o nim myśleć, odkąd go tutaj zoba czy łam?, zasta na- 
wiała się. Prze cież tak bar dzo ją dener wo wał. Spoj rzała na swoje odbi- 
cie w lustrze. Obcią gnęła małą czarną, która ide al nie przy le gała do jej
ciała. Emi lia, podob nie jak Igor, była zapro szona na kola cję dobro- 
czynną.

Po kilku chwi lach wró ciła z łazienki i usia dła przy sto liku. Poczuła
ukłu cie zazdro ści. Igor świet nie się bawił z Moniką Zagórną, panią
pro ku ra tor, która przy su wała się do niego coraz bar dziej. Za chwilę
usią dzie mu na kola nach, pomy ślała z prze ką sem Emi lia. Nie powinno
jej to obcho dzić, a jed nak. Wsu nęła się na miej sce naprze ciwko niego.
Uśmiech nęła się sze roko do Igora. Zoba czyła, że też na nią spoj rzał.
Pani pro ku ra tor dotknęła jego ramie nia, sie dzący obok mece nas Dłu- 
gosz pró bo wał ją zaga dać, ale Emi lia odpo wia dała zdaw kowo. Spo glą- 
dali na sie bie ukrad kiem.

– Podo basz mu się – szep nęła jej na ucho apli kantka, która sie działa
po jej pra wej stro nie.

– Słu cham?
– Podo basz się Igo rowi.
– No co ty? – szep nęła w jej stronę.
– Widzę, jak co i raz na cie bie zerka, a jego mię śnie stają się

napięte. To znak, że wpa dłaś mu w oko.
Emi lia zmie niła szybko temat, bo czuła się zakło po tana.
Popi jała wino i myślała o tym, co jej się w Igo rze podoba. Doszła

do wnio sku, że jego opa no wa nie i spo kój. Fran ce sco był narwany,
a Igor wywa żony i spo kojny. Stop. Nie może myśleć o Fran ce scu.

Godzinę póź niej wszy scy tań czyli. Nawet pro ku ra tor Zagórna
została popro szona do tańca przez sędziego Mać kie wi cza. Co spra wiło



Emi lii sza loną przy jem ność. Przy sto liku zostali tylko ona i Igor.
– Jakby déjà vu – uśmiech nął się Igor.
– Jakby… – Emi lia upiła łyk wina. Igor też pocią gnął łyk ze swo- 

jego kie liszka.
Ponow nie na sie bie spoj rzeli. Można było wyczuć mię dzy nimi

che mię.
– Masz ochotę zatań czyć? – zapy tał.
– Mam – Emi lia uśmiech nęła się do niego sze roko.
Wstali. Igor zła pał ją za rękę. Drugą dłoń poło żył na jej ple cach.

Roz ko szo wał się zapa chem jej wło sów.
– Dla czego nic nie mówimy? – zapy tała Emi lia.
– Chyba jeste śmy skrę po wani.
– Chyba tak – roze śmiała się.
– A to już coś zna czy…
– Zaczą łeś z gru bej rury – odrzu ciła do tyłu włosy. Uśmiech nęła się

sze roko. Prze tań czyli ze sobą do rana. A potem każde z nich poszło
w swoją stronę.

* * *

Emi lia cały następny dzień prze spała. Obu dziła się wie czo rem w nie- 
dzielę. Wzięła prysz nic, zja dła kola cję, a potem patrzyła w roz gwież- 
dżone niebo i myślała o swoim życiu i o Igo rze. Abso lut nie nie był
w jej typie. A jed nak wczo raj szy wie czór był bar dzo przy jemny. Przy- 
jem nie jej było z nim w tańcu. Poroz ma wiali też chwilę i pośmiali się.
I prze szło jej przez myśl: Jak dobrze, że wyjął kołek z tyłka. I jakby jej
serce dużo szyb ciej zabiło. Pod nio sła się na łok ciu. Wstała i pode szła
do lodówki. Wyjęła z niej butelkę zim nej wody, odkrę ciła nakrętkę
i upiła kilka łyków. A potem się gnęła po tele fon i wybrała numer Igora.
Już po jed nym sygnale poża ło wała, że do niego zadzwo niła. W gło wie
szu kała jakie goś pre tek stu, któ rym mogłaby uspra wie dli wić ten tele- 
fon, ale nic nie przy cho dziło jej do głowy.

– Cześć – ode zwał się męski głos.
– Cześć – zamil kła.
– Tak?



Zaczęła się śmiać.
– Wiesz… Szu kam wła śnie pre tek stu, dla czego do cie bie dzwo nię.
– Aha… – powie dział. Usły szała jakieś trza ski, a po chwili żeń ski

głos. Poczuła się jak skoń czona idiotka. Sama nie wie działa, dla czego
z góry zało żyła, że Igor nikogo nie ma. Spe cjal nie zer k nęła na jego
dłoń, żeby zoba czyć, czy nosi obrączkę. Nie musiał mieć żony, mógł
rów nie dobrze mieć part nerkę czy dziew czynę. Albo być żona tym
face tem, który po pro stu nie nosi obrączki.

– Prze szka dzam?
– Nie. Zacze kaj sekundkę.
– Czuję się nie zręcz nie, jesteś z kimś, a ja do cie bie wydzwa niam.

Jesz cze tak bez powodu.
– Cie szę się – odpo wie dział.
– Jak już wiesz, zadzwo ni łam bez powodu.
– Chcia łaś mnie usły szeć? – zapy tał. A Emi lia zauwa żyła, że ści- 

szył głos, czyli był z kobietą i to na pewno nie było jego sio stra ani
mama.

– Być może. Chyba tak – zaczęła się plą tać. – Leża łam sobie,
patrzy łam na gwiazdy. Wiesz, mam taki prze szklony sufit, i pomy śla- 
łam sobie, że…

– Musisz mi koniecz nie poka zać ten prze szklony sufit – Igor był
wyraź nie pod eks cy to wany, a Emi lia zasko czona. Zawsze taki opa no- 
wany, a teraz zacho wy wał się niczym nie opie rzony nasto la tek.

– Może kie dyś – ta roz mowa była naprawdę dziwna.
– Masz wolny przy szły week end?
– Tak, ale…
– To wpadnę. Nie zo bo wią zu jąco. Nie musisz piec pro siaka ani

babki.
Emi lia zaczęła się śmiać.
– Gotuję fatal nie. Mogę cię co naj wy żej poczę sto wać żel kami.
– Mali no wymi, wiem. Sobota, sie dem na sta?
– Zapra szam. Wyślę ci adres ese me sem.
Emi lia roz łą czyła się. Pocią gnęła kilka łyków wody. Czuła się

dziw nie. Z jed nej strony cie szyła się na spo tka nie z nim, z dru giej
poczuła zazdrość o tamtą kobietę, która teraz z nim była. Wyobra ziła
sobie Igora w ramio nach innej. Nie chciała, by był z kimś zwią zany.



Po skoń czo nej roz mo wie z Emi lią Igor nie mógł prze stać się uśmie- 
chać.

– Ten tele fon spra wił, że jesteś bar dzo szczę śliwy – powie działa
Andże lika. Obli zała łyżeczkę po lodach i uśmiech nęła się do Igora.
Wyglą dała słodko. I chyba tylko to trzy mało Igora przy niej. Pocho- 
dzili z dwóch róż nych świa tów. Andżela była począt ku jącą aktorką,
która zagrała kilka dru go pla no wych ról w serialu, a także modelką.
Chciała błysz czeć, ale jed no cze śnie była też dobrym czło wie kiem.

Nie ode zwał się.
– Kto dzwo nił?
– Kole żanka z pracy – powie dział zgod nie z prawdą, cho ciaż nie

patrzył jej w oczy.
– Jesteś roz pro mie niony – w jej gło sie poja wiła się oskar ży ciel ska

nuta.
– Daj spo kój – mach nął ręką. – Od kiedy jesteś o mnie zazdro sna?
Igor był prze ko nany, że jeśli na dro dze Andże liki pojawi się lep sza

par tia, ona zostawi go bez mru gnię cia okiem. Zresztą on sam byłby
chyba zado wo lony z takiego obrotu sprawy. Nie kochał jej. Kiedy nie
widzieli się przez kilka tygo dni, bo ona wyjeż dżała na pokazy, jakoś
spe cjal nie za nią nie tęsk nił. Był face tem, więc wia domo, że seks
odgry wał w jego życiu szcze gólną rolę. I to by było na tyle.

– Chcia ła bym poroz ma wiać o naszym związku – powie działa
w końcu.

Igor spoj rzał na nią z wyrzu tem. Był pewien, że ta roz mowa skoń- 
czy się awan turą.

– O co ci cho dzi?
– O co mi cho dzi? – prych nęła. – Nic nas nie łączy oprócz seksu.

Mam dwa dzie ścia osiem lat, lada moment moja kariera modelki się
skoń czy. Na wybiegu już jestem wete ranką.

– Naomi Camp bell… – chciał zabły snąć.
– Nie jestem Naomi Camp bell. Moje kole żanki wycho dzą za mąż…

Rodzą dzieci.
Igor ze zdzi wie nia sze roko otwo rzył oczy. Nie spo dzie wał się

takiego obrotu sprawy.
– Sądzi łem, że cie bie nie inte re suje temat ślubu, że nie chcesz się

wią zać przy sięgą mał żeń ską.



– Nie chcia łam, do teraz – powie działa z wyrzu tem w gło sie. A on
już wie dział, że Andże lika wyczuła kon ku ren cję. A ona nie lubiła
z nikim kon ku ro wać, szcze gól nie o względy faceta.

– To co się zmie niło?
– Czy ta kobieta, która dzwo niła, ma dla cie bie jakieś zna cze nie?
– To kole żanka z pracy.
– Nie pyta łam, czy jest twoją kole żanką z pracy, czy z podwórka,

czy cho dzi łeś z nią do klasy. Pyta łam, czy ci się podoba. Czy coś cię
z nią łączy. Szcze rze – wydęła wargi – śred nio mnie obcho dzi, kim
jest. Ale obcho dzi mnie to, co do niej czu jesz.

– Lubię ją – powie dział. Choć sam nie wie dział, co czuje do Emi lii.
Lubił ją i to był fakt, ale fak tem było też to, że ucie szył się, kiedy do
niego zadzwo niła. I to, że wczo raj sza noc miała dla niego naprawdę
duże zna cze nie.

– Chcia ła bym… – powie działa Andże lika, przy gry za jąc dolną
wargę.

– Tak?
– Żebyś zasta no wił się, czy chcesz ze mną stwo rzyć stały zwią zek.

Nie chcę, byś za rok, dwa stwier dził, że to nie to.
– Ludzie się pobie rają i roz wo dzą. Jestem praw ni kiem i wiem, jak

jest. Dla tego nie będziesz miała gwa ran cji na to, czy będziemy ze sobą
do gro bo wej deski, czy roz sta niemy się wcze śniej.

– Czyli?
– Muszę to wszystko prze my śleć. Masz rację. Sam już się gubię

w swo ich uczu ciach.
– Dla czego mi wcze śniej o tym nie powie dzia łeś?
– Andże lika, myśla łem, że ty ze mną też… – nie wie dział, czy

może powie dzieć jej prawdę. Ale skoro ta roz mowa i tak już tak daleko
zaszła, to może powi nien.

– Co też?
– Tak nie do końca poważ nie…
– Źle myśla łeś – Andże lika wyszła do przed po koju.
– Co robisz?
– Igor, bar dziej ode mnie fascy nuje cię kole żanka z pracy. To nie

ma sensu.
– Nie ma – przy znał jej rację.



– Jesteś dup kiem! Potrak to wa łeś mnie jak zapchaj dziurę po swoim
nie uda nym mał żeń stwie.

– To nie tak…
– Przy naj mniej byś nie kła mał.
– Prze pra szam, Andżela, prze pra szam…
Wyszła, a on poczuł ulgę. Naprawdę nie wie działby, jak jej powie- 

dzieć, że nie chce już się z nią spo ty kać. Na szczę ście sprawa sama się
wyja śniła.



Rozdział 29

Masza rzew nie pła kała. Od czte rech tygo dni nie cho dziła do szkoły.
Leżała w łóżku i nie mogła się z niego pod nieść. Te opry chy ją szan ta- 
żo wały. Dwa razy upra wiała seks na kamer kach z jaki miś oble śnymi
typami. Jesz cze raz nagrała fil mik porno i zwy mio to wała. Marco był
na nią wście kły, ale zapła cił jej za to wszystko dzie sięć tysięcy zło tych.
Dzie sięć tysięcy zło tych za kure stwo, pomy ślała Masza. Czuła się
wyko rzy stana. Nie chciała już tego robić, ale czuła, że nie ma wyj ścia.
Po jej gło wie krą żyły różne myśli, rów nież takie, by ze sobą skoń czyć.

– Co jest? Kocha nie… Co jest? – zapy tała ją Elena.
– Nic – łzy lały się po policz kach dziew czyny.
– Prze cież widzę, że coś jest z tobą nie tak.
– Mamu siu – Masza przy tu liła się do policzka Eleny.
– Powiedz, co się stało…
– Nie zro zu miesz.
– Córeczko – Elena zaczęła cało wać córkę po policz kach, wło sach,

uszach. – Jedyne, czego pra gnęła, to żeby jej dziecko nie cier piało.
Tylko tyle. A widziała, że Masza jest w total nej roz sypce. Może się
nie szczę śli wie zako chała?

– Mamo, to jest straszne.
– To przej dziemy przez te straszne rze czy razem.
– Będziesz na mnie zła.
– Obie cuję, że nie będę – wzięła dłoń córki i ją poca ło wała. –

 Cokol wiek się stało, będę ci sta rała się pomóc. Nie ma sytu acji bez
wyj ścia.

– Mamooo… – dziew czyna jęk nęła i opo wie działa matce całą
histo rię. Obie pła kały. Sie działy na pod ło dze i wyły.

– Mamu siu, prze pra szam. Chcia łam tylko zostać modelką. To było
moje marze nie.



– Wiem. Wiem… – Elena mocno przy ci skała Maszę do piersi. –
 Pój dziemy do praw nika. Oni cię wyko rzy stali. Masz umowę. Ni gdzie
nie ma tam napi sane, że będziesz… – urwała, bo nie mogła wypo wie- 
dzieć na głos, że jej córka miała być aktorką porno. Foto mo delka to nie
aktorka fil mów dla doro słych.

– Mamo, to mafia. To nie jest legalny inte res.
Elena wstała i zaczęła cho dzić po pokoju.
Była zła, roz go ry czona i smutna. Jakieś podłe typy skrzyw dziły jej

dziecko, a ona musiała dopro wa dzić do tego, by spra wie dli wo ści stało
się zadość.

Kole żanka z pracy pole ciła Ele nie panią adwo kat Wroń ską. Usły szała,
że jest nie tylko dobrym praw ni kiem, ale przede wszyst kim peł nym
empa tii czło wie kiem.

– Posłu chaj, to dobra praw niczka – matka prze ko ny wała córkę.
– Ale czy nas będzie na nią stać?
– Mamy te dzie sięć tysięcy… Myślę, że na razie wystar czy –

 powie działa Elena. – Musimy pójść do kan ce la rii, skoro potrze bu jemy
pomocy.

Masza z duszą na ramie niu i z mamą u boku umó wiła się na kon- 
sul ta cję w kan ce la rii praw nej.

Masza opo wie działa pani mece nas wszystko na temat tego, co ci
ludzie kazali jej robić. O sto so wa nych przez nich szan ta żach, kiedy nie
chciała być posłuszna.

Emi lia przej rzała umowę.
– Pod pi sa łaś umowę, że zga dzasz się, by zagrać w fil mie por no gra- 

ficz nym – wska zała na stronę trze cią.
– Tylko że ja połowy tych zapi sów nie rozu mia łam. Zosta łam zmu- 

szona… – dziew czyna się trzę sła. Była blada, a pod jej oczami malo- 
wały się szaro-fio le towe cie nie. – Chcia łam być tylko foto mo delką.

– Ale na zdję cia roz bie rane się zga dza łaś?
Dziew czyna ski nęła głową.
– Ta sprawa jest do wygra nia.
– Pani mece nas. Córka jest nie peł no let nia. Ci pano wie powinni

zapy tać mnie o zgodę… Wyko rzy stali nie peł no let nią dziew czynę.



– Pomogę paniom – Emi lia spoj rzała na zroz pa czone matkę i córkę.
Wie działa, że nie może zosta wić ich w potrze bie. – Z osobą nie let nią
nie można reje stro wać czyn no ści sek su al nych. To jest arty kuł 202
Kodeksu kar nego. Oprócz zarzu tów zmu sza nia i roz po wszech nia nia
por no gra fii z osobą nie let nią pozo staje jesz cze jeden ważny aspekt:
oszu stwo, czyli błędne prze świad cze nie co do zakresu zle ce nia.

Następ nego dnia praw niczka ode brała tele fon od zroz pa czo nej
matki Maszy.

– Moja córka znik nęła… Nie wró ciła na noc. Nie odbiera tele fonu.
– Myśli pani… – Emi lia zasta na wiała się na głos.
– Jestem pewna, że ją porwali. Jestem tego pewna.
– Pro szę się uspo koić. Znam kogoś… Wiem, kto może mi pomóc.

* * *

Emi lia wie działa, że nie powinna tego robić. Nie powinna tutaj przy- 
cho dzić. Wcho dziła do pasz czy lwa. Black Pearl, jego teren.

Stał oparty o bar, w bia łej lnia nej koszuli z pod wi nię tymi ręka- 
wami. Na szyi miał srebrny łań cu szek z krzy ży kiem. Ten, któ rego ni- 
gdy nie zdej mo wał. Uśmiech nął się do niej. Jed nak Emi lia wie działa,
że przez ten uśmiech prze bija smu tek.

W barze znaj do wało się szem rane towa rzy stwo i kilku jego ochro- 
nia rzy.

– Wypi jesz kie li szek bor de aux? – zapro po no wał, ot tak. Jakby byli
na to spo tka nie umó wieni.

– Chcia łam z tobą poroz ma wiać.
– O nas?
Zadrżała.
– Wiesz, że nie ma nas.
Widziała, że zro biło mu się przy kro, ale ukrył to pod cynicz nym

uśmie chem.
– Chodźmy na patio. Wypi jesz ze mną kie li szek bor de aux.
– Dobrze – ski nęła głową.
Zaczęli iść po scho dach na górę. Ruszył za nimi ochro niarz.
Emi lia odwró ciła się w stronę Fran ce sca i powie działa:



– Chyba nie sądzisz, że cię zabiję albo otruję. Chcia ła bym z tobą
poroz ma wiać w cztery oczy – wska zała ręką na osiłka.

Cały czas się uśmie chał. Ski nął ręką na ochro nia rza, który odwró cił
się i zszedł ze scho dów.

– Bałem się, że wciąż na cie bie tak dzia łam, że mogła byś się na
mnie rzu cić.

– Fran ce sco…
– Tak, wiem…
Weszli przez prze szklone drzwi na patio, na któ rym stały dwie skó- 

rzane sofy.
Usie dli obok sie bie. Emi lia czuła się nie swojo. Mil czeli, kiedy kel- 

ner nalał im do kie lisz ków wina, a potem zamknął za sobą drzwi
i zszedł po scho dach.

Fran ce sco pomy ślał, że chciałby ją poca ło wać. Miała lekko roz chy- 
lone wargi, które jakby zapra szały do poca łunku. Wie dział, że nie zro- 
biła tego spe cjal nie. Pamię tał, jak sma ko wały. Na nowo zbu dziło się
w nim pra gnie nie, by ich skosz to wać. Pamię tał, jak kie dyś cało wali się,
kiedy Emi lia skoń czyła jeść lody. Pochło nęła cały pucha rek. Wtedy jej
usta sma ko wały sło nym kar me lem. Ni gdy nie prze pa dał za tym sma- 
kiem, ale od tam tego poca łunku poko chał słony kar mel… Wpa try wał
się w nią zachłan nie. Tak jak męż czy zna, który pra gnie kobiety.

– W jakiej spra wie do mnie przy cho dzisz? – zapy tał w końcu.
– W spra wie zagi nio nej dziew czyny.
– Tak? – Fran ce sco zmarsz czył czoło. – Chyba nie myślisz, że

pory wam dziew czyny?
– Wiem, że jesteś wspól ni kiem w pro wa dze niu dwóch bur deli, do

któ rych tra fiają młode panienki. Wiem też, że twoje stu dio foto gra- 
ficzne kręci por nosy.

– Dużo o mnie wiesz. Czyli wciąż cię inte re suję.
– Fran ce sco, nie drwij.
Pocią gnął łyk wina i oparł się na sofie.
– Co mogę dla cie bie zro bić?
– Masz kon takty. Chcia ła bym się dowie dzieć, co się stało z pewną

dziew czyną. Znasz ludzi…
– Dla czego inte re suje cię jakaś dziew czyna?



– Ta dziew czyna została oszu kana. Zaufała nie od po wied nim
ludziom. Naprawdę dużo prze szła, a teraz znik nęła.

– A ty chcesz jej pomóc? Odna leźć ją? – Fran ce sco zmru żył oczy.
– A ja chcę jej pomóc.
– O kim mowa?
– O Maszy. Po pro stu Maszy.
Fran ce sco nie dał po sobie poznać, że coś wie. Rów nie dobrze mógł

nie wie dzieć nic.
– A jeśli ci pomogę, co mi dasz w zamian?
– Nic nie dajesz za darmo, Fran ce sco? Nie tak dawno ofia ro wy wa- 

łeś mi swój czas za free.
– Wciąż myślę o naszych wspól nych chwi lach – powie dział.
Emi lia zamo czyła usta w trunku. Wino sma ko wało wyśmie ni cie,

ale czego innego mogła się spo dzie wać?
– Zako cha łem się w tobie. I niczego nie żałuję.
Emi lia wstała. Dotknęła jego policzka. Wie działa, że spra wiła mu

przy jem ność.
– Musisz wie dzieć, że ja też niczego nie żałuję. Niczego.

* * *

– Marco – Fran ce sco wszedł do stu dia w towa rzy stwie Maksa i Lucasa.
Foto graf leżał nagi na mate racu obok dziew czyny, która także była

goła. Fran ce sco odwró cił powoli do sie bie twarz dziew czyny, ale to nie
była Masza.

– Marco! – wrza snął, ale foto graf ani drgnął.
Lucas, jego ochro niarz, kop nął Marca z całej siły w brzuch. Męż- 

czy zna jęk nął.
– Co, do kurwy…
– Obmyj ryj i przyjdź do mojego gabi netu. I pomóż się pozbie rać

tej małej – Fran ce sco wyszedł do swo jego pokoju. Był naprawdę
wście kły.

Kilka chwil póź niej Marco wszedł do gabi netu Fran ce sca.
– Sze fie.
– Stul pysk i sia daj.



– Napił bym się kawy… – męż czy zna poczuł w ustach suchość.
– Naj pierw mi powiesz, co z tą Maszą…
– Poszła na nas donieść.
– Iiii?
– Chło paki ją wydy mali.
– Kurwa…
– A co? Sze fowi się ona podo bała? – Marco prze krzy wił głowę.
– Gdzie ona teraz jest?
– Chuj to wie.
– Żyje?
Marco wzru szył ramio nami.
– Żyje?!
– Do tej pory robi li śmy to, co chcie li śmy, a teraz… Odkąd szefa

inte re suje jakaś kurwa?
– To było dziecko…
– Jak każda tutaj. Ale takie dzieci sze roko roz kła dają nogi –

 zaśmiał się.
– Masz się dowie dzieć, co z tą małą. I mam nadzieję, że będzie

żyła. W prze ciw nym razie poże gnasz się z robotą.
– Że co?
– To, co sły sza łeś.
– Sze fie, to tylko mała zdzira.
– Rusz dupę! I masz mi ją przy pro wa dzić żywą! – twarz Fran ce sca

poczer wie niała. Otwartą ręką wal nął w blat biurka.
Marco pod niósł się i wyszedł z gabi netu. Był naćpany, ale chuj go

to obcho dziło. Wsiadł do swo jego żół tego mase rati, odpa lił sil nik
i wci snął gaz.

Maks ski nął na Lucasa i Maksa:
– Jedź cie za nim.

Dwa dzie ścia minut póź niej Marco zapar ko wał przed jakimś maga zy- 
nem. Wszedł bocz nym wej ściem. Maks z Luca sem poszli za nim.

– Skur wy synu – powie dział Maks, łapiąc go za poły mary narki. –
 Co to, kurwa, jest? Wska zał na sze ściu naćpa nych kolesi i zma sa kro- 
wane dziew czyny.



– Kurwa, weź się odpier dol, oni chcieli się tylko zaba wić.
– Zaraz ci przy pier dolę – za Mak sem szło dwóch ochro nia rzy.
– Oooo… Ty, kurwa, powi nie neś przy pier do lić Fran ce scowi, ale

jesteś jego słu gu sem, nie? – Marco zaczął z niego drwić. – A on wyru- 
chał ci córeczkę – dokoń czył i w tej samej chwili dostał cios
w szczękę.

Dziew czyny były wykoń czone i zma sa kro wane. Jedna z nich, sina
z zimna, sie działa w base nie i robiła laskę kole siowi, któ remu na
pewno nie sta nie, tak był napruty. Bała się prze rwać ten żało sny spek- 
takl, bo „pan życia i śmierci” mógł się na niej zemścić za swoją impo- 
ten cję.

Inne dziew czyny zwi jały się z bólu, zmy wały z sie bie krew, kał
i mocz.

Blon dynka miała ogo lone pół głowy i leżała w wymio ci nach.
I była też Masza. Pobita, krwa wiła z dróg rod nych. Kucała i cała się

trzę sła.
Maks pod szedł do niej.
– Co ci jest?
Dziew czyna zła pała się wpół i zaczęła się koły sać.
– Pano wie, koniec zabawy – oznaj mił towa rzy stwu. – Co jej jest? –

zapy tał naj bar dziej kuma tego osiłka.
– Wyje ba li śmy ją butel kami i base bal lem. Dostała karę, bo na nas

donio sła. Chyba jej cipę roze rwało.
– Odpo wie cie za to – Maks był naprawdę wście kły.
– Szef powie dział – jeden z męż czyzn czknął i splu nął, po czym

otarł dło nią twarz – że możemy sobie zaru chać.
– Ale nie mal tre to wać dziew czyny. Pomóż cie im. Zabie rzemy je do

kli niki – zwró cił się do Lucasa i Stan leya.
Ochro nia rze pomo gli kobie tom dotrzeć do samo chodu. Mak sy mi- 

lian był wście kły. Zaci snął ręce na kie row nicy. Od razu pomy ślał
o swo jej córce. A gdyby ją to spo tkało?

– Maks, gdzie jedziemy? – zapy tał Lucas.
– Do Medi Comu – odpo wie dział. To była pry watna kli nika, w któ- 

rej Fran ce sco miał dość spore udziały i mnó stwo zna jo mo ści. Dla tego
wie dział, że nikt się nie dowie, że te dziew czyny tam były.

Odpa lił sil nik i wybrał numer Fran ce sca.



– Zna la złem ją – powie dział.
– Żyje?
– Tak. Jest w fatal nym sta nie. Fran ce sco, z tym trzeba zro bić porzą- 

dek. Nie jeste śmy ban dy tami – powie dział Maks.
Fran ce sco po dru giej stro nie linii uśmiech nął się.
– Nie jeste śmy. Zawieź ją do kli niki, a sprawę z chło pa kami się

zała twi.
Maks wie dział, co zna czy „się zała twi”.
Fran ce sco nalał do kie liszka bia łego wina. Dodał dwie kostki lodu.

Upił kilka łyków i wybrał numer Emi lii.
– Zna la złem ją – powie dział.
– Gdzie?
– Posłu chaj, ona pew nie będzie musiała się teraz wyli zać z kilku

ran. Opłacę to wszystko, zała twię tera peutę…
– W końcu ty jej to zro bi łeś – syk nęła Emi lia.
Fran ce sco prze łknął jej słowa.
– Nie ja.
– Ktoś od cie bie. Skoro pro wa dzisz… – Emi lia szu kała odpo wied- 

nich słów – takie przed się wzię cie, to musisz pano wać nad swo imi
ludźmi i wie dzieć, co robią. Prawda?

– Cza sami nawet ja nie wiem.
– Skrzyw dzi łeś tę dziew czynę. Umów się ze mną na kawę, a przed- 

sta wię ci pro po zy cję zadość uczy nie nia.
– Czy to tylko pre tekst do spo tka nia ze mną?
Emi lia posta no wiła grać w otwarte karty.
– Ponie kąd tak.
– Spo ty kam się z kimś – powie działa. Zabo lało go to.
– Wiem, z tym praw ni kiem, ale to nie zna czy, że nie możesz wypić

kawy ze mną.
Poroz ma wiamy. Zależy ci na tej dziew czy nie. Jej trzeba pomóc.
– Ty cią gle myślisz, że pie niędzmi można wszystko zała twić

i kupić.
– Ponie kąd tak. I sądzę, że ty też wiesz, że tak jest, tylko cią gle

naiw nie się oszu ku jesz, że może być ina czej.
– Dobrze, Fran ce sco, umówmy się na kawę. Mogę w czwar tek.

Zadzwo nię do matki Maszy. Możesz mi powie dzieć, gdzie jest dziew- 



czyna?
– Nie mogę. Ale zapew niam cię, że leka rze się nią zajmą. Powiedz

jej matce, żeby się nie mar twiła.
– A jeśli ble fu jesz?
– Znasz mnie, Emi…
– Wła śnie o to cho dzi, że cię nie znam.
– Do czwartku mamy pięć dni.
– Przy kro mi, ale wcze śniej nie mogę.
– Dobrze. Napi szę ci adres. W porze lun chu?
– Może być.
– Do zoba cze nia, Emi.
– Cześć.
Jego serce biło dużo szyb ciej. Wstał i dolał sobie wina. Cho lera

jasna, myśli o tej kobie cie opę tały go. Dla czego nie potra fił jej zapo- 
mnieć? Zro biłby dla niej wszystko. Pięć dni – to będzie katorga.

Przez pięć dni widy wała jego sza rego mer ce desa, który pod jeż dżał
pod kan ce la rię. Par ko wał samo chód tak, żeby widzieć okno jej gabi- 
netu. Zasta na wiała się, czy Fran ce sco zde cy duje się przyjść do kan ce- 
la rii, czy będzie tylko ją obser wo wał. Obser wo wał.

W czwar tek też na nią cze kał. Tym razem wyszedł z samo chodu,
prze szedł na drugą stronę ulicy, stał z zało żo nymi na pier siach rękoma
i na nią cze kał.

– Cześć – powie działa, kiedy wyszła z budynku. – Myśla łam, że
jeste śmy umó wieni w restau ra cji.

– Cześć – nachy lił się w jej stronę i poca ło wał ją w poli czek. –
 Może nie mogłem się docze kać spo tka nia z tobą?

– Naj praw do po dob niej – uśmiech nęła się, a on poczuł, że ucisk,
który miał od kilku dni w mostku, po pro stu zelżał.

Wsie dli do samo chodu i ruszyli. Emi lia zamknęła powieki. Déjà
vu, pomy ślała.

Kilka chwil póź niej jedli gnoc chi z zesta wem sałat.
– Pyszne – zachwy ciła się.
– Masz rację, dobre. Ale jak na stan dardy pol skie. We Wło szech

mają lep sze. Mógł bym cię kie dyś zabrać do Włoch.
– Fran ce sco, myślę, że to, co było mię dzy nami, jest prze szło ścią

i nie wróci.



– A ja myślę, że gdy byś tylko chciała…
– Ja już nie chcę. Nie roz ma wiajmy o tym – potrzą snęła głową. –

 Co z Maszą?
– Wraca do sie bie.
– To dobrze. Ta dziew czyna nie zasłu żyła na to, co ją spo tkało.
– Ludzi spo ty kają nie szczę ścia, na które nie zasłu gują. To bole sne.

Chcę na konto jej matki wpła cić pie nią dze – sto tysięcy zło tych. Na
jakiś czas im star czy. To takie zadość uczy nie nie za wyrzą dzone
krzywdy.

– Twoje stu dio mogłoby dostać pozew.
– Mogłoby, ale nie ma sensu cią gać się po sądach. Wygra li by śmy

to.
– Nie jestem taka pewna.
– Emi – spoj rzał w jej oczy, a ona poczuła, że jej serce pod wpły- 

wem jego spoj rze nia wciąż wywija fikołki. – To nie mia łoby sensu. Sto
tysięcy, pry watna szkoła anglo ję zyczna… Mogę też opła cać im miesz- 
ka nie przez rok. Wszystko można zała twić.

– Poroz ma wiam z jej matką.
– I ty, i ja wiemy, że się zgo dzi.
– Jesteś taki pewny sie bie.
– Znam ludzi – powie dział z prze ko na niem.
– Dobrze, poroz ma wiam. Jak mam ci się odwdzię czyć? – zapy tała.
– Może będę potrze bo wał dobrej pani adwo kat.
– I ja, i ty wiemy, że jesteś oto czony zna ko mi tymi praw ni kami.
– Ale może będę chciał sko rzy stać z two ich usług?
– Wiesz, gdzie mnie szu kać.
– Wiem.
– Gdy byś chciała do mnie wró cić…
– Nie zaczy naj, pro szę. Nie powie dzia łeś mi o sobie prawdy. Okła- 

ma łeś mnie.
– Nie okła ma łem. Pewne rze czy prze mil cza łem – dokoń czył posi- 

łek, wytarł usta ser wetką i upił ze szklanki kilka łyków wody.
– Jak możesz tak mówić? – Emi lia nie spusz czała z niego wzroku.

Widać było, że jest na niego zła.
– Co mam zro bić? Prze pra szać cię, że pocho dzę z takiej, a nie innej

rodziny? Że nie potra fi łem przy znać się do błę dów? Przy kro mi, że nie



potra fi łem ci powie dzieć, kim naprawdę jestem.
– Fran ce sco, jak ty nic nie rozu miesz…
– Rozu miem, co do cie bie czuję. Mógł bym wszystko napra wić –

 jego głos miał bła galny ton. Fran ce sco Calierno ni gdy nikogo o nic nie
bła gał. Zawsze dosta wał od życia to, czego chciał.

Zapa dła cisza. Wpa try wał się w nią bez słowa.
– To już za nami – powie działa i posta wiła kie li szek na stole.

Wstała. Fran ce sco nie mógł wstać. Czuł się tak, jakby przy rósł do krze- 
sła, a nogi odmó wiły mu posłu szeń stwa – Muszę już iść. Dzię kuję za
cudowny lunch. Wiesz… – nachy liła się w jego stronę – przez chwilę
naprawdę cię lubi łam.

Odwró ciła się i ode szła. Widział jej koły szące się bio dra, wypro sto- 
wane plecy i rude włosy, które spo czy wały na ramio nach. Pie kły go
oczy i czuł znowu ten ucisk w dołku. Wie dział, że ta kobieta jest już
prze szło ścią.
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Minęło pół roku. Czas leczy rany, ale to nie zna czy, że o pew nych spra- 
wach pozwala zapo mnieć. Emi lia nie kiedy jesz cze myślała o Fran ce- 
scu. Wszedł jej głę boko do serca. A może takich męż czyzn jak on po
pro stu się nie zapo mina? Z nim nie tylko prze ży wała, ale i dogłęb nie
odczu wała. Tylko że w jej życiu nastą piły zmiany.

Emi lia śmiała się przy Igo rze naprawdę dużo i czuła się przy nim
swo bod nie. Zaczęli się ze sobą spo ty kać. Powie działa mu, żeby się nie
spie szyli. On się z nią zgo dził. Żadne z nich nie chciało pośpie chu.
Oboje byli po przej ściach i na sie bie nie naci skali. Sie dzieli w kącie
małego, przy tul nego pubu. W kominku pło nął ogień. Pili wino i jedli
nachos. Chwilę potem dołą czyły do nich Bogna i Ada, któ rej brzuch
był wiel ko ści piłki do koszy kówki. Poza tym wyglą dała świet nie i pro- 
mie niała. Igor uwiel biał jej przy ja ciółki, a one poko chały jego. I jedna,
i druga mu się zwie rzały. Emi lia śmiała się nawet z tego i mówiła, że
jest zazdro sna o czas, który poświę cają jemu, a nie jej.

– Przy to czy łam się – powie działa Ada, która opa dła na krze sło.
– Ale z jaką gra cją – zaśmiał się Igor.
– Heloł – Bogna też przy sia dła się do nich.
– Co zama wia cie, dziew czynki? – zapy tał Igor.
– Co fabryka dała. Jem nie za dwóch, a za pię ciu – zaśmiała się

Ada.
– Mają tutaj pyszne zra ziki z mize rią i ziem niacz kami – zapro po no- 

wał Igor.
– Tak, tak – Ada poczuła, że ślina zbiera jej się w ustach. Z przy- 

jem no ścią pochło nie taki obia dek.
– Dla mnie to samo – powie działa Bogna.
– I ja się dołą czę.
Igor gestem ręki przy wo łał kel nerkę i zło żył zamó wie nie.



– To ja was, dziew czynki, opusz czę, a wy sobie w spo koju poga da- 
cie.

– Przed tobą nie mamy tajem nic – zaśmiała się Ada.
– Może i nie macie, ale to bab ska posia dówa – dotknął deli kat nie

jej ramie nia. – Spo tka łem two jego męża, kiedy wycho dzi łem od cie bie
z miesz ka nia.

– Kiedy? – Ada wyglą dała na zde ner wo waną. Cho ciaż pogo dziła
się z tym, że Adam odszedł, wciąż jej go bra ko wało.

– Trzy dni temu, kiedy przy wio złem łóżeczko dla dzi dziu sia.
– Ach tak. I?
– Wygląda na porząd nego faceta.
– Tak, to dobry czło wiek, a ja spie przy łam sprawę. Naprawdę

Adam nie zasłu żył na to wszystko.
– Każdy z nas cza sami odwala manianę. I kogoś tam rani.
– Masz rację, ale to moja oso bi sta porażka.
– Radzisz sobie? – zapy tała Emi lia.
– A wiesz, że świet nie? Naj bar dziej cie szę się, że dziew czynki

zaak cep to wały całą tę sytu ację. Ja się cie szę, że będę mamą.
– A Filip wie? – zapy tała deli kat nie Bogna.
– Jesz cze nie. Ale… Prze ra biam ten temat z moją tera peutką – Ada

od dwóch mie sięcy regu lar nie cho dziła na tera pię, co bar dzo jej poma- 
gało. – A co u cie bie? – zapy tała przy ja ciółkę, która wró ciła z podróży
po Bał ka nach. Została zapro szona do Czar no góry i Chor wa cji, by
wysta wiać tam swoje prace.

– Sku piam się na sobie. Na chwilę obecną odpu ści łam face tów.
– Skoro o face tach mowa… – Igor wstał i się poże gnał.
Emi lia zaczęła się śmiać i powie działa:
– Masz rację, zaraz i cie bie będziemy obga dy wać.
– Dla tego wycho dzę.
Każdą z dziew czyn poca ło wał w poli czek i ruszył w stronę wyj ścia.
– Fajny jest – powie działa Bogna.
– Tak – potwier dziła Emi lia.
– Mówisz o tym bez prze ko na nia – Ada się gnęła po nacho.
– Uwiel biam go, świet nie się z nim czuję. Ale…
– No pro szę cię – Bogna szturch nęła przy ja ciółkę w bok. – Tylko

mi nie mów, że tęsk nisz za swoim Wło chem.



– Tro chę tak.
– Co jest z nami, kobie tami, nie tak, że kręcą nas nie grzeczni

chłopcy?
– Nie wiem. Ale nie roz ma wiajmy o nim, bo wspo mnie nia powrócą

i zrobi się nie bez piecz nie.
– Igor jest świetny i nie spieprz tego – powie działa Ada.
– Nie zamie rzam.

Wie czo rem Igor objął Emi lię w pasie. Nie miesz kali razem, ale pan
pro ku ra tor był czę stym gościem w miesz ka niu pani adwo kat. Był
mądry, czuły i opie kuń czy. Kochał do sza leń stwa swoją bab cię, która
prze by wała z ośrodku dla osób star szych z demen cją. Codzien nie znaj- 
do wał kilka chwil, by bab cię odwie dzić. To był jego rytuał, a Emi lię
bar dzo to wzru szało.

Usie dli na sofie, popi jali her batę i oglą dali jakiś serial. Emi lia
patrzyła na niego kątem oka. Nie budził w niej sza lo nej żądzy. Nie
zadu rzyła się w nim do sza leń stwa, ale miała pew ność, że z cza sem go
poko cha.

Patrząc na niego, nie miała ochoty zedrzeć z niego ubra nia, cho ciaż
ją pocią gał. Miała już prze cież za sobą kilka burz li wych związ ków,
może więc pora na coś spo koj niej szego? Może teraz potrze buje wła- 
śnie spo koju?
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Fran ce sco wyglą dał jak młody bóg. Był opa lony, umię śniony, miał
piękny uśmiech, włosy mu uro sły od ostat niego czasu, kiedy go
widziała. Zacze sał je do tyłu. Jego biała koszula wyglą dała świeżo, ale
była lekko pomięta.

– Dzień dobry – pod szedł do niej i poca ło wał ją w poli czek.
– Dzień dobry – uśmiech nęła się. – Masz pomiętą koszulę.
– Widzisz, jakaś skaza na moim ide al nym looku – usiadł naprze- 

ciwko niej i zało żył nogę na nogę. Biła od niego pew ność sie bie, a na
twa rzy miał wypi saną aro gan cję. Mimo wszystko Emi lia widziała, że
patrzy na nią z uwiel bie niem.

– Nie musie li śmy spo ty kać się w kan ce la rii – powie działa Emi lia.
– Mówi łem, że to spo tka nie zawo dowe. Pamię tasz, jesteś mi winna

przy sługę – nie prze sta wał się uśmie chać. – Pry wat nie byś się ze mną
nie umó wiła – spoj rzał na nią wymow nie, a ona wie działa, że ma rację.

– Napi jesz się cze goś?
– Tak. Ale… – zła pał jej dłoń w swoją. Spoj rzała na ich sple cione

ręce i pokrę ciła głową. Zwol nił ucisk. – Popro si łem już panią sekre- 
tarkę, by zro biła mi kawę.

Tylko wypo wie dział te słowa i drzwi się otwo rzyły. Kasia, sekre- 
tarka, ruszyła w stronę biurka z tacą, na któ rej stała fili żanka z kawą,
a obok tale rzyk z cia stecz kami. Dziew czyna posta wiła fili żankę przed
Fran ce skiem, nie spusz cza jąc z niego wzroku. Emi lia wie działa, jak
bar dzo Fran ce sco działa na kobiety.

– Dzię kuję ślicz nie – Fran ce sco ski nął głową. – Ura to wała mi pani
życie tą kawą.

– Zro bi łam moc niej szą, tak jak pan pro sił. Tutaj są cia steczka –
pod su nęła mu pod nos tale rzyk.

– Miód na serce – powie dział Fran ce sco, łapiąc się za pierś. Emi lia,
nie wie dząc dla czego, poczuła ukłu cie zazdro ści.



– Dzię ku jemy, Kasiu – uśmiech nęła się do sekre tarki, marząc
o tym, by już sobie poszła.

– A dla cie bie coś podać? – dziew czyna zwró ciła się do Emi lii.
– Nie, dzię kuję – odpo wie działa. Miała ochotę na kawę, ale nie

chciała, by Kasia ponow nie im prze szka dzała.
Sekre tarka wyszła z gabi netu. Fran ce sco posło dził kawę i zamie szał

łyżeczką.
– Fajna dziew czyna.
– Sym pa tyczna, ale nie przy sze dłeś tutaj chyba, by kom ple men to- 

wać sekre tarkę i napić się kawy?
– Pomy ślę, że jesteś zazdro sna – powie dział i zaśmiał się w głos.
– Nie jestem.
– Czyli tro chę jesteś. Dobrze, więc jak by to powie dzieć… Tro chę

mi się życie pokom pli ko wało i potrze buję bar dzo dobrego praw nika,
pani mece nas.

– Mogę pole cić ci kogoś. Zresztą, Fran ce sco, nie ściem niaj, masz
tylu praw ni ków wokół sie bie, możesz wybie rać, prze bie rać do woli.
Stać cię na wszyst kich.

– Wolał bym, żebyś to była ty.
– Wiesz… Przy takim kali brze sprawy…
– Jesz cze nie wiesz, o co cho dzi, a już okre śli łaś kali ber sprawy –

powie dział. Upił łyk kawy. Jego inte li gen cja ją krę ciła.
– Masz rację. Nie wiem, ale spo dzie wam się, że to będzie coś

dużego.
– Szy kuje się pro ces w spra wie zaprze pasz cze nia 40 milio nów ze

Skarbu Pań stwa na budowę labo ra to rium, które miało zaj mo wać się
poszu ki wa niem leku na stward nie nie roz siane. Oczy wi ście labo ra to- 
rium mamy i wyko rzy stuje współ cze sne bada nia do pro duk cji leków.
Przy labo ra to rium miała powstać fabryka.

– Oooo… Grubo – Emi lia wło żyła do ust dwa mali nowe żelki. –
 Ale nie powstała?

– Wygra li śmy prze targ. Doga da łem się z firmą z Fin lan dii odno śnie
do sprzętu.

– I coś poszło nie tak – Emi lia wszystko zapi sy wała w note sie.
– Coś ewi dent nie poszło nie tak. Wiesz, kon tra henci się wyco fują…

– powie dział Fran ce sco, a ona wie działa, że to wszystko jest gru bymi



nićmi szyte.
– A gang ste rzy piorą pie nią dze – zaśmiała się.
Spoj rzał na Emi lię prze cią gle. Ona nie spu ściła wzroku.
– Kochana, nie tak ostro. Nikt tutaj nie jest gang ste rem, chyba że

cze goś nie wiem o two jej dzia łal no ści poza pra wem. Ponoć każdy
praw nik ma w sobie coś z oszu sta – zakpił. Się gnął po żelka. – Gdy byś
nie potra fiła ład nie kła mać, nie była byś panią adwo kat, Emi.

Nie dała się spro wo ko wać
– Coś wię cej? – zapy tała.
– Odby łem roz mowę z zastępcą mini stra zdro wia. Przed sta wi li śmy

biz ne splan na naszą dzia łal ność. Mini ster ogło sił prze targ na takie
labo ra to rium, moja spółka go wygrała. Otrzy ma li śmy kre dyt od banku,
który wska zał nam Skarb Pań stwa.

Emi lia ponow nie zapi sała kilka punk tów w note sie.
– Co zatem poszło nie tak?
– Minęły dwa lata, bank wstrzy mał nam kre dy to wa nie, labo ra to- 

rium ruszyło zgod nie z pla nem, ale fabryka wciąż stała pusta, gdyż
firma z Fin lan dii ocią gała się ze sprzę tem. Pro ku ra tura wsz częła śledz- 
two w spra wie wyłu dze nia kre dytu, Mini ster stwo Zdro wia zerwało
umowę i umyło ręce.

– To jest twoja prawda.
– Naj praw dziw sza z praw dzi wych.
– Masz zapewne dobrych praw ni ków, z któ rymi współ pra cu jesz.

Taki biz nes men jak ty musi ich mieć, w prze ciw nym razie byś sie dział
– uśmiech nęła się. Zaschło jej w gar dle, obli zała spierzch nięte wargi.

– Możesz napić się mojej kawy – powie dział Fran ce sco. – Jeśli
twoje usta dotkną miej sca, gdzie ja przy kła da łem swoje wargi, to tak,
jak by śmy się poca ło wali.

– Dzię kuję, nie sko rzy stam.
– Dla tego, że jesteś wierna swo jemu gogu siowi praw ni kowi, czy

dla tego, że za bar dzo się boisz, że chcia ła byś poca łunku w realu?
– Ten etap mam już za sobą – Emi lia sta rała się być opa no wana, ale

tar gały nią emo cje, na samym myśl o Fran ce scu robiło jej się gorąco. –
Wróćmy do sprawy – zoba czyła, jak bar dzo drga jej prawa dłoń. –
 Musimy przy go to wać linię obrony.

– Czyli chcesz mnie bro nić?



– Chcę ci wie rzyć…
– Zro bi łem to dla mamy. Mama zawsze chciała, bym robił dobre

rze czy. Ja też chcę – prze ko ny wał ją. Cho ciaż ona nie wie rzyła w jego
słowa.

– Nie wiem, z jakich pobu dek chcia łeś otwo rzyć labo ra to rium i czy
zde frau do wa łeś te pie nią dze, ale mogę cię repre zen to wać.

– Robisz to, bo jesteś mi coś winna.
– Nie. Robię to, bo jestem adwo ka tem.
Zało żył ręce na piersi.
– Zawar łem umowę z firmą Sphinx & Ste ward z Fin lan dii na sprzęt

o war to ści kilku milio nów dola rów. Z jakichś powo dów firma zerwała
umowę, sprze da jąc sprzęt do innego labo ra to rium, w Irlan dii. Pro wa- 
dze nie badań nad takimi lekami to walka wiel kich kon cer nów far ma- 
ceu tycz nych. Kto pierw szy wypro du kuje, opa ten tuje i wpro wa dzi lek
do obiegu, zyskuje for tunę.

– Dobrze, więc jakie są zarzuty pro ku ra tora?
– Jest tego tro chę. Oprócz kre dytu mie li śmy udziały inwe sty cyjne

wspól ni ków, które rze komo wypro wa dzi li śmy do obcych firm.
Emi lia cały czas noto wała. Spoj rzała na Fran ce sca pyta jąco:
– Czyli wycho dzi na to, że tą samą gotówką obra ca li ście dwa razy.

Jak było?
– Wiesz, fak turę zawsze można anu lo wać, odro czyć.
– Cze kaj, cze kaj… – Emi lia wstała, na jej twa rzy poja wiły się

rumieńce. – Można anu lo wać fak turę. I można jej nie opła cić, ale mie- 
li ście pie nią dze z kre dytu.

– Tak, i firma Sphinx & Ste ward prze słała do zapła ce nia fak turę na
kwotę dwóch milio nów dola rów za sprzęt do naszego banku jako
przed płatę do zakupu urzą dzeń. Potem fak tura została anu lo wana,
sprzęt był wadliwy, pie nią dze zostały zwró cone na konto innej firmy –
 Domi ni cus, która też zaj muje się spro wa dza niem urzą dzeń do labo ra- 
to riów. I w tam tej bry tyj skiej fir mie jestem człon kiem zarządu. I ta
firma miała zapew nić teraz sprzęt do labo ra to rium.

– A samo labo ra to rium, czy ono w ogóle ist nieje?
– Emi, prze cież nie jestem oszu stem – uśmiech nął się. – Ist nieje.

Na chwilę obecną jest nie wiel kie. Wyna ją łem potężną halę, którą mie- 



li śmy przy sto so wać pod pro jekt więk szego labo ra to rium i fabrykę pro- 
du ku jącą leki. Mamy plany na dzia ła nia, które wyko ny wa li śmy.

– Tylko…
– Tylko, no wiesz, kasa się roz cho dziła.
– Ta ze Skarbu Pań stwa?
– Wła śnie ta.
– Jeśli chcesz, bym cię bro niła, muszę poroz ma wiać z Mak sy mi lia- 

nem, muszę spo tkać się z two imi księ go wymi i adwo ka tami. Sama
temu nie podo łam.

– Pomogę ci.
– Dla czego ja?
– Bo to spek ta ku larny pro ces. Jeśli go wygrasz, wasza kan ce la ria

będzie dość sławna. Jeśli prze grasz, też będzie cie na ustach dzien ni ka- 
rzy.

– Dzien ni ka rze i tak ułożą wła sną histo rię. Myślę, że bar dziej mi to
zaszko dzi niż na tym zyskam.

– Zaufaj mi, zyskasz.
– Komu jak komu, ale tobie to ja aku rat nie powin nam ufać.
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– Panie Igo rze – kobieta o ustach napom po wa nych botok sem odpa liła
już dru giego papie rosa. Spoj rzała na niego i uśmiech nęła się, nie za
sze roko. Igor zauwa żył, że uśmie cha nie się przy cho dzi jej z tru dem
przez jej napuch niętą od zabie gów upięk sza ją cych twarz. Mogłaby być
ładna – prze mknęło mu przez myśl, ale prze sa dziła z zabie gami. – Spo- 
tka łam się z panem tutaj w takiej deli kat nej i dość nie ty po wej spra wie.

Dwa dni temu ta kobieta zadzwo niła do niego do kan ce la rii i popro- 
siła o spo tka nie, nie wyja śnia jąc, o co cho dzi. Igor nie lubił takich
klien tów, ale ona bar dzo nale gała na to spo tka nie.

– Zamie niam się w słuch. Powie działa pani, że ma dla mnie jakieś
infor ma cje. Czy doty czą któ rejś ze spraw, które pro wa dzę?

– Co pań stwu podać do picia? – przy sto liku poja wiła się kel nerka.
Młoda dziew czyna o rudych, skrę co nych w węzeł wło sach.

– Popro szę kawę latte na sojo wym mleku z odro biną syropu klo no- 
wego – powie działa kobieta. Kel nerka przy jęła zamó wie nie i ski nęła
głową.

– Coś jesz cze? Mamy wspa niałą bezę z owo cami – dziew czyna
uśmie chała się pro mien nie.

– Widzisz, kochana – na twa rzy kobiety poja wiła się drwina – albo
się je bezy i ma zaokrą gle nia tu i ówdzie – ręką wska zała na bio dra
kel nerki – albo pije się wodę, cza sami kawę i wygląda tak dobrze jak
ja.

Dziew czyna się spe szyła. Lekko się zaczer wie niła i nic nie odpo- 
wie działa.

– Jesteś piękna – powie dział Igor. Nie dla tego, że chciał rato wać
nie zręczną sytu ację, ale dla tego, iż uwa żał, że dziew czyna jest piękna.
I wie dział, jak takie słowa mogą zra nić. – Ja z przy jem no ścią zjem
kawa łek bezy i popiję lemo niadą. Dzię kuję.

Kiedy kel nerka ode szła, kobieta prze szyła go wzro kiem.



– Dżen tel men z praw dzi wego zda rze nia.
– Nie lubię takiego zacho wa nia – powie dział. – Są ludzie, któ rzy

jedzą bezę, i tacy, któ rzy wolą jej nie jeść, i to jest OK. Nie po trzebna
była ta uwaga.

Mach nęła ręką. Igor zauwa żył, że kobieta w ogóle nie jest zawsty- 
dzona. Była pewna sie bie, ale w jej oczach była jakaś złość do świata.

– Sara jestem.
– Igor.
– Wiem – zapa liła kolej nego papie rosa. Powiał wiatr i roz wiał jej

tle nione włosy. – Panie pro ku ra to rze, wiem, że spo tyka się pan z taką
praw niczką. Jak jej tam było…

– Chyba to nie pani sprawa.
– Widzi pan, moja nie, ale myślę, że pana tro chę tak.
– Bez sensu ta roz mowa – Igor czuł, że zaczyna tra cić cier pli wość.
– Fran ce sco, ten, któ rego broni pani mece nas, to gan gus. Ile ma na

sumie niu głów, to jego – uśmiech nęła się drwiąco. – A pana dziew- 
czyna z nim sypiała. Spo ty kała się z nim, a teraz go broni. Czyż to nie
dziwne?

– Słu cham?
– Sypiała z nim. Może na dal coś ich łączy, kto wie – widać było, że

Sarę bawi cała ta sytu acja. – Czy ryzy ko wa łaby karierę dla faceta,
który okrada Skarb Pań stwa? Czy broni go, bo wciąż coś do niego
czuje? Jest pan mądrym face tem – nachy liła się w jego stronę. – Niech
pan sobie wszystko poskłada w całość – zaczęła opo wia dać o prze krę- 
tach męż czy zny, a Igor sie dział, jakby jakaś siła trzy mała go na krze śle
i nie pozwa lała się poru szyć.

– Po co pani mi to mówi?
– Bo jest pan pra wym czło wie kiem, a ja… – uśmiech nęła się

drwiąco – jestem… Powiedzmy, że jestem pana dobrym duchem.
– Emi lia…
– O wszyst kim wie działa i wie – par sk nęła śmie chem.
Igor wstał od sto lika. Poczuł, że ogar nia go wście kłość. Zaczął iść

w stronę wyj ścia, o mały włos nie potrą ca jąc kel nerki z tacą.
– Pana beza… – powie działa roz pacz li wym tonem dziew czyna.
Igor mach nął tylko ręką. Nie chciał bezy. Nic już nie chciał.

Jedyne, o czym marzył, to poło żyć się na łóżku i zapo mnieć o sło wach



tej kobiety.
Wró cił do domu, czuł mdło ści. Zdjął mary narkę i rzu cił ją na opar- 

cie sofy. Polu zo wał kra wat.
Wstał pora nek. Jego miesz ka nie znaj do wało się od wschodu, dla- 

tego pro mie nie słońca szybko wypeł niły pokój. Nie miał ani rolet, ani
żalu zji, ani kotar. Zasło nił ręką oczy. Bolała go głowa. Wczo raj wypił
za dużo wódki. Dodat kowo dzi siaj spę dził kilka godzin przed moni to- 
rem kom pu tera. Szu kał infor ma cji o Fran ce scu Calier nie. Dowie dział
się o nim naprawdę dużo. Zasię gnął języka u zna jo mych. Wszystko,
o czym Sara mu powie działa, było prawdą

W uszach mu szu miało, a w skro niach czuł pul su jące ćmie nie.
Tego wie czora Igor wpadł jak opa rzony do miesz ka nia swo jej

dziew czyny.
Wyrzu cił z sie bie wszystko na jed nym wyde chu. Cze kał, aż zaprze- 

czy, cho ciaż wie dział, że tego nie zrobi.
– To prawda, o czym mówisz. Kie dyś się z nim spo ty ka łam.
– Dla czego?
– Igor… – Emi lia rów nież była pode ner wo wana. Cho dziła po

pokoju w tę i z powro tem. – Zako cha łam się, co mogę ci powie dzieć?
– Wie dzia łaś, że to ban dzior?
– Podej rze wa łam.
– I na dal się z nim pie przy łaś? – zła pał się za głowę.
– Igor… – Emi lia jęk nęła. – Takie rze czy się zda rzają.
– Wiem, że można się zako chać. Tylko ten facet mor do wał ludzi.

Rozu miesz?
– Igor…
– No dobrze – Igor był tak wście kły, że cały się trząsł. – Powiedz

mi w takim razie, dla czego teraz go bro nisz.
– Mam wobec niego dług wdzięcz no ści.
– Jaki?
– To sprawa mojej klientki. Dość skom pli ko wana. Jej córka zagi- 

nęła. On pomógł mi ją odna leźć – Emi lia nie wdała się w szcze góły, że
to ludzie Fran ce sca zmu sili dziew czynę do por no gra fii, a potem ją
upro wa dzili, prze trzy my wali w maga zy nie i gwał cili. Ale żyła…
A gdyby nie inge ren cja Fran ce sca, mogłaby umrzeć.



– Ach tak. Nie mogę uwie rzyć, że go bro nisz. To ban dyta! – krzyk- 
nął Igor.

– Pomógł mi…
– Doprawdy? – Igor pod szedł bli żej Emi lii i spoj rzał w jej oczy. –

 To teraz będziesz go bro niła, mimo że wiesz, iż to gang ster? Zde frau- 
do wał kupę kasy. Pro wa dzi masę nie le gal nych inte re sów, han dluje dra- 
gami, zaj muje się por no gra fią, ma sieć bur deli.

– Pomaga też ludziom.
– Do cie bie nic nie dociera. Wiesz dla czego? – wyce lo wał w nią

palec. – Bo na dal jesteś w nim zako chana.
– To nie prawda.
– Emi… Prawda. Może nie chcesz z nim być – Igor spu ścił z tonu –

 ale na dal jesteś w nim zako chana. Ten facet sie dzi w two jej gło wie
i sercu.



Rozdział 33

Pro ces trwał dobrych kilka mie sięcy. W tym cza sie Igor nie spo ty kał
się z Emi lią. Było jej naprawdę przy kro. Czy można kogoś prze stać
kochać tylko dla tego, że dowie działo się o kilku nie wy god nych fak tach
z jego życia? Można na dal kochać – ona o tym dobrze wie działa, ale
wie działa też, że roz prawa będzie trudna. Emi lia była do niej nale ży cie
przy go to wana, a mimo to czuła strach. Mogła zawsze wypo wie dzieć
peł no moc nic two, a jed nak tego nie zro biła. Miała mie szane uczu cia co
do Fran ce sca. Z jed nej strony był face tem, który ją prze ra żał, a z dru- 
giej – miał w sobie spore pokłady dobra. Wie działa, że poma gał
ludziom, wspie rał domy star ców, hospi cja. Wie działa też, że pro ces
będzie się cią gnął mie sią cami albo i latami.

– Wiesz, że będziemy się czę sto spo ty kali – powie działa do Fran ce- 
sca.

Dotknął jej policzka.
– Pani mece nas, chyba zdaje sobie pani sprawę, że o to mi cho- 

dziło.
– Usta lono bez spor nie – pro ku ra tor Biń czyk, o zacię tej twa rzy

i prze ni kli wym spoj rze niu, kon klu do wał, wyma chu jąc przy tym
rękoma – że oskar żony wpro wa dził w błąd Mini ster stwo Zdro wia, jak
rów nież bank San de rus, który udzie lił mu kre dytu i wypła cał tran sze
pie niężne na pod sta wie fał szy wych fak tur dla firmy Domi ni cus miesz- 
czą cej się w Lon dy nie, w któ rej Fran ce sco Calierno był człon kiem
zarządu. Pie nią dze w rze czy wi sto ści wpły wały na pry watny rachu nek
pana Calierna i były wpła cane do spółki jako udział wła sny.

Ponadto Fran ce sco Calierno roz trwo nił pie nią dze nale żące do
Skarbu Pań stwa, nie które wydatki były absur dalne. Wyna jem hali,
gdzie miało być labo ra to rium, wyno sił osiem dzie siąt tysięcy zło tych
rocz nie, pod czas gdy maga zyny sto jące obok najemca wynaj mo wał za



jedną trze cią ceny. Przy pa dek? – na twa rzy pro ku ra tora poja wiły się
drobne plamki.

– Zga dzam się z pro ku ra to rem – powie dział pew nie Fran ce sco – że
budowa labo ra to rium nie wyszła i że Skarb Pań stwa stra cił pie nią dze.
W takich trans ak cjach ryzyko zawsze ist nieje. Albo coś wyj dzie, albo
nie, ale ktoś z mini ster stwa kon trakt pod pi sał, fak tury wysta wiane
przez firmę Domi ni cus były opła cane.

Emi lia zwró ciła się do sądu:
– Pan pro ku ra tor zarzuca mojemu klien towi, że pie nią dze, które

otrzy mał z ban ków, zostały prze zna czone na inne cele niż budowa
labo ra to rium. Urzęd nicy z banku opła cali te fak tury. Pra cow nicy banku
obsłu gu jący mojego klienta nie byli przy go to wani mery to rycz nie do
obsługi klien tów zagra nicz nych. Wszyst kie fak tury i umowy były
wysta wiane w języku angiel skim. Pra cow nice mogły docie kać, na co
zostaną prze ka zane środki pie niężne. Mój klient wyna jął maga zyn,
gdzie miało mie ścić się labo ra to rium, czyli wyka zy wał chęci do zaję cia
się pro jek tem. Część sprzętu została zaku piona. Kon trakt z potężną
firmą Sphinx &Ste ward, która miała zapew nić sprzęt do labo ra to rium,
został zerwany nie z winy mojego klienta, który wyka zy wał chęci, by
takie labo ra to rium powstało. Mój klient jest zaan ga żo wany w pomoc
ludziom z SM, gdyż bar dzo poru szyły go histo rie ludzi zma ga ją cych
się z tą cho robą. Prace nad wypo sa że niem maga zynu w odpo wiedni
sprzęt trwały mie sią cami, a mój klient miał też inne wydatki, jak
choćby opła ce nie pra cow ni ków, któ rzy w labo ra to rium pod Lon dy nem
pra co wali już nad testo wa niem leków dla Mini ster stwa Zdro wia w Pol- 
sce.

Po zakoń cze niu roz prawy Emi lia wyszła przed budy nek sądu, przed
któ rym stał tłum dzien ni ka rzy. Zało żyła oku lary prze ciw sło neczne
i szyb kim kro kiem zaczęła iść do samo chodu.

– Co się stało z tak ogromną sumą prze zna czoną na budowę labo ra- 
to rium? – docie kała dzien ni karka. Niska, kor pu lentna blon dynka
o napuch nię tych war gach. – Na to pyta nie chyba już nie znaj dziemy
odpo wie dzi…

Kilka minut póź niej Emi lia zatrzy mała samo chód na par kingu pod
kamie nicą. Od razu go zoba czyła. Stał przed klatką. Wysoki, dumny,



w ciem nym płasz czu. On. Miłość jej życia, która nie powinna być jej
miło ścią. W dło niach trzy mał narę cze kwia tów.

– Dzię kuję – powie dział, kiedy Emi lia do niego pode szła.
– Jesz cze długa droga przed nami – ski nęła głową.
– Gdy byś chciała…
– Fran ce sco, nie chcę. Ja kogoś mam – powie działa, cho ciaż nie

była do końca prze ko nana, czy Igor będzie chciał z nią być. Nie odzy- 
wał się do niej od kilku mie sięcy, mimo że ona kilka razy do niego
dzwo niła i wysłała kil ka na ście wia do mo ści, na które nie uzy skała żad- 
nej odpo wie dzi.

– A ja wciąż mam nadzieję – powie dział, uśmie cha jąc się sze roko,
a jej serce zabiło moc niej…



Podziękowania

Chcia ła bym ser decz nie podzię ko wać pani mece nas Mał go rza cie O.,
pani mece nas Joan nie K. oraz mece nasowi Kry stia nowi L., któ rzy
pomo gli mi w two rze niu książki. I całej eki pie Wydaw nic twa Harde.
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